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Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Krajowej Agencji Wydawniczej, Szczecin 1988, przygotowanej na podstawie wydania Sp. Wyd. Orient, Warszawa 1926, pt. Ród Rodriganda, które składało 
się z siedemnastu tomików.

Przywrócono podział na pięć tomów zgodnie z wydaniem prac zebranych wydawnictwa Karl May Verlag z r. 1924:

Leśna Różyczka składa się z następujących części:

1. Zamek Rodriganda (niem. Schloss Rodriganda),

2. Od Renu do Mapimi (Vom Rhein zur Mapimi), (W nowym wydaniu niemieckim zmieniono ten tytuł na Piramida boga słońca (Die Pyramide des Sonnengottes).)

3. Benito Juárez (Benito Juárez),

4. Traper Sępi Dziób (Trapper Geierschnabel),

5. Umierający cesarz (Der sterbende Kaiser).

 

Uwaga: Wbrew przepisom ortograficznym piszę wyrazy oznaczające rasy, zaczynając od dużej 
litery: Biały, Żółty, Czerwonoskóry (tak jak Murzyn, Indianin, Europejczyk). Natomiast te wyrazy w znaczeniu przymiotnikowy piszę małymi literami (biały kot, żółte światło, czerwona róża). Uważam, że 
takie rozróżnienie jest właściwe.
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Stary Rodenstein

 

 


Niedaleko Moguncji, obok wsi Kreuznach, stała leśniczówka. Był to budynek obszerny, wysoki, zbudowany na kształt zamku. 
Dawniej mieszkało tu wiele osób, ale w roku 1848 jedynie stary nadleśniczy Rodenstein, nazywany powszechnie, ze względu na rangę otrzymaną kiedyś w wojsku, kapitanem. Tak mu dokuczyła samotność, że 
zwrócił się do jednej ze swych dalekich krewnych z prośbą, by wraz z córką przeniosła się do niego. Krewną tą była pani Sternau, matka doktora. Wdowa chętnie przyjęła tę propozycję.


Obok zamku mieszkała rodzina sternika Ungera. Składała się z ojca, który rzadko bywał w domu, matki i ośmio­letniego 
chłopca. Kurt, tak bowiem miał na imię mały urwis, był beniaminkiem otoczenia.


Tego dnia wczesnym rankiem kapitan siedział w swej kancelarii pochylony nad jakimiś wykazami. Nie lubił tej pracy, toteż 
ze złością marszczył brwi, gotów złajać każdego, kto do niego zagada. W pewnej chwili zapukano do drzwi.


— Wejść! — powiedział ostrym tonem.


Drzwi się otworzyły i stanął w nich Ludwik, pomocnik nadleśniczego, jego prawa ręka i totumfacki. Służył niegdyś w 
kompanii kapitana i dotychczas przestrzegał wojskowej dyscypliny. Nie odezwał się więc słowem, tylko mocno stuknął obcasami.


— I cóż? — mruknął kapitan.


— Dzień dobry, panie kapitanie.


— Dzień dobry. A to wstrętna historia!


— Co takiego? Znowu skradziono drzewo?


— Ależ skąd! Mówię o tych przeklętych wykazach.


— Tak, to gorsze od złodziei. Chwała Bogu, że nie jestem nadleśniczym.


— Tego by jeszcze brakowało! Znasz się na tym jak kura na pieprzu. Ale o co chodzi?


— Jakiś pan czeka na dole. Chce mówić z panem kapitanem. Powiada, że tylko panu wyjawi swoje nazwisko.


— Przyślij go do mnie.


— Rozkaz, panie kapitanie.


Po chwili bez pukania wszedł do kancelarii wysoki, szczupły mężczyzna w olbrzymich niebieskich okularach na haczykowatym 
nosie i zapytał:


— Czy to pan jest nadleśniczym Roden­steinem?


Teraz dopiero kapitan znalazł okazję do wyładowania swej złości. Wstał, podszedł do drzwi i wskazując na nie, powiedział:


— Niech pan wyjdzie.


— Dlaczego?


— Dlaczego? Po prostu dlatego, że sobie tego życzę.


— Ale nie widzę powodu...


— Proszę wyjść! — ryknął kapitan.


Nieznajomy cofnął się kilka kroków.


— No już, co dalej? — spytał.


— Niech pan zamknie za sobą drzwi, wejdzie jeszcze raz i przywita się po ludzku.


Po chwili rozległo się pukanie.


— Wejść! — zawołał nadleśniczy.


Nieznajomy, przestąpiwszy próg pokoju, odezwał się z ironicznym uśmiechem na ustach:


— Panie leśniczy, mam pewne powody, dla których ustąpiłem panu. A więc dzień dobry.


— Dzień dobry.


— Czy mogę prosić o urzędową rozmowę? Jestem komisarzem policji.


— Niech pan siada i streszcza się. Mam mało czasu.


— W pańskim domu mieszka niejaka pani Sternau?


— Tak.


— Razem z córką?


— Tak.


— W jakim charakterze mieszkają te panie?


— Do wszystkich diabłów! W charakterze ludzi. I kwita.


— Zwracam panu uwagę, że mam prawo żądać uprzejmych odpowiedzi.


— Czy moje są nieuprzejme?


— Czy pani Sternau ma jeszcze inne dzieci?


— Tak, syna, lekarza.


— Gdzie on przebywa?


— Mój panie, nie mam ani czasu, ani ochoty wdawać się w sprawy zupełnie mi nie znane. Co jest z tym doktorem Sternauem?


— Rozesłano za nim listy gończe.


— Co takiego? Co pan powiada?


— To, co pan słyszy. Poszukują go w Hiszpanii za usiłowanie morderstwa, kradzież i uprowadzenie.


Kapitan obrzucił komisarza badawczym spojrzeniem.


— Tylko za te drobnostki?


— To pan nazywa drobnostkami?


— Pan mnie nie zrozumiał. Plecie mi komisarz tutaj jakieś duby smalone. Otóż oświadczam panu, że doktor Sternau to dzielny 
i zacny człowiek. Prędzej mógłbym przypuścić, że to pan jest mordercą, uwodzicielem albo złodziejem. A zresztą, czy pan jest naprawdę komisarzem, czy ma pan jakiś dokument?


— Jak pan śmie mnie legitymować!


— Nie znam przecież pana, a każdy oszust może się podać za komisarza. Niech pan wyjdzie i proszę nie wracać bez 
legitymacji służbowej!


— Czy pan zdaje sobie sprawę z tego, co robi?


— Doskonale. Jeżeli pan nie odejdzie dobro­wolnie, każę pana wyrzucić.


— Wrócę tu w asyście. A ponadto oskarżę pana za stawianie oporu władzy. Nie powinien się pan uważać za udzielnego księcia.


Kapitan zadzwonił. Wszedł Ludwik.


— Ludwiku!


— Słucham, panie kapitanie.


— Wyprowadź tego pana. I to już!


— Rozkaz, panie kapitanie — odpowiedział Ludwik, po czym wziął rzekomego komisarza pod ramię i sprowadził ze schodów. Na 
dole stało kilku służących. Widząc, co się dzieje, pomogli starszemu koledze: komisarz opuścił dom z szybkością pośpiesznego pociągu. Znalazłszy się poza obrębem zamku, zacisnął pięści, przysięgając 
nad­leśni­czemu zemstę.


Na dziedzińcu bawił się Kurt ubrany w piękny zielony strój myśliwski.


— Ludwiku — zapytał — dlaczego wyrzuciłeś tego człowieka? Co on zrobił?


— Obraził pana kapitana.


— A niech go!... Zasłużył na dobrą porcję śrutu! Zastrzelę każdego, kto obraża pana kapitana.


Ludwik, nie dając poznać po sobie, że jest zadowolony z odwagi malca, powiedział surowo:


— Do ludzi nie wolno strzelać. Ale mógłbyś na przykład strzelić do lisa.


— Do lisa? — uradował się chłopiec. — Gdzie jest?


— Niedaleko stąd, w dąbrowie. Wytropiłem go wczoraj. Dziś wezmę moje jamniki i pójdę jeszcze raz.


— Czy mogę iść z tobą?


— Dobrze, ale jeżeli mama pozwoli.


— Zaraz zapytam.


Jak strzała pobiegł do matki, która zajęta była karmieniem drobiu na podwórzu. Wpadł między ptactwo i nie­stropiony tym, 
że rozegnał je na cztery strony, zawołał:


— Mamo, mamo, zabiję go!


— Kogo?


— Lisa, który porywa nasze kury. Ludwik go wytropił. W dębinie. Ma się dzisiaj z nim rozprawić. Czy mogę pójść razem z 
nim?


— Jeżeli Ludwik zechce cię zabrać...


Dzieciak już był w sieni.


— Właściwie Ludwik mi nie­potrzebny. Takiemu lisowi sam dam radę.


Po chwili wybiegł z dubeltówką przewieszoną przez ramię. Była robiona na zamówienie. Chłopiec dostał ją od nad­leśni­czego 
jako podarek urodzinowy. Na swoje osiem lat, niezwykle rozwinięty zarówno fizycznie jak umysłowo, umiał również doskonale strzelać.


— A więc idę — zwrócił się do matki. Ucałowała go na pożegnanie.


Ludwik oraz kilku myśliwych czekało na chłopca przed zamkiem. Towarzyszyła im cała sfora jamników.


Był pogodny, jasny poranek zimowy. Choć śnieg w lesie leżał wysoki na pół stopy, dzieciak szedł raźno. Dotarli wreszcie do 
nory, wokół której roiło się od śladów lisa. Psy rwały się ostro na smyczach, ale nie spuszczano ich na razie, gdyż chciano się przekonać, czy list jest w kryjówce.


W końcu psy spuszczono. Zniknęły wnet w kniei.


Teraz ustawili się strzelcy. Kurt otrzymał honorowe stanowisko najbliższej wyjścia.


— Uważaj tylko, abyś nie zastrzelił jakiegoś psa — ostrzegał go Ludwik. — Byłby to ewentualnie zupełnie chybiony strzał.


Ludwik miał zwyczaj używać słowa ewentualnie, przeważnie zupełnie nie­właściwie.


— Taki psi strzał pozostawiam tobie.


Chłopiec przykucnął i wetknąwszy w ziemię gałąź o kształcie widelca, oparł o nią lufę dubeltówki. Nie minęło wiele czasu, 
a rozległo się ujadanie psów: jamniki wpadły na trop lisa. Z każdą sekundą szczekanie stawało się coraz bardziej zajadłe, aż prze­kształciło się w piekielny jazgot; psy zmuszały lisa do opuszczenia 
nory.


— Kurt, uwaga! Podnieś się z ziemi! Zaraz wyjdzie lis! — dyrygował Ludwik.


I rzeczywiście. Z otworu wyskoczyło coś ciemnego. Ludwik wystrzelił. Zwierzę się przewróciło. Równo­cześnie strzelił Kurt, 
ale lufę strzelby zwrócił w zupełnie innym kierunku.


— Nareszcie go mam! — cieszył się Ludwik, podbiegając do swojej ofiary. Po paru krokach zatrzymał się przerażony i zaklął:


— Do pioruna, co ja zrobiłem?


— Zabiłeś Waldinę — odparł chłopak.


— Tak. To już nie psi strzał, a świński. Nigdy mi się nie zdarzyło coś podobnego. Ale jakim cudem pies wyskoczył przed 
lisem?


— Bo został ukąszony. Słyszałem jego skowyt.


— Stul pysk, żółtodzióbie! — fuknął gniewnie Ludwik.


— Żółtodziobie? A co tam leży w zaroślach? Myśliwi spojrzeli we wskazanym przez Kurta kierunku.


— To lis, naprawdę lis!


Leżał tam istotnie, szarpany przez dwa psy.


— Więc jestem żółtodzióbem czy nie?


— Uważasz, że ty go zabiłeś? Brednie! To ewentualnie Franciszek lub Ignacy.


Chłopiec, urażony, odwrócił się i zaczął ładować strzelbę.


— Nie, to nie mój strzał. Nie strzelałem wcale — powiedział Franciszek.


— Ani ja — dodał Ignacy.


— Do pioruna! A więc to naprawdę ty strzelałeś? Powiedz mi, szelmo, w jaki sposób wpadłeś na pomysł celowania właśnie w 
tamtą stronę?


— Powiedziałem ci przecież, że psi strzał tobie zostawię.


Ludwik bardzo się zawstydził. Ponadto żal mu było dobrego, doświadczo­nego psa myśliwskiego.


— Diabelska sprawa! Co to będzie, gdy się kapitan ewentualnie dowie, że uśmierciłem Waldinę?


— No, trzeba obejrzeć lisa.


Podeszli do zabitego zwierzęcia, odganiając psy. Było stare i zapewne doświad­czone. Kula Kurta trafiła je w samą głowę.


— To ci strzał! — pochwalił Ludwik. — Jesteś nie lada zuch! Mając osiem lat zabijasz lisa, gdy ja, stary koń, kładę trupem 
tylko psa. Zasłużyłem na kilkudniową pakę. Ale muszę cię, chłopcze, wynagrodzić i udekorować po myśliwsku.


Według zwyczaju temu spośród myśliwych, który położy jakieś rzadkie, szlachetne zwierzę, wpina się do kapelusza kawałek 
gałęzi. Ludwik ułamał gałązkę i chciał ją wetknąć za kapelusz chłopca, ale Kurt cofnął się raptownie.


— Nie potrzebuję tej nagrody. Mówiłeś mi przecież zawsze, że to nagroda honorowa.


— No tak.


— Taką nagrodę może więc nosić tylko ktoś, kto ma honor.


— Do pioruna, nie rozumiem! Przecież masz honor, no nie?


— Czy można nazwać honorowym kogoś, kto się pozwala obrażać?


— Któż cię ewentualnie obraził?


— Ty.


— No, no...


— Czy nie nazwałeś mnie żółto­dzióbem? A tymczasem sam strzelasz jak żółtodziób.


Ignacy i Franciszek uważali to wszystko za żarty, ale Ludwik wziął rzecz zupełnie poważnie. Podszedł do chłopca, zdjął 
kapelusz i wyciągając do niego rękę, rzekł:


— Jesteś dzielny chłop. Widzisz, zdejmuję przed tobą kapelusz. Czy przebaczysz mi teraz, żółto­dzióbie?


Kurt rzucił mu się na szyję i zaczął ściskać.


— Kocham cię, Ludwiku! A teraz możesz mnie udekorować.


Po chwili z namaszczeniem poprawiał swoją „dekorację”.


— I jeszcze jedno. Lis jest mój i sam zaniosę go do domu.


— Za mały jesteś i za słaby.


— Nieprawda!


Chwycił lisa za tylne łapy i podniósł do góry.


— No dobrze. Pomożemy ci, w razie gdybyś się zmęczył.


— Nie. Sam z nim dojdę.


— Ależ to za daleko, nie doniesiesz.


— Będę odpoczywał po drodze.


— Zgoda więc. Zwiążę lisa, weźmiesz go na plecy. A ja będę miał zaszczyt przynieść do domu Waldinę i wysłuchać mowy 
pogrzebowej, którą na jej cześć wygłosi pan kapitan. Idź więc, chłopcze, ze swym łupem. Wszak to twój pierwszy lis.


Po tych słowach Ludwik wziął na ręce zabitego psa i oddalił się wraz z towarzyszami. Przez jakiś czas Kurt patrzył w ślad 
za nimi, po czym ruszył do domu. Znał tu każde drzewo, nie bał się więc, że zabłądzi. Tak bardzo się cieszył, że nie czuł wcale ciężaru, który dźwigał na plecach, choć pot kroplisty spływał mu z 
czoła. W połowie drogi musiał jednak odpocząć.


Już niedaleko leśniczówki usłyszał czyjeś kroki i po chwili ujrzał wysokiego, mocno zbudowanego mężczyznę, ubranego w 
podróżny płaszcz. Nigdy przedtem go nie widział. Zatrzymał się i zapytał ostro, naśladując Ludwika:


— Stój! Czego tu szukasz?


Nieznajomy spojrzał na niego rozbawiony, po czym powiedział:


— Na honor, przestraszyłeś mnie, chłopcze. Mówisz jak sam leśniczy.


Chłopak poprawił lisa na plecach.


— Niewiele mi do tego brakuje.


— Zaskakujesz mnie, mój mały, ale jeśli to prawda, to jesteś wielki zuch.


— Mów więc, jakbyś mówił do nadleśniczego, czego tu chcesz.


— Chcę się dostać do Reinswalden. Czy to daleko stąd?


— Nie, niedaleko. Zaprowadzę cię.


— Dziękuję. Czy mam ci za to ponieść lisa?


— Broń Boże!


— Bardzo przecież ciężki.


— Wcale nie.


— To widać, że jesteś bardzo silny. Ile masz lat? Dziesięć?


— Jeszcze nie. Osiem.


— Osiem? Niemożliwe!


— Więc myślisz, że cię okłamuję?


— Wcale tak nie myślę. A ta broń to twoja?


— Oczywiście — odparł chłopak z dumą. — Czy chcesz się jej przyjrzeć? Masz, ale uważaj, bo jest naładowana.


Nieznajomy wziął strzelbę i obejrzał dokładnie.


— Tę dubeltówkę specjalnie dla ciebie zrobiono.


— No pewnie. Przypuszczałeś, że to zabawka dla małych dzieci? W takim razie jesteś bardzo niemądry. Przecież z zabawki nie 
można nikogo zastrzelić.


— Chcesz przez to powiedzieć, że zabiłeś tego lisa?


— Tak.


— Ty?


— Chyba nie niósłbym zwierzęcia, którego bym sam nie powalił?


— W takim razie jesteś naprawdę dzielnym chłopcem.


Kurtowi spodobał się ten komplement.


— Jeśli zostaniesz dłużej w Reinswalden, zabiorę cię kiedyś ze sobą i pokażę, jak się tropi lisa.


— Dziękuję. W zamian opowiem ci, jak się poluje na niedźwiedzie, bawoły, lwy i słonie.


— Strzelałeś do nich? Znam jednego, który polował na te wszystkie zwierzęta.


— Kto to taki?


— Doktor Sternau.


— Znasz go naprawdę?


— No, niezupełnie. Ale znam dobrze skóry zastrzelonych przez niego lwów i niedźwiedzi. Wiszą w mieszkaniu pani Sternau. To 
jego matka. Opowiadała mi nieraz o polowaniach swego syna. Zostanę kiedyś takim samym myśliwym jak on.


— Tak myślisz?


— Niech tylko urosnę i będę taki duży, jak ty na przykład. Już teraz umiem jeździć konno i strzelać. Ludwik uczy mnie 
fechtunku i gimnastyki, zaprawiam się również w pływaniu. Chcesz, bym ci pokazał panią Sternau?


— Gdzie ona jest? — zapytał nieznajomy z wyraźnym znie­cierpli­wieniem.


— Widzisz ten ogród? I ten budynek? To cieplarnia. A te dwie panie: to pani Sternau i jej córka Helena. Przy­goto­wują 
codzienny bukiet dla pana kapitana.


Twarz mężczyzny rozjaśniła radość.


— Czy nie ma tu jakiejś furtki w płocie? — zapytał.


— Po co ci furtka?


— Chcę pójść do pani Sternau.


— Musisz się zameldować.


— Już mnie przecież znasz.


— Prawda. I podobasz mi się. Pokażę ci furtkę.


— I ty mi się podobasz. Jak się nazywasz?


— Kurt.


— Aha, Kurt Unger?


— Tak. Ale skąd wiesz?


— Wiem jeszcze więcej. Ojciec twój jest sternikiem.


— Kto ci to powiedział?


— Pani Sternau. W listach. Ale gdzie jest ta furtka?


— Na prawo, dziesięć kroków stąd.


Nieznajomy podbiegł do furtki, otworzył ją i wszedł do ogrodu. A potem do cieplarni.


Wśród palm i platanów, wśród drzew wino­gronowych i cytryn siedziały dwie kobiety. Na pierwszy rzut oka można było poznać, 
że to matka i córka. Układały bukiet kwiatów. Gdy mężczyzna otworzył drzwi, pani Sternau podniosła się i postąpiwszy kilka kroków w jego kierunku, zapytała:


— Czym mogę panu służyć?


— Matko! — Przerwał jej radosnym okrzykiem i wziąwszy ją w objęcia, zaczął całować.


Pani Sternau zbladła jak ściana.


— Karol! Więc to ty? Naprawdę?! Co za nie­spodzianka, co za radość!


Trzymając matkę w ramionach, Sternau zawołał do dziewczyny:


— Chodź tu, siostrzyczko, chodź do mnie!


Helena rzuciła mu się na szyję.


— Co za szczęście! Przed chwilą mówiłyśmy o tobie. Byłyśmy przekonane, że jesteś w Hiszpanii.


— Chciałem wam sprawić nie­spodziankę na Boże Narodzenie i dlatego nie pisałem.


Tymczasem Kurt wszedł przez główną bramę na podwórze leśniczówki. Tu powitał go jeden ze służących:


— No, macie lisa?


— Nie my, tylko ja go mam.


— Widzę przecież. Ale kto go zabił?


— Pan Niedopytalski — odparł chłopak, po czym z dumną miną poszedł po schodach na górę i zapukał do drzwi nad­leśni­czego.


— Wejść! — mruknął kapitan. Był jeszcze w złym humorze.


Wszedłszy do pokoju, Kurt wyprostował się po wojskowemu i zameldował:


— Oto jest ta bestia, panie kapitanie.


Twarz kapitana rozchmurzyła się od razu. Wstał z krzesła i podszedł do malca.


— Oho, to stary lis! I zapewne szczwany. Musieli mieć z nim moi chłopcy kłopot nie lada.


— Tak, chłopcy mieli z nim kłopot. Ale nie ja.


— Ty nie? Przecież chyba ciężki?


— Całkiem łatwo dał się nieść i tak samo zastrzelić.


— Przyniosłeś go sam z lasu, smarkaczu? A to leniuchy z tych moich ludzi! Już ja im pokażę!


— Nic im pan nie zrobi, kapitanie.


— Nie? A któż mi przeszkodzi, u licha?


— Ja.


— Patrzcie państwo! A w jakiż to sposób, Goliacie?


— Zmusiłem ich, by mi pozwolili nieść lisa.


— Zmusiłeś ich? To są dopiero ofiary, że się dali zmusić takiemu brzdącowi.


— Panie kapitanie, nie jestem żaden brzdąc. Ludwik powiedział, że przysługuje mi prawo zaniesienia lisa do domu.


— Prawo? Przecież prawo miałby tylko ten, kto powaliłby lisa.


— Ja go właśnie powaliłem.


— Ty?... — nadleśniczy zdumiał się wielce.


— Tak, ja. Strzeliłem mu prosto w łeb.


— Do pioruna! Pokaż no tego kota!


Obejrzawszy dokładnie miejsce, w które zwierzę zostało trafione, powiedział:


— To rzeczywiście twoja kula, z twojej dubeltówki. Co za wspaniały strzał! W sam środek głowy. Chodź tu do mnie, niech cię 
wytargam za uszy, ty łotrze.


Objął chłopca i ucałował gorąco. Po chwili Kurt zapytał:


— Więc pan kapitan zadowolony ze mnie?


— Tak, hyclu. Bardzo.


— W takim razie proszę o ten rewolwer, który mi pan dawno przyrzekł.


— Dobrze, zaraz go dostaniesz.


Wyciągnął z szuflady biurka pudełko i podając chłopcu, rzekł:


— Masz, weź sobie. To wspaniały rewolwer, wykładany srebrem. Naboje są tam także. Ludwik nauczy cię obchodzenia się z tą 
bronią.


Chłopiec chwycił leśniczego za uszy i przy­ciągnąwszy do siebie, pocałował kilka razy w brodę.


— Dziękuję, kapitanie, bardzo dziękuję.


— Mój drogi chłopcze — kapitan był wzruszony — czy masz jeszcze jakieś życzenie? Powiedz, a spełnię je z radością.


Kurt nie namyślał się długo.


— Mam. Ale nie wiem, czy pan je spełni, kapitanie.


— Spełnię z pewnością, jeżeli nikt z tego powodu nie poniesie szkody.


— Niech da pan słowo honoru.


— Do diaska, to brzmi poważnie. Zakrawa nawet na wymuszenie. Ale nie przy­puszczam, by to była rzecz głupia lub zła.


— Chciałbym tylko, żeby pan coś komuś wybaczył.


— No, no, to pięknie, masz dobre serce. Ale o kogo chodzi?


— Dowie się pan dopiero wtedy, gdy da słowo.


— A to spryciarz z ciebie! Więc nikt na tym nie straci, jeżeli przebaczę?


— Nie.


— W takim razie daję słowo. A teraz mów!


— Nie zrobi pan awantury Ludwikowi za to, że spudłował?


Nadleśniczy zmarszczył brwi.


— Ludwik spudłował? Niemożliwe, mierzy przecież doskonale!


— A jednak spudłował, i to haniebnie. Sam nazwał to świńskim strzałem.


— No, no. I co zastrzelił?


— Psa.


— Psa? Nie, to wykluczone!


— A jednak tak. To była Waldina.


— Waldina? Waldina zamiast lisa? Żartujesz sobie ze mnie, smarkaczu.


— Mówię prawdę. A więc pan kapitan nie będzie się gniewał na Ludwika?


Nadleśniczy chodził po pokoju siny ze złości i mamrotał pod nosem. Nakląwszy się i na­wymyś­lawszy do woli, ochłonął nieco 
i oświadczył:


— Cóż mam robić, chłopcze, podszedłeś mnie podstępem. Powinienem właściwie dać Ludwikowi w skórę, ale muszę dotrzymać 
słowa. Nie ukarzę go, ty za to bierz swego lisa i wynoś się stąd. Nie chcę cię widzieć na oczy nigdy, nigdy w życiu. Nie chcę mieć do czynienia z łotrem, który najpierw wyciąga ode mnie rewolwer, a 
później wyłudza słowo honoru. Marsz za drzwi, natychmiast! — podniósł głos.


Kurt z największym spokojem wsunął rewolwer do kieszeni, przewiesił przez ramię dubeltówkę i lisa i powiedział:


— Myśli pan, że się pana boję, kapitanie? Ani troszkę, znam pana przecież dobrze.


— Co takiego? Znasz mnie dobrze? W takim razie powinieneś wiedzieć, że zażyłość nasza skończona.


— A ja się nie boję i nic sobie z tego nie robię, bo coś wiem.


— Co mianowicie?


— Że mnie pan kocha z całego serca.


— Masz rację, hyclu. Ale idź już, bo gotów jesteś Bóg wie co jeszcze ode mnie wycyganić.


Kurt wyszedł. Po chwili ktoś zapukał. Była to Helena Sternau.


— Czym mogę pani służyć? — zapytał nadleśniczy.


— Przynoszę codzienny bukiet. A teraz prośba. Czy pozwoli pan, aby mama przedstawiła mu mojego brata?


— Doktora Sternaua? Jak to? Czy nie jest w Hiszpanii?


— Nie. Właśnie przed chwilą powrócił.


— Do licha! W takim razie nic dziwnego... — mruknął do siebie.


— Co pan mówi?


— Nic ważnego. Proszę mi przedstawić doktora, bardzo chcę go poznać.


— O, już idą!


Do pokoju wszedł Sternau w towarzystwie matki. Na widok gościa nadleśniczy wykrzyknął:


— Więc ten pan to pani syn?


— To ja we własnej osobie — wyręczył matkę Sternau. — Przybyłem tu z Hiszpanii przed kilku­nastoma minutami i mam zaszczyt 
podziękować panu jak najgoręcej za dobroć i serdeczność okazywaną mojej matce i siostrze.


Nie spuszczając z doktora wzroku, nadleśniczy powiedział:


— Ależ nie ma za co. To ja raczej powinienem dziękować pani Sternau za to, że stara się nieco oswoić zatwardziałego 
dzikusa. A zresztą jesteśmy przecież krewnymi. Niech pan siada i proszę wybaczyć, że się panu tak uważnie przyglądam, ale wyobrażałem sobie pana zupełnie inaczej i stąd moje zdumienie.


— Czy mogę wiedzieć, jak mnie pan sobie wyobrażał? — zapytał Sternau, siadając między matką i siostrą.


— Jako niskiego, nędznie zbudowanego człowieczka o delikatnych rysach twarzy, ze złotymi okularami na nosie, a 
tymczasem... — nadleśniczy przerwał, nie znajdując dalszych słów.


Doktor dokończył za niego:


— A tymczasem to jakiś Goliat bez okularów, o nie­deli­katnych rysach.


— Nie, nie, tego nie myślałem. Właściwie chodzi mi tylko o wzrost. Nie przyszło mi do głowy, że pani Sternau może być 
matką takiego olbrzyma. Ale tym przyjemniej mieć pana w rodzinie. Ponieważ nie wygląda pan na człowieka, który może stracić głowę z powodu jakiejś błahostki, powiem, że mi już o pańskim przyjeździe 
wcześniej doniesiono.


— Ach, tak!


— Dziś rano poinformowała mnie o tym szanowna policja.


— Policja? — w głosie pani Sternau czuć było lęk. — Co policja może mieć do nas?


— Sam pan książęcy komisarz policji zjawił się tutaj i pytał, czy mieszka w tym domu doktor Sternau.


— Spodziewałem się tego.


— Naprawdę? — zdziwił się nadleśniczy. — Więc policja ma powód do­wiady­wania się o pana?


Sternau się uśmiechnął.


— Czy pan komisarz podał ten powód?


— Nawet kilka. Powiedział, że jest pan poszukiwany za usiłowanie morderstwa, kradzież i tak dalej.


— Na miłość boską, to okropne! — zawołała Helena.


— To nieprawda! — oburzyła się pani Sternau. — Co na to ty powiesz, mój synu?


— Nie miałem dotychczas sposobności, aby o całej sprawie pomówić z tobą, matko, ani też z Heleną. Zresztą dobrze, że i pan 
kapitan dowie się o wszystkim. Czy znajdzie pan dla mnie kwadrans?


— Nie kwadrans, ale nawet i dwadzieścia kwadransów. Niechże pan mówi.


— Usłyszy pan istotnie historię nie z tej ziemi.


Po tym wstępie Sternau opowiedział dokładnie o swoich przeżyciach, za­mierzeniach i planach. Wszyscy słuchali w napięciu. 
Nawet kapitan nie przerywał doktorowi ulubionymi przekleń­stwami. W końcu jednak cierpliwość jego się wyczerpała i wrzasnął:


— Co za banda szubrawców i łotrów! O, gdybym dostał ich w swe ręce! Poobcinałbym im łby, powiesiłbym ich głowami w dół! 
Więc jakże się pan przedostał?


— Przybywszy do Paryża, udałem się do ambasady. Tam opowie­działem całą historię. Pouczono mnie, jak się mam zachowywać w 
Niemczech, żeby nie narazić się na nie­przyjem­ności, i w jaki sposób mam zabezpieczyć dziedzictwo hrabianki.


— Gdzie jest hrabianka? Czy jeszcze chora?


— Po przekroczeniu granicy niemieckiej zastosowałem się do instrukcji udzielonych mi w Paryżu. Zrobiłem doniesienie karne 
do Hiszpanii. Potem pojechałem z moim towarzystwem do Moguncji i tam je zostawiłem.


— A więc są w Moguncji?! — wykrzyknął kapitan. — Do stu diabłów, dlaczego w Moguncji? Czy jestem człowiekiem bez serca, 
hę? Czy mam tu za mało pokojów, za mało chleba? Jeżeli pan nie sprowadzi z Moguncji tych ludzi, i to zaraz, pojadę tam sam, a w dodatku sprzątnę panu sprzed nosa tę bogatą hrabiankę. Czy macie państwo 
bagaż ze sobą?


— Tak.


— Duży? Zmieści się na jednym wozie?


— Sądzę, że tak.


Nadleśniczy otworzył okno i zawołał:


— Janie! Zaprzęgać do dwóch powozów. I do jednego wozu drabiniastego. Za kwadrans jedziemy do Moguncji.


— Ależ, panie kapitanie... — usiłował oponować Sternau.


— Proszę nie zawracać głowy. Ja tu decyduję. A więc... Czy dom mój jest odpowiedni, wygodny?


— Co do tego nie ma dwóch zdań, nie chciałbym tylko sprawiać panu zbyt wielkiego kłopotu.


— Niech pan da spokój z kłopotami. A więc wszyscy przenoszą się tutaj od dzisiaj, słowo? Pan, hrabia, hrabianka i pani 
Sternau, cztery osoby – jeden powóz; ja, panna Sternau, Juan Alimpo i Elvira – drugi powóz. Miejsca więc dosyć. Pokoje gościnne są zawsze przy­goto­wane. A teraz, droga pani Sternau, niech się pani 
postara, żeby mój pan kuzyn coś dostał do jedzenia. No i zostawcie mnie państwo samego. Muszę się przebrać. Widzi pan, kuzynie, jestem człowiekiem prostym i walę prosto z mostu. Mam nadzieję, że 
zostaniemy przyjaciółmi, o ile okaże się pan taki sam w stosunku do mnie.


Po pewnym czasie dwa powozy i wóz opuściły leśniczówkę. Drogę odbyto ostrym kłusem. Przed angielskim hotelem w Moguncji 
całe towarzystwo wysiadło i udało się na górę. Na schodach spotkali rządcę wraz z żoną.


— Aha, więc to monsieur Alimpo i jego poczciwa Elvira? — domyślił się nadleśniczy.


Usłyszawszy swoje nazwisko, Alimpo skłonił się nisko i rzekł:


— Mira! Soy Juan Alimpo y ésta mi buena Elvira. Mira! Soy Juan Alimpo y ésta mi buena Elvira. (hiszp.) – Popatrz! Jestem Juan Alimpo, a to moja dobra Elvira





— Do kroćset bomb i kartaczy, nie rozumiem ani słowa po hiszpańsku — rozzłościł się nadleśniczy.


— Może pan mówi po francusku? — zapytał Sternau.


— Niewiele.


— Ta para zna trochę francuski. Wejdźmy do pokoju.


Oczom przybyłych przedstawił się smutny widok.


Przed kanapą klęczała Roseta. Na jej pięknej twarzy malował się dziwny, jak gdyby nieziemski wyraz.


— To straszne — mruknął kapitan. — Warto by tych łotrów przypiec na żywym ogniu. Ale za to nieborakom będzie u mnie jak w 
raju.


— Mój Boże! — jęknęła pani Sternau, zalewając się łzami. — Biedne, biedne dziecko.


Helena podeszła do kanapy i uklękła obok Rosety, tuląc ją do siebie. Potem wraz z matką usadowiła hrabiankę na krześle, 
ale po chwili ta znowu uklękła.


Hrabia Manuel siedział obok niej. Mimo że wyglądał nie najgorzej, spojrzenie jego pustych oczu sprawiało ponure wrażenie.


— Pan jeszcze nie próbował zastosować antidotum?


— Nie — odparł Sternau. — W Paryżu podczas drogi nie miałem ani odpowiednich warunków, ani odpowiedniej opieki dla 
chorych.


— Ale ma pan nadzieję, że uda się ich wyleczyć?


— Tak, chociaż trucizna rozeszła się po całym organizmie. Natychmiast przystąpię do kuracji. A więc, panie kapitanie, 
jedziemy?


Kapitan zapłacił rachunek w hotelu, po czym odjechali. Na jednej z głównych ulic miasta powóz kapitana zrównał się z 
powozem doktora, tak że można było spokojnie rozmawiać.


— Kuzynie — powiedział w pewnej chwili kapitan — niech pan popatrzy w prawo. Czy pan widzi tego człowieka w szarym 
płaszczu?


— Z parasolem pod pachą? Kto to taki?


— Sam pan książęcy komisarz policji. Zauważył nas z pewnością i założę się, że go wkrótce zobaczymy w leśniczówce. 
Domyślił się zapewne, że pan jest doktorem Sternauem.


I tak było w istocie.


Komisarz zatrzymał się na widok prze­jeżdża­jących powozów. Kiedy minęły go, udał się pośpiesznie do swego biura.


Po niedługim czasie całe towarzystwo przybyło do Reinswalden i rozgościło się w leśniczówce. Wieczorem Sternau opowiedział 
raz jeszcze, już ze wszystkimi szczegółami, o swoich przygodach w Hiszpanii.


Alimpo i Elvira pozostali przy chorych. Razem z nimi siedział tam do późnego wieczora Kurt, któremu ta para przypadła do 
serca. Chłopak umiał nieco po francusku i cieszył się ogromnie, że może porozumiewać się w tym języku.


Następnego dnia pierwszy wstał nadleśniczy. Ubrawszy się, wyszedł na podwórze, gdzie znalazł Ludwika zajętego karmieniem 
psów.


— Raz, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, siedem, osiem... Brak jednego. Co ty na to?


— Panie kapitanie, ja, ja... — Strach odebrał mu mowę.


— Mówże, do licha! — rozkazał kapitan.


— Ja... Brak jednego psa...


— Przecież już to powiedziałem. Którego?


— Waldiny. Zdechła, po prostu zdechła...


— Zdechła? Do diabła! Była przecież zupełnie zdrowa.


— Była, była...


— Wyduś wreszcie! Co się z nią stało? Przejadła się, czy co?


— Tak, panie kapitanie, właśnie... przejadła się ewentualnie...


— A czymże się przejadła?


— Przejadła się... kulą, panie kapitanie.


— Matołku, pies nie jada przecież kul.


— Panie kapitanie, jestem ostatnim osłem. Nie miałem odwagi się przyznać, ale powiem teraz prawdę: to moja kula.


— Do kroćset! Czy pies dostał wścieklizny, żeś go musiał zabić?


— Nie, to ja się wściekłem i zabiłem psa zamiast lisa.


— To tak? Stary strzelec położył psa, a mały smarkacz zabił lisa.


— Więc pan kapitan już wie? Nie zasługuję na nic więcej jak na wydalenie ze służby.


— Wyrzuciłbym cię bez wahania, ale musiałem dać słowo temu spryciarzowi Kurtowi, że cię nawet nie wyłaję.


— Kurtowi? A to dobry chłopak! Tego mu ewentualnie nie zapomnę.


— No, mam nadzieję. Myślał tylko o tym, aby ci oszczędzić przykrości. Gdzie jest Waldina?


— Pochowałem ją w ogrodzie ze wszystkimi honorami. Była ich warta.


Zanim kapitan zdążył odpowiedzieć, wjechał na podwórze powóz, w którym siedział komisarz policji wraz z trzema uzbrojonymi 
policjantami. Nadleśniczy udał, że nie widzi nie­proszonych gości, odwrócił się na pięcie i poszedł do kancelarii. Po chwili wszedł tam Ludwik i zameldował komisarza.


— Niech wejdzie — powiedział Rodenstein. — A gdzie są policjanci?


— Obsadzili wszystkie wyjścia.


— Dobrze, wprowadź komisarza.


— Witam, witam pana nad­leśni­czego. Dzień dobry — rzekł komisarz sarkas­tycznie.


— Dzień dobry — brzmiała grzeczna odpowiedź. — A więc nauczył się pan, jak się należy witać? Pojętny pan. Może jeszcze 
będą z pana ludzie.


— A może i ja udzielę panu pewnej nauki. Czy i dziś zechce mnie pan stąd wypędzić?


— Tak, jeżeli i dziś nie ma pan dowodów.


— Postarałem się o nie. Niech pan czyta — podał nad­leśni­czemu złożony papier.


— Nie jestem pańskim sługą, mój panie — obruszył się Rodenstein. — Niech pan sam głośno przeczyta to pismo.


Kiedy przedstawiciel władzy to zrobił, nadleśniczy się odezwał:


— A więc dobrze. Prokurator prosi, żebym udzielił panu informacji i był mu pomocny. Czym mogę służyć?


— Czy doktor Sternau jest tutaj?


— Tak. Przecież pan go już widział. Przybył wczoraj.


— Sam czy w towarzystwie?


— Przywiózł ze sobą niejakiego Alimpa wraz z żoną Elvirą, niejakiego don Manuela oraz jakąś Różę, Rozaurę czy Rosetę, nie 
pamiętam dobrze imienia.


— Czy ta pani jest hrabianką?


— Hrabianką? Do kaduka, czyżby Elvira była hrabianką?! Nie wygląda na to, jest za gruba.


— Powinien pan o tym wiedzieć.


— Niby tak. A może Alimpo jest przebraną hrabianką? Mówił pan coś o bandzie zbójów, może więc Alimpo jest przebraną 
hrabianką, która chce mnie uwieść, wyjść za mnie za mąż, a potem obrabować? To byłoby okropne!


— Panie nadleśniczy! Wypraszam sobie kpiny i żarty ze mnie.


— Nawet mi się nie śni żartować. Mówię z całą powagą.


— Czy mieli dużo pakunków?


— Do licha! Czy jestem służącym? A zresztą w dokumencie wyraźnie napisano, że mam panu okazywać pomoc, ale o tym, że ma 
pan prawo mnie prze­słuchiwać, nie ma ani słowa. Ludwiku!


Ludwik wszedł, obrzucając komisarza niezbyt przyjaznym spojrzeniem.


Nadleśniczy polecił:


— Poproś tu pana doktora Sternaua. Powiedz mu, że jakiś policjant chce z nim mówić. No, jazda!


Po chwili wszedł Sternau. Uścisnąwszy rękę nadleśniczego i ukłoniwszy się komisarzowi, zapytał:


— Pan mnie prosił?


— Tak, ten człowieczek chce z panem mówić.


— Kto to taki?


Rodenstein chciał odpowiedzieć, ale przed­stawiciel władzy go uprzedził:


— Jestem komisarzem policji.


— I czego pan chce ode mnie?


— Czy pan jest doktorem Sternauem?


— Tak.


— Wraca pan z Hiszpanii. Tam mieszkał pan u hrabiego Rodrigandy. Uwięził pan niejakiego Gasparina Corteja i uciekł z 
więzienia w Barcelonie, czy tak?


— Tak jest.


— To mi wystarczy. Aresztuję pana, panie Sternau.


— Służę panu.


— Co takiego? — zawołał nadleśniczy. — Kuzyn się poddaje?


— Tak — odparł Sternau z uśmiechem.


— Najpierw zrewiduję pańskie rzeczy — rzekł komisarz.


— Nie wiem, czy pan nadleśniczy, gospodarz domu, pozwoli.


— Niech mnie diabli porwą, jeżeli pozwolę! — krzyknął kapitan.


— Wypraszam sobie wszelki opór! — podniósł głos komisarz.


— A ja wypraszam sobie pańskie postępowanie. Pan przekracza swoje kompetencje. I za to pociągnę pana do 
od­powiedzial­ności — powiedział Sternau.


Słowa te i ton, w jakim zostały wygłoszone, podziałały na komisarza jak kubeł zimnej wody. Ukłonił się grzecznie:


— Spełniam tylko swój obowiązek.


— Właśnie o tym chciałbym pomówić. Pan oświadczył panu nad­leśni­czemu, że jestem ścigany z Hiszpanii listami gończymi. 
Może pan zechce pokazać mi taki list?


— Nie mam go przy sobie.


— Czy pan go przynajmniej czytał?


— To pana nie obchodzi.


— Mniejsza z tym. W każdym razie skłamał pan nad­leśni­czemu, bo o liście gończym nie ma mowy. W Rodrigandzie dowiedziano 
się, że przybędę do Moguncji, i proszono o informację na mój temat. Dlaczego pan w swojej nad­gorli­wości chce mnie aresztować i prze­prowadzić rewizję – tego nie rozumiem. Co do mojej osoby, jestem 
do pana dyspozycji, powtarzam jednak, że poniesie pan konsekwencje swego postępowania. Ale co do rewizji, co do prze­szukania domu stanowczo protestuję. Przebywają tu dwie osoby umysłowo chore, nie 
mogę więc pozwolić, aby je denerwowano. Jestem lekarzem i wiem, co mówię. Nie pan, ale prokurator będzie prowadził śledztwo, jeżeli uzna je za wskazane. Pójdę z panem do niego. I na tym się kończy 
pańska rola.


— Ja zaś — dodał nadleśniczy — nie wpuszczę nikogo do swego mieszkania bez względu na to, kto to będzie.


Komisarz postanowił nie przeciągać struny.


— A więc — zwrócił się do Sternaua — pojedzie pan ze mną do prokuratora? W takim razie proszę do powozu.


— O nie! Nie jestem zbrodniarzem, więc eskorta zbyteczna. Mam nadzieję, że pan kapitan da mi jakiś pojazd. Aby mnie nie 
stracić z oczu, może pan jechać za mną swoim powozem.


— Zaraz każę zaprzęgać, kuzynie — rzekł nadleśniczy. — Pojadę razem z panem. Prokurator, który podpisał ten papier, jest 
moim dobrym znajomym. Mam nadzieję, że nas nie zje.


Wkrótce przybyli do Moguncji. Wysiadłszy przed sądem, kazali się zameldować u prokuratora. Gdy weszli do jego kancelarii, 
komisarz oświadczył sucho:


— Oto Sternau.


— Doskonale — ucieszył się prokurator. — A, to pan, kapitanie? Czemu mam zawdzięczać tę miłą nie­spodziankę?


— Jestem tu po to, żeby swego kuzyna, doktora Sternaua, przedstawić nieco inaczej aniżeli słowami: oto Sternau.


Prokurator uśmiechnął się i uprzejmie skłonił głowę w stronę doktora.


— Muszę przyznać — powiedział — że wołałbym poznać pana gdzie indziej. Mam jednak nadzieję, że to jakieś 
nie­porozu­mienie, które wyjaśnimy.


— Jestem o tym przekonany. Proszę, niech pan przejrzy te dokumenty.


Mówiąc to doktor podał prokuratorowi plik papierów. Prokurator zaczął je czytać. Im dłużej to trwało, tym częściej 
spoglądał ze zdumieniem na Sternaua. W końcu rzekł:


— Ależ pan ma rekomendacje, które muszą przekonać największego pańskiego wroga. Oto moja ręka. Bądźmy przyjaciółmi. Niech 
mi będzie wolno być panu pomocnym w tej całej dziwnej historii.


— Zgoda, bądźmy przyjaciółmi. I z góry dziękuję.


Prokurator zwrócił się do komisarza:


— Znowu strzelił pan gafę. Policjant, który daje się powodować zbyt wybujałej fantazji, niedźwiedzią przysługę wyrządza 
sprawiedli­wości. Sądzę, iż przez dłuższy czas nie będzie mi pan potrzebny.


Komisarz opuścił kancelarię jak niepyszny.


Tymczasem w Reinswalden mały Kurt szedł właśnie do kapitana. Po drodze spotkał Ludwika.


— Dzień dobry, Ludwiku — przywitał go. — Czy pan kapitan jest u siebie?


— Nie — burknął Ludwik.


— Gdzie jest w takim razie?


— Został aresztowany razem z doktorem Sternauem.


— Co złego zrobili?


— A bo ja wiem? Są przecież ludzie, których latami niewinnie się trzyma w więzieniu.


— Dokąd ich zabrano?


— Słyszałem, że do prokuratora, ewentualnie są w sądzie.


— Uwolnię ich stamtąd.


— Kpisz czy co?


— Wcale nie. Biorę swoją strzelbę.


— Ależ nie dopuszczą cię do prokuratora! Zresztą mama nie pozwoli ci tam pojechać!


— Kapitan i doktor nie mogą siedzieć w więzieniu!


— Nic na to nie poradzimy. Ewentualnie trzeba cierpliwie czekać. Przyrzeknij mi, że nie zrobisz żadnego głupstwa.


— Oto moja ręka, głupstwa nie zrobię.


— No, to zgoda, w takim razie mogę być ewentualnie spokojny.


Kurt odszedł. Po drodze mówił do siebie:


— Słowa dotrzymam, bo nie mam wcale zamiaru palnąć głupstwa. Każę sobie tylko osiodłać konika i pojadę do Moguncji. Znam 
doskonale gmach sądu, tyle w nim krat.


Nie zauważony przez nikogo dostał się do swego pokoju. Pani Unger zajęta była w kuchni. Włożył zielony kapelusik z 
piórkiem i równie nie­postrze­żenie wymknął się do stajni, w której stał mały kucyk szkocki, podarowany mu przez kapitana.


— Paulino — zwrócił się do dziewczyny, która doglądała zwierząt — osiodłaj kucyka. Chcę pojechać na spacer.


Dziewczyna osiodłała konia i chłopiec odjechał. Wkrótce był w Moguncji.


Wspaniale prezentował się na kucyku. Ludzie przystawali na ulicach i oglądali go jak zjawisko, co mile łechtało jego 
próżność. Zatrzymał się przed gmachem sądu, przywiązał kuca do jednego ze słupów i wszedł do bramy. W sieni spotkał człowieka w mundurze; był to strażnik.


— Gdzie jest prokurator? — zapytał Kurt.


— Czego chcesz od niego, smarkaczu?


— Mam mu coś do przekazania.


— W takim razie idź na górę i zamelduj się.


Kurt wszedł po schodach. W poczekalni było wiele osób. Policjant, urzędujący za balustradą, spytał chłopca:


— Czego tu chcesz?


— Chcę widzieć się z prokuratorem. Mam pewne polecenie.


Policjant przekonany, że chodzi o jakąś osobistą sprawę prokuratora, poszedł zameldować malca. Kurtowi zrobiło się 
straszno w tym ponurym pomiesz­czeniu, ale trzymał się jakoś, powracając ciągle myślą do ukochanego kapitana i doktora.


Nareszcie policjant wrócił i rzekł:


— Tędy, mały.


Chłopak znalazł się w gabinecie. Było w nim dwóch mężczyzn: prokurator i sekretarz zajęty swoją codzienną pracą.


— Czego chcesz, dziecko? — zapytał prokurator.


Choć mówił łagodnym głosem, jego wzrok, z nawyku już ostry i przenikliwy, sprawił, że Kurt stracił nieco na tupecie. 
Wykrztusił jednak:


— Czy pan jest prokuratorem?


— Tak.


— W takim razie jest pan bardzo niedobrym człowiekiem.


— Dlaczego tak sądzisz?


— Bo pakuje pan ludzi do kryminału.


— Co cię to obchodzi?


— Obchodzi mnie bardzo, bo wpakował pan dwoje ludzi, których bardzo kocham: pana kapitana i mego dobrego wujaszka 
Sternaua.


— Aha. A kim ty jesteś?


— Jestem Kurt Unger z Reinswalden. Nie chcę, żeby siedzieli w więzieniu.


— Przyszedłeś tu, aby się ze mną kłócić?


— Nie, tylko proszę, by ich pan wypuścił. Nie zrobili przecież nic złego.


— A jeżeli ich nie wypuszczę?


— Zastrzelę pana.


— To wtedy i ty zostaniesz aresztowany.


— Nieważne. Będę w więzieniu razem z nimi.


— A oszczędzisz mnie, jeżeli ich uwolnię?


— Nawet bardzo panu podziękuję.


— To ładnie z twojej strony. Ponieważ jesteś dzielnym chłopcem, spełnię twe życzenie.


— Natychmiast?


— Oczywiście.


— Wiedziałem, że tak się stanie! Niech mi teraz Ludwik jeszcze raz powie, że to nie­bezpieczne jechać do miasta i grozić 
pro­kurato­rowi!


— No, niewiele brakowało, by miał rację... Ale kapitan i doktor Sternau byli zadowoleni z niewoli. Bardzo im się podobała. 
Czy mam ci pokazać, gdzie są i co robią?


— Tak, proszę.


— Chodź za mną.


Wprowadził chłopca do swojej kancelarii. Obaj panowie zdumieli się na widok Kurta. A i on nie mógł się nadziwić, kiedy 
zobaczył, że siedzą w fotelach i spokojnie ćmią cygara.


— Do stu furgonów diabłów, co ty tu robisz?! — zawołał kapitan.


— Przyszedłem was uwolnić. Zmusiłem pana prokuratora, aby was natychmiast wypuścił z więzienia.


— Co ty wygadujesz? Co to za głupstwa?


— Czy można nazwać głupstwem, że groziłem prokuratorowi śmiercią, gdyby nie spełnił mojej prośby?


— Na miłość boską, chłopcze, oszalałeś czy co?! Nie byliśmy wcale aresztowani. Będę cię musiał wziąć mocno w karby.


— Niech się pan nie gniewa na niego, kapitanie — wtrącił prokurator. — Nie zachował się wprawdzie wobec mnie miło, ale z 
drugiej strony to nie­przeciętny charakter. Tylko od jego opiekunów zależy, czy wyrośnie z tego chłopca przestępca czy też jednostka bardzo pozytywna. Mam rację?


Kapitan odparł:


— Powiedział pan to, o czym często myślałem. Choć to nie moje dziecko, zrobię wszystko, żeby to młode drzewko wyrosło 
pięknie i bujnie. No, a teraz czas nam w drogę. Doktor chce już dziś rozpocząć kurację chorych.


— Tak — potwierdził Sternau — dłużej zwlekać nie mogę.


— Bardzo bym chciał być przy tym.


— I tak nie doczekałby się pan na poczekaniu skutków mego antidotum.


— No tak, ale gdybym zobaczył chorych dzisiaj, a potem za jakiś czas, mógłbym stwierdzić, w jaki sposób podziałała 
odtrutka.


— Jeśli pan ma trochę czasu, proszę nam towarzyszyć. Obecność takiego świadka byłaby mi bardzo na rękę.


— Niech pan jedzie z nami, prokuratorze — poprosił kapitan.


— Dobrze, jadę.


Wsiedli do powozu. Kurt jechał za nimi na kucyku, pogrążony w roz­myślaniach. Co zrobił? Rzecz mądrą czy głupstwo? Po 
długich medytacjach doszedł do wniosku, że było to głupstwo, i zaczęło mu dokuczać uczucie wstydu.


W domu matka zapytała surowo:


— Gdzie byłeś?


— U prokuratora. Powiedziałem, że go zastrzelę, jeżeli nie wypuści kapitana i doktora.


Załamała ręce:


— Na Boga, co ty wyprawiasz? Unieszczęś­liwiasz nas wszystkich, okropny chłopcze! Co odpowiedział prokurator? To cud, że 
cię na miejscu nie kazał zamknąć!


— Wcale się nie gniewał. Śmiał się trochę, potem zaś oświadczył, że uwolni areszto­wanych. Zaprowadził mnie do pokoju, 
gdzie obaj siedzieli, paląc cygara.


— A więc nie byli aresztowani?


— Nie, mamo. Wstydzę się okropnie, jestem wielki osioł.


Wybuchnął płaczem.


— No, uspokój się, uspokój. Pójdę do pana prokuratora, przyjechał tu przecież przed chwilą, i będę go prosiła o 
przebaczenie w twoim imieniu.


— Idę z tobą. To przecież ja powinienem go przeprosić, a nie ty.


Matka ucałowała synka. Była to prosta kobieta, ale wiedziała doskonale, jaki posiada skarb.


— Dobrze, zabiorę cię. Ale przyrzekasz, że to się nie powtórzy?


— Nigdy, mamo, nigdy...


— A teraz coś ci powiem. Dostałam dziś list. Zgadnij od kogo?


— Od ojca?


— Tak. No, a co pisze?


— Może przyjedzie na Boże Narodzenie?


— Tak.


— Hurra, ojciec przyjeżdża, hurra!


Zaczął tańczyć z radości i skakać. Uspokoił się dopiero wtedy, gdy matka przy­pomniała mu, że muszą iść do prokuratora i 
prosić go o przebaczenie. Gdy weszli do zamku, nie przyjęto ich jednak; wszyscy znajdowali się przy chorych i nie chcieli, żeby im prze­szkadzano.


Roseta i jej ojciec zajmowali dwa największe i najpiękniejsze pokoje. Prokurator był głęboko poruszony widokiem obojga 
nie­szczęśników. Usiadłszy przy stole, zanotował całe opowiadanie Sternaua, po czym podpisał je i wręczył doktorowi. Zobaczywszy w ręku lekarza małą flaszeczkę, zapytał:


— Czy to jest antidotum?


— Tak, przygotowałem je w obecności dwóch chemików.


— Życzę panu powodzenia.


— I ja — dorzucił nadleśniczy. — Nie patrzcie tak na mnie, bo się wstydzę. Oczy mi wilgotnieją jak sztubakowi, gdy mu 
zagrożą rózgami. Jeżeli hrabianka nie zostanie uratowana, pojadę do Hiszpanii i wysadzę w powietrze cały ten zamek Rodrigandów.


Sternau tymczasem nalał na łyżkę z wodą kilka kropel płynu z buteleczki. Woda pozostała bezwonna i bezbarwna.


— Najpierw hrabianka. Przytrzymajcie ją, proszę.


Matka i siostra doktora uklękły po obu stronach chorej i uniosły jej głowę. Sternau zbliżył łyżkę do ust Rosety, ale nagle 
ją cofnął.


Olbrzymim jego ciałem wstrząsnął spazm płaczu.


— Boże... za wielki ciężar dla mnie... Daj mi siły, Boże...


Po chwili uspokoił się i przyłożył łyżkę do ust dziewczyny. Wypiła całą jej zawartość. Sternau westchnął z uczuciem ulgi.


— W jaki sposób zacznie działać lekarstwo?


— Wkrótce się okaże, czy w ogóle będzie działać. W przeciągu dziesięciu minut chora powinna zasnąć. Sen ten może trwać 
bardzo długo, do czterdziestu ośmiu godzin. Nie wolno go przerywać. Jeśli Roseta zbudzi się za wcześnie, trzeba będzie podwoić dawkę. Gdyby temperatura jej ciała podniosła się we śnie, byłoby to 
dowodem, że dawka była za silna i życiu dziewczyny grozi nie­bezpie­czeństwo. W ogóle nie sposób przewidzieć, co może wyniknąć. Muszę przy niej czuwać bez przerwy. Panie kapitanie, i w dzień, i w nocy 
jeden koń musi być osiodłany, abym w razie czego mógł kogoś posłać do miasta po lekarstwa.


— Dobrze.


Czekali w trwodze przez dziesięć minut. Hrabianka klęczała jeszcze ciągle przy łóżku. Wreszcie pochyliła głowę i osunęła 
się na podłogę.


— Chwała Bogu — szepnął Sternau. — Zanieście ją do łóżka. A my tymczasem spróbujemy leczyć hrabiego Manuela.


Panie zostały przy Rosecie. Sternau zaś, prokurator i kapitan udali się do hrabiego. Po pewnym czasie, gdy Alimpo zaniósł 
już chorego do łóżka, prokurator zapytał:


— Czy i hrabia będzie spał tak samo jak jego córka?


— Tak, ale ze względu na wiek sen ten będzie zapewne trwać trochę dłużej.


Przeszło półtorej doby panowała w leśniczówce grobowa cisza. Wszyscy chodzili na palcach, mówili półgłosem, a kapitan 
spoliczkował jednego z parobków za to, że odezwał się za głośno. Trzeba było wielkich próśb, żeby go nie wyrzucił. Wszyscy mieszkańcy leśniczówki oczekiwali z ogromnym niepokojem na rezultat poczynań 
doktora.


 

 

 

 

 

 

Boże Narodzenie

 

 


W dwa dni później Sternau czuwał przy łóżku hrabianki. Jego matka siedziała przy oknie, zajęta ręczną robótką. Roseta 
ciągle jeszcze spała; we śnie sprawiała wrażenie cudownego posągu z marmuru.


— Matko... — szepnął Sternau.


— Co, synu?


— Chodź tu bliżej!


Pani Sternau podeszła do syna, patrząc na niego z niepokojem.


— Dotknij jej rękę — poprosił.


Ujęła przezroczystą dłoń Rosety.


— Czy czujesz bicie pulsu? Czy widzisz, jak wargi zaczynają się czerwienić, jak z policzków schodzi trupia bladość? Idź do 
kapitana i powiedz, że hrabianka przebudzi się za chwilę.


Pani Sternau pogłaskała syna i zapytała:


— A więc wszystko idzie dobrze?


— Bóg to raczy wiedzieć, matko. Modlę się do niego, jak nigdy dotąd.


— Bóg wysłucha twojej modlitwy. Zasługujesz na to.


Wyszła, za chwilę wróciła, siadła przy oknie, ale nie mogła już pracować. Modliła się wraz z synem.


Oboje z uwagą przyglądali się chorej. Po chwili drgnęły jej powieki i poruszyła ręką, którą trzymał Sternau. Doktor całą 
siłą woli starał się opanować nerwowe dreszcze, które sprawiały, że dygotał jak w febrze. Zacisnął szczęki aż do bólu. Udało się. W tym samym momencie Roseta otworzyła oczy i popatrzyła wokół mętnym 
wzrokiem.


— Boże, bądź mi miłościw... Spraw, by wyzdrowiała — modlił się Sternau.


Spojrzenie chorej stopniowo nabierało wyrazu, coraz przytomniej przy­patry­wała się otaczającym ją przedmiotom. Wreszcie 
poczuła widać, że ktoś trzyma ją za rękę, bo wzrok jej spoczął na doktorze.


— Carlosie, czy to ty!? — zawołała.


— Uratowana — szepnął do siebie, a głośno dodał: — Tak, najdroższa, to ja.


— Gdzie jestem?


— U mnie.


— Jak długo spałam?


— Bardzo długo. Byłaś chora.


— Chora? Jak to? Wczoraj przecież odprowadziłam Amy do Ponts, a potem wróciłam. Ciebie nie było. Poczułam się niedobrze, 
chciałam się położyć, zasnęłam podczas modlitwy. Gdzie byłeś, Carlosie?


— W Barcelonie.


— Dlaczego mnie nie uprzedziłeś?


Spod okna rozległo się ciche łkanie.


— Kto to? — zaniepokoiła się Roseta.


— Nie bój się, kochanie. To ktoś bardzo dobry, kto cię chce poznać. Moja matka.


— Twoja matka? Poproś ją, niech podejdzie. Prędko, prędko...


— Musisz z nią mówić po francusku, nie zna hiszpań­skiego.


— Poproś ją...


— Matko, chodź tutaj, Roseta chce cię zobaczyć.


Pani Sternau zbliżyła się do łóżka. Roseta wyciągnęła do niej ręce.


— Więc pani jest matką Carlosa? Czy zechce mnie pani uważać za córkę?


— Dzieci moje — pani Sternau nie mogła opanować łez wzruszenia. — Niech wam Bóg dopomaga, bądźcie szczęśliwi.


Uściskały się gorąco. Po chwili hrabianka spytała:


— Powiedz, Carlosie, czy naprawdę byłam chora?


— Tak, moje biedactwo. Chorowałaś bardzo długo.


— Więc to nie było wczoraj, o czym mówiłam przed chwilą?


— Nie, trzy miesiące temu.


— Aż tak dawno? To znaczy, że byłam nie­przytomna? I ty mnie wyleczyłeś?


— Bóg pozwolił mi na to.


— A gdzie jest Alfonso, Cortejo, Alimpo, Elvira?


— Alimpo i Elvira są tutaj. Reszty dowiesz się później. Teraz nie powinnaś za wiele mówić, musisz oszczędzać siły.


— Dobrze, będę cię słuchała. Tylko jeszcze jedno pytanie: gdzie jestem?


— U naszego wspólnego przyjaciela.


— W Rodrigandzie?


— Nie. O wszystkim dowiesz się jeszcze dzisiaj.


— A mój ojciec? Czy zginął?


— Nie. Żyje. Ale nie mów już nic, najdroższa, bo możesz sobie zaszkodzić.


— Mój kochany... Mam jeszcze prośbę do ciebie, ale się wstydzę...


— Mów śmiało.


— Pytam teraz nie narzeczonego, ale lekarza — rzekła, oblewając się rumieńcem. — Czy przez cały czas choroby nic nie 
jadłam?


Sternau aż krzyknął z radości:


— Teraz wiem, że będziesz zdrowa! Mamo, proszę przynieść to, co tu wypiszę na kartce. A może chcesz, Roseto, by Elvira 
przyniosła ci posiłek?


— Chciałabym ją zobaczyć, ale niech mama wraca jak najprędzej.


Kiedy pani Sternau szła do kuchni z kartką od doktora, po drodze spotkała nad­leśni­czego. Chwycił ją za ramię i zapytał:


— Więc wyzdrowiała?


— Bogu niech będą dzięki.


— Wiktoria! Alleluja! Brawo! Czy mogę ją zobaczyć? Nie? To kiepsko, to bardzo kiepsko! Ale chciałbym coś zrobić dla niej. 
Jak pani sądzi, co by ucieszyło ją najbardziej?


— Nie mam pojęcia. A zresztą śpieszę się bardzo, muszę iść do kuchni, syn wypisał na kartce, co przygotować chorej do 
jedzenia.


— Niech pani pokaże. — Wziąwszy kartkę do ręki, przeczytał: — Trochę kleiku, odrobinę pieczonych owoców... To ma postawić 
chorą na nogi? Niechże pani poda jej zamiast tego kawał sarniny, trochę klusek, kapusty, szynki, parę korniszonów i marynowanego śledzia. To pobudza apetyt i wzmacnia nerwy. Syn pani jest świetnym 
lekarzem, ale na kuchni w ogóle się nie zna.


Po chwili Elvira wniosła do pokoju hrabianki talerz z kleikiem. Roseta przywitała się z nią serdecznie, a poczciwa 
rządczyni wzięła condesę w objęcia, płacząc z radości, że nareszcie minęła okropna choroba.


Zjadłszy zupę, Roseta znowu zasnęła. Sternau był z tego bardzo zadowolony; wiedział, że sen doda jej sił. Przy chorej 
została pani Sternau i Elvira, doktor zaś udał się do pokoju hrabiego.


Gdy wrócił po godzinie, zastał Rosetę i Elvirę zalane łzami. Pani Sternau wstała od okna i rzekła:


— Dobrze, że przychodzisz. Nie rozumiem wprawdzie po hiszpańsku, ale myślę, że pani Elvira była zbyt gadatliwa. Mimo moich 
próśb i napomnień nie zamykały jej się usta.


Widząc niepokój Sternaua, odezwała się Roseta:


— Nie gniewaj się, najdroższy. Elvira opowiedziała mi o mojej chorobie. Wypytywałam o szczegóły i stąd ta długa rozmowa.


— Ależ to ci może bardzo zaszkodzić!


— Nie przypuszczam. Najbardziej dręczyły mnie domysły. Teraz jestem o wiele spokoj­niejsza. Mam tylko do ciebie wielką 
prośbę. Spełnisz ją, prawda? Powinnam być przy łożu ojca. Pozwól mi na to.


Sternau ustąpił po chwili wahania. Kazał obok łóżka hrabiego przygotować miękki, wygodny tapczan i sam zaniósł Rosetę do 
pokoju don Manuela. Na widok ojca córka się rozpłakała, chwyciła jego dłonie i zaczęła całować. Dopiero po chwili zauważyła stojącego obok Alimpa. Podała mu rękę. Rządca ucałował ją ze słowami:


— Chwała Bogu, że zmiłował się i pozwolił doktorowi uratować panienkę.


— Wiem, że to zasługa doktora. I wiem, coście wy dla mnie zrobili. Dzięki, serdeczne dzięki.


— To drobnostka. Poszlibyśmy za panią choćby na koniec świata, jak mówi moja Elvira.


— Postaram się wynagrodzić wasze trudy i poświęcenie. Niech tylko ojciec wydobrzeje...


 


Następnego dnia miało się rozstrzygnąć, czy hrabia również zostanie uratowany.


Roseta siedziała przy łożu ojca, nie spuszczając z niego oczu. Spał już prawie trzy dni. Wszedł Sternau.


— Powiedz, Carlosie — szepnęła — czy on wyzdrowieje?


— Mam nadzieję, że tak.


Po pewnym czasie hrabia się przeciągnął, otworzył oczy i wodził po pokoju sennym wzrokiem. Zobaczywszy Rosetę, zapytał:


— Gdzie jestem, wielki Boże? Co mi się śniło? Czy to ty, Roseto? A gdzie doktor Sternau, który mi wzrok przywrócił?


Blada ze wzruszenia Roseta krzyknęła:


— Ojcze, drogi ojcze, więc mnie poznajesz, naprawdę mnie poznajesz?


— Tak, ale nie wpuszczaj tu ani Corteja, ani Clarisy, ani Alfonsa. Jestem zmęczony, chce mi się spać. Pocałuj mnie na 
dobranoc, a jutro przyjdź z samego rana.


Znowu zasnął. Roseta wstała. Pełna wdzięczności i ogromnego szczęścia, rzuciła się z łkaniem w objęcia doktora.


 


Minęło czternaście dni. Don Manuel wyzdrowiał zupełnie. Z wielką radością zgodził się na małżeństwo córki z doktorem. 
Dręczyła go tylko obawa o losy syna.


W leśniczówce panował wielki ruch. Przy­gotowy­wano się do ślubu, który miał się odbyć w Wigilię. Życzenie Rosety, aby 
ceremonia była cicha, podzielał również Sternau.


W przeddzień Wigilii zjawił się Unger, oczekiwany z utęsknieniem przez rodzinę. Posiliwszy się i wypocząwszy, siedział 
przy stole obok żony i dziecka i słuchał ich opowiadań o ostatnich wydarzeniach.


W pewnej chwili zapytał:


— A więc ten doktor Sternau był zmuszony do ucieczki z Rodrigandy? Czy nie wiesz dlaczego? Chyba nie z powodu człowieka, 
którego uprowadzono z zamku?


— Tego nie wiem. Chociaż słyszałam od pani Sternau, że ktoś z zamku istotnie zaginął. Zdaje mi się, że jakiś porucznik 
huzarów.


— I nie wiadomo, co się z nim stało?


— Doktor Sternau przypuszcza, iż porwano go na jakiś statek.


— Do licha! Jak się nazywa ten statek? Czy przypadkiem nie La Péndola?


— Nie wiem.


— Nie znasz żadnych bliższych szczegółów?


Pani Unger się zamyśliła.


— Czekaj, czekaj — rzekła po chwili. — Podobno jakiś adwokat czy notariusz maczał w tym palce. Nazwiska nie pamiętam, 
brzmi obco.


— Gasparino Cortejo?


— Tak, tak. Ale skąd ty znasz to nazwisko?


— Opowiem ci o tym później. Teraz muszę porozmawiać z doktorem.


Unger wyszedł. Niedaleko domu spotkał Sternaua wracającego ze spaceru po lesie. Uchyliwszy sombrero, które stale nosił, 
nawet w ojczyźnie, zapytał:


— Przepraszam, czy pan jest doktorem Sternauem?


— Tak.


— Chcę panu udzielić pewnych informacji. Czy ma pan chwilę czasu?


— Tak. Jest pan ojcem małego Kurta?


— Zgadł pan. Dzisiaj przyjechałem do domu.


— Czy pan chce ze mną mówić jako z lekarzem?


— Nie. Sprawa dotyczy pańskiego pobytu w Hiszpanii.


— A więc pan był w Hiszpanii?


— Nie. Ale podczas mojej ostatniej podróży morskiej dowiedziałem się przypadkiem o czymś, co moim zdaniem może mieć dla 
pana duże znaczenie.


— Siądźmy tu na ławce i pogadajmy.


Unger zaczął:


— Przybyliśmy do portu w Nantes. Obok nas cumował statek kapitana Landoli, La Péndola. Landola mówił, że jest 
kupcem, ale wkrótce przekonałem się, że to zwykły zbój morski, pirat. W małej tawernie portowej pod­słuchałem przypadkiem rozmowę dwóch jego marynarzy. Opowiadali sobie, jak to z polecenia niejakiego 
Gasparina Corteja porwali człowieka i ten człowiek jest na ich statku.


Sternau słuchał z wytężoną uwagą. Po ostatnich zaś słowach Ungera zawołał w najwyższym podnieceniu:


— Nie ma pan pojęcia, czym dla mnie jest pańskie opowiadanie! A więc kapitan statku nazywa się Enrique Landola?


— Tak. Idę o zakład, że imię jego statku zmieniono dla niepoznaki. La Péndola
to niesławnej pamięci Lion, który tak często niepokoił afrykańskie i wschodnio­amerykańskie wybrzeża.


— W takim razie ten Landola to nikt inny, tylko kapitan Grandeprise?


— Być może. Ale nie skończyłem jeszcze. Jeden z marynarzy zapytał, co kapitan uczyni z jeńcem. Na to drugi odpowiedział, 
że koniec jego będzie zapewne taki sam jak tego, którego przed kilku miesiącami porwali z Meksyku.


— Z Meksyku? I co pan więcej wie na ten temat?


— Niewiele. Jeden z marynarzy wtrącił tylko, że szkoda tego człowieka, który jest hrabią czy też księciem.


— Czy imienia nie wymienili?


— Owszem. Mówili coś o starym Fernandzie. Sprzedali go dzikim we wschodniej Afryce, w miejscowości Harar. Opowiedziałem 
panu tę historię, ponieważ, jak słyszałem, i w pańskich przeżyciach niemałą rolę odgrywa ów Cortejo.


Sternauowi otworzyły się oczy. Przypomniał sobie dokładnie, co mu opowiedział tuż przed śmiercią towarzysz więzienny 
Jacques Tardot. Już wtedy, gdy usłyszał imię Fernando, pomyślał o bracie don Manuela, który podobno umarł w Meksyku. Teraz zaś, gdy skojarzył, że La Péndola i Lion to ten sam statek, nie 
miał już wątpliwości, iż don Fernando nie zginął, lecz został uprowadzony przez Landolę. Ponadto wiedział od dawna, że brat Gasparina Corteja był zaufanym powiernikiem don Fernanda, brata don Manuela.


Pytał dalej:


— A czy wiadomo panu, dokąd La Péndola wyruszyła z Nantes?


— Słyszałem, że do Kapsztadu. Ale czy można coś wiedzieć na pewno, skoro to taki statek i taki kapitan? Rozbójnik morski 
płynie tylko tam, gdzie się spodziewa łupu.


— Czy nie można by się tego dowiedzieć?


— Owszem, ale to bardzo kosztowne. Trzeba się zwrócić do Ministerstwa Spraw Za­granicznych w Berlinie, ono zaś 
za­tele­grafuje do odpowiednich placówek. W każdym razie potrwa to dość długo. Przypuśćmy jednak, że się dowiemy, na jakich wodach pływa
La Péndola. I co dalej?


— Muszę odszukać ten statek, aby oswobodzić jeńca.


— Czy to takie ważne dla pana?


— Ogromnie. Powiem panu przy sposobności dlaczego. A teraz jeszcze jedno pytanie: czy pan jest obecnie gdzieś 
za­angażo­wany?


— Nie.


— Czy podjąłby się pan prowadzenia statku, ewentualnie niedużego jachtu parowego?


— Owszem, jeżeli będę miał do dyspozycji dobrego maszynistę.


— Czy taki jacht mógłby na otwartym morzu prowadzić walkę z La Péndolą?


— To trudna sprawa. Musiałby mieć w każdym razie dobre działa i dzielną załogę.


— Ile taki jacht mógłby kosztować?


— Przypuszczam, że około sześć­dziesięciu tysięcy szylingów.


— Czy nie można by kupić używanego?


— Raczej nie. Takie jachty budują przeważnie bogacze, ci zaś nie chcą się pozbywać swojej własności. A zresztą musi to być 
jednostka zbudowana ściśle według wskazówek i instrukcji i raczej nie przyda się panu na nic.


— Gdzie się buduje najlepsze jachty?


— Moim zdaniem w Greenock.


— W Szkocji?


— Tak, ale aby zamówić jacht, musiałby pan sam tam pojechać.


— Nie jestem fachowcem. Czy mógłby mi pan towarzyszyć, w razie gdybym się zdecydował?


— Bardzo chętnie.


— Moja siostra, która bardzo lubi pańską żonę, mówiła mi, że pan marzy o tym, żeby zdobyć samodzielne stanowisko i 
żeglować na własnym statku. Jeżeli kupię jacht, nie będzie pan wprawdzie jego właścicielem, ale kapitanem, a to już coś. No, a teraz odchodzę. Muszę przemyśleć to wszystko. A więc do widzenia.


— Do widzenia.


Po południu przyjechał na zamek prokurator. Odwiedził najpierw mieszkanie Ungerów, gdzie zostawił podarunek świąteczny dla 
Kurta, którego bardzo polubił. Po chwili zjawił się u Sternaua. Doktor przyjął go bardzo serdecznie.


— Przynosi pan jakieś wiadomości?


— Tak. Cieszę się, że mogę się z nimi podzielić bez­pośrednio przed świętami.


Zapaliwszy cygaro, prokurator mówił:


— Zasięgnąłem informacji o rodzinie Rodrigandów. Identyczność hrabianki została ustalona. Według oświadczenia poselstwa 
hiszpańskiego nie może być mowy o tym, aby utraciła swe dziedzictwo. Ponadto wysłałem jednego z naj­zdolniejszych detektywów do Barcelony.


— Wielka to uprzejmość z pańskiej strony. Koszty oczywiście poniosę.


— O tym później. Poleciłem detektywowi mieć oko na zamek Rodrigandów.


— Doskonale, gdyż don Manuel chce tu zostać dopóty, dopóki po­szuki­wania jego syna nie przyniosą rezultatu.


— Jak to? Więc pański przyszły teść nie ma zamiaru natychmiast wystąpić przeciw fałszywemu dziedzicowi?


— Nie. A zresztą nie mógłby tego uczynić, nawet gdyby chciał.


— Nie rozumiem. Niech mi pan to bliżej wyjaśni.


— Otóż zamek i hrabstwo nie są jego bezwzględną własnością osobistą, ale własnością rodzinną, majoratem, który przechodzi 
na naj­bliższego potomka męskiego z chwilą, gdy ten kończy dwadzieścia jeden lat. W ten sposób właścicielami staje się dwoje ludzi i tylko razem, wspólnie, mogą wnosić skargi. Kto jest w tym przypadku 
naj­bliższym potomkiem męskim?


— Bez wątpienia Mariano.


— Dobrze, a dowody? Zresztą musimy przede wszystkim odnaleźć Mariana, żeby mógł sam dochodzić swych praw. Trudność polega 
na tym, iż Alfonso jest pod względem prawnym dziedzicem albo, ściśle mówiąc, tymczasowym współ­właścicielem majoratu. Wychodzi z tego pewien formalny absurd: do skargi przeciw Alfonsowi potrzebuje don 
Manuel właśnie zgody Alfonsa.


— Skomplikowany układ.


— No właśnie. W roz­porzą­dzeniach odnoszących się do majoratu nie pomyślano o tym, że ojciec mógłby mieć kiedyś podstawę 
do wystąpienia przeciw własnemu synowi. Oczywiście don Manuel może mieszkać nadal w Rodrigandzie i zarządzać majątkiem razem z Alfonsem. Ale w sytuacji, gdy grozi mu tam na każdym kroku 
nie­bezpie­czeństwo, czy należy go do tego nakłaniać? Rozumie pan teraz, dlaczego hrabia ma związane ręce aż do czasu odnalezienia Mariana.


— Czy nie można jednak wystąpić na drogę sądową przeciw Alfonsowi?


— Wątpię. Jakie dowody mamy przeciw niemu?


— Ha, trudno. A czy zamierza pan uratowanie i wy­zdrowienie hrabiego Manuela trzymać w tajemnicy?


— Nie sądzę, by się to udało. Trzeba w każdym razie przez tajnych detektywów dobrze pilnować tego Alfonsa, bo na razie 
musimy zostawić go w spokoju. W najlepszym razie Roseta będzie mogła otrzymać należną jej część majątku.


— Właśnie przynoszę panu miłą nowinę. Mój zaufany w Rodri­gandzie donosi, że nikt tam na zamku nie ma zamiaru przeczyć, iż 
kobieta, która się tu znajduje, jest hrabianką Rosetą.


— A więc będzie mogła objąć dziedzictwo?


— Jestem tego pewien. Prowadzę w tej sprawie ożywioną ko­respon­dencję z posłem hiszpańskim w Berlinie. Obiecał zrobić 
wszystko, co w jego mocy.


— Bardzo panu jestem wdzięczny.


— Unger mówił mi, że ma pan zamiar wyjechać z nim w celu kupienia jachtu.


— Tak, to prawda.


— Ciekawe rzeczy opowiadał ten sternik. Czy pozwoli mi pan zająć się i tą sprawą podczas pańskiej nie­obec­ności?


— Oczywiście, o ile to leży w zakresie pańskich kompetencji.


— Niech się pan nie obawia. Będę mógł działać szybciej od pana. Trzeba przede wszystkim zasięgnąć informacji, gdzie i 
kiedy widziano po raz ostatni La Péndolę. No, a teraz niech pan pozwoli złożyć sobie życzenia z powodu jutrzejszego ślubu. Czy mógłbym zobaczyć condesę Rosetę i don Manuela? Chciałbym uzupełnić 
moje urzędowe notatki osobistym stwier­dzeniem stanu ich zdrowia.


Po chwili Sternau wrócił w towarzystwie narzeczonej i don Manuela. Prokurator nie mógł uwierzyć własnym oczom. Jeszcze 
niedawno widział Rosetę na klęczkach, trupio bladą, pogrążoną w zapamiętałej modlitwie, teraz stała przed nim kobieta tryskająca życiem i zdrowiem, pełna czaru i wdzięku. Don Manuel również wyglądał 
znakomicie.


Tymczasem w największej sali zamku kończono przy­goto­wania do weselnej uroczystości. W jednym z kątów postawiono ołtarz 
gęsto otoczony małymi jodłami, pośrodku zaś olbrzymią sosnę, którą nadleśniczy sam przywiózł z lasu. Ta choinka miała być nie­spodzianką dla gości. Kapitan zamknął więc salę na klucz i wraz z 
Ludwikiem przystrajał drzewko. Nie wiadomo dlaczego, ale od rana był w okropnym humorze, zgoła nie­licującym ze świątecznym nastrojem. Ludwik złocił właśnie orzechy, kiedy huknął na niego:


— Ty ośle kwadratowy, przecież masz pozłacać orzechy, a nie swoje łapy niedźwiedzie!


— To nie moja wina, że mi trochę farby zostaje na rękach.


— Tylko trochę? — złościł się nadleśniczy. — Tym, co masz na łapach, można by ozłocić wszystkie orzechy świata.


— Co też pan kapitan mówi!


— Milczeć! Jak śmiesz mi się sprzeciwiać?


— Nie sprzeciwiam się, tylko nie chcę ewentualnie, by mi pan kapitan krzywdę wyrządził. A zresztą niech pan kapitan 
spojrzy na swoje palce: calutkie w złocie.


Przekonawszy się, że Ludwik ma rację, kapitan wpadł w jeszcze większą złość i krzyczał wściekły:


— Stul pysk! Czyje to złoto, twoje czy moje? Ja je kupiłem czy ty? Ja! Mam więc prawo smarować się nim, jak mi się podoba!


— Niech mnie pan kapitan zostawi w spokoju albo pójdę sobie precz i pan kapitan sam będzie złocił orzechy.


Nadleśniczy oniemiał na chwilę, po czym wrzasnął:


— Do kroćset bomb i kartaczy! Jaki diabeł cię opętał, że się odważasz tak do mnie mówić? I dla kogo to pracujesz, dla mnie 
czy dla naszej hrabianki, która zasługuje na złoto całego świata? Jeżeli zaraz... — tu przerwał, bo rozległo się pukanie. Za chwilę usłyszeli głos Kurta:


— Panie kapitanie, proszę otworzyć.


Gniew kapitana znalazł nowe ujście.


— Zostań za drzwiami, nie wchodź! Niepotrzebny jesteś mi teraz!


— Chcę coś pokazać.


— Nie mam czasu.


— Wejdę tylko na chwilkę, na chwileczkę.


— Nie. Marsz z powrotem!


— Dobrze, odchodzę. W takim razie sam go zastrzelę.


— Zastrzelisz? Kogo?


— Tygrysa.


— Co takiego? Oszalałeś?


— Do widzenia, kapitanie, odchodzę.


— Poczekaj, już idę.


Kapitan rzucił pędzel Ludwikowi i pospiesznie wyszedł z sali. Przed drzwiami stał Kurt. Przez lewe ramię miał przewieszoną 
dubeltówkę, na prawym zaś coś w rodzaju żelaznej tarczy, w której wykuto tygrysa. Nadleśniczy zapytał:


— Więc to jest ten tygrys, którego chcesz zabić?


— Tak. Ładny, prawda?


— Skąd go masz?


— Prokurator dał mi go na Boże Narodzenie.


— Skąd ten człowiek wpadł na podobny pomysł? Dlaczego cię obdarowuje?


— Może dlatego, że go wtedy nie zabiłem?


— No, no, może. Ale dlaczego mnie wywołałeś?


— Bo chcę iść do lasu i strzelać do tygrysa, a pan musi pójść ze mną i mi pomóc.


— Nie mam właściwie czasu.


— W takim razie pójdę sam i dam sobie jakoś radę. Doktor Sternau opowiadał mi o polowaniach na dzikiego zwierza. Muszę 
zostać takim samym wielkim myśliwym jak on.


— Masz jeszcze na to wiele czasu.


— Ale dziś chcę spróbować. Niech pan pójdzie ze mną, mój drogi, kochany kapitanie.


Kapitan nie umiał odmawiać malcowi i wkrótce dwoje dzieci, to małe i to wielkie, ruszyło do lasu.


 


Dzień wigilijny nastał pogodny i słoneczny, jakby natura w ten sposób chciała uczcić uroczystość zaślubin młodej pary. 
Rano mieszkańcy leśniczówki zebrali się w wielkiej sali zamkowej, nie szczędząc słów podziwu dla wspaniałej dekoracji z drzew. Kapitan był w siódmym niebie. Po dziesiątej przybył ksiądz z pobliskiej 
wioski i dał młodym ślub. Potem odbyło się skromne śniadanie w gronie najbliższej rodziny, przyjaciół i znajomych.


Wieczorem zgromadzono się znowu przy choince. Niezliczona ilość płonących na niej świateł wywarła na Hiszpanach 
nie­zapom­niane wrażenie, gdyż, jak wiadomo, obyczaj ten nie jest znany w ich kraju. Roseta, oparta na ramieniu męża, co chwila głośno wyrażała swój zachwyt, a Elvira klaskała w dłonie, twierdząc, że 
czegoś podobnego ani ona, ani Alimpo nigdy jeszcze nie widzieli. Po chwili z podwórza rozległy się słowa kolędy: Bóg się rodzi, moc truchleje... Wśród służby stał kapitan i wybijał takt. Ze 
śpiewem poszło nie najgorzej; nadleśniczy i z tej nie­spodzianki mógł być zadowolony. Nie każdy ton brzmiał wprawdzie czysto, ale całość wypadła poprawnie.


— Co to było? — zapytała Roseta, gdy pieśń przebrzmiała.


— To kolęda, którą nasz wielki przyjaciel przygotował na twoją cześć.


— Jaki to dobry, poczciwy człowiek! Nie rozumiem wprawdzie jego mowy, ale wiem, że życzy mi jak najlepiej.


Przystąpiono do wręczania podarków świątecznych, które leżały koło drzewka na wielkim stole. Helena otrzymała od Rosety 
piękne perły. Mały Kurt, zaproszony na wilię wraz z rodzicami, dostał od nad­leśni­czego ciepłą kurtkę i czapkę, obszyte futrem z lisa, tego samego, którego sam zastrzelił. Chłopiec nie posiadał się z 
radości, raz po raz rzucał się kapitanowi na szyję. Nie trzeba dodawać, że nadleśniczy również otrzymał piękne upominki od don Manuela, Rosety i Sternaua. Nie zapomniano także o Alimpie i jego żonie. 
Gdy spożyto wieczerzę, Juan zwrócił się do Sternaua:


— Takich świąt nie pamiętam, odkąd na świat przyszedłem. Moja Elvira również.


I tak minął dzień ślubu. Następne cztery tygodnie Sternau postanowił poświęcić wyłącznie Rosecie i swemu szczęściu. 
Dopiero po upływie tego czasu zamierzał przystąpić do całkowitego rozwiązania i wy­świetlenia zagadki rodu Rodrigandów.


Prokurator nie zasypiał gruszek w popiele. Dzięki stosunkom w Berlinie i Londynie zdołał po kilku tygodniach dowiedzieć 
się, że La Péndola była niedawno w pobliżu Wyspy Świętej Heleny. Stamtąd wypłynęła w kierunku Kapsztadu.


Z końcem czwartego tygodnia Sternau opuścił Reinswalden w towarzystwie Ungera, zostawiając żonę pod opieką 
nad­leśni­czego. Pożegnanie doktora z żoną było wzruszające. Roseta nie mogła oderwać się od męża; ściskała go czule i głośno płakała. Gdy Sternau odjechał, zostali przy niej don Manuel, Alimpo i 
Elvira. Hrabia w milczeniu całował córkę, Elvira zaś wciąż powtarzała:


— Niech pani nie płacze. Pan wkrótce wróci, to samo mówi mój Alimpo.


Na podwórzu stali Ludwik i Kurt. Malec płakał, Ludwikowi łzy również kręciły się w oczach, za wszelką jednak cenę pragnął 
je ukryć przed chłopcem.


— Czego beczysz, nie należy ewentualnie być płaksą — strofował Kurta.


— Przecież i ty płaczesz.


— Ja płaczę? Co za głupstwa! To tylko pot leje mi się z czoła, bo słońce przypieka. Przed tygodniem było zimno jak na 
Syberii, a dziś statki chodzą po Renie. Pogoda ewentualnie niezwykła.


Tak rozstawali się mieszkańcy leśniczówki ze Sternauem, nie przeczuwając nawet, że wiele lat upłynie, nim powróci do nich 
wraz ze swym towarzyszem.


Na przystani w Moguncji zjawił się prokurator i raz jeszcze zapewnił Sternaua, że będzie pamiętał o Rosecie i don Manuelu.


Kapitan odprowadził obu mężczyzn aż do Kolonii. Przy pożegnaniu zapytał doktora:


— Jak długo ma pan zamiar zabawić poza domem?


— Bóg raczy wiedzieć.


— Mam nadzieję, że pozwoli nam wkrótce pana zobaczyć.


— Niech pan raz jeszcze wszystkich pozdrowi. No, z Bogiem.


— Do zobaczenia, drogi kuzynie.


Sternau i Unger ruszyli na niepewną, pełną przygód wędrówkę.


 

 

 

 

 

 

Na tropie korsarzy

 

 


W zachodniej Szkocji, przy ujściu rzeki Clyde do morza, leży miasto Greenock zwiedzane chętnie przez podróżnych; jego 
stocznie słyną z budowy statków handlowych i okrętów.


Sternau i Unger zatrzymali się w jednym z naj­piękniejszych i naj­ruchliwszych hoteli miasta. Siedzieli właśnie przy stole w 
jadalni i rozmawiali o tym, że nigdzie w porcie nie mogą znaleźć odpowied­niego statku. W pewnej chwili podszedł do nich jakiś starszy pan:


— Przypadkowo usłyszałem — powiedział — o czym panowie mówią. W górze Clyde'u stoi wspaniały jacht wystawiony na sprzedaż. 
Tuż obok przy nabrzeżu jest willa adwokata, który ma pełno­mocnictwa w tej sprawie.


Grzecznie podziękowali i skończywszy obiad, udali się na miejsce wskazane przez nie­znajo­mego. Idąc wzdłuż brzegu, zobaczyli 
parowy jacht na kotwicy. Miał około czterdziestu metrów długości, ośmiu szerokości, dziesięciu zaś wysokości. Ponadto był wyposażony w dwa maszty; rozpięte na nich żagle miały przy pomyślnym wietrze 
pomagać maszynie parowej, zwiększając prędkość. Statek wydawał się szybki i zwrotny.


Weszli na pokład po trapie. Dokładnie zwiedzili cały statek łącznie z kajutami, gdyż wszystkie były otwarte. Sternauowi 
bardzo się spodobało wyposażenie jachtu, a Unger stwierdził jako rzeczo­znawca, że jest on w znakomitym stanie. Wróciwszy na brzeg, poszli do willi położonej w ogrodzie. Na jej drzwiach widniała 
tabliczka:


 



		
				
			
 
      Emery Millner      

			Adwokat
 

			
		





 


Służąca zaprowadziła ich do gabinetu mecenasa. Dowiedzieli się od niego, że jacht jest własnością hrabiego Nothingwell.


— Nothingwell? — zdumiał się Sternau. — Czy może mi pan podać jego pełne imię i nazwisko?


— Sir Henry Dryden hrabia Nothingwell.


— Czy to jego córka bawiła w Hiszpanii z wizytą u swej przyjaciółki hrabianki Rosety de Rodriganda?


— A jakże — adwokat był również zdumiony. — Czy pan zna tę panią?


— Doskonale. Byłem z nią razem na zamku Rodrigandów i sądzę, że mogę się uważać za jej przyjaciela. Jestem doktorem 
Sternauem.


— Więc to pan operował starego hrabiego Manuela?


— Tak.


— Jakże się cieszę, że poznałem pana! Sir Dryden i panna Amy byli tu u mnie przed wyjazdem do Meksyku. Miss Amy dużo mi 
opowiadała o panu i o swym pobycie w Rodrigandzie, a jeszcze więcej mojej żonie, która jest jej przyjaciółką.


— W takim razie wyznam panu, że hrabianka Roseta jest moją żoną i mieszka obecnie w Niemczech u mojej matki.


— No, no... Co prawda z opowiadania miss Amy można było wnosić, że państwo się pobierzecie, ale nie przy­puszczałem, że 
nastąpi to tak szybko.


— Ponieważ panna Amy obdarza pana zaufaniem, więc i ja nie odmówię go panu.


— Przede wszystkim jednak pozwoli pan, że przedstawię pana swej żonie. I proszę bardzo przez cały czas pobytu w Greenock 
uważać się za naszego gościa. Oczywiście pan również — zwrócił się do Ungera.


Przyjęli zaproszenie. Żona adwokata robiła wszystko, żeby uprzyjemnić im wolny od zajęć czas. Nie mieli go za wiele. Kupiwszy 
jacht – kosztował niedrogo – musieli skompletować załogę oraz wyposażyć statek w broń i amunicję. Spośród zgłaszających się marynarzy wybrali czternastu; kilku z nich znało się na obsłudze maszyny 
parowej. Przy pomocy pana Millnera – którego Sternau wtajemniczył we wszystkie swoje plany – kupili sporą liczbę karabinów oraz osiem armat: dwie ruchome umieszczono z przodu i z tyłu pokładu. 
Szybkość jachtu dochodziła do osiemnastu mil na godzinę, spalał przy tym dwieście funtów węgla.


Pewnego dnia Roseta – bo tak nazwano statek – opuściła port Greenock i popłynęła na pełne 
morze. Kapitanem był Unger, jak to mu Sternau obiecał. Nikt nie znał dokładnej trasy wyprawy, Sternau bowiem wiedział tylko tyle, że La Péndola znajduje się podobno u zachodnich wybrzeży 
Afryki.


Szczęśliwie przebyli Zatokę Biskajską, zwaną przez wilków morskich cmenta­rzyskiem marynarzy. Szukali Landoli przy Wyspach 
Azorskich, Kanaryjskich, Zielonego Przylądka – niestety na próżno. Dopiero na Wyspie Świętej Heleny trafili na pierwszy ślad korsarza. Przybiła tu La Péndola, a później – według relacji 
świadków – popłynęła na południe. W tym więc kierunku udała się teraz Roseta.


Byli o kilka stopni na północ od Kapsztadu. Wczesnym rankiem Unger zameldował Sternauowi, który odpoczywał jeszcze w kajucie, 
że z daleka, od zachodu widać jakiś trój­masztowiec. Do załogi Rosety należał pewien Murzyn, były marynarz z La Péndoli, którego niedawno skaptował Unger w jednym z afrykańskich portów. 
Murzyn ten miał bardzo dobry wzrok. Przed chwilą, pełniąc wartę w bocianim gnieździe, dojrzał statek gołym okiem.


— Czy to La Péndola? — zapytał Sternau kapitana.


— Nie wiem jeszcze. Sądząc po żaglach, powinien to być statek kupiecki.


Wyszli na pokład i spojrzeli przez lunety. Po kilku minutach stwierdzili, że trój­masztowiec żegluje tak samo jak oni w 
kierunku południowym. Płynęli jednak szybciej, gdyż mieli pomyślny wiatr i mogli rozpiąć żagle. Nagle usłyszeli z bocianiego gniazda na poły przerażony, na poły zdumiony okrzyk Murzyna.


— Co się stało? — zawołał Sternau.


— Jeszcze jeden statek! Tu, na zachodzie. Ale nie widzę dokładnie, żagle ma czarne.


— Czarne? — powtórzył Unger. — W takim razie to statek Landoli.


Skierował lunetę w stronę wskazaną przez Murzyna i zobaczył ów drugi statek, pełną parą płynący w kierunku pierwszego. 
Istotnie powiewały nad nim ciemne żagle.


— Tak, to on — powiedział poruszony.


— Na pewno pan się nie myli?


— Nie, doktorze, ten Landola to sprytna bestia. Ma podwójne żagle. Gdy wpływa do portu, wywiesza białe, na otwartym zaś morzu 
czarne. Wymaga to dużej pracy i zachodu, ale mu się opłaca. Płynie teraz prosto w kierunku statku kupieckiego, który za­uważyli­śmy wcześniej. Z pewnością chce go obrabować.


— W takim razie spieszmy z pomocą. Nareszcie mam tego Landolę! Wierzę, że mi się teraz nie wymknie.


Unger spoważniał.


— Niech pan nie zapomina, że nasz jacht jest mały i tylko od biedy może podjąć walkę z piratami. Łatwiej nam schwytać La 
Péndolę w przystani. W walce na pełnym morzu co najwyżej trochę ją uszkodzimy. Co innego, jeżeli ten statek kupiecki zacznie się bronić; będzie nas dwóch na jednego. Czekajmy więc na rozwój 
wydarzeń. Każę spuścić żagle, niech nas zobaczą możliwie najpóźniej.


Ściągnięto żagle, nabito armaty. Mały jacht płynął ku pierwszej swojej potyczce.


Po pewnym czasie rozbójnik morski zbliżył się na dostateczną odległość do kupieckiego statku. Wywiesił czerwoną flagę i 
wystrzałem armatnim dał znak, żeby statek się zatrzymał. Ten jednak nie usłuchał, zwiększył szybkość i wyszedł z zasięgu strzałów przeciwnika. Niedługo to jednak trwało. Broń piratów miała większą 
moc. Walili ostrymi pociskami, jeden z nich trafił w pokład, rozłupując drewno. Napastnicy wydali okrzyk triumfu. Odpowiedziały mu jęki wściekłości i rozpaczy ze statku kupieckiego. Po chwili jednak 
rozległy się dwa strzały, wywołując zamieszanie na statku Landoli. Obydwa bowiem były celne.


— Doskonale! — zawołał Unger. — Kupiec ma parę armat na pokładzie i jak widać, zdecydował się bronić. Muszą być tam Anglicy, 
bo celują znakomicie. Jazda, naprzód! Weźmiemy rozbójnika z drugiej strony.


Oba statki strzelały do siebie w dalszym ciągu. Nie było wątpliwości, że przewagę ma La Péndola. Nagle jednak 
naciągnięto na niej żagle.


— Czyżby chcieli podpłynąć do przeciwnika i sczepić się z nim? — spytał Sternau.


— Tak — odparł Unger. — Ale i tamci niegłupi. Będą uciekać. No, za pięć minut roz­poczy­namy.


Jacht nie wypuszczał dotychczas dymu, więc oba walczące statki nie zauważyły go dotąd. Teraz dopiero na widok długiej smugi 
wy­dobywa­jącej się z jego komina Anglicy krzyknęli radośnie. Roseta zbliżyła się do nich. Kapitan, stojący na pokładzie, zawołał:


— Niesiecie pomoc czy zagładę?


— Pomoc — odpowiedział Sternau. — Nie pod­dawajcie się za nic w świecie.


— Ani nam to w głowie.


Na potwierdzenie tych słów dał rozkaz kolejnej salwy armatniej. Odpowiedzią był stek przekleństw korsarzy.


— Do wioseł! Podpłyniemy do kupca — krzyczeli.


— Aha! — ucieszył się Unger. — Dostaną łotry za swoje!


Mały jacht zbliżył się na taką odległość, że armaty statku pirackiego nie mogły wyrządzić mu szkody.


— Ognia! — wydał komendę Unger.


Zagrzmiały działa, pociski ugrzęzły w kadłubie La Péndoli.


— Dobrze! A teraz wpakujcie mu porcję kartaczy!


Piraci zorientowali się dopiero teraz, że jacht jest groźnym przeciw­nikiem. Ale nie mogli sobie z nim poradzić, bo armaty 
przenosiły ponad tę odległość, a przed strzałami kara­bino­wymi chroniła załogę ściana ustawiona na pomoście. Landola znalazł się w potrzasku.


— Schwytać tę przeklętą łupinę! — rozkazał.


Natychmiast zaczęto spuszczać dwie łodzie.


— Coraz lepiej — radował się Unger. — Obie pójdą pod wodę.


Sam stanął przy armacie. Właśnie zbliżała się pierwsza, większa, łódź. Wycelował starannie i przyłożył lont. Pocisk trafił w 
dno łodzi i prze­dziurawił ją na wylot. Większość załogi została zabita, ster połamany na kawałki. Łódź zaczęła tonąć. Ci, co jeszcze żyli, wyskakiwali do morza. Podpłynęła druga, aby ich ratować. 
Trafny strzał i ją zatopił.


— Znakomicie! — wołał Unger. — Zasypać ich kartaczami, aby nie mogli dostać się na pokład.


Landola pienił się ze złości. Stał przy sterze i wrzeszczał na całe gardło:


— Rzucać granaty ręczne! Rozerwiemy tę pchłę na drobne kawałki!


Wtedy Sternau krzyknął z kapitańskiego mostka:


— Enrique’u Landola! Witam cię w imieniu Gasparina Corteja z Rodrigandy.


Korsarz zbladł.


— Rzucajcie granaty! — ryknął głośniej. — Żeby nam ten łotr nie umknął!


Roseta odpłynęła na taką odległość, aby nie mogły jej dosięgnąć granaty ręczne. Ale teraz groziły jej armaty. Unger podprowadził więc jacht w 
kierunku steru korsarza tak, by był on w zasięgu jego przedniej armaty. Widząc ten manewr, Landola podniósł żagle, chcąc z bliska zaatakować Rosetę.


Statek angielski również nie próżnował, choć szkody odczuł dotkliwie. Landola wzięty w dwa ognie zaczął uciekać, zniszczywszy 
jeszcze na pożegnanie prawą burtę statku kupieckiego.


Na ocalonym statku rozległy się radosne okrzyki. Jacht zbliżył się do niego. Sternau i Unger weszli na pokład.


— Dziękuję panom za pomoc — rzekł kapitan, ściskając im ręce. — Wasz jacht to prawdziwy bohater.


— I pański statek spisał się dzielnie.


— Spełniłem tylko swoją powinność. Ciekaw jestem, czy ten pirat zachce mnie znowu atakować.


— Chyba nie, bo miałby sprawę i z nami.


— Wygląda na to, że zamierza pan mi towarzyszyć.


— Nie panu, ale jemu. Szukam go od dawna i teraz nie wypuszczę z rąk.


— To znaczy, że ma pan z nim jakieś porachunki?


— Tak. Czy zechce mi pan wyświadczyć pewną grzeczność?


— Chętnie.


— Niech pan zamelduje we wszystkich portach, że walczył pan ze statkiem Lion, którego kapitanem jest niejaki 
Grandeprise. Niech pan doda, że statek ten nazywa się teraz La Péndola, a kapitan ukrywa się pod fałszywym imieniem i nazwiskiem Enrique Landola. W ten sposób będzie łatwiej go schwytać. Co do 
mnie, to pozornie płynąc za wami do Kapsztadu, zmylę jego czujność. Nie będzie przypuszczał, że go ścigam.


— Dlaczego chce się pan z nim rozprawić?


Sternau opowiedział kapitanowi to, co uważał za konieczne, po czym wrócił na swój jacht. Popłynęli na południe. Statek 
Landoli trzymał się kierunku wschodniego. Po pewnym czasie, gdy jacht był już w takiej odległości, że nie można go było z
La Péndoli zobaczyć, Unger popłynął również ku wschodowi.


Landola rzeczywiście przypuszczał, że jacht zmierza do Kapsztadu. Zaniepokoiły go słowa, które mu rzucił nieznajomy, nie 
domyślał się jednak, kto to może być. W każdym razie nie chciał się pokazywać w Kapsztadzie, choć miał tam ważne sprawy. Aby nikogo nie spotkać, płynął nieco na zachód od zwykłego szlaku statków. 
Potem zaś posterował ku południu i około północy zbliżył się do niewielkiej wyspy koło Kapsztadu. Znalazłszy tu o świcie samotną zatokę, spuścił kotwicę. Natychmiast napisał list do swego zaufanego 
agenta w Kapsztadzie i wręczył go dwóm swoim ludziom. Wsiedli do łodzi żeglugowej i popłynęli do Kapsztadu.


Gdy łódź przybiła do brzegu, jeden pozostał w niej, drugi zaś udał się do agenta.


— To szczęście, żeście się ukryli — powiedział, prze­czytawszy list. — Pewien Niemiec, który tu przybył wczoraj na swoim 
jachcie parowym, rozpowiada wszędzie, że kapitan Landola jest osławionym piratem Grandeprisem.


— Czy ten Niemiec jest jeszcze tutaj?


— Tak, skupuje węgiel do maszyny.


— Jak się nazywa?


— Sternau. Nazwisko zaś kapitana jachtu brzmi Unger. Gubernator wezwał do siebie wszystkich agentów i przestrzegł ich, by 
nawet pisemnych stosunków nie utrzymywali z Landolą. Ko­respon­dencja adresowana do niego winna być przekazana władzom. I ja muszę być ostrożny. Oddaję wam wprawdzie pismo, które otrzymałem wczoraj, 
ale na najbliższą przyszłość będę musiał się zrzec pośrednictwa. — To mówiąc, podał marynarzowi jakieś pismo, kreślone tajnym szyfrem.


Landola polecił posłańcowi, aby dowiedział się wszystkich szczegółów o jachcie. Poszedł więc on do portu, w którym, jak 
po­infor­mował go agent, jacht stał na kotwicy. Po drodze spotkał człowieka ubranego w bogaty strój żeglarski. Minął go, ale po paru krokach tamten zawołał:


— Hola, chłopcze! do jakiego statku należysz?


— Do amerykańskiego. Stoi tam — odpowiedział szybko, wskazując na statek, obok którego szedł przed chwilą.


— No, no — w głosie nie­znajo­mego czuć było po­wątpie­wanie. — Mam wrażenie, że cię widziałem na innym statku. Czy byłeś w 
Funchal?


— Tak.


— Kiedy?


— Przed wielu laty. Służyłem na pewnym statku francuskim.


— Więc znasz chyba Mother Dry, taką wysoką, szczupłą kobietę?


— Nie pamiętam. To było tak dawno temu...


— A mnie się wydaje, że widziałem cię tam niedawno. Czy słyszałeś coś kiedyś o Jeffrey’u Matthew?


— Nie.


— W takim razie mylę się, chłopcze. Widać jesteś podobny do kogoś, kto służył na La Péndoli.


— Nie znam tego statku. Zresztą nie mam czasu. Żegnam pana.


Oddalił się szybko, ale na jednym z ulicznych rogów przystanął i obejrzał się. Nieznajomy szedł za nim. Nie chcąc narażać się 
na nie­bezpie­czeństwo, korsarz udał się prosto do łodzi i odpłynął czym prędzej.


Nieznajomym, który spłoszył posłańca Landoli, był oczywiście Unger.


— Doktorze — powiedział do Sternaua po powrocie na pokład jachtu — czy widzi pan tę małą łódź? Siedzi w niej dwóch gagatków, 
jeden z nich należał jeszcze niedawno do załogi La Péndoli. Powiedział mi, że służy na statku amery­kańskim, który stoi tam niedaleko, ale za grosz mu nie wierzę. Trzeba go pilnować. Niech pan 
każe spuścić łódź z ludźmi, niech popłyną za nimi, ale tak, aby się nie spostrzegli. Niestety, nie mogę zrobić tego sam, bo muszę iść do urzędu portowego i załatwić formalności przed odjazdem.


Sternau zauważył niebawem, że wskazana przez Ungera łódź nie zatrzymała się obok amerykań­skiego statku, ale popłynęła dalej. 
Polecił więc czterem marynarzom i sternikowi wsiąść do łódki i płynąć za piratami.


Fale wznosiły się tak wysoko, że prawie całkowicie zasłaniały małą łódź jachtu. Żagle korsarskie natomiast były widoczne 
nawet z dużej odległości.


Piraci dobili wkrótce do La Péndoli. Landola, przyjąwszy w milczeniu meldunek posłańców, udał się do kajuty, żeby 
odczytać pismo.


 


Doktor Sternau, ten sam, którego zamknęliśmy w Barcelonie, jest na pańskim tropie. Wie o wszystkim.


Cortejo                                           


 


Zasięgnąwszy przez swych szpiegów w Reinswalden informacji, Cortejo uważał za wskazane przekazać je natychmiast kapitanowi. 
Pisma o identycznej treści i tak samo za­szyfro­wane rozesłał do naj­rozma­itszych punktów nadmorskich, do których, jak spodziewał się, zawinie La Péndola.


Landola wrócił na pokład i rzekł do jednego z oficerów:


— Podnosimy kotwicę.


— Teraz? Czy to bezpieczne pokazywać się w biały dzień?


— Oczywiście nie. Ale jeszcze nie­bezpieczniej pozostać na miejscu. Depcze nam ktoś po piętach, musimy go zgubić. Ten ktoś 
wie, że La Péndola to Lion. Będziemy musieli zmienić wygląd statku i papiery. Płyniemy do Indii Zachodnich. No, naprzód!


Gdy La Péndola opuszczała zatokę, łódź z Rosety znajdowała się w odległości jakiejś pół mili od niej. Ludziom 
Sternaua nie udało się szybko wrócić, bo płynęli pod wiatr. Jacht czekał w pogotowiu. Sternau i Unger wysłuchali raportu marynarzy.


— Ucieka — skomentował Unger.


— Ale dokąd?


— Landola wie, że jest zde­masko­wany. Na pewno zmieni wygląd i nazwę statku. Gdzie to może zrobić? Oczywiście nie w żadnym 
wielkim, znanym porcie. Będzie więc szukał jakiegoś odludnego miejsca. Najlepiej nadają się do tego Indie Zachodnie, zwłaszcza wysepki za Antylami.


— Musimy podążyć za nim.


— To trudne zadanie. Popłynie nieznanymi szlakami, więc przyjdzie nam go długo szukać. Prawdo­podobnie znajdziemy go przy 
Golfsztromie.


— Nie rozumiem.


— Panie doktorze, nie jest pan człowiekiem morza. My, marynarze, mamy na wodach takie same drogi jak wy, ludzie kontynentu, 
na ziemi. Niech się pan zda na mnie, spotkamy go przy Golfsztromie.


— Czy go zaatakujemy?


— Nie. Ma przecież łodzie, więc ucieknie na nich w razie gdybyśmy ostrzeliwali statek. Ale jeżeli nasz jacht zostanie 
zniszczony, jesteśmy zgubieni, nasze łodzie bowiem nie są tak zbudowane, aby mogły przepłynąć ocean.


Sternau musiał przyznać rację doświad­czo­nemu marynarzowi. Wkrótce potem Roseta
opuściła Kapsztad i wypłynęła na pełne morze.


 


W dwa tygodnie później daleko w Meksyku młoda dziewczyna od­poczywa­jąca w hamaku trzymała w ręku dwa listy. Z treścią 
jednego zapoznała się przed chwilą, do lektury drugiego właśnie się zabierała.


 


Droga miss Amy!
— czytała. — Zainteresuje panią zapewne, co zaszło na zamku w Rodrigandzie po pani wyjeździe. W załączniku przesyłam dokładny przebieg tych wydarzeń. Jak przekona się pani przy końcu tego listu, 
piszę tych parę słów z Greenock, gdzie jestem gościem adwokata Millnera. Jutro jadę dalej i, jeżeli Bóg pozwoli, odnajdę porucznika de Lautreville'a, który jako jeniec znajduje się na statku „La 
Péndola”. Podając adres Rosety, mam nadzieję, że pani da jej o sobie znak życia. Jeśli tylko będę miał jakieś nowiny, zawiadomię panią natychmiast.


Łączę wyrazy szacunku.


Oddany Karol Sternau


Greenock, 10 lutego 1849


 


Wiadomości przekazane w załączniku wstrząsnęły Angielką. Bardzo często myślała o ukochanym, o jego tajemniczym zniknięciu. 
Prawda o porwaniu była prze­raża­jąca. Dlaczego, za co go to spotkało? Co złego uczynił? Co sprawiło, że ma tak okrutnych, zaciekłych wrogów? Czy odważnemu doktorowi uda się go uwolnić? Gdy rozmyślała 
o tym wszystkim, łzy bólu i tęsknoty płynęły z jej pięknych oczu.


Nagle służąca zameldowała pannę Josefę Cortejo. Amy otarła łzy i ledwie miała czas odłożyć listy, gdy Josefa weszła do 
pokoju. Obie panie poznały się na zebraniu towarzyskim, zwanym tu tertulia, a będącym czymś w rodzaju popołu­dniowej herbatki. Od tego czasu Amy nie mogła uwolnić się od Josefy. Ponieważ panna Cortejo 
budziła w niej fizyczną niemal odrazę, bez skrupułów traktowała ją per noga. Ale nic to nie pomagało. Josefa naprzykrzała się Angielce na wszystkich spotkaniach, a wczoraj wprost zapytała, czy może 
jej złożyć wizytę. Amy nie wypadało odmówić i oto skutek jej dobrego wychowania. Na widok nie­pożąda­nego gościa podniosła się z ceremo­nialnym uśmiechem.


— Proszę wybaczyć, droga miss Dryden, że przeszkadzam — krygowała się Josefa z ukłonem, który przez pokraczne wykonanie 
stracił całą wytworność.


— Nic nie szkodzi — brzmiała chłodna odpowiedź.


Panna Cortejo usiadła na krześle wskazanym przez gospodynię i powiedziała:


— Nie skorzystałabym tak prędko z zaproszenia pani, gdyby nie to, że mój ojciec musiał dzisiaj odwiedzić sir Drydena. Jako z 
przed­stawi­cielem Anglii ma z nim do omówienia pewne sprawy. Przyszliśmy więc razem, bo dla mnie to zaszczyt złożyć pani wizytę. Zwłaszcza że nie mam odpowied­niego towarzystwa i jestem skazana na 
samotność.


— Jakże to? Przypuszczałam, że w Meksyku jest wiele dobrych rodzin.


— Może i dobrych, ale nie wytwornych. Jako narzeczona jednego z naj­bogatszych właścicieli ziemskich, muszę być bardzo 
ostrożna w wyborze przyjaciółek.


Lokaj wniósł na tacy filiżanki z czekoladą. Gdy wyszedł, Amy zapytała:


— Pani jest zaręczona?


— Oficjalnie jeszcze nie, ponieważ są przeszkody natury dyploma­tycznej.


— Więc narzeczony pani jest dyplomatą?


— Właściwie nie — odpowiedziała Josefa z pewnym za­kłopo­taniem — ale mogę go tak nazywać. W ojczyźnie czeka go wielka 
kariera.


— Życzę szczęścia.


— Dziękuję. Czy słyszała pani o hrabi Alfonsie Rodri­gandzie?


— O hrabi Rodrigandzie? — powtórzyła Amy zdumiona.


— Tak. Czyżby to nazwisko coś pani mówiło?


— Owszem. Mam przyjaciółkę, która nazywa się tak samo.


— Czy to Hiszpanka?


— Tak. Roseta de Rodriganda y Sevilla. Ojcem jej był hrabia Manuel de Rodriganda.


Sowie oczy Josefy nabrały drapieżnego wyrazu.


— Gdzie pani poznała Rosetę?


— W Madrycie. Później odwiedziłam ją na zamku Rodri­gandów.


— Kiedy?


To kiedy
wypowie­działa takim tonem, że Amy odparła wymijająco:


— Jakiś czas przed naszym poznaniem.


— Ale dokładnie kiedy?


Choć Amy nie była dyplomatką, intuicyjnie wyczuła, że należy się mieć na baczności. Uciekła się więc do maleńkiego kłamstwa:


— Mniej więcej przed rokiem.


— Chyba później — napierała Josefa:


Angielka zaczerwie­niła się ze złości. Na co ona sobie pozwala — pomyślała, ale spytała spokojnie:


— Na jakiej podstawie pani tak przypuszcza?


— Powiedziała pani, że hrabia Manuel był ojcem Rosety.


— Tak, był nim przed rokiem. Potem dowiedziałam się, że zginął. — Celowo prze­milczała wiadomość przekazaną przez Sternaua o 
uratowaniu hrabiego.


— Kiedy dowiedziała się pani, że hrabia zginął?


— Dzisiaj.


— Dzisiaj? Od kogo?


— Od jednego z moich przyjaciół.


— Od kogo? — naciskała Josefa.


Tego już Amy było za wiele. Wstała z krzesła.


— Czy wypytywanie o sprawy wyłącznie osobiste należy według zwyczajów meksykańskich do dobrego tonu?


— W pewnym stopniu tak.


— W takim razie niech pani pozwoli, bym ją zapytała: kim pani właściwie jest?


— Zostałam przecież pani przed­stawiona.


— Jako seniorita Josefa.


— Nazywam się Josefa Cortejo.


— To wiem. Ale kim jest ten senior czy też don Cortejo?


— Był sekretarzem hrabiego Fernanda, dziś pełni tę samą funkcję u hrabiego Alfonsa.


— Sekretarzem? A czy pani zdaje sobie sprawę, kim jest angielski lord?


— Tak, miss Amy.


— A więc ma pani niesłychany tupet, żeby zabiegać o moją przyjaźń! Zresztą byłby to drobiazg, gdybym czuła do pani sympatię. 
Nawet wtedy jednak nie zniosłabym tej czelności, z jaką wypytuje mnie pani niby sędzia śledczy! Proszę natychmiast opuścić mój dom!


Josefa zbladła jak ściana. Wkładając pelerynę, zapytała:


— Czy pani nie żartuje?


— Ani trochę. I jeszcze jedno: czy ojciec pani to krewny Gasparina Corteja z Rodrigandy?


— Jego rodzony brat i najlepszy przyjaciel.


— W takim razie moja niechęć do pani jest całkiem uzasadniona. Stryj pani to łotr zdolny do każdej nikczem­ności. Jedni 
ludzie tracą przez niego zmysły, innych porywa. Zasłużył na surową karę. No, niech pani już idzie, bo nie mogę patrzeć na panią.


Amy ostentacyjnie opuściła pokój. Josefa była sina ze złości. Po chwili zacisnęła pięści i zasyczała:


— Odpowiesz mi za to, i to bardzo prędko.


Ledwie za Josefą zamknęły się drzwi, Amy wróciła. Rozmowa z Meksykanką wytrąciła ją z równo­wagi. Położyła się w hamaku. Po 
pewnym czasie odzyskała spokój; cieszyło ją szczęście Rosety, które znalazła w małżeństwie ze Sternauem.


Służąca zameldowała lorda. Dryden nawet do córki nie wchodził bez uprzedzenia. Amy ucałowała go serdecznie.


— Witam cię, mój papciu — rzekła na powitanie.


— Czy czekałaś na mnie? — zapytał.


— Nie, ale cieszę się, że przyszedłeś. Przed chwilą bardzo się zirytowałam.


— Dlaczego?


— Z powodu Josefy Cortejo.


— Ojciec jej był u mnie przed chwilą. Czy to twoja przyjaciółka?


— Nie, chciała nią zostać. Nie znoszę tej córki sekretarza.


— Odkąd to moja Amy taka dumna?


— Dumna? Wcale nie jestem dumna, tylko znieść jej nie mogę. Na­przykrzała mi się i narzucała. Dziś przyszła tu do mnie i, 
wyobraź sobie, odważyła się wypytywać mnie o sprawy ściśle osobiste. Pokazałam jej drzwi.


— Postąpiłaś tak samo, jak ja z jej ojcem.


— Wypędziłeś go?


— Chciał mnie oszukać. Słysząc, że mam zamiar nabyć kawałek gruntu w Meksyku, za­propo­nował mi niedawno kupno wielkiego 
folwarku położonego na północy. Jest to hacjenda del Erina. Według słów Corteja jej dzierżawcą miał być niejaki Pedro Arbellez. Tymczasem dowiedziałem się, że hacjenda jest własnością tego Arbelleza. 
Wyrzuciłem więc za drzwi Corteja, gdyż nie ma prawa do sprzedawania folwarku w imieniu hrabiego Rodrigandy.


— Czy hacjenda należała kiedyś do hrabiego?


— Tak. Podarował ją w testamencie Arbellezowi. Ale zostawmy już to. Przyszedłem do ciebie w zupełnie innej sprawie. 
Podróżujesz chętnie?


— Przecież dobrze wiesz.


— Niejedną już podróż odbyłaś sama, ale mimo to trudno mi się zdecydować...


— Co dla mnie szykujesz, papciu?


— Muszę przesłać gubernatorowi Jamajki bardzo ważne dokumenty, nie chcę ich jednak powierzać obcemu człowiekowi. Co prawda w 
porcie Veracruz stoi torpedowiec, który je przewiezie, ale nie mogę ich wręczyć kapitanowi, bo nie jest dyplomatą. Pojedziesz? Już moja w tym głowa, żeby cię wpuszczono na okręt.


Amy klasnęła w dłonie.


— Pojadę z wielką przyjemnością!


— Jesteś prawdziwą Angielką, niczego się nie lękasz. Kiedy będziesz gotowa? To pilna sprawa.


— Już rano.


— Znakomicie. Odprowadzę cię do Veracruz i tam wsiądziesz na okręt. Gubernator Jamajki jest moim przyjacielem, dam ci list do 
niego.


Następnego dnia oddział dwudziestu ludzi eskortował powóz, w którym jechała miss Amy wraz z ojcem. Dowódca torpedowca przyjął 
z wyszukaną grzecznością młodą Angielkę i oddał do jej dyspozycji własną kajutę. Lord Dryden wręczył córce papiery i ucałowawszy ją, opuścił statek, który też wkrótce wypłynął z portu.


Pogoda była piękna. Amy roz­koszo­wała się podróżą. Całe dnie i wieczory spędzała na pokładzie, zachwycając się bogactwem i 
pięknem wód zachodnio­indyjskich. Morze lśniło jak lustro. Przez kryształowo czystą wodę widać było dno, pełne prze­dziwnych zwierząt i roślin. W nocy statek płynął w księżycowej poświacie. Droga 
prowadziła przez Morze Karaibskie. Po prawej stronie minęli Jukatan i Honduras, po lewej wyspę Kubę. Wreszcie zbliżyli się do Jamajki. Aby dotrzeć do jej stolicy, Kingstonu, musieli przepłynąć nad 
bardzo nie­bezpiecz­nymi rafami koralowymi, o które rozbił się już niejeden statek.


Było przedpołudnie. Słońce nie świeciło jeszcze wysoko. Można było patrzeć w wodę, nie narażając się na ból oczu, który 
wywołują w południe zbyt silne promienie. W pewnej chwili jeden z marynarzy zameldował, iż widać jakiś żaglowiec. Gdy zbliżył się do nich, stwierdzono, że to jacht parowy z rozpiętymi żaglami.


Kapitan rzekł do Amy:


— Co to za diabelska łódka?! Pędzi z zawrotną szybkością. Niech pani spojrzy.


Amy weszła na dziób okrętu, żeby lepiej widzieć. Kapitan zaś wydał rozkaz:


— Strzałem armatnim zatrzymać jacht!


Gdy to się stało, oficer pełniący służbę zawołał w kierunku jachtu:


— Co to za łódź?!


— Jacht prywatny Roseta — brzmiała odpowiedź.


— Do kogo należy?


— Do Karola Sternaua.


— Do Karola?! — krzyknęła Amy. I przy­patrzywszy się lepiej, rzeczywiście rozpoznała przy sterze wysoką postać doktora. — To 
on — zwróciła się do kapitana — jeden z moich naj­lepszych przyjaciół. Czy mógłby wejść na nasz pokład?


— Oczywiście, jeżeli pani sobie tego życzy... — Potem zawołał w kierunku łodzi: — Czy pan Sternau na pokładzie?


— Tak.


— Proszę się stawić tutaj.


— Nie mam czasu — Odparł Sternau, chociaż wiedział, że wezwania okrętu wojennego nie wolno lekceważyć.


— Miss Amy Dryden jest tutaj! — krzyknął kapitan.


— Jeśli tak, to już idę!


Wsiadł do jednej z łodzi i po chwili był na pokładzie torpedowca. Złożywszy ukłon kapitanowi, serdecznie powitał Amy.


— Sądziłam, że pan jest w Afryce — powiedziała, podając mu rękę.


— Ścigałem statek Lion aż do tego miejsca.


— Lion? Chyba nie ten piracki? — wtrącił się kapitan.


— Właśnie ten. I dlatego nie mogę go stracić z oczu. O, gdyby pan mi pomógł w schwytaniu kapitana Grande­prise'a...


— Grandeprise'a?! Gdzie jest ten rozbójnik?


— Za skałą Pedro. Będziemy go mogli wziąć w dwa ognie.


— Zgoda, ale na miłość boską, jak pan może w takiej łupinie uganiać się za Grande­prisem?!


— Kiedyś to panu opowiem. Teraz musimy się śpieszyć, żeby nam nie umknął.


Już odchodził do trapu, gdy kapitan zatrzymał go, mówiąc:


— Panie, gdyby ten zbój chciał uciec, wpędzimy go między skały Seranille i Rosalina. Dobrze?


Sternau skinął głową i wrócił na jacht. Po chwili jego żaglowiec pędził pełną parą ku skale Pedro. Po mniej więcej pół 
godzinie zobaczyli przed sobą statek piracki.


— Za dziesięć minut La Péndola popłynie za skałę — powiedział Unger. — Nie zauważą nas. Będziemy mogli podejść bardzo 
blisko. Odstrzelimy im ster, wtedy będą zupełnie bezbronni.


— Dobrze. Tylko nie strzelajcie niżej powierzchni wody, jeniec z pewnością znajduje się pod pomostem. Nie wolno nam więc 
zatapiać statku.


— Trzeba również uprzedzić o tym kapitana torpedowca.


Unger wydał rozkaz. Dwa strzały armatnie całkowicie zniszczyły ster La Péndoli. Na statku wybuchła panika. Cała załoga 
wraz z kapitanem wybiegła na pokład.


— To ten sam łotr! — krzyknął Landola. — Zastrzelić go jak psa!


La Péndola nie była jednak przy­goto­wana do 
walki. Płynąc w pobliżu wysp, musiała się maskować i ukrywać działa. Jedynie strzałami kara­bino­wymi mogła ostrzeliwać przeciwnika.


Na pokładzie jachtu stał Sternau, wołając raz po raz:


— Pozdrowienia z Rodrigandy!


W pewnym momencie wycelował ze swej daleko­nośnej dubeltówki w kierunku Landoli. Padł strzał, pirat zachwiał się i runął. 
Sternau wystrzelił powtórnie, kładąc trupem pierwszego oficera. Wtedy zatrzymał jacht i znów nabił dubeltówkę. Następne dwa strzały powaliły sternika i młodszego oficera.


— Doskonale, oficerowie wybici! — zawołał. — A właśnie przypływa nasz angielski sprzymie­rzeniec.


Torpedowiec zarzucił kotwicę tuż przed statkiem Landoli.


— Brawo! — zawołał kapitan do Sternaua. — Zniszczył ich pan niemal doszczętnie.


— Zabiłem czterech oficerów. Proszę tylko uważać, bo pod pokładem powinien być jeniec.


— Dobrze.


Strzał armatni z okrętu stanowił rozkaz dla La Péndoli, żeby wywieszono flagę. Po chwili podniesiono banderę 
hiszpańską.


— Co to za statek? — zapytał dowódca torpedowca.


— La Péndola. Właścicielem jest kapitan Landola.


— Ilu ludzi na pokładzie?


— Dwudziestu czterech.


— Marsz na mój okręt! Wszyscy co do jednego!


La Péndola
była zgubiona: nie miała steru. Jedynym ratunkiem dla załogi mogła być ucieczka. Toteż piraci spuściwszy łodzie na morze, zamiast płynąć do torpedowca, zaczęli wiosłować w kierunku Jamajki. Nie 
zabrali nic ze statku, pragnęli tylko ocalić życie. Sternau puścił się za nimi w pogoń. Widząc, że na łodziach nie ma jeńca, dwie łodzie zatopił, dwie zaś pozostałe posłał na dno torpedowiec. Nikt 
żywy z nich nie uszedł.


Niewiele czasu minęło, a Sternau był już na pokładzie La Péndoli. Leżały tu trupy sternika i dwóch oficerów. Po 
Landoli jednak nie było śladu.


Rozpoczęto szczegółowe poszukiwanie. Wszystko świadczyło, że to statek piracki. Sternau kazał swoim ludziom szukać dalej, a 
sam zapalił latarnię i zszedł pod pokład. Prowadził go Murzyn, który kiedyś służył na La Péndoli.


Żaglowce są zwykle obciążone balastami z kamieni i piasku, aby mogły głębiej się zanurzać. La Péndola miała tylko 
piasek, który zupełnie przemókł podczas drogi i cuchnął obrzydliwie. Leżał na nim skuty łańcuchami żywy szkielet ludzki. Usłyszawszy kroki, zadzwonił kajdanami.


— Kto tam? — wyszeptał.


— Przyjaciele, panie poruczniku — powiedział Sternau.


— Czy to prawda, czy sen? Znam skądś ten głos...


De Lautreville'a natychmiast przeniesiono na Rosetę. Gdy Amy go zobaczyła, z niepokojem zapytała doktora:


— Czy stan jego budzi obawy?


— Nie. Porucznik jest tylko bardzo wycieńczony, ale mam nadzieję, że świeże powietrze, dobre odżywianie i ruch powinny 
przywrócić mu siły.


— Dziękuję za słowa pociechy. Będę go pielęgnowała, jak tylko potrafię. I nie opuszczę już nigdy.


Sternau się uśmiechnął:


— Czy nie zechciałaby mi pani powiedzieć, jakim cudem znalazła się na torpedowcu?


— Jadę do gubernatora Jamajki z ważnymi listami od ojca.


— W takim razie spotkaliśmy się przypadkowo.


— O nie! To zrządzenie Opatrzności, której powinnam dziękować.


— Jak długo zamierza pani pozostać na Jamajce?


— Dopóki nie otrzymam odpowiedzi. A może pan uważa, że stan porucznika wymaga dłuższego tu pobytu?


— Chory potrzebuje wprawdzie spokoju, ale pod­równi­kowy klimat wyspy nie będzie dla niego odpowiedni. Czy pani wraca do 
Meksyku?


— Tak. Torpedowiec ma mnie odwieźć do Veracruz.


— Okręt zostanie tutaj do jutra, aby zabrać na pokład wszystkie rzeczy z ,La Péndoli. Proponuję więc, aby pani jeszcze 
dzisiaj popłynęła moim jachtem do Kingstonu. Mam nadzieję, że jeśli pani poprosi gubernatora o pośpiech, prędko da odpowiedź na listy. Wtedy sam odwiozę panią do Veracruz. Jacht jest szybszy od 
torpedowca i dobrze uzbrojony, więc nie ma powodów do obaw. Im prędzej odwieziemy chorego do Meksyku, tym dla niego lepiej.


Amy przystała na to. Dowódca torpedowca wprawdzie oponował, tłumacząc, że panna Dryden została powierzona jego opiece, ale w 
końcu ustąpił. Zabrawszy rzeczy Angielki na jacht, popłynęli w kierunku Kingstonu. Po przybyciu na ląd Sternau udał się wraz z Amy do gubernatora, który chciał przedstawić ją swojej rodzinie i prosił, 
żeby jakiś czas zatrzymała się w jego domu. Kiedy jednak oświadczyła, że zależy jej na jak naj­szybszym powrocie, wszystkie sprawy tak przyspieszył, że Roseta mogła odpłynąć już następnego 
popołudnia.


W drodze powrotnej spotkali torpedowiec, który nie uporał się jeszcze z prze­ładunkiem ze statku pirackiego. Dopiero potem 
miał go zatopić. Sternau zatrzymał przy nim na chwilę Rosetę i zapytał:


— Czy nikt z piratów się nie wymknął?


— Gdy wczoraj po odjeździe państwa obserwowałem przez lunetę wybrzeże Jamajki — odpowiedział dowódca — zdawało mi się, że 
widzę kilku marynarzy niosących jakiegoś człowieka. Wysłałem tam swoich ludzi. Znaleźli, niestety, jedynie ślady.


— Jeżeli Landola uciekł na brzeg, muszę tam się dostać.


— Ale skąd pan wie, że to Landola?


— Bo właśnie do niego tak celowałem, aby nie zabić, tylko zranić. W każdym razie muszę się upewnić. Prze­szukanie wybrzeża 
nie potrwa dłużej niż godzinę.


W ciągu kwadransa jacht przybił do wskazanego przez kapitana brzegu. Sternau wysiadł, aby zbadać tropy. Ale wieczorny 
przypływ zmył ze skalistego gruntu wszelkie ślady. Wtedy powiedział Mariano:


— Może i lepiej, że ten czort uszedł z życiem. Będę mógł kiedyś policzyć się z nim za to, co mi uczynił.


 

 

 

 

 

 

Z Veracruz do Meksyku

 

 


Podróż do Veracruz upłynęła szybko i pomyślnie. Gdy przybito do brzegu, Sternau i Unger postanowili odprowadzić zakochaną 
parę do Meksyku. Jacht pozostał w porcie pod opieką marynarzy.


Mariano czuł się tak słabo, że o przebyciu drogi konno nie mogło być mowy. Po­stano­wiono więc skorzystać z komunikacji 
pocztowej, która regularnie kursowała między Veracruz a stolicą. Nie była to wygodna i miła jazda. Dyliżans, w którym mieściło się od dwunastu do szesnastu osób, ciągnęło osiem półdzikich mułów. 
Cztery zaprzęgnięto do dyszla środkowego, pozostałe szły parami po bokach. Muły, niedawno schwytane na prerii, pędziły w zawrotnym galopie i kierować nimi było bardzo trudno. Bezludna okolica, którą 
musiano przejeżdżać, prowadziła przez skaliste góry, przepastne doliny i dżunglę. Od czasu do czasu spotykało się pojedyncze, ubogie chaty indiańskie, zamieszkane przez dawnych władców tej ziemi. 
Miejscami droga wiodła przez wyschnięte łożyska górskich rzek, kiedy indziej tuż nad przepaściami; każdy nieostrożny krok groził śmiercią. Mimo to dyliżans mknął szybko. Na koźle siedział woźnica, 
trzymając w ręku osiem par lejców, a obok niego pachołek stajenny. Chłopak co chwila zeskakiwał z kozła, żeby poprawić uprząż lub podtrzymać pojazd. Przy tej sposobności pakował sobie do kieszeni 
kamienie, którymi później obrzucał leniwego bądź nie­posłusz­nego muła; kształcił się bowiem w sztuce powożenia. Dobry woźnica był ważną personą, wszyscy nazywali go seniorem. Podczas służby na linii 
Veracruz­–Meksyk otrzymywał około stu dwudziestu pesos miesięcznie oraz wikt. Pod koniec roku, o ile wóz nie został uszkodzony, dostawał jeszcze dwieście pięćdziesiąt pesos premii. W owych czasach 
niemal każdy Meksykanin był na poły rozbójnikiem. Na traktach zdarzały się często wypadki rabunków i zabójstw. Toteż wszyscy podróżujący dyliżansem musieli być uzbrojeni.


Wieczorem dyliżans zatrzymał się przed niską, brudną chatą, w której miano przenocować. Ogradzały ją wysokie kolczaste 
kaktusy, a w pobliżu pasło się kilka wy­chudzonych koni i mułów. Mieszkał tu poczmistrz, wysoki, chudy Meksykanin, podobny raczej do zbója niż do urzędnika. Poza sprawami służbowymi zajmował się 
wyszynkiem. Zbierał sok pewnej odmiany agawy, gotował go w brudnych garnkach i ten obrzydliwy wywar sprzedawał przejezdnym.


W chacie panował tak odrażający brud, że Amy bała się dotknąć czego­kolwiek. Przy­goto­wano więc jej posłanie w 
dyliżansie, a mężczyźni postanowili spać pod gołym niebem.


Wieczór był piękny. Gwiazdy lśniły cudownie, od ziemi szły upajające zapachy. Amy i Mariano spacerowali, trzymając się pod 
rękę. Pełni szczęścia, nie mogli zdobyć się na żadne słowa. Pierwsza odezwała się Amy:


— Sporo czasu już upłynęło od naszych spacerów w Rodri­gandzie.


— A potem nadeszły te straszne dla mnie dni...


— I dla mnie. Bardzo za tobą tęskniłam, Alfredzie.


— Nie nazywaj mnie Alfredem. Mariano to moje prawdziwe imię. Chcę ci dzisiaj wyznać wszystko o sobie. Muszę. To mi 
przyniesie ulgę.


— Jesteś jeszcze chory, nie powinieneś się wzruszać.


— Nie martw się o to. Świadomość, że postępuję nie­uczciwie, jest mi stokroć cięższa od wspomnień, nawet tak tragicznych, 
że wolałbym o nich nie pamiętać.


Usiedli na odłamie skalnym. Po chwili Mariano zaczął:


— Słyszałaś zapewne od Sternaua coś niecoś o moim pochodzeniu?


— Tak, mówił mi o swoich przy­puszczeniach jeszcze w Rodri­gandzie, potem zaś pisał o tym w listach.


— Jestem ofiarą zbrodni, której wyświet­lenie stało się celem mojego życia. Kiedy byłem dzieckiem, porwano mnie. Wyrosłem 
wśród rozbójników...


Amy wydała okrzyk przerażenia. Tego się nie spodziewała. Westchnęła ciężko, nie mogąc wydobyć z siebie ani słowa.


Mariano odsunął się od niej.


— Milczysz? A więc pogardzasz mną. Tego właśnie bałem się naj­bardziej. Ale przysięgam ci, że choć żyłem jak rozbójnik, 
nigdy nie popełniłem czynu nieprawego.


Ujęła go za rękę.


— Ale jak ci się to udało?


— Herszt bandy miał widać wobec mnie jakieś szczególne zamiary. Wychował mnie, jak na mój stan przystało. Jedyna rzecz, 
jakiej się dopuściłem, to używanie przybranego nazwiska. Zresztą nie wiedziałem, że to niezgodne z prawem.


— Mój biedny Mariano...


Po raz pierwszy wypowiedziała to imię. Przycisnął jej rękę do serca.


— Teraz mogę opowiedzieć ci wszystko.


Długo mówił o swoim dzieciństwie, o smutnym życiu wśród rozbójników. Gdy skończył, zarzuciła mu ręce na szyję.


— Dziękuję, że byłeś szczery. Teraz wiem, jaki jesteś naprawdę.


— A co na to twój ojciec?


— Nie martw się, najdroższy. To sprawied­liwy, wyrozumiały człowiek i kocha mnie bardzo.


Siedzieli jeszcze chwilę, pełni nadziei i szczęścia. Wreszcie Amy udała się do dyliżansu, aby tam spędzić noc, Mariano zaś 
położył się na ziemi obok Sternaua i Ungera.


Następnego ranka ruszono w dalszą drogę. Podróż w szalonym tempie wyczerpała osłabionego Mariana. Gdy przybyli do Meksyku, 
stan jego był niedobry. Sternau uspokajał zrozpaczoną Amy zapewniając, że chory po kilku tygodniach wróci do zdrowia.


Amy chciała, żeby wszyscy trzej udali się wraz z nią do rezydencji ojca, ale Sternau sprzeciwił się temu.


— Zostaniemy w hotelu — powiedział. — Ojciec pani zna nas tylko z opowiadań, więc nie możemy nadużywać jego gościnności.


— Przecież panowie okazali mi tyle pomocy...


Sternau się uśmiechnął.


— Miss Amy, czy ma pani zamiar od razu przedstawić Mariana swemu ojcu jako narzeczonego?


Zarumieniła się.


— O tym nie pomyślałam. Rzeczy­wiście, może lepiej będzie, gdy panowie zostaną w hotelu. Ale musi pan przyrzec, że 
zamieszkacie u nas, jeżeli ojciec to zaproponuje.


— Przyrzekam. Przyjechałem tu również dlatego, żeby poznać Pabla Corteja, a sądzę, że zamieszkanie u państwa ułatwi mi to. 
Czuję, że w Meksyku właśnie jest klucz do zagadki, o której rozwiązanie się pokusiłem.


Lord Dryden nie spodziewał się tak szybkiego powrotu córki. Gdy weszła do jego gabinetu, wstał od biurka i zawołał 
zdziwiony:


— Amy! Czy to ty naprawdę?


— Ja we własnej osobie.


— Nie mogłaś w takim razie być na Jamajce.


— Ależ byłam. Oto odpowiedź gubernatora. — Położyła przed nim plik papierów.


— W jaki sposób zdołałaś wrócić tak prędko?


— Zasługa to kilku panów, a zwłaszcza doktora Sternaua.


— Doktora Sternaua? To chyba nie ten, którego poznałaś w Rodri­gandzie i o którym mi tyle opowiadałaś?


— Ten sam.


— Towarzyszył ci do Meksyku?


— Najpierw zawiózł mnie na Jamajkę, a później tutaj. Opowiem ci wszystko dokładnie, kiedy przeczytasz odpowiedź 
gubernatora. Tymczasem pójdę się przebrać.


Po chwili wróciła do gabinetu i zaczęła opowiadać. Lordowi Drydenowi zdało się, że słucha jakiejś fantas­tycznej baśni. 
Był bardzo zmartwiony. Miał w stosunku do córki daleko idące plany, a tymczasem dowiaduje się, że kocha ona ni mniej, ni więcej tylko hiszpań­skiego rozbójnika.


Kiedy skończyła, długo chodził po pokoju bez słowa, aż wreszcie powiedział łagodnie:


— Drogie moje dziecko, nigdy dotychczas nie sprawiłaś mi żadnej przykrości, dziś stało się to po raz pierwszy. Amy 
podeszła do niego i zarzuciła mu ręce na szyję.


— Przebacz mi! Nie chciałam cię zmartwić, ale Bóg zesłał mi tę miłość, której nie umiem się oprzeć.


Odsunął ją delikatnie od siebie.


— Więc wierzysz w to wszystko, co ci ten Mariano opowiedział?


— Tak, wierzę.


— I rzeczywiście szczerze kochasz tego... wychowanka rozbójników?


— Tak. Kocham go i nigdy nie będę szczęśliwa bez niego.


— A o mnie, o swym ojcu nie myślisz wcale? — zapytał ze smutkiem.


— Ależ, papciu, myślę i o tobie.


— I mimo to...


Przerwała mu:


— Ojcze, nie chcesz, abym była szczęśliwa?


— Oczywiście. Ale właśnie dlatego boli mnie ogromnie, że serce twe wybrało nie­odpowied­niego człowieka.


— Wypytaj Mariana, wybadaj go. A jeżeli później powiesz, że nie jest mnie godny, będę ci posłuszna i nie zobaczę się z nim 
więcej.


Była w tych słowach wielka, dziecinna ufność. Wierzyła ojcu bez­granicznie. Lord spojrzał na córkę z miłością.


— Dziękuję ci, Amy. Nie zawiedziesz się na swym ojcu. Odpocznij teraz po podróży. A ja pomyślę tymczasem, co mam uczynić, 
abyś była szczęśliwa.


Ucałował ją z czułością. Zaledwie Amy wyszła, wielkimi krokami począł przemierzać pokój. Wreszcie powziął decyzję.


— Tylko z jednym człowiekiem mogę mówić o tej przykrej sprawie — rzekł do siebie. — Tyle dobrego słyszałem o tym doktorze, 
że mogę mu powierzyć tajemnicę.


Zadzwonił na lokaja i kazał sobie podać płaszcz, laskę i kapelusz. Wbrew zwyczajom meksy­kańskim, które pod groźbą utraty 
dobrego imienia nakazują zawsze używać powozu, postanowił pieszo pójść do hotelu, w którym – jak go po­informo­wała Amy – mieszkali Sternau, Mariano i Unger.


Gdy przybył na miejsce, zapytał gospodarza o Sternaua.


— Jest u siebie w pokoju — brzmiała odpowiedź. — Senior pragnie z nim mówić? Kogo mam zameldować?


— Pana, który chce z doktorem Sternauem rozmawiać w cztery oczy.


Sternau się zdziwił. Zaledwie przybył do miasta, już go ktoś odwiedza. Kto to może być? Gdy lord wszedł do pokoju, obaj 
mężczyźni mierzyli się przez czas jakiś badawczym spojrzeniem.


— Pan chciał mówić ze mną? — zapytał Sternau po hiszpańsku.


— Tak — odparł lord. — A może woli pan mówić po niemiecku?


— Pan jest Niemcem?


— Nie, Anglikiem. Nazywam się Dryden.


Sternau nie mógł ukryć zdumienia.


— Dryden? A więc może jest pan lordem Drydenem, ojcem Amy?


— Tak, to ja, drogi panie.


— Proszę usiąść, sir. Przyznaję, że nie spodzie­wałem się tej wizyty.


— Ale sądzę, że domyśla się pan jej przyczyny.


— Może i tak.


— Przede wszystkim dziękuję za uprzejmość okazaną mojej córce.


— Nie ma za co. Postąpiłem tak, jak postąpiłby każdy na moim miejscu.


— Pan jest za skromny, sir. A teraz niech mi pan pozwoli przejść do sedna sprawy; jest to rzecz poważna.


— Myśli pan o przyjacielu, z którym jestem tu razem?


— Tak. Chodzi o jego stosunek do Amy.


— A więc miss Amy wszystko panu wyznała?


— Tak, natychmiast po powrocie i nic w tym dziwnego, gdyż przyzwyczaiła się ufać swemu ojcu. Pan doskonale orientuje się w 
tej sprawie, dlatego z pełnym zaufaniem przychodzę do seniora. Co pan wie o tym człowieku, doktorze? Amy powiedziała mi, że znajduje się on w sytuacji, która może mieć niejedno, nawet bardzo 
zaskakujące, rozwiązanie.


— Mówiąc najkrócej: jest to wychowanek bandy zbójeckiej, który uciekł od kompanów i nie ma grosza przy duszy.


Lord spojrzał na Sternaua niepewnie.


— Tylko tyle? A co z jego przeszłością i przyszłością?


Sternau wzruszył ramionami. Nie znał lorda i jego zamiarów, zachowywał więc rezerwę.


— Pan jest bardzo skryty — rzekł Dryden. — Zapewniam pana, że niczego bardziej nie pragnę, aniżeli szczęścia mego dziecka. 
Niechże pan jednak zrozumie, że ojciec w żadnym wypadku nie będzie uważał za szczęście dla swego dziecka związku z człowiekiem, o którym wiadomo tylko tyle, że był rozbójnikiem.


— Ależ sir, Mariano nie był rozbójnikiem.


— Więc kim jest naprawdę? Czy dziwi pana, że chcę to wiedzieć? Opisano mi pana jako dżentelmena, sądziłem więc, że pojmie 
pan moje intencje i będzie ze mną szczery. Czyżbym się mylił?


Słowa te rozbroiły Sternaua.


— Wyjawię panu wszystko — powiedział — co wiem na ten temat. Proszę pytać.


— Uważa się podobno, że Mariano jest porwanym dzieckiem hrabiego Manuela Rodrigandy.


— Tak. Ja pierwszy wyraziłem to przy­puszczenie.


— Czy wolno zapytać, na jakiej podstawie doszedł pan do tego wniosku?


— To dłuższa historia. Jeżeli panu czas pozwala, chętnie wyjaśnię.


— Proszę, bardzo proszę. Córka wprawdzie opowie­działa mi niejedno, ale bardzo mi zależy na pańskiej opinii.


Sternau szczegółowo zre­lacjo­nował wszystkie swoje przeżycia i prze­myślenia od czasu przybycia do Hiszpanii aż do chwili 
obecnej. Lord słuchał z ogromną uwagą.


— Ależ to coś nad­zwyczaj­nego! — zawołał w pewnym momencie. — Przekonał mnie pan zupełnie. Niech sobie tylko to wszystko 
poukładam. Hrabiemu Manuelowi porwano młodszego syna. Porwanie nastąpiło przy pomocy rozbójników, a ci ukryli dziecko gdzieś w górach. Właściwym sprawcą przestępstwa był Gasparino Cortejo.


— Jestem tego pewien.


— W jakim celu to zrobił?


— Aby swego syna uczynić hrabią Rodrigandą.


— Idźmy dalej. Tajemnica została porwanemu częściowo zdradzona przez żebraka Tita Sertana. Marianowi nie dawały spokoju 
mgliste wspomnienia dzieciństwa. Przybył do Rodrigandy, tam znów porwał go Cortejo i wydał w ręce kapitana piratów. Pan uratował go i przywiózł do Meksyku. Czy tak?


— Tak jest.


— Po co zaś przybył pan teraz do Meksyku?


— Naprzód muszę sprawdzić, czy Maria Hermoyes, która przywiozła dziecko do Meksyku, jeszcze żyje, następnie chcę się 
dowiedzieć, czy żyje Pedro Arbellez, który był swego czasu dzierżawcą u hrabiego Fernanda. Ponadto niech pan nie zapomina, milordzie, że według moich przy­puszczeń hrabia Fernando wcale nie umarł. 
Dawny sternik, a obecny kapitan Unger, opowiadał mi o jeńcu imieniem Fernando, który został sprzedany do Hararu.


— Sądzi pan, że tym jeńcem jest właśnie hrabia?


— Tak. Hipoteza ta może się panu wydać zbyt śmiała, ale jeżeli uświadomić sobie, do jakich środków zwykł się uciekać 
Cortejo, jest w tym wielka doza prawdo­podobieństwa. Jestem zdecydowany otworzyć tutejszy grobowiec Rodrigandów, aby stwierdzić, czy zwłoki hrabiego Fernanda są w trumnie.


— Wyjednam panu zezwolenie u władz.


— Dziękuję panu, milordzie, ale nie mam zamiaru współdziałać z władzami.


— Naraża się pan na wielkie nie­bezpie­czeństwo.


— Nie boję się. Jeżeli poproszę pana o coś, to w każdym razie nie o pomoc u władz. Czy mógłby mi pan ułatwić poznanie 
Pabla Corteja?


— Oczywiście. Obracam się w kołach, w których i jego czasami spotykam. Ja także jestem przekonany, że to szubrawiec. 
Chciał niedawno... Aha, dopiero teraz wpadło mi do głowy... Pragnie pan wiedzieć, gdzie przebywa Pedro Arbellez?


— Tak, mówiłem już o tym.


— W takim razie służę in­forma­cjami. Jest obecnie właścicielem hacjendy del Erina, położonej na północy Meksyku. Cortejo 
chciał mnie oszukać, proponując kupno hacjendy, mimo że to własność Arbelleza.


— Muszę ją odszukać!


— Dlaczego pan, doktorze, poświęca tej sprawie tyle wysiłków i pracy?


— Proszę nie zapominać, że hrabianka Roseta de Rodriganda jest moją żoną. Mariano jest jej bratem, a więc moim szwagrem.


— Czy on to wie?


— Domyśla się tylko. Nie mówiłem z nim szerzej o tej sprawie. Prosiłem również miss Amy i Ungera, aby zachowali milczenie 
do czasu, gdy będę mógł przedstawić dowody po­twierdza­jące moje przy­puszczenia. Ale do rzeczy: w jaki sposób można by, nie zwracając na siebie uwagi, dowiedzieć się, gdzie są grobowce hrabiowskie?


— Dowiem się tego sam, drogi doktorze. Moje pytania nie wzbudzą z pewnością żadnych podejrzeń.


— Dziękuję panu, milordzie, i proszę o możliwie największy pośpiech, gdyż...


Tu Sternau przerwał, otworzyły się bowiem drzwi i wszedł Mariano. Zobaczywszy nie­znajo­mego, chciał się cofnąć, ale 
Sternau zatrzymał go ruchem ręki.


— Niech pan nie odchodzi, drogi przyjacielu — poprosił — nie przeszkadza nam pan wcale. — Po czym zwrócił się do lorda po 
hiszpańsku: — Oto właśnie senior Mariano. — Marianowi zaś powiedział: — Ma pan przed sobą lorda Drydena, ojca tej pani, której mieliśmy zaszczyt towarzyszyć.


Mariano oblał się rumieńcem, po chwili jednak prze­zwyciężył za­kłopo­tanie i skłonił się przed lordem z godnością.


— Właśnie mówiliśmy o panu — rzekł otwarcie lord Dryden. — Bardzo chciałem pana poznać. Byłeś, sir, dzielnym opiekunem 
mojej córki w podróży. Serdecznie dziękuję panu za to.


Podał rękę młodemu człowiekowi. Uścisnąwszy ją, Mariano powiedział:


— Och, milordzie, nie byłbym w stanie zapewnić miss Amy całkowitego bezpie­czeństwa. Jestem chory i nie potrafiłbym okazać 
się prawdziwym rycerzem.


Jego zmęczone oczy nabrały blasku, na blade policzki wystąpiły rumieńce. Lord, poruszony już słowami Sternaua, uczuł teraz 
na widok cierpiącej twarzy Mariana wielką litość. Trzymając jego wychudzoną rękę w swej dłoni, rzekł łagodnie i przyjaźnie:


— Potrzebuje pan opieki i wypoczynku. Oberża meksykańska to nie miejsce dla chorego. iech więc pan pozwoli, abym go zabrał 
do swego domu.


Oczy Mariana zaświeciły radośnie.


— Milordzie — rzekł jednak — jestem biednym, usuniętym poza nawias społeczny człowiekiem, nie mogę korzystać z pańskiej 
uprzejmości i dobroci.


— Doktor Sternau opowiedział mi coś niecoś o pańskich losach i właśnie dlatego pragnę pana przekonać, że nie jest sir mimo 
ubóstwa gorszy od innych. A więc zgoda?


Mariano spojrzał na Sternaua.


— Milordzie, nie chciałbym rozstawać się z przyjacielem.


— Rozumie się samo przez się — uśmiechnął się Dryden — że będzie razem z panem. Przy­puszczam, że i pan Unger zdecyduje 
się wyrzec tej gospody. Co pan na to?


Pytanie to skierował do Sternaua. Doktor podszedł do lorda i wyciągnął rękę.


— Milordzie — powiedział — okazuje nam pan więcej niż gościnność. Bóg zapłać. Wszyscy trzej przyjmu­jemy pańską 
propozycję.


— A więc odchodzę teraz, żeby przysłać po was powóz. Do rychłego zobaczenia.


Sternau odprowadził lorda aż do drzwi hotelu. Gdy wrócił do pokoju, zastał na kanapie płaczącego Mariana.


— Co panu jest?! — przestraszył się.


— Nic, drogi przyjacielu — odparł Hiszpan. — To łzy szczęścia. Bałem się, że ojciec Amy bardzo źle przyjmie to, co 
powiedziała mu o nas.


— No i widzi pan, że się pan pomylił.


— Zawdzięczam to panu. Domyślam się, że lord odwiedził pana, aby się czegoś o mnie dowiedzieć.


W jakiś czas potem zajechał przed gospodę powóz. Lord zajmował jeden z naj­piękniejszych pałaców w mieście, a przy tym 
wyjątkowo obszerny. Goście otrzymali apartamenty godne książąt.


Mariano nie mógł jeździć konno z powodu choroby. Unger nie bardzo przywykł do siodła, wierzchowca dosiadał chyba nie 
więcej niż dziesięć razy w życiu. Jedynie więc Sternau w towarzystwie lorda wyjechał następnego dnia na konną przejażdżkę. Na głównej ulicy stolicy jego wyniosła postać budziła powszechny podziw.


 


Josefa Cortejo leżała w hamaku w swoim pokoju. Paliła ulubionego przez Meksykanki papierosa i trzymała przed oczyma 
książkę. Wcale jej jednak nie czytała. Jej sowie oczy patrzyły gdzieś w dal. Myślała o ukochanym Alfonsie, który przed odjazdem przyrzekł ją poślubić, chociaż jej nie kochał. Myślała również o 
pięknych, ognistych Hiszpankach, wśród których łatwo znaleźć by się mogła taka, która potrafiłaby go opętać.


Do pokoju wszedł Pablo Cortejo. Czoło miał zmarszczone, w ręku trzymał list. Zwrócił się do córki:


— Z pocztą, którą otrzymałem, nadszedł list od mego brata.


Josefa skoczyła, wyciągając ręce.


— Daj mi go! Co tam słychać w Hiszpanii?


— Hm, i źle, i dobrze. W tym czasie Alfonso był w Niemczech.


— Ach, tak. W jakim celu?


— Z powodu tego przeklętego doktora. Człowiek ten przybył do Hiszpanii na nasze nie­szczęście. To nasz zagorzały wróg.


Josefa ściągnęła brwi, pogardliwie wydęła usta.


— Phi! Któż by się bał jakiegoś tam eskulapa.


— A jednak musimy się go strzec. Już pierwszego dnia, zaledwie przybył na zamek Rodrigandów, przejrzał nas i potrafił 
pokrzyżować nasze plany. Ma zdumiewający spryt, a przy tym diabelskie wprost szczęście.


— Może jest naprawdę ulubieńcem diabła, który go porwie w swoim czasie. Czy słyszałeś o lekarzu, który włóczy się po 
salonach stolicy? Nazywa się Sternau. Jest gościem posła angielskiego, a ten przedstawił go całej arystokracji. Wczoraj był nawet u prezydenta. Śmiech pomyśleć, że takie honory oddaje się cyrulikowi.


— Nazywa się Sternau? Caramba, to chyba nie ten sam!


— I ja tak sądzę. Zbieżność nazwiska i zawodu to po prostu przypadek. Karol Sternau, którego się tak obawiasz, przebywa 
przecież w Niemczech, a więc się nie może wałęsać po Meksyku.


Twarz Corteja spochmurniała.


— A kto ci powiedział, że ten Sternau jest teraz w Niemczech? — zapytał.


— Stryj przecież pisał w ostatnim liście.


— Ale minęło od tego sporo czasu.


— Nie sądzisz chyba?... — zapytała przeciągle.


— Sądzę, że powinnaś przeczytać ten list — przerwał jej, podając pismo.


 


Drogi bracie — czytała. — Tym razem mam istotnie ważne wiadomości. Jak ci wiadomo, doktorowi Sternauowi udało się wymknąć z naszych rąk. Pisałem ci już, że Alfonso nie zastał go w 
Paryżu, Sternau wyjechał bowiem do Niemiec. Alfonso pojechał za nim, ale nie mógł go w Niemczech odnaleźć. Dowie­dzieli­śmy się później, że Sternau ożenił się z Rosetą. Ślub odbył się w Niemczech w 
miejsco­wości Reinswalden. Po ślubie Sternau udał się w podróż. Czy wiesz, jakie ma zamiary? Chce odszukać kapitana Landolę, by zabrać od niego tego Mariana, który na zamku Rodrigandów nazywał siebie 
Alfredem de Lautrevillem. Po doktorze można się spodziewać wszystkiego. Mam jednak nadzieję, że planów swych nie urzeczywistni. Wysłałem natychmiast do wszystkich portów, do których zwykł zawijać 
Landola, tajne ostrzeżenia. Ponieważ nie jest wykluczone, że kapitan przybędzie do Meksyku, zawiadamiam i ciebie. Trzeba tego Sternaua unieszkod­liwić, w przeciwnym razie jesteśmy zgubieni.


A teraz o czymś przyjemniejszym: Alfonso jest głową rodu Rodrigandów. Zastępuję go wprawdzie w interesach, on jednak 
reprezentuje ród, musi się więc ożenić.


Szukałem dla niego godnej kandydatki i udało mi się znaleźć damę ze starego hiszpańskiego rodu, posiadającą wszystkie 
warunki, żeby dodać blasku nazwisku Rodriganda. Mam nadzieję, że pod moim wpływem związek ten dojdzie do skutku. O rezultacie starań zawiadomię cię nie­zwłocznie.


Twój brat


Gasparino Cortejo


 


Przeglądając drugą połowę listu, Josefa zbladła. Doczytawszy do końca, zmięła papier w kłębek, rzuciła na ziemię i zaczęła 
deptać.


— Spotka ich los tego listu, jeżeli Alfonso nie dotrzyma danego mi słowa! — zawołała w dzikiej furii. — Zniszczę ich, 
zetrę na proch!


Wyglądała okropnie. Ojciec położył rękę na jej ramieniu.


— Uspokój się, jeszcze nie jest tak źle.


Dumnie odrzuciła głowę.


— Tak, jeszcze źle nie jest. Jeszcze nie zaszli za daleko. Ale już sama myśl o tym wszystkim jest zdradą wobec mnie.


— Mylisz się.


— Jak to? Czy chcesz ich bronić?


— Tylko brata, nie Alfonsa. Gasparino nie ma z pewnością pojęcia o słowie danym przez syna.


— Masz rację. Ale Alfonsowi nie uda się mnie opuścić. Jest mój, jest moją własnością! Żadna inna mieć go nie będzie. Chcę 
być hrabiną de Rodriganda. Przed niczym się nie cofnę. Ty o tym wiesz, mój ojcze, prawda?


Wyglądała jak szalona. Cortejo starał się ją uspokoić:


— Napiszę do Gasparina.


— Napisz i zażądaj natych­miastowej odpowiedzi.


— A jeżeli powie: nie?


— Wtedy jest zgubiony, to ci przysięgam.


— Ale przecież to mój brat!


— Właśnie dlatego powinien spełnić naszą wolę, a jeżeli tego nie uczyni, należy go ukarać. Wiesz, że mam testament...


— Czy użyjesz go przeciw niemu?


Uśmiechnęła się zjadliwie.


— Brat twój ma syna, ty zaś córkę. Zostaliśmy wszyscy złodziejami, oszustami, nawet mordercami po to tylko, aby otrzymać 
spadek Rodri­gandów. Czy jego syn ma być panem wszystkiego, a twoja córka ma zostać z pustymi rękoma? To nasza wspólna własność, jego i moja. Jeśli on jest hrabią, ja muszę zostać hrabiną – to jedyne 
rozwiązanie sprawy i od tego nie odstąpię.


— Masz rację — rzekł — ale nie­potrzebnie się unosisz. A zresztą jest teraz do załatwienia rzecz pilniejsza i ważniejsza.


— Jaka?


— Mam na myśli doktora Sternaua.


— Ach, tak — przypomniała sobie pierwszą część listu stryja. — A więc ten człowiek porzucił Niemcy, aby odszukać kapitana 
Landolę? Jesteście śmieszni! Co nam może zrobić jakiś tam lekarzyna, jakiś kret ziemny?


— Nie doceniasz ludzi typu Sternaua. Długo bywają cierpliwi, ale skoro powezmą jakąś decyzję, bez wątpienia ją zrealizują.


— Więc sądzisz, że Sternau prze­bywa­jący tutaj i tamten z Paryża to jedna i ta sama osoba?


— Uważam to za prawdo­podobne — odparł Cortejo.


— Trzeba w takim razie sprawdzić.


— Ale jak? Nie można przecież wprost spytać lorda.


— Zostaw to już mnie. Moja w tym głowa, byśmy poznali doktora.


— Czy wiesz, jak wygląda?


— Jest podobno niezwykle krzepki i wysoki, istny olbrzym.


— Gasparino pisał, że to Goliat.


— To jeszcze nie dowód. Mogą być braćmi albo krewnymi. Słyszałam, że na Północy olbrzymy rodzą się na kamieniu. A więc 
musimy go poznać. Zdobędę zaproszenie na jakieś przyjęcie i na pewno tam go spotkamy.


Sternau oczekiwał tego. Przy­puszczał, że Pablo Cortejo zna go z listów brata. Wiedział, że mówią o nim w stolicy, więc 
nazwisko jego musiało się obić o uszy Corteja. W czasie każdej wizyty na mieście spodziewał się spotkania z nim. Słyszał bowiem, że Cortejo jako pełno­mocnik hrabiego Rodrigandy bywa w najlepszym 
towarzystwie.


 


W mniej więcej tydzień po przybyciu Sternaua do Meksyku lord Dryden zaprosił go na przejażdżkę konną. Pojechali na wzgórze 
podmiejskie. W drodze powrotnej, gdy mijali jakiś niezbyt wysoki mur, Anglik oświadczył:


— Nareszcie mogę dziś dotrzymać przyrzeczenia.


Ponieważ byli sami, mówił po niemiecku.


— W sprawie grobowca, milordzie?


— Tak. — Dryden uniósł się w siodle i zapytał: — Czy widzi pan ten grobowiec?


— Z korynckimi wieżyczkami?


— Tak. Spoczywa w nim don Fernando de Rodriganda.


— Czy można wejść na cmentarz?


— Oczywiście, brama jest otwarta przez cały dzień.


Zeskoczyli z koni, przywiązali je i weszli za mur. Ponieważ było sporo osób, wmieszali się w tłum. Do grobowca zbliżyli 
się dopiero po pewnym czasie, jak gdyby przypadkowo. Zamykały go okratowane drzwi, krata jednak nie była wysoka. U góry pod sklepieniem pozostawała wolna przestrzeń, przez którą łatwo można było 
przeleźć.


— Czy pan wie na pewno, milordzie, że to ten grobowiec, o który mi chodzi? — zapytał Sternau.


— Tak, opisano mi go dokładnie. A zresztą widzi pan napis: Rodriganda.


— Więc nie będziemy mieli zbytnich kłopotów, by się tu dostać. A teraz chodźmy stąd!


— Kiedy pan zamierza zbadać grobowiec?


— Jeszcze dziś wieczorem. Czy chce pan być przy tym obecny?


— Niestety, jestem osobą oficjalną, posłem, nie mogę na szwank narażać mojej funkcji, biorąc udział w podejrzanych 
przedsię­wzięciach.


Późnym wieczorem, tuż przed północą, trzech mężczyzn udało się na cmentarz. Była trzecia doba od nowiu, panowała więc 
niemal zupełna ciemność. Tym trzecim – obok Sternaua i Ungera – był Mariano. Ośmio­dniowy odpoczynek pozwolił mu uczestniczyć w wyprawie.


— Zostańcie tutaj — szepnął Sternau. — Upewnię się, czy jesteśmy bezpieczni. — Przeszukał dokładnie cały cmentarz. 
Przeko­nawszy się, że wszystko w porządku, wrócił do towarzyszy. — Teraz chodźcie za mną, ale zachowujcie się bardzo cicho.


Gdy doszli do grobowca, doktor pierwszy przesadził kratę. Po chwili wszyscy trzej stali przed grubą płytą cynową, 
pokrywającą otwór budowli.


— Płytę trzeba odśrubować — rzekł Sternau.


Obejrzał wszystko za dnia i postarał się o odpowiednie narzędzia. Po wytężonej pracy, którą wykonywali w absolutnej ciszy, 
płyta wreszcie puściła i można ją było podnieść. Wąskie schody prowadziły w dół grobowca. Zeszli po nich gęsiego. Sternau szedł pierwszy. Szukając po omacku, trafił na trumnę.


— Unger — poprosił — niech pan zapali latarkę, ale ostrożnie, aby żaden promień światła nie przedostał się na górę.


Unger spełnił polecenie. Zobaczyli teraz przy słabym blasku latarki kilka metalowych trumien. Na jednej z nich, która 
stała tuż przy wejściu, złotymi literami wyryty był napis:


 


FERNANDO


hrabia de Rodriganda y Sevilla


 


Sternau wskazał ręką na napis i zaczął badać śruby, którymi przy­moco­wano wieko.


— Co teraz zobaczymy? — spytał Mariano, drżąc cały.


— Albo nic, albo też zwłoki pańskiego stryja Fernanda — odparł Sternau.


— Strach mnie oblatuje. Pomyśleć tylko: porwany bratanek stoi przed trumną swego stryja.


— Nie porywamy przecież nieboszczyka, nie bezcześcimy zwłok. Zastępujemy niejako śledczego. Za każdy uczynek możemy 
odpowiedzieć przed Bogiem i przed naszymi sumieniami. Teraz otworzymy trumnę.


Kiedy puściły śruby, wykręcili je bez trudności. Wszyscy trzej stali w milczeniu.


— No, w imię Boże, odsłonimy wieko — rzekł Sternau.


Po tych słowach podniósł je, wypadło mu jednak z ręki i zatrzasnęło się na powrót, wydając ciężki, ponury dźwięk.


— To umarły broni się przed zakłócaniem mu spokoju — szepnął Mariano.


— Nie będzie się z pewnością gniewał na nas. Chcemy się przecież tylko przekonać, czy nie popełniono wobec niego jakiegoś 
łotrostwa — powiedział Sternau.


Ujął wieko z wielką ostrożnością, podniósł je i odłożył. Unger skierował latarkę ku otwartej trumnie. Wszyscy trzej 
spojrzeli po sobie.


— Trumna jest pusta — stwierdził Mariano.


— Tak też przypuszczałem — przytaknął Sternau.


— Zwłoki nigdy w niej nie spoczywały — dodał Unger.


— Przeciwnie — Sternau wziął latarkę z rąk Ungera i oświetlił atłasowe poduszki, które leżały w trumnie.


— Czy nie widzicie wgłębień pozostawionych przez ciało?


— W takim razie stryj umarł naprawdę — zmartwił się Mariano.


— Ale dlaczego zabrano ciało?


— Nie trupa zabrano, ale żywego człowieka — oświadczył doktor. — Po co by miano zabierać zwłoki? Jeżeli jest trucizna, 
która powoduje szaleństwo, dlaczego nie można znaleźć środka, który pozornie uśmiercałby człowieka?


— A więc ten człowiek, którego wywieziono do Veracruz i sprzedano do Hararu, to istotnie don Fernando de Rodriganda?


— Jestem o tym przekonany. No, a teraz trzeba starannie zamknąć trumnę i zatrzeć po sobie wszystkie ślady.


Kiedy się z tym uporali, zgasili latarkę, weszli po schodach na górę i przy­śrubo­wali z powrotem cynową płytę. 
Przeskoczyli potem przez kratę i cicho, nie­postrze­żenie opuścili cmentarz.


Lord Dryden z nie­cierpli­wością oczekiwał ich w domu. Gdy Sternau i Mariano opowiedzieli mu, co zobaczyli, wykrzyknął:


— Nie chciałem w to wierzyć. Co za podłość! Trzeba zawiadomić władze.


— To niczego nie zmieni. Nie mam zaufania do spra­wiedli­wości meksy­kańskiej.


— Zostanie zmuszona do wykonania swych obowiązków.


— Kto ją zmusi, milordzie? — zapytał Sternau.


— Ja — odparł Dryden zdecydowanie.


— Próżny to trud.


— Udowodnię panu, że dopnę swego.


— Mógłby sir jedynie udowodnić, że ciała nie ma w trumnie. Pozostałoby zagadką, gdzie się podziało, czy człowieka tego 
pochowano żywcem oraz kto jest sprawcą zbrodni. Przez doniesienie do władz obudzili­byśmy tylko czujność naszych wrogów.


— Ależ, doktorze, czy zbrodnia tej miary ma ujść bezkarnie?


— Zostanie ukarana, gdy odnajdziemy hrabiego Fernanda. Wtedy za­prowa­dzimy przestępców na cmentarz i zażądamy od nich 
ciała. Ale dopiero wtedy, nie wcześniej.


— W tym celu chce się pan udać do Hararu?


— Oczywiście. Ale najpierw musimy pojechać do hacjendy del Erina, aby pomówić z Pedrem Arbellezem. Ponadto powinniśmy 
odszukać Marię Hermoyes.


— O ile mi wiadomo, mieszka w hacjendzie del Erina.


— Trzeba wobec tego jechać tam jak najprędzej. Ale Mariano jest jeszcze zbyt osłabiony. Prędzej niż za tydzień nie będzie 
mógł pomyśleć o takiej podróży konnej.


— Tydzień strawi także pan Unger na nauce jazdy na koniu — dodał lord z uśmiechem. — Kto niepewnie siedzi na wierzchowcu, 
nie może zapuszczać się nad granicę indiańską.


Mariano znalazł najlepszego lekarza w osobie Amy. Leczyła go swoją miłością; niemal całe dni spędzali razem. Lord udawał, 
że tego nie widzi.


W dwa dni później lord Dryden i Sternau zaproszeni zostali na przyjęcie wydawane przez pewną bogatą rodzinę. Wiedzieli, że 
zjawi się na nim Cortejo wraz z córką, Sternau był więc przy­goto­wany na spotkanie. Poszli tam z lordem wcześniej, chcieli bowiem przyjść przed Cortejami. Po przywitaniu się z panią domu Sternau 
odłączył się od Drydena, powie­dziawszy mu, iż będzie czekał w ogrodzie pomarań­czowym na wiadomość o przybyciu Corteja. Kiedy zjawił się lord, zapytał:


— Czy zechce mnie pan przedstawić, milordzie?


— Życzy pan sobie tego? W takim, razie chodźmy.


Cortejo stał wraz z córką w grupie dopiero co przybyłych gości.


— To ten wysoki, szczupły jegomość — wskazał lord.


— Aha, bardzo podobny do swego brata.


— Ta seniorita obok niego to córka.


— Co? To monstrum o okropnej twarzy?


— Tak.


— Córka jeszcze urodziwsza od ojca.


Zbliżyli się do grupy. Dryden szedł szybciej, Sternau nieco wolniej. Cortejo był odwrócony do nich tyłem.


— Ach, milordzie — rzekł, zobaczywszy po chwili Drydena — cieszę się, że pana widzę. Czy pan przemyślał moją propozycję?


— Jaką?


— Dotyczącą hacjendy del Erina.


Dryden ściągnął brwi.


— Nie mam zwyczaju mówić na przyjęciach o interesach. A zresztą muszę mieć pewność, że hacjenda jest istotnie własnością 
hrabiego Rodrigandy.


— Co do tego nie ma wątpliwości.


— I panu zlecono ją sprzedać? Słyszałem, że właścicielem hacjendy jest Pedro Arbellez, któremu przypadła po śmierci 
hrabiego Fernanda.


— Nieprawda, milordzie, to plotki wyssane z palca.


— Wkrótce dowiem się prawdy.


— Od kogo?


— Od mego przyjaciela, który w najbliższym czasie udaje się do hacjendy. Pozwolę sobie przedstawić go panu.


Lord wskazał ręką do tyłu. Cortejo i Josefa zwrócili głowy w kierunku Sternaua.


— Ten oto senior jest moim przyja­cielem. Nazywa się doktor Sternau.


— Doktor Sternau? — powtórzył Cortejo, obrzucając złym wzrokiem twarz i postać nie­znajo­mego. Po chwili jednak przybrał 
na powrót uprzejmy wyraz. — To zaszczyt dla mnie poznać pana, doktorze. Jak słyszałem, jest pan Niemcem, czy tak?


— Tak jest.


— Bardzo lubię Niemców. Pan pozwoli, że przedstawię go córce.


Sternau złożył ukłon Josefie. Po chwili córka i ojciec wzięli go między siebie i za­prowa­dzili do ławy, która ciągnęła 
się dokoła pokoju. Sternau domyślił się, że będzie to coś w rodzaju prze­słuchania. Nie omylił się, gdyż ledwie usiedli, Cortejo zaczął:


— Słyszałem, że się pan wybiera do hacjendy del Erina?


— Może — odpowiedział Sternau lakonicznie, niezadowolony, że lord zdradził jego zamiary.


— Czy wolno zapytać, w jakim celu?


— Chcę poznać kraj i mieszkańców. Dlatego też mam zamiar objechać północny Meksyk. Gdy się o tym dowiedział lord Dryden, 
poprosił mnie, abym obejrzał del Erinę. Ma bowiem zamiar kupić ten majątek.


— Ach, tak — uspokoił się Cortejo. — Mam w hacjendzie zwariowanego dzierżawcę, który twierdzi, że jest właścicielem 
folwarku. Pocieszny staruszek... Pan, zdaje się, wiele podróżuje?


— Tak, niemało.


— Zazdroszczę panu — Josefa udawała uprzejmość. — Człowiek, który jest panem swego czasu, winien być uważany za 
szczęśliwego. Jakie części świata już pan zwiedził, doktorze?


— Amerykę, Afrykę i część Azji.


— A Europę?


— Tam się urodziłem — uśmiechnął się.


— Czy zna pan Francję?


— Owszem.


— A Hiszpanię?


— Byłem i tam.


Josefa rzuciła ojcu krótkie, po­rozumie­wawcze spojrzenie i prowadziła dalszą rozmowę:


— Hiszpania jest naszą ojczyzną, interesuje więc nas najbardziej. Czy może nam senior powiedzieć, jakie pan zna jej 
prowincje lub miasta?


Sternau odpowiedział obojętnym tonem:


— Bawiłem tylko przez krótki czas w tym pięknym kraju. Jako lekarz zostałem wezwany do niejakiego hrabiego Rodrigandy, 
który był ciężko chory.


— Rodrigandy? Czy wiadomo panu, że ten hrabia ma posiadłości w Meksyku?


— Owszem.


— A czy wie pan, że mój ojciec jest zarządcą jego majątków w Meksyku?


— Czy to możliwe, senior Cortejo? — zawołał. Po chwili zaś celowego namysłu dodał: — Na zamku Rodri­gandów był również 
pewien senior Cortejo. Czy to może pański krewny?


— Mój rodzony brat.


— Cieszy mnie to, gdyż często spotykałem się z seniorem Gasparinem.


— To człowiek nie­towarzyski.


— Tego nie zauważyłem. Przeciwnie, mam wrażenie, że obaj poznaliśmy się doskonale.


Josefa zagryzła wargi, wyczuła bowiem ironię w słowach Sternaua. Prze­zwycię­żając się, rzekła uprzejmie:


— Szkoda, że Bóg nie pozwolił panu uratować hrabiego Manuela.


— Tak, dałbym za to wiele.


— O ile mi się wydaje, hrabia padł ofiarą nie­szczęśli­wego wypadku?


— Tak, wypadek jest w każdym razie nie­szczęśliwy.


I z tych słów przebijała ironia, którą zarówno Cortejo jak i córka doskonale zauważyli.


— W takim razie zapewne poznał pan hrabiankę Rosetę? — badała dalej gorączkowo Josefa.


— Oczywiście, hrabianka Roseta jest obecnie moją żoną.


Mimo iż oboje udali niezwykłe zdumienie, Sternau był przekonany, że wiedzieli o tym już od dawna.


— Co pan mówi, naprawdę? — zawołali niemal równo­cześnie.


— Gdy miłość wchodzi w grę — rzekł Sternau z uśmiechem. — wszystko staje


się możliwe. Ślub wzięliśmy w Niemczech.


— A więc condesa opuściła Hiszpanię?


— Tak jest.


— A hrabia Alfonso zgodził się na to?


— Nie stawiał przeszkód — odparł Sternau. — A więc pani zna hrabiego Alfonsa?


— Naturalnie, wychowywał się przecież od naj­młodszych lat u nas w Meksyku.


— Ach tak, zapomniałem o tym.


— Pisano nam, że hrabianka Roseta była ciężko chora.


— Wyzdrowiała, seniorito. Ale muszę państwa przeprosić, lord Dryden mnie wzywa. Chce mnie z pewnością komuś przedstawić.


Po tych słowach Sternau się podniósł, aby odejść. Cortejo i Josefa również wstali, ojciec rzekł:


— Jaki to miły przypadek, że spotykamy tu kogoś, kto zna zamek Rodrigandów. Czy nie zechciałby nas pan kiedyś zaszczycić 
swoją wizytą?


— Jestem do państwa dyspozycji.


— A może my odwiedzimy seniora u lorda Drydena? — wtrąciła córka. — Jestem serdeczną przyjaciółką Amy.


— Odwiedziny państwa będą dla mnie prawdziwą przyjem­nością.


Gdy Sternau, złożywszy ukłon, oddalił się, Josefa rzekła do ojca:


— Caramba! To on.


— Tak jest.


— Czyś mu się dokładnie przypatrzył?


— Jak najdokładniej. To przeciwnik, którego nie wolno lekceważyć.


Josefa obrzuciła ojca pogardliwym spojrzeniem.


— Nie wolno lekceważyć? Dziwne słowa. To trudny przeciwnik dla wielu mężczyzn, ale czy da sobie radę z kobietą, to się 
dopiero okaże. Z jakim spokojem ten człowiek mówił! A przecież zna nas, wie o wszystkim, przybył do Meksyku w jakimś złym zamiarze. Co robić? Będzie musiał zginąć, choć mi go żal, bo to wróg, za 
którym można szaleć.


— Ty już szalejesz. Jak mogłaś powiedzieć, że go chcemy odwiedzić?!


— Czy naprawdę przypuszczasz, że do nas przyjdzie? Musimy pójść do niego, inaczej niczego się nie dowiemy.


— A ja ci mówię, że przyjdzie do nas. To drobnostka dla niego wejść do kryjówki lwa. Gdybym tylko wiedział, czego chce w 
Meksyku...


— Dowiemy się o tym podczas jutrzejszych odwiedzin.


— Oszalałaś? Po tym co zaszło między tobą a tą miss Amy?


— To mnie nic nie obchodzi, gdy idzie o tak ważną sprawę.


— Nie pójdę z tobą.


— Więc pójdę sama — powiedziała zuchwale.


— Tego jestem pewien.


— I nie mylisz się, ojcze. Wiem jednak, że będziesz mi towarzyszyć. Musimy go wybadać, dowiedzieć się o wszystkim, 
zorientować, jakiej broni należy użyć przeciw niemu.


Podczas tej wymiany słów między ojcem a córką Dryden rozmawiał w drugim pokoju ze Sternauem.


— Co pan powie o tej parze?


— Jastrząb i sowa, tylko że w tym wypadku odwagą i energią sowa przewyższa jastrzębia.


— Uważa pan, że ludzie ci zdolni są do czynów, o które ich podejrze­wamy?


— Oczywiście. Obaj Cortejowie pod względem nikczem­ności to godni siebie bracia. Ale szkoda psuć sobie wieczór rozmową o 
ludziach tego pokroju. Już sam ich widok mierzi.


— Czy Cortejo zaprosił pana do siebie?


— Tak.


— I pójdzie pan?


— Owszem, o ile ojciec i córka przedtem mnie nie odwiedzą.


— Do diabła! Czy pan im to proponował?


— Skądże znowu! Córka Corteja sama się narzuciła, twierdząc, że jest przyjaciółką miss Amy.


Lord wzruszył ramionami i wnet się oddalił. Sternau unikał do końca wieczora spotkania z Pablem Cortejem i jego córką.


Następnego ranka lokaj zameldował doktorowi przybycie Corteja i seniority Josefy. Po chwili stanęli w progu.


— Niech pan wybaczy, senior Sternau, że tak prędko od­szukali­śmy pana — rzekł Cortejo. — Josefa się stęskniła za 
wiadomoś­ciami z ojczyzny. Dawno nie mieliśmy żadnych wieści, więc korzystamy z zaproszenia.


Sternau przywitał gości z kon­wencjo­nalną uprzejmością. Natychmiast rozpoczęła się indagacja, którą przewidywał.


— Senior wylądował w Veracruz? — zapytał Cortejo.


— Tak, mój panie.


— Polecono pana lordowi Drydenowi?


— Na zamku Rodrigandów poznałem miss Amy.


— Ach, tak — Josefę zaskoczyła ta wiadomość. — Miss Amy była przyjaciółką condesy Rosety?


— Tak jest.


— Więc na zamku panowało bujne życie towarzyskie?


— Wprost przeciwnie.


— Nie rozumiem. Mówi pan, że była tam miss Amy, oprócz tego dowie­dzieli­śmy się z pewnego listu, że na zamku bawił 
również jakiś oficer francuski. Czy można więc mówić o braku życia towarzys­kiego?


Sternau wiedział, że teraz przyjdzie kolej na Mariana.


— Jednak na zamku było niemal pusto i cicho — odparł chłodno.


— A tego oficera senior poznał?


— Owszem.


— Pamięta pan jego nazwisko?


— Alfred de Lautreville.


— Czy długo był na zamku?


— Kilka dni.


— A potem wrócił do Francji?


— Odjechał, nie mówiąc dokąd.


Josefa zorientowała się, że tą drogą nic nie wskóra. Sternau nie kłamał wprawdzie, ale nie dawał także wy­czerpu­jących 
odpowiedzi. Już miała mu zadać nowe pytanie, gdy wszedł Unger. Sternau był z tego bardzo zadowolony. Mógł odejść na chwilę, gdyż Unger znał nieco hiszpański i od biedy porozumiewał się w tym języku. 
Sternau przedstawił kapitana swym gościom i oddalił się pod wyszukanym naprędce pozorem. Wyszedłszy z pokoju, pośpieszył do gabinetu lorda, w którym znalazł Amy i Mariana.


— Co pan przynosi? — zapytał lord. — Widzę, że jest pan po­denerwo­wany.


— Przynoszę potwier­dzenie wczoraj­szego przy­puszczenia. Cortejo jest tutaj.


— Nie może być! Jest u pana?


— Tak, razem z córką.


Lord się uśmiechnął.


— I samych ich pan zostawił?


— Nie, Unger jest z nimi. Przychodzę tu z pewną prośbą.


— Słucham, drogi przyjacielu.


— Niech milord zaprosi ich na śniadanie.


Lord był ogromnie zdziwiony.


— Tych ludzi? Czy pan żartuje?


— Ależ nie, mówię serio. Widzę, że miss Amy dziwi się również, mimo to ponawiam prośbę.


— Ależ, do diabła, dlaczego mam ich zaprosić? Ta hołota jest mi tak wstrętna, że nie chcę jej widzieć.


— Muszę zobaczyć, jakie wrażenie zrobi na nich widok Mariana.


— To co innego. Niechże pan w takim razie weźmie Mariana do siebie.


— Nie, milordzie. Chcę, aby państwo byli świadkami tej sceny.


Lord skinął głową, a widząc, że i Amy się zgadza,  rzekł:


— A więc dobrze. Niech przyjdą na śniadanie.


— Ale ja sam nie mogę ich zaprosić, milordzie.


— No, no, postaram się panu pomóc.


Sternau wrócił do gości. Ze względu na obecność Ungera rozmowa przybrała zdawkowy charakter i Cortejowie nie zasypywali go 
nie­dogod­nymi pytaniami. Po pewnym czasie wszedł lord Dryden. Udając, że spodziewał się zastać tylko Sternaua i że nic nie wie o wizycie gości, powitał ich z wytworną uprzejmością, a po krótkiej 
chwili zaprosił na śniadanie. Zaproszenie zostało oczywiście przyjęte.


Podano do stołu. Wszyscy z wyjątkiem Mariana zebrali się w jadalni. Mimo jego nie­obec­ności zaczęto roznosić potrawy. 
Ożywioną rozmowę przeplatano meksykań­skimi specjałami. Po dobrej chwili wszedł do jadalni Mariano. Pabla Corteja i Josefę usadowiono w ten sposób, że w pierwszej chwili nie mogli go zobaczyć. Dopiero 
gdy podszedł do swego miejsca, Cortejo zauważył jego obecność. Gdy ujrzał twarz Mariana, przerażony poderwał się na równe nogi i zawołał:


— Hrabia Manuel!


Był blady jak ściana, oczy miał szeroko otwarte. Josefa wstała również z krzesła i patrzyła na Mariana osłupiałym 
wzrokiem. Znała portret hrabiego z czasów młodości, wiszący w hiszpańskim pałacu Rodri­gandów.


— Myli się pan — rzekł Sternau. — Ten pan nie jest hrabią Manuelem, to porucznik de Lautreville, o którego mnie państwo 
pytali.


Cortejo i Josefa powoli odzyskiwali spokój.


— Proszę mi wybaczyć — tłumaczył się Cortejo. — Zaskoczyło mnie tak silne podo­bieństwo. Zapomniałem przy tej okazji, że 
przecież lata płyną.


— Ojciec mnie wprost przeraził — uspra­wiedli­wiała się Josefa.


— Powiada pan, że między porucznikiem a hrabią Manuelem zachodzi podobieństwo?


— Z pewnością, milordzie.


— To dziwne. Tak wielkie podo­bieństwo między ludźmi odmiennej narodowości. Ale to jedynie przypadek.


Potoczyła się znowu zwykła, towarzyska rozmowa.


Po powrocie do domu Cortejo zapytał:


— Rozumiesz teraz, co się dzieje?


Josefa spojrzała na ojca.


— Ten porucznik to prawdziwy hrabia Alfonso.


Skinęła milcząco głową.


— Sternau go oswobodził — ciągnął dalej Cortejo.


— Ale gdzie, jak? Co się stało z Landolą i jego statkiem?


— Nie wiem.


— Ojcze, czy ten Sternau jedzie naprawdę za trzy dni do hacjendy?


— Tak i tamci dwaj mu towarzyszą.


— Czy pozwolisz im się wymknąć?


— Ani mi się śni! Trzeba skończyć z nimi.


— Jestem tego samego zdania. Ale w jaki sposób?


— Tego ci jeszcze powiedzieć nie mogę. Zresztą nie są to sprawy dla kobiet. Sam się tym zajmę.


Cortejo nie spał tej nocy. Wytężał mózg aż do białego rana. Powziąwszy decyzję, udał się do stajni i kazał osiodłać konia. 
Nad ranem opuścił miasto, udając się w kierunku północnym. Gdy Josefa zapytała przed południem o ojca, powiedziano jej, że wyjechał na jakiś czas.


W dwa dni później trzy silne konie czekały przed pałacem lorda. W mieszkaniu gospodarz żegnał się ze swymi gośćmi.


— Jak długo zamierza pan być poza miastem, doktorze? — zapytał Dryden.


— Kto to może przewidzieć? Postaramy się wrócić jak najprędzej.


— Mam nadzieję, doktorze. Nie oszczę­dzajcie koni, tysiące ich przecież biega po pastwiskach. Czy ma pan jeszcze jakieś 
życzenia?


— Tak, milordzie. Nie wiadomo, co może spotkać człowieka w tym kraju. Niech pan będzie łaskaw zająć się mym jachtem i 
załogą na wypadek, gdyby mój powrót się opóźniał.


— Uczynię to, choć nie przy­puszczam, żeby nastąpiło jakieś opóźnienie. No, bądźcie, panowie, zdrowi!


Sternau i Unger siedzieli w siodłach, Mariano stał jeszcze na schodach, po raz któryś już żegnając Amy. Nareszcie zszedł i 
wszyscy trzej pocwałowali w tym samym kierunku, w którym dwa dni wcześniej udał się Cortejo.


 

 

 

 

 

 

Władca Skał

 

 


Podróżowali bez służącego i bez przewodnika. Za drogo­wskaz służyła im mapa Meksyku. Choć żaden z nikt nigdy nie odbył tej 
drogi, nie zbłądzili ani razu.


Dzielił ich może dzień jazdy od hacjendy. Przemierzali właśnie równinę, na której gdzie­niegdzie rosły kępy zarośli. 
Sternau – najbardziej doświad­czony uczestnik wyprawy – zwracał uwagę na każde pomięte źdźbło, na każdą nadłamaną gałąź, na każdy kamyk, który mu się wydawał podejrzany. Długi czas jechali w 
milczeniu. Nagle Sternau zwrócił się do towarzyszy:


— Nie odwracajcie głowy ani w prawo, ani w lewo, patrzcie uważnie wprost, na ten gęsty krzak mydło­drzewu, tam na prawo od 
wody.


— Co zobaczyłeś? — zapytał Mariano.


— Człowieka na czatach. On leży, a za nim stoi koń.


— Nic nie widzę.


Unger również wytężał wzrok, ale na próżno.


— Wierzcie mi — powiedział Sternau — tam naprawdę ktoś jest. Ale nie macie mojego doświad­czenia, by w tej gęstwinie 
dojrzeć człowieka i konia. Kiedy wezmę strzelbę do ręki, zróbcie to samo, ale nie strzelajcie, dopóki ja nie zacznę.


Jechali dalej, aż dotarli do zarośli. Sternau raptownie zatrzymał konia, zdjął szybkim ruchem strzelbę z ramienia i 
wycelował w kierunku krzaków. Unger i Mariano sekundowali mu skwapliwie.


— Hola, mój panie, czego tam szukasz na ziemi? — zawołał Sternau.


Rozległ się krótki, rubaszny śmiech, potem dały się słyszeć słowa:


— Co was to obchodzi?


— Nawet bardzo — odparł Sternau. — Bądź pan posłuszny i wyłaź z krzaków.


— Dobrze, okażę wam tę grzeczność.


Poruszyło się w zaroślach. Wyszedł z nich człowiek okryty szczelnie bawolą skórą. Twarz jego wskazywała pochodzenie 
indiańskie, ubranie jednak podobne było do stroju, który przy­wdziewali zwykli łowcy bawołów. Uzbrojony w strzelbę i nóż, wyglądał na śmiałka, który by się diabła nie uląkł. Gdy wyszedł zza krzaków, 
koń ruszył za nim.


Nieznajomy obrzucił naszą grupkę badawczym spojrzeniem i powiedział:


— Nieźle sobie poczynacie, seniores. Można by przypuszczać, żeście zaznajomieni z prerią.


Sternau zrozumiał natychmiast, o co mu chodzi, ale Mariano zapytał:


— Dlaczego?


— Bo udawaliście, że mnie nie widzicie, aż nagle przy­łożyli­ście strzelby do oka.


— To, że przyczaił się pan w gęstwinie, wydało nam się podejrzane — rzekł Sternau. — Co tam senior robił?


— Czekałem.


— Na kogo?


— Nie wiem. Może na was.


Sternau ściągnął brwi.


— Nie czas na głupie żarty.


— Racja. Ale musicie mi wpierw powiedzieć, dokąd zdążacie.


— Do hacjendy del Erina.


— W takim razie na was czekałem.


— Wynika stąd, że o naszym przybyciu wiedziano i wysłano seniora naprzeciw.


— Coś w tym rodzaju. Polując wczoraj w górach na bawołu, odkryłem w drodze powrotnej podejrzane ślady. Poszedłem za nimi i 
natrafiłem na gromadę Białych, którzy leżeli obok siebie i głośno rozmawiali. Pod­słuchałem, co mówili. Z ich słów wynikało, że chcą schwytać jeźdźców podążających z Meksyku do hacjendy del Erina. 
Wyruszyłem natychmiast, by ostrzec tych ludzi.


Sternau podał mu rękę.


— Prawy z pana człowiek, dziękuję. Może senior być spokojny, to my właśnie jedziemy do hacjendy. Ilu ludzi naradzało się 
nad schwytaniem nas?


— Dwunastu.


— Chciałbym pogadać sobie z nimi. Ale nie ma sensu narażać się na nie­bezpie­czeństwo.


— Oczywiście — powiedział nieznajomy nie bez ironii.


— Dokąd pan jedzie? — zapytał Sternau, puszczając tę uwagę mimo uszu.


— Do hacjendy. Czy mam was tam poprowadzić?


— Bardzo proszę.


— Więc jedźmy.


Dosiadł konia i ruszył na czele. Według indiańskiego zwyczaju pochylił się na pędzącym koniu, by wypatrzyć każdy ślad na 
ziemi. Wieczorem, gdy trzeba było urządzić nocleg, okazał się tak doświad­czony i zręczny jak preriowiec najwyższej klasy. Zaproszony przez naszą trójkę, przyłączył się do posiłku, wypalił również 
papierosa, gdy jednak za­propono­wano mu łyk rumu, odmówił. Ze względu na grożące nie­bezpie­czeństwo nie rozpalono ogniska, rozmawiano więc po ciemku.


— Czy zna pan mieszkańców hacjendy — zapytał Sternau przewodnika.


— Oczywiście.


— Kogo tam zastaniemy?


— Przede wszystkim seniora Arbelleza, hacjendera, senioritę Emmę, jego córkę, seniorę Hermoyes, wreszcie pewnego 
myśliwego, któremu odjęło rozum. Ponadto jest tam czeladź oraz czterdziestu vaquerów i cibolerów.


— Należy senior zapewne do cibolerów?


— Nie, jestem wolnym Miksteką.


— Miksteką? W takim razie musi senior znać Moka-shi-tayissa, wodza zwanego Bawolim Czołem.


— Znam go.


— Gdzie jest teraz?


— Raz tu, raz tam, dokąd go zapędzi Wielki Duch. Gdzie słyszeliście o nim?


— Imię jego słynie szeroko, nawet za wielkim morzem.


— Rad będzie, gdy się o tym dowie. Jak mam was nazywać, seniores?


— Ja jestem Sternau, ten senior to Mariano, tamten to Unger. A pan?       


— Miksteka. To wystarczy.


Udali się na spoczynek. Każdy pełnił po kolei nocną służbę. Następnego ranka wyruszyli w drogę. Około południa ujrzeli 
przed sobą hacjendę. Miksteka zatrzymał się i wskazał ręką.


— Oto hacjenda del Erina, teraz już do niej traficie.


— Czy nie pojedzie pan z nami? — zapytał Sternau.


— Nie, moja droga prowadzi do lasu. Bądźcie zdrowi.


Spiął konia ostrogą i pocwałował na lewo. Sternau, Unger i Mariano podjechali ku bramie.


Na pukanie Sternaua zjawił się jeden z vaquerów z pytaniem, czego chcą.


— Czy senior Arbellez w domu?


— Tak.


— Powiedz mu, że przybyli doń goście z Meksyku.


— Jesteście sami, czy nadjedzie was więcej?


— Jesteśmy sami.


— Otworzę więc bramę.


Odsunął rygle i wpuścił jeźdźców na dziedziniec. Zeskoczyli z koni, vaquero powiódł je do wodopoju. Na ganku domu powitał 
ich hacjendero. Podał rękę Sternauowi, po czym wyciągnął ją w kierunku Mariana. Mariano miał twarz odwróconą, oglądał się za końmi. Kiedy spojrzał na Arbelleza, ten cofnął się zdumiony i zawołał:


— Caramba! To hrabia! Manuel! Ale niemożliwe, przecież hrabia jest znacznie starszy!


Chwycił się za głowę. Po chwili wzrok jego padł na Ungera. Znów zawołał, załamując ręce:


— Válgame, Dios! Válgame, Dios! (hiszp.) – O mój Boże! Boże, nie opuszczaj mnie! Czy jestem zaczarowany?


— Co się stało, ojcze? — dał się słyszeć dźwięczny dziewczęcy głos.


— Chodź tu, moje dziecko. To zdumiewa­jące! Przybywa trzech panów: jeden z nich jest podobny jak dwie krople wody do 
hrabiego Manuela, drugi zaś do twojego biednego narzeczonego.


Emma wyszła na ganek uśmiechnięta. Na widok Ungera spoważniała jednak.


— Rzeczywiście, ojcze. Ten pan wygląda zupełnie jak mój biedny Antonio.


— Wszystko musi się wyjaśnić — hacjendero uspokoił się już trochę. — Witam was, seniores, wejdźcie do mojego domu.


Uścisnął ręce Marianowi i Ungerowi i zaprowadził wszystkich do jadalni, gdzie podano im posiłek. Unger podnosił właśnie 
szklankę do ust, gdy nagle znie­ruchomiał. Odstawił szklankę. Wzrok jego spoczywał na otwartych drzwiach, w których stała jakaś blada postać, wpatrzona w przybyszów błędnym, pozbawionym wyrazu 
spojrzeniem. Unger podszedł ku niej.


— Czy to nie sen? — zawołał. — Antoni, Antoni! O mój Boże!


Mężczyzna spojrzał na niego i potrząsając głową jęknął żałośnie.


— Umarłem, zabito mnie.


Unger zwrócił się do Arbelleza:


— Kim jest ten człowiek?


— To narzeczony mojej córki. Nazywa się Antonio Unger, myśliwi nadali mu przydomek Piorunowego Grota.


— A więc to jednak on. Bracie mój, bracie...


Objął Antonia i przycisnął do piersi. Chory przyjmował to obojętnie. Patrząc niewidzącym wzrokiem w twarz brata, 
powiedział:


— Zamordowano mnie, nie żyję.


— Co się z nim stało? — Unger pytał dalej.


— Jest obłąkany — odpowiedział Don Pedro.


— Obłąkany? O mój Boże!


Złapał się za głowę i usiadłszy na krześle, głośno zapłakał. Wszyscy otoczyli go kołem, przejęci bólem kapitana. Po chwili 
Arbellez położył mu rękę na ramieniu.


— Więc naprawdę jest pan bratem seniora Antonia?


Unger spojrzał na niego.


— Naprawdę.


— Pan jest marynarzem? Opowiadał nam wiele o panu.


— Umarłem, zabili mnie... — jęczał chory.


Sternau przez cały czas nie spuszczał oka z nie­szczęśli­wego. Teraz zapytał Arbelleza:


— Co spowodowało chorobę?


— Uderzenie w głowę.


— Czy badał go lekarz?


— Tak. Wiele razy.


— I powiedział, że nie ma ratunku? W takim razie to nieuk, ignorant. Niech się pan uspokoi, panie Unger. Pański brat nie 
jest obłąkany, tylko umysł ma przyćmiony, a to da się wyleczyć.


Emma Arbellez z radosnym okrzykiem podbiegła do Sternaua i chwytając go za ręce, zawołała:


— Czy pan mówi prawdę?! Jest pan lekarzem?!


— Tak, jestem lekarzem i spodziewam się, że nie wszystko jeszcze stracone. Gdy się tylko dowiem szczegółowo, w jakich 
okolicz­nościach uległ temu wypadkowi, będę mógł stwierdzić, czy ratunek jest możliwy.


— Więc opowiem panu.


— Nie, seniorito, nie teraz. Odłożymy to na bardziej odpowiednią, spokojniejszą chwilę. Teraz musimy omówić inną sprawę, 
równie ważną i pilną.


Emma, acz niechętnie, usłuchała Sternaua i wyprowadziła chorego.


— Czy moja hacjenda była ostatecznym celem podróży panów? — rozpoczął hacjendero.


— Tak.


— Znaleźliście ją bez przewodnika?


— Mniej więcej. Dopiero wczoraj spotkaliśmy człowieka, który nas odprowadził aż tutaj. Był to Indianin z plemienia 
Miksteków.


— Miksteków? W takim razie to Bawole Czoło.


— Bawole Czoło? — zdumiał się Sternau. — Ale nie miał żadnych odznak wodza.


— Nie nosi ich nigdy. Okrywa się zwykle bawolą skórą, za broń służy mu strzelba i nóż.


— W takim razie to na pewno był on. Jechaliśmy z Bawolim Czołem, wcale o tym nie wiedząc. Czy zobaczymy go jeszcze?


— Zazwyczaj krąży po tych okolicach. Zostaniecie tu przez jakiś czas, prawda?


— To zależy od okoliczności. Kiedy zechce pan posłuchać, co nas tu sprowadza?


— Zaraz albo później, jak pan woli. Czy ta sprawa musi być załatwiona od razu?


— Nie. Tym bardziej, że podchodzić do niej należy bardzo ostrożnie. Chodzi tu o pewną tajemnicę rodzinną. Do jej 
wyjaśnienia potrzebna nam pomoc pana i Marii Hermoyes.


— Jestem do pańskiej dyspozycji, niech pan jednak pozwoli, abym naprzód wskazał panom ich pokoje.


Indianka Karia zaprowadziła do nich gości. Sternau otrzymał pokój, w którym zwykle mieszkał hrabia Alfonso. Umywszy się i 
ogarnąwszy po przebytej drodze, zszedł na chwilę do ogrodu. Tu spotkał córkę Arbelleza siedzącą obok obłąkanego. Wstała i poprosiła gościa, by usiadł przy nich. Sternau usadowił się tak, żeby mógł 
obserwować chorego i nawiązał z senioritą rozmowę. Wkrótce dowiedział się o przygodzie z królewskim skarbem w pieczarze oraz o przyczynie choroby Ungera. Słuchał uważnie, gdyż opowiadanie interesowało 
go nie tylko z medycznego punktu widzenia.


— A więc Niedźwiedzie Serce był tu również? — przerwał w pewnym momencie. — Czy wodza Apaczów widziano od tego czasu?


— Nie.


— I całe to nieszczęście z powodu jednego człowieka, z powodu tego Alfonsa Rodrigandy! Ale już niebawem odpokutuje za 
wszystkie swoje łajdactwa.


— O, senior, czy rokuje pan jakieś nadzieje na uleczenie mojego Antonia? Podczas gdy pan był u siebie w pokoju, jego brat 
opowiedział mi, że jest pan sławnym lekarzem i że uleczył pan z obłędu swoją małżonkę.


— Najlepszym lekarzem jest Bóg. Mam nadzieję, że on nam pomoże. Czy Antonio jest cierpliwy? Czy pozwoli się zbadać?


— Tak.


— Mam ze sobą instrumenty. Chyba wziąłem wszystko, co będzie mi potrzebne.


Ujął chorego za rękę. Unger poszedł za nim posłusznie. Emma pobiegła do swego pokoju i uklękła przed świętym obrazem, by 
się pomodlić. Gdy wróciła do salonu, wszyscy byli już w nim zebrani i oczekiwali na wyrok doktora. Kiedy zjawił się, zasypano go pytaniami.


— Przynoszę dobrą nowinę — odpowiedział z uśmiechem. — Uleczę seniora Ungera.


Rozległy się okrzyki radości.


Ciągnął dalej:


— Uderzenie było niezwykle silne, ale nie uszkodziło czaszki, tylko pewne naczynia krwionośne. To spowodowało utratę 
pamięci. Unger zapomniał o wszystkim z wyjątkiem tego momentu, w którym zadano mu cios, chcąc go zabić. Dlatego jest przekonany, że umarł. Uleczę go tylko wtedy, gdy otworzę mu czaszkę i usunę krwiak, 
który uciska mózg.


— Czy to niebezpieczna operacja? — zapytała Emma z niepokojem.


— Jest bolesna, co prawda, ale niegroźna — pocieszał ją Sternau. — Jeżeli państwo mnie upoważnią, przeprowadzę ją jutro.


Wszyscy wyrazili zgodę, Arbellez zaś dodał z uśmiechem:


— Co do honorarium, nie powinien senior mieć żadnych obaw. Chory jest bogaty, otrzymał z królewskiego skarbu, ukrytego w 
pieczarze, podarunek, który mu pozwoli opłacić pańskie zabiegi.


— To nie najważniejsze. Miejmy nadzieję, że operacja całkowicie przywróci Ungerowi świadomość — rzekł doktor.


Po kolacji Sternau wyjawił mieszkańcom hacjendy, w jakim celu przybył do del Erina. Opowiadania Arbelleza i Marii Hermoyes 
utwierdziły go w dotych­czasowych przy­puszczeniach. Nie wątpił już – inni także nie – że Mariano jest prawdziwym hrabią Alfonsem.


Następnego dnia miała się odbyć operacja. Sternau poprosił Ungera, Mariana i Arbelleza o asystowanie. W samo południe 
wszyscy czterej udali się do pokoju chorego. Do korytarza, łączącego ten pokój z resztą domu, nikomu nie wolno było wchodzić, a w całym mieszkaniu miała panować niemal grobowa cisza. I tak się stało. 
Kilka razy tylko z pokoju, w którym prze­prowa­dzano zabieg, słychać było coś w rodzaju bolesnego łkania lub głośnego, przeraź­li­wego krzyku. Wreszcie wszystko ucichło. Po pewnym czasie wszedł do 
salonu Arbellez, blady i wyczerpany.


— No i co? — Emma zerwała się z fotela.


— Senior Sternau jest jak najlepszej myśli. Antonio jeszcze nie odzyskał przytom­ności. Masz wejść do niego i zostać przy 
nim.


— Ja sama?


— Nie, razem ze mną. Gdy się obudzi, powinien zobaczyć znajome twarze.


Emma poszła za ojcem. Na górze spotkali kapitana Ungera. I on był blady i zmęczony. Gdy weszli do pokoju chorego, doktor 
stał pochylony nad łóżkiem i mierzył Ungerowi puls.


— Seniorito, niech pani tak usiądzie, by mógł panią zobaczyć natychmiast po przebudzeniu. Ja zaś ukryję się za kotarą — 
szepnął.


— Jak długo potrwa, zanim odzyska przytomność? — spytała Emma.


— Najwyżej dziesięć minut. Wtedy rozstrzygnie się, czy pamięć wróciła. Czekajmy i módlmy się.


Sternau stanął za kotarą, Emma usiadła na łóżku, Arbellez obok niego. Każda minuta wydawała im się wiecznością. Wreszcie 
Antonio poruszył ręką.


— Proszę się nie lękać — szepnął Sternau. — Może nawet krzyknąć z przerażenia, jest bowiem przekonany, że go zabito.


Doktor się nie pomylił. Chory drgnął nagle gwałtownie, po czym zesztywniał na kilka sekund. Widocznie wracała mu 
świadomość. W następnej sekundzie wydał okrzyk tak przeraźliwy i przejmujący, że Arbellez zadrżał, a Emma musiała się chwycić za poręcz łóżka, by nie spaść. Antonio westchnął bardzo głęboko i... 
otworzył oczy. Obecni mieli wrażenie, że budzi się ze snu. Popatrzył naprzód prosto przed siebie, potem na lewo i prawo. Gdy wzrok jego padł na Emmę, otworzył usta i wyszeptał:


— Emma... O Boże, śniło mi się, że Alfonso chciał mnie zabić, spotkałem go w jaskini, w której ukryty był królewski skarb. 
Czy naprawdę jestem u ciebie?


— Tak, jesteś u mnie, Antonio — odpowiedziała, biorąc go z ogromnym wzruszeniem za rękę.


Chwycił się nagle za głowę.


— Ale głowa boli mnie właśnie w tym miejscu, gdzie zostałem uderzony. Dlaczego mam bandaż, Emmo?


— Jesteś lekko zraniony.


— Aha... Wszystko opowiesz mi później. Teraz chce mi się spać, jestem bardzo zmęczony.


Zamknął oczy. Za chwilę zaczął oddychać miarowo. Sternau wyszedł zza kotary i roz­promie­niony powiedział:


— Wygraliśmy, udała się operacja. Jeżeli gorączka przejdzie, będzie zdrów. Niech pan zejdzie na dół, senior Arbellez, i 
przekaże domownikom dobrą wiadomość. Będę tu czuwał wraz z senioritą.


Nowina, którą przyniósł Arbellez, napełniła mieszkańców hacjendy nieopisaną radością. Następna doba minęła pomyślnie. 
Tylko rankiem za­niepoko­ili się trochę, nie było to jednak związane z osobą chorego. Przyjechał Bawole Czoło i kazał się zaprowadzić do Arbelleza. Powiadomił go o planowanym zamachu na hacjendę. 
Arbellez, ochłonąwszy z wrażenia, za­propo­nował:


— Pójdę po seniora Sternaua.


— Po wielkiego nieznajomego, którego tu przy­prowa­dziłem? — zdziwił się Indianin. — Po co on potrzebny?


— Chciałbym się z nim naradzić.


— Kim jest ten człowiek? — w głosie Indianina czuć było lekce­ważenie.


— To lekarz.


— Lekarz bladych twarzy. Jakże on może dać dobrą radę Bawolemu Czołu, wodzowi Miksteków?


— Powinniście zastanowić się razem, co czynić. To człowiek wielkiego umysłu. Zrobił wczoraj Pioruno­wemu Grotowi operację 
głowy, przywrócił mu rozum i pamięć.


— A więc mój przyjaciel Piorunowy Grot znów wypowiada rozsądne słowa?


— Tak, będzie zdrów za kilka dni.


— Senior Sternau jest wielkim lekarzem, mądrym chirurgiem, ale nie wojownikiem. Czy widziałeś jego broń?


— Tak.


— Czy widziałeś, jak jeździ konno?


— Widziałem z daleka.


— Więc wiesz, że ten człowiek siedzi na koniu jak blada twarz, a broń jego lśni jak srebro; nie zdarza się to wielkim 
wojownikom.


— Nie chcesz się z nim naradzić?


— Jestem przyjacielem hacjendy, więc przystaję na twoją propozycję, ale nie będzie z tego żadnego pożytku. Sprowadź go.


Po chwili Arbellez wrócił w towarzystwie Sternaua. Po drodze opowiedział doktorowi, co oświadczył wódz Miksteków. Sternau 
powitał Indianina z uśmiechem.


— Słyszałem, że zowią seniora Bawole Czoło i że jesteś wodzem Miksteków. Czy to prawda?


— Tak, jestem Bawole Czoło, wódz Miksteków.


— Jakie nam przynosisz wieści?


— Zanim przyprowadziłem was tutaj, spotkałem dwanaście bladych twarzy, które chciały was napaść i uśmiercić. Teraz 
widziałem trzy razy więcej białych, planują zamach na hacjendę.


— Czy ich podsłuchałeś, senior?


— Tak.


— Kiedy zamierzają napaść?


— Jutrzejszej nocy. Widziałem ich w Wąwozie Tygrysa.


— Czy to daleko stąd?


— Według obliczenia białych twarzy trzeba godzinę jechać konno albo dwie godziny iść pieszo.


— Co robią teraz w wąwozie?


— Jedzą, piją i śpią.


— Czy w wąwozie jest las?


— Owszem, jest, wielki i gęsty. W lesie wytryska źródło, przy nim rozłożyli obóz.


— Czy wystawili straże?


— Widziałem dwóch wartowników, jednego u wejścia do wąwozu, drugiego u wyjścia.


— Jaką broń mają blade twarze?


— Strzelby, sztylety i rewolwery.


— Czy Bawole Czoło zaprowadzi mnie do nich?


Pytanie to wprawiło Indianina w zdumienie.


— Po co, senior?


— Chcę obejrzeć sobie te blade twarze.


— Przyjrzałem się im dokładnie. Kto chce je widzieć, ten musi pełzać po ziemi i mchu, przeciskać się przez krzaki, a do 
tego nie nadaje się pański piękny strój meksykański. — Bawole Czoło uśmiechał się niemal ironicznie. — Zresztą, kto idzie, by podsłuchiwać wrogów, ten się naraża na to, że go zabiją.


— Czy senior się boi tam mnie zaprowadzić? — zapytał Sternau.


Miksteka spojrzał na niego z pogardą.


— Bawole Czoło nie zna trwogi. Zaprowadzi, ale nie pomoże, jeżeli napadną na seniora blade twarze w liczbie trzy razy po 
dwanaście.


— Więc czekaj, senior, tu na mnie.


Po tych słowach Sternau odszedł, by przy­sposobić się do drogi.


— Ten człowiek zginie — oświadczył Indianin z głębokim przeko­naniem.


— Będziesz go ochraniał — z powagą stwierdził Arbellez.


— Ma wielkie usta, ale małą rękę, mówi dużo, ale nie dokona niczego — powiedział Bawole Czoło, po czym podszedł do okna i 
zaczął patrzeć przez nie.


Sternau wrócił po niedługim czasie.


— Jestem gotowy — oznajmił.


Miksteka spojrzał na niego. Zmienił się na twarzy, nie umiejąc ukryć zdumienia. Sternau bowiem wyglądał wspaniale. Był 
ubrany w skórzane spodnie, w grubą koszulę myśliwską i wysokie buty, na głowie miał kapelusz o szerokim rondzie. Ubranie to kupił w Meksyku i przywiózł z sobą do hacjendy. Przez ramię przewiesił 
dubeltówkę. Zza pasa wystawały mu dwa rewolwery, ostry nóż i błyszczący tomahawk. Miksteka podszedł do niego i wyrzekł jedno tylko słowo:


— Chodźmy.


— Czy do Wąwozu Tygrysa chce pan pojechać konno? — spytał Sternau, widząc ostrogi u butów Bawolego Czoła.


— Tak.


— Myślę, że lepiej pójść tam pieszo. Człowiekowi łatwiej się ukryć niż koniowi, koń może zdradzić swego pana.


— Senior doktor ma rację — powiedział Miksteka obojętnym tonem, ale w oczach jego zamigotały iskierki radości. Popędził 
konia na pastwisko i szybkim krokiem ruszył przed siebie, nie oglądając się na Sternaua. Raz tylko, gdy natrafili na piaszczysty grunt, zatrzymał się i obejrzał do tyłu. Zobaczył ślady stóp tylko 
jednego człowieka, Sternau bowiem szedł dokładnie po jego śladach.


— Uff! — mruknął z aprobatą, kiwając głową.


Droga prowadziła z początku przez piaszczyste pastwiska, później przez wzgórza porośnięte niskimi drzewami, wreszcie 
weszli w las o drzewach tak olbrzymich, że za każdym z nich mógł się ukryć człowiek. Szli już około dwóch godzin. Indianin z każdą minutą stawał się coraz ostroż­niejszy. Sternau przypuszczał, że są 
już niedaleko wąwozu. I rzeczywiście. W pewnym momencie Miksteka przystanął i powiedział:


— Obóz w pobliżu. Nawet szelest mogą usłyszeć.


Sternau w milczeniu postępował za swym przewod­nikiem. Nagle Bawole Czoło położył się na brzuchu, wskazując Sternauowi, by 
zrobił to samo. Czołgali się powoli w zupełnej ciszy, aż usłyszeli czyjeś głosy. Byli na brzegu głębokiego wąwozu o ścianach tak stromych, że całkowicie nie­dostępnych. Wąwóz miał około ośmiuset 
kroków szerokości, a blisko trzysta długości. Na dnie płynął strumyk, a koło niego leżało w trawie dziesięciu uzbrojonych ludzi. U wejścia do wąwozu i u wylotu stały warty. Sternau obejrzawszy to 
wszystko, szepnął:


— Widział senior trzy razy po dwunastu wojowników?


— Tak.


— Ale tu jest tylko dziesięciu.


— Poszli zapewne na zwiady.


— Albo na rabunek.


Sternau nadstawił ucha. Rozmawiali tak głośno, że słychać było każde słowo. Widać, czuli się tutaj zupełnie bezpieczni.


— A ile mieliśmy otrzymać za schwytanie ich? — mówił jeden. — Dziesięć pesos od głowy? To dużo. Niewarci więcej ci dwaj 
Niemcy i Hiszpan.


— Pojechali inną drogą. Niech ich diabli porwą! — zaklął drugi.


— Czego klniesz? — ofuknął go sąsiad. — Tym lepiej, że się wymknęli. Teraz jako łup otrzymamy całą hacjendę, oczywiście, 
jeżeli wybijemy wszystkich, zwłaszcza zaś jednego Niemca i Hiszpana.


— Jak senior nazywał tych ludzi?


— Niemiec to Sternau, Hiszpan – de Lautreville.


— Ale czy wystarczy nas do zdobycia hacjendy? Ten Arbellez ma podobno około pięć­dziesięciu vaquerow.


— Ośle, zaskoczymy ich przecież.


Sternauowi to wystarczyło. Już wiedział, że ma do czynienia z bandą zbójów i morderców. Chwycił strzelbę i zaczął 
ostrożnie zdejmować z ramienia.


— Co pan zamyśla? — spytał Indianin.


— Chcę zabić tych ludzi.


— Tylu na raz?


— Tak.


Z twarzy Miksteki łatwo było odczytać, że uważa swego towarzysza za szaleńca. Chciał się cofnąć, ale Sternau rozkazał:


— Zostań, przecież się chyba nie boisz. Jestem Matava-se, Władca Skał. Wszystkich morderców mamy w ręku.


Usłyszawszy to imię, Indianin złożył doktorowi głęboki ukłon.


— Będziesz, Bawole Czoło, pilnował wyjścia z wąwozu. Żaden z nich nie może uciec.


Po tych słowach zamierzył się z dubeltówki, kierując w dół lufę. Po chwili jednak zdecydował się na coś innego.


— Zobaczysz, jak Władca Skał pokona wrogów! — wstał, by mogli go ujrzeć ci z dołu, i wydał głośny okrzyk.


Echo odpowiedziało mu donośnie, a jedno­cześnie zabrzmiał huk wystrzału. Bandyci skoczyli na równe nogi i rzucili się ku 
strzelbom, które leżały w nieładzie niedaleko biwaku. Sternau i Bawole Czoło przypadli do ziemi i posyłali strzał za strzałem w kierunku zde­zoriento­wanych bandytów. Pięciu już padło, pozostali 
daremnie strzelali w górę. Chcąc ratować życie, rzucili się do ucieczki. Co który zbliżył się jednak ku wylotowi wąwozu, kula kładła go trupem. Wkrótce dwóch tylko pozostało przy życiu. Jednego 
powalił Bawole Czoło, ostatniego chciał Sternau oszczędzić.


— Połóż się i nie ruszaj! — krzyknął do bandyty.


Ten natychmiast wykonał rozkaz.


— Zejdź do niego, ja zostanę tutaj i będę z góry obserwował — zwrócił się Sternau do wodza Miksteków.


Bawole Czoło pobiegł wzdłuż krawędzi wąwozu, aż dotarł do wylotu, a stamtąd do miejsca, w którym bandyta leżał nie­ruchomo 
na ziemi. Nie było obawy, że teraz ucieknie. Sternau pośpieszył więc za Bawolim Czołem. Podszedłszy do leżącego, powiedział:


— Wstań!


Człowiek podniósł się, drżąc na całym ciele.


— Ilu was było?


— Trzydziestu sześciu.


— Gdzie reszta?


Zwlekał z odpowiedzią.


— Mów, milczenie przypłacisz życiem.


— Są w hacjendzie Vandaqua.


— Co tam robią?


— Poszli do seniora.


— Kim jest ten senior?


— To człowiek, który kazał nam napaść na hacjendę del Erina.


— Czy nie wymienił swego nazwiska?


— Nie.


— Ale ja je znam. Czy macie konie?


— Pasą się niedaleko, na przełęczy.


— Jak daleko stąd do hacjendy Vandaqua?


— Trzy godziny drogi.


— Kiedy wyruszyli?


— Przed godziną.


— A kiedy zapowiedzieli swój powrót?


— Mają wrócić, gdy zapadnie wieczór.


— Dobrze, zaprowadź nas do koni.


Nabiwszy strzelby, poszli za bandytą. Wybrali trzy najlepsze wierzchowce i przy­prowa­dzili do wąwozu. Zawinąwszy w koce 
broń, jaką znaleźli, załadowali na konie. Do jednego przywiązali jeńca, po czym ruszyli do hacjendy. Drogę przez las odbyli stępa, przez góry kłusem, galopem przez równiny.


Mieszkańcy hacjendy zdumieli się na ich widok. Sternau udał się do chorego, Miksteka zaś opowiadał domownikom, co zaszło.


— Ten lekarz słynie na preriach — mówił. — To Matava-se, Władca Skał.


Zaledwie Bawole Czoło skończył opowiadanie, zjawił się Sternau. Chorego zastał pogrążonego we śnie. Emma czuwała przy nim, 
skrupulatnie spełniając wszystkie polecenia lekarza.


Arbellez zwołał mieszkańców hacjendy na dziedziniec. Podszedł do Sternaua i wyciągnął doń rękę.


— Dziękuję panu — powiedział. — Obronił nas pan przed bandytami.


Sternau zapytał:


— Słyszałem, że hacjenda Vandaqua jest oddalona stąd o trzy godziny drogi. Czy rzeczywiście można się do niej dostać w tym 
czasie?


— Tak.


— W jakich stosunkach jest pan z właścicielem tamtej hacjendy?


— To mój zacięty wróg.


— Tak też myślałem. Jest tam teraz Pablo Cortejo. To on zwerbował przeciw panu, senior Arbellez, tę bandę morderców. 
Mariano, pan i ja pojedziemy do Vandaquy, weźmiemy ze sobą dwudziestu ludzi. Bawole Czoło natomiast wróci z dziesięcioma do Wąwozu Tygrysa, aby sprowadzić konie i łupy. Reszta pozostanie tutaj pod 
opieką mego przyjaciela Ungera, by ewentualnie bronić hacjendy. Trzeba być w ostrym pogotowiu, nie wiadomo, co się może zdarzyć. Zgadzacie się, państwo?


Wszyscy chętnie przyjęli wyznaczone im role; niebawem oba oddziały wyruszyły z hacjendy, każdy w innym kierunku. Oddział 
Bawolego Czoła miał proste zadanie. Dojechawszy do wąwozu, załadował zdobycz na konie i zawrócił. Inaczej rzecz się miała z oddziałem zdążającym do Vandaquy. Musiał posuwać się bardzo ostrożnie. 
Niedaleko hacjendy spotkali jakiegoś cibolera. Sternau podjechał do niego i zapytał:


— Idziesz z hacjendy Vandaqua?


— Tak, panie.


— Czy właściciel w domu?


— Siedzi przy stole i gra w la monte o srebrne pesos.


— Z kim?


— Z jakimś obcym panem ze stolicy. Zapomniałem jego nazwiska.


— Cortejo?


— Tak jest.


— Czy są jeszcze w hacjendzie jacyś obcy ludzie?


— Około dwudziestu. Przybyli niedawno. Rozłożyli się u vaquerów, grają, ale nie o srebrne pesos.


Jak pochwycić Corteja? O napadzie na hacjendę mowy być nie mogło. Sternau i Mariano zdecydowali, że należy się udać do 
domu hacjendera i tam dopiero powziąć decyzję. Po kwadransie ujrzeli folwark, a jeszcze wcześniej dostrzegli na równinie parę ruchomych punktów.


Gdy zatrzymali się przed domem, właściciel wyszedł ich powitać.


— Ach, senior Arbellez — rzekł z fałszywym uśmiechem. — Czemu mam zawdzięczać ten niezwykły zaszczyt?


Sternau zbliżył się do niego na swym koniu i odpowiedział zamiast Arbelleza:


— Wybaczcie, mój panie. Jestem tu obcy, szukałem w hacjendzie del Erina seniora Corteja. Powiedziano mi, że jest u pana. 
Czy mogę z nim mówić?


Wygląd Sternaua dał widać hacjenderowi do myślenia, bo przestał się uśmiechać.


— Przykro mi bardzo, mój panie — powiedział — ale Cortejo odjechał przed chwilą.


— Dokąd?


— Nie wiem.


Sternau pokiwał głową. Rzecz oczywista – ten człowiek nie zdradzi Corteja. Należało tylko się przekonać, czy mówił prawdę. 
Dlatego też zapytał:


— Czy pozwoli nam pan odpocząć w swoim domu?


— Chętnie — brzmiała odpowiedź.


A więc nie kłamał!


— I jeszcze jedno: Co to za ludzie, których niedawno widzieliśmy na prerii jadących konno na zachód?


— Kto to może wiedzieć — odparł lakonicznie hacjendero.


Tym razem kłamie jak z nut — pomyślał Sternau.


— Bądźcie zdrowi! — zawołał. — Wkrótce się dowiemy, kim są ci ludzie.


Ruszył z kopyta, a za nim cały oddział. Jechali w tym samym kierunku, w którym udali się nieznani jeźdźcy Droga prowadziła 
do Wąwozu Tygrysa. Dotarłszy do lasu musieli zwolnić tempo. Konie z trudem przedzierały się przez gąszcz. Wreszcie znaleźli się przy wejściu do wąwozu. Na polecenie Sternaua wszyscy się zatrzymali, on 
zaś począł badać tropy. Odczytał z nich, że byli tutaj vaquerzy Ponadto znalazł ślady wiodące z wąwozu w kierunku zachodnim; pozostawił je z pewnością Cortejo ze swymi ludźmi.


Pojechali tym tropem. Prowadził przez gęsty las, wciąż na zachód, potem skręcił na północ. Wreszcie wydostali się z lasu 
na równinę całkowicie pozbawioną drzew.


Aż do wieczora badali ślady. W końcu upewnili się, że Cortejo i jego ludzie podążyli w kierunku miasteczka San Rosa.


— Możemy zawrócić — powiedział Sternau. — Przynajmniej na pewien czas dadzą nam spokój. Otrzymali nauczkę, której nie 
zapomną.


— Doniosę o nich władzom — rzekł Arbellez.


— Co to da?


— Nic. Nie ma u nas sprawiedli­wości. Zwycięża ten, kto silniejszy, choćby był ostatnim nikczem­nikiem, a kto chce 
sprawiedli­wości, musi ją sobie sam wymierzyć. Ma pan rację. Możemy wracać. Napad został udaremniony, nieprędko zechcą go powtórzyć.


Noc już była głęboka, gdy dotarli do hacjendy del Erina.


 

 

 

 

 

 

Juárez

 

 


Cortejo zatrzymał się istotnie w hacjendzie Vandaqua. By osiągnąć swój cel, wszedł w konszachty z prze­ciąga­jącą przez 
kraj bandą zbójecką, którą przypadkiem spotkał po drodze. Polecił jej zamordować Sternaua oraz jego towarzyszy jadących do hacjendy del Erina. To się jednak nie udało, gdyż, jak wiadomo, Bawole Czoło 
pokrzyżował zamiary opryszków. Po­stano­wiono tedy ukryć się w Wąwozie Tygrysa, znanym kilku zbójom, i stamtąd napaść na hacjendę. W wąwozie podsłuchał ich Bawole Czoło i ponownie unie­możliwił 
wykonanie planów.


Cortejo uważał, że jest zbyt wielkim panem, by przebywać w towarzystwie zbójeckiej szajki, dlatego pojechał do sąsiedniej 
hacjendy. Wiedział, że jej właściciel to człowiek nieprzyjazny Pedrowi Arbellezowi. Niedługo po przyjeździe za­wiado­miono go, że z wąwozu słychać było ostrą strzelaninę. Pośpieszył więc, by się 
dowiedzieć, co się właściwie stało. Kiedy dotarł do wąwozu, vaquerzy prowadzeni przez Bawole Czoło, byli już w drodze powrotnej do hacjendy. Znalazł więc tylko zwłoki. Przerażony zeskoczył z konia i 
prze­szukiwał wąwóz.


— To ci z hacjendy del Erina — rzekł do towarzyszy! — Dowiedzieli się zapewne o naszych zamiarach i napadli na moich 
ludzi. Chodźmy czym prędzej do koni!


Gdy przybyli na miejsce, gdzie przedtem pasły się zwierzęta, nie spotkali ani jednego.


— Uprowadzone, wszystkie uprowadzone! — zawołał Cortejo. — Ci ludzie nas przejrzeli! Wrócą tu albo przy­goto­wali 
zasadzkę! Musimy uciekać i to bez zwłoki!


— Nie zemściwszy się nawet? — zapytał jeden z bandytów.


— Zemścimy się, ale dopiero wtedy, gdy będziemy mieli pewność, że zemsta się uda.


— Dokąd teraz pojedziemy?


— Tam, gdzie będziemy bezpieczni: do najbliższego miasta.


— Do San Rosy?


— Tak. Ale okrężną drogą, aby tamci nie mogli nas ścigać.


— Dobrze. Ale musi nas senior zapewnić, że będziemy mogli się zemścić.


Cortejo przyrzekł, chociaż był przekonany, że w najbliższym czasie nic się nie da przedsięwziąć: mieszkańcy z Eriny nie 
dadzą się zaskoczyć.


Wyruszyli drogą ku zachodowi, a przebywszy las skierowali się na południe. Zajęło to sporo czasu, tak że dopiero nocą 
stanęli w San Rosie. Konie, czując bitą ziemię pod kopytami, szły raźniej. Zamigotało kilka świateł. Po chwili z domu, obok którego przejeżdżali, głos jakiś odezwał się ostro:


— Kto tam?


— Co to znaczy?


— Odpowiadać, nie pytać.


— Kim jesteś?


— Caramba, nie widzisz, że jestem szyldwachem szyldwach – żołnierz na warcie? Chcę wiedzieć, kim jesteście.


— Szyldwach? Wolne żarty — roześmiał się Cortejo. — Po co by tutaj stawiano szyldwacha?


— Przekonacie się, czy to żarty. A więc kim jesteście?


— Jestem swój — odparł Cortejo. — Puść nas. Szyldwach wyciągnął gwizdek i zagwizdał.


— Co robisz?


— Słyszysz przecież: daję znak.


— Co za bzdury!


Cortejo chciał odepchnąć Meksykanina, ten jednak skierował ku niemu strzelbę i zawołał:


— Stój! Zatrzymaj się albo ci kulkę w łeb wpakuję! Musicie czekać, aż przyjdą inni. W San Rosie stan oblężenia.


— Od kiedy?


— Od dwóch godzin.


— Kto go ogłosił?


— Senior Juárez.





Nazwisko zrobiło swoje. Eskorta Corteja, która przed chwilą jeszcze miała zamiar zbaga­teli­zować szyldwacha i pojechać 
dalej mimo jego zakazów, teraz się cofnęła. Cortejo zaś krzyknął:


— Juárez? Juárez jest tutaj, w San Rosie?!


— Słyszycie przecież.


— W takim razie to co innego. A oto i pańscy towarzysze.


Rozległ się gwizdek, taki sam jak szyldwacha, i po chwili zbliżyło się kilku ludzi uzbrojonych od stóp do głów. Jeden z 
nich, widać przywódca, zapytał:


— O co chodzi, Hermillo?


— Ci ludzie chcą do miasta.


— Kto to taki?


— Nie wymienili nazwisk.


— Mnie podadzą je z pewnością.


— Nazywam się Cortejo, stale mieszkam w stolicy. Teraz jestem w drodze powrotnej do niej i chciałem przenocować w San 
Rosie.


— To pańscy ludzie?


— Tak.


— Co pan robi?


— Zarządzam posiadłościami hrabiego Rodrigandy.


— Ach, to jakiś dostojny wyzyskiwacz i pasożyt. Chodźcie za mną!


— Wolę jechać dalej. — Cortejo pragnął ulotnić się czym prędzej.


— To niemożliwe. Jazda naprzód!


Nie trzeba było wprawdzie wielkiej odwagi, by uciec na koniu wśród ciemnej nocy, ale Cortejo wołał spełnić rozkaz. 
Komendant warty poprowadził ich do centrum miasteczka. Wśród niewielkiej gromadki miejscowej ludności panowało tej nocy duże ożywienie. Tu i ówdzie widać było po­przywiązy­wane do słupów lub płotów 
konie. Ich właściciele kwaterowali w prywatnych mieszkaniach.


 


Poświęćmy teraz kilka słów ówczesnej historii Meksyku.


Benito Juárez to ten sam człowiek, który później odegrał niemałą rolę w pewnym dramacie cesarza Meksyku, Maksymi­liana. 
Chociaż nie można nazwać go geniuszem, był indy­widual­nością i wywarł ogromny wpływ na losy narodu meksykań­skiego. Miał zdrowy rozsądek, żelazną siłę woli i obok prawości, szlachet­ności, 
zdecydowania, skromności i umiłowania ojczyzny cały szereg innych przymiotów, które mu pozwoliły wyświadczyć narodowi wiele dobrego. Stało się tak również dlatego, że liczył się z realiami kraju, że 
doskonale znał warunki życia swych rodaków.


Był Indianinem. Urodził się 21 marca 1806 roku w miejscowości San Pedro w Sierra de Oaxaca. Od naj­młodszych lat musiał 
nauczyć się znosić nędzę i poniżanie godności ludzkiej. Pokonał wiele przeszkód, aby przystąpić do studiów prawniczych. Ukończył je jednak i został profesorem prawa w kolegium w Oaxaca. Zdobył również 
sławę jako adwokat. Było to jak na Indianina, jak na pogardzanego Czerwono­skórego, bardzo dużo.


W roku 1848 wybrano go na gubernatora stanu Oaxaca  nawet wrogowie jego przyznają, że żaden gubernator nie rządził lepiej 
i mniej egoistycznie aniżeli Juárez. Poważano go do tego stopnia, że stara, znana kreolska rodzina Mazo oddała mu za żonę swą córkę, Małgorzatę, mimo że dumni Kreole Kreol – określenie potomka białych kolonizatorów (hiszpańskich, portugalskich i francuskich), urodzonego i osiadłego w Ameryce Łacińskiej oraz na południu Stanów Zjednoczonych unikali związków krwi z 
Indianami.


Jako gubernator zajął się uzdrawianiem sądownictwa, finansów, tępieniem nadużyć urzędniczych; popierał przemysł i 
roz­budo­wywał sieć komu­nika­cyjną. Dobrobyt i bezpie­czeństwo admi­nistro­wanej przez niego prowincji przyniosły mu uznanie w całym kraju.


W roku 1853 wypędził go z Meksyku wróg polityczny, prezydent Santa Anna. Juárez wywędrował do Nowego Orleanu. W roku 1855 
powrócił do ojczyzny i za prezydent­tury Alvareza został ministrem sprawiedli­wości. Po ustąpieniu Alvareza w grudniu tegoż roku Juárez również podał się do dymisji, został jednak mianowany przez 
nowego prezydenta, Comonforta, prezesem sądu naj­wyższego. W roku zaś 1858 po upadku prezydenta obrano go, zgodnie z konstytucją, prezydentem Meksyku. Pogardzany kiedyś Indianin był teraz pierwszym 
dostojnikiem w kraju. Ale kraj ten odziedziczył po swych poprzed­nikach w opłakanym stanie: ogólny kryzys gospodarczy, uwikłanie w wojnę z Francją, spór między Hiszpanią a Anglią o wpływy w Meksyku, 
naderwane stosunki ze Stanami Zjednoczo­nymi, opór wrogów wewnętrznych i Maksymiliana austriackiego, którego Napoleon III wyniósł do godności cesarza Meksyku.


Zadania Juáreza były olbrzymie. Czy wszystkie je spełnił? Czy mógł je spełnić w ciągu krótkiego czasu swych rządów? Juárez 
rozumiał, że Meksyk nie może przyjąć cesarza z ręki Napoleona. Miał dla Maksymiliana szacunek i litość, ale jako człowiek zasad bronił swego przekonania, walczył o nie odważnie i wytrwale, nie 
ulegając blaskowi prote­gowa­nego Francji. Zmarł 18 lipca 1872 roku. Jeden ze światłych historyków naszej doby tak o nim pisze: Benito Juárez – naj­wybit­niejsza postać historyczna, jaka wyszła z 
rasy indiańskiej i nie należała do cywilizacji europejskiej.


W czasie naszego opowiadania Juárez był bardzo popularnym przywódcą swej partii i budził lęk wśród przeciw­ników. 
Wiedziano, że to człowiek zacięty i przebiegły, że natura obdarzyła go zimną krwią, stanowczym charakterem i mocną wolą i że dzięki tym cechom jest w stanie opanować polityczny chaos w kraju.


Juárez kwaterował w naj­piękniejszym domu miasteczka. Zaprowadzono do niego Corteja i towarzyszy. Przed wejściem pełniło 
straż czterech konnych z obnażonymi szablami. Zatrzymanych skierowano do wielkiej komnaty, w której właśnie spożywano kolację.


Na honorowym miejscu przy stole siedział Indianin. Miał wysokie czoło, co szczególnie rzucało się w oczy dzięki krótko 
przy­strzyżonym włosom. Ubrany był skromniej od innych. Mimo to od razu można było poznać, że jest tu pierwszą osobą.


— O co chodzi? — zapytał krótko na widok wchodzących.


— Ludzie ci zatrzymani zostali przez wartę — zameldowano.


Juárez zwrócił badawczy, przeszywający wzrok na Corteja.


— Kim senior jest?


— Nazywam się Cortejo, jestem pełno­mocnikiem hrabiego Rodrigandy. Mieszkam w stolicy.


Juárez milczał przez chwilę, namyślając się widać nad czymś, po czym zapytał:


— Jest więc pan pełno­mocnikiem tego bogatego Hiszpana Rodrigandy, do którego należała hacjenda del Erina?


— Tak.


— I dokąd podążacie?


— Do domu, do Meksyku.


— Skąd?


— Z hacjendy Vandaqua.


— Co tam senior robił?


— Odwiedzałem hacjendera.


— W jakiej sprawie?


— To mój przyjaciel.


Brwi Juáreza ściągnęły się groźnie.


— Ach tak! Jest więc senior jego przyjacielem?


— Tak jest.


— W takim razie nie jest moim przyjacielem, człowiek ten bowiem opowiada się za prezydentem.


Cortejo przeraził się na dobre. Ówczesny prezydent Meksyku, Herrera, objeżdżał kraj werbując zwolenników i rozprawiał się 
bezlitośnie z tymi, którzy nie chcieli mu się poddać.


— Nie pytałem nigdy o jego zapatrywania polityczne.


Chciał się w ten sposób ratować. Nie poprawił jednak swego położenia. Juárez przeszył go ostrym spojrzeniem swych ciemnych 
oczu i uśmiechnął się szeroko, ukazując szereg białych zębów.


— Brednie! — zawołał. — Kiedy się zejdą dwaj przyjaciele, muszą mówić o polityce, takie już nasze zwyczaje, szczególnie 
teraz. Zresztą mam wrażenie, że i senior jest zwolennikiem prezydenta.


Brzmiało to bardzo groźnie. Cortejo odparł z pośpiechem:


— To jakaś pomyłka! Nigdy nie zajmowałem się polityką.


— W takim razie nie jest pan ani tym, ani owym. Tym, gorzej. Zanim się nie przekonam, będę seniora uważał za szpiega.


— Nie jestem szpiegiem!


— To się okaże. Mam pewne podejrzenia. Z Meksyku do hacjendy Vandaqua nie podróżuje się jedynie dla przyjaźni.


— Ależ nie wiedziałem wcale, że senior jest w San Rosie...


— A chciał się pan o tym przekonać? Przecież San Rosa nie leży na drodze z hacjendy do Meksyku. Po co więc to okrążenie?


Cortejo nie mógł ukryć zakłopotania.


— Milczy pan — mówił dalej Juárez. — Każę was wszystkich zamknąć, a jutro dowiemy się prawdy.


— Jestem niewinny — zapewniał Cortejo.


— Zamknięcie nie zaszkodzi. No, może pan odejść!


W tym momencie podniósł się zza stołu jeden z biesiadników.


— Pozwoli pan, senior Juárez. Czy uważa mnie pan za swego szczerego przyjaciela?


Pytanie to postawił wysoki, niezwykle krzepko zbudowany Meksykanin. Postura jego rzucała się w oczy tym bardziej, że 
Meksykanie zazwyczaj bywają niskiego wzrostu.


— I o to pyta senior Verdoja?



 Czy mianowałbym pana rotmistrzem warty przybocznej, gdyby było inaczej? Co seniora 
skłoniło do tego pytania?


— Proszę, senior, abyś uwierzył słowom Corteja — odparł olbrzym.


Cortejo tak był zaskoczony całym zajściem, że nie miał czasu przyjrzeć się biesiadnikom. Usłyszawszy teraz głęboki głos, 
poznał swego obrońcę. Verdoja nie był co prawda milionerem, ale dość zamożnym właścicielem ziemskim. Posiadał na północy Meksyku wielkie pastwiska sąsiadujące z włościami hrabiego Rodrigandy. W ziemi 
hrabiego znajdowały się pokłady rtęci. Verdoja chciał swego czasu odkupić te tereny, ale hrabia Fernando nie kwapił się ze sprzedażą.


— Zna senior tego człowieka? — zapytał Juárez.


— Tak.


— I nie uważa go za naszego wroga?


— Przeciwnie, to nasz zwolennik. Ręczę za niego.


Juárez raz jeszcze obrzucił Corteja uważnym spojrzeniem.


— Jeżeli senior ręczy za niego — rzekł — niechaj idzie wolno. Ale będzie pan odpowiadać, gdyby przytrafiło się coś złego.


— Dobrze, senior.


Juárez zwrócił się do Corteja:


— Kim są ci, którzy panu towarzyszą?


— To moja eskorta. Uczciwi ludzie, nikomu krzywdy nie zrobią.


— Niechaj odejdą i poszukają sobie noclegu. Senior zaś zje z nami wieczerzę. Oddaję pana pod opiekę seniora Verdojy. Jest 
za was odpowie­dzialny. Mam nadzieję, iż nie narazicie go na przykrości.


Tak więc groźna początkowo sytuacja przybrała dla Corteja szczęśliwy obrót. Ustąpiono mu miejsca przy stole. Usiadł obok 
Verdojy, aby zjeść posiłek z przyszłym prezydentem Meksyku.


Jedzenie było proste, ale za to bardzo obfite. Trunków również sobie nie żałowano. Pod koniec wieczerzy wszystkim kurzyło 
się ze łbów. Tylko Juárez jadł i pił indiańskim zwyczajem umiarko­wanie. Gdy podniósł się od stołu i wyszedł, reszta poszła w jego ślady. Verdoja i Cortejo razem opuścili dom. Teraz dopiero mogli 
porozmawiać spokojnie.


— Przenocuje pan u mnie — rzekł Verdoja. — Mam nadzieję, że będzie pan zadowolony z kwatery.


— Dziękuję, bardzo dziękuję. Ale przede wszystkim jestem panu ogromnie zobowiązany za wstawienie się za mną. Gdyby nie 
pan, spałbym dzisiejszej nocy niezbyt wygodnie.


— To wielce prawdo­podobne. Przeraziłem się, kiedy usłyszałem, że odwiedził pan Vandaquę. Przecież na tę hacjendę właśnie 
szykujemy wyprawę.


— Nie może być! — Cortejo zmartwiał ze strachu. Znając Indian, zrozumiał, że życie jego wisiało na włosku.


— To prawda — powtórzył Verdoja. — Nie powinienem był wprawdzie wygadać się przed panem, bo to tajemnica, ale stało się. 
Co, u diabła, robił pan w tej hacjendzie? O ile mi wiadomo, jej właściciel nigdy nie był panu zbyt przychylny.


— Zmieniły się czasy. Nie jest już moim sąsiadem.


— Dlaczego?


— Hacjenda del Erina nie należy do nas. Pedro Arbellez ją odziedziczył.


— Caramba! Odziedziczył ją po hrabi Fernandzie? Niechże go piorun spali! Mnie hrabia nie chciał sprzedać skrawka ziemi, o 
który się dobijałem, a dwadzieścia mil kwadratowych gruntu darował jakiemuś dzierżawcy! Jeszcze o tym pomówimy. Ale teraz wejdźmy do środka, mieszkam tutaj.


Stanęli przed jakimś domem. Na odgłos kroków ktoś otworzył im drzwi. Właściciele mieszkania nie pokazywali się jednak. 
Pokój był ładny i wygodny, łóżko przy­goto­wane, na stole zastawa.


— Myślę, że jeść nie będziemy — powiedział Verdoja. — W tym łóżku śpię ja, pan będzie musiał się zadowolić hamakiem, który 
zaraz zawiesimy.


— Oczywiście. Proszę się nie kłopotać o mnie.


Umocowali hamak. Cortejo usiadł w nim, a rotmistrz na łóżku. Po­często­wawszy gościa papierosem, rzekł:


— Słyszałem, że Alfonso, spadkobierca hrabiego Fernanda, przebywa w Hiszpanii. Czy to prawda?


— Tak, bawi tam od roku.


— Więc pan administruje jego tutejszymi posiadłoś­ciami? Winszuję, senior Cortejo — uśmiechnął się obleśnie. — Niejeden 
smaczny kąsek teraz się panu dostanie. Czy i mnie coś niecoś skapnie, drogi Cortejo?


— Myśli senior z pewnością o pokładach rtęci. Hm, można by o tym pomówić. Niech mi pan jednak powie wpierw, czego chce ten 
Juárez od hacjendera z Vandaquy?


— Chce mu zapłacić za zdradę.


— W jaki sposób?


— Nie wolno mi wyjawić. Jedno jest pewne, że jutro o tej porze hacjendero już żyć nie będzie. Juárez nie zna litości ani 
łaski. Przy okazji odwiedzi hacjendę del Erina.


— A po co?


— Część naszych ludzi ma się tam zakwaterować.


— I pan także?


— Tak jest.


Cortejo wpadł w zadumę. Rotmistrz zapytał po chwili:


— O czym senior myśli?


— O pokładach rtęci — uśmiechnął się Cortejo.


— Czy chciałby je pan sprzedać?


— Chcę naprzód wiedzieć, ile mi pan zapłaci.


— Niewiele. Mało tam pastwisk, a tych najbardziej potrzebuję.


— Niech pan nie przystępuje do rzeczy jak handlarz, który umyślnie gani to, co chce kupić. Znamy się przecież od dawna i 
możemy mówić otwarcie. A więc...


— Mało tam, jak mówiłem, pastwisk, a sporo stromych, nagich wzgórz i głębokich wąwozów o skąpej roślinności. Ponieważ 
jednak ta ziemia leży w moim sąsiedztwie, mógłbym ofiarować dziesięć tysięcy pesos.


— Przydałoby się seniorowi trochę więcej rozumu.


— Dlaczego pan tak mówi? — zdziwił się Verdoja.


— Przecież hrabia Rodriganda kupił tę posiadłość za okrągłe sto tysięcy pesos. A dziś warta przy­najmniej cztery razy 
tyle.


— O to można by się jeszcze spierać.


— Jeżeli moje przypuszczenia są słuszne i oprócz rtęci znajdują się tam szlachetne kruszce, milion pesos byłoby sumą zbyt 
małą, gdyż sama renta gruntowa wyniosłaby wtedy setki tysięcy.


— Fantazjuje pan.


— Niezupełnie. Choć oczywiście dotyczy to przyszłości, nie zaś teraźniej­szości. Przewiduję jednak, że ta część kraju 
zaludni się szybko...


— Za proroctwa się nie płaci.


— Oczywiście. Ale powiedziałem panu o tym wszystkim, mając pański interes na względzie.


— Odkąd to senior tak altruis­tycznie usposobiony?


— Od dzisiaj. Wie pan o tym, że umiem liczyć. Wyświadczył mi senior wielką przysługę. Bez pańskiego wstawien­nictwa może 
by mnie rozstrzelano, dlatego też chcę się panu odwdzięczyć.


Rotmistrz uśmiechnął się pogardliwie:


— Chyba nie chce mi pan darować tych pokładów?


— Owszem, chcę.


Verdoja podskoczył na łóżku.


— Co takiego?! — zawołał.


— To, co senior słyszał. Chcę darować panu ten kawałek ziemi z rtęcią.


— To przecież niemożliwe!


— A jednak...


— Słuchaj, Cortejo. Powiedz mi, co byś uczynił, gdybym chciał cię wziąć za słowo?


— Dotrzymałbym i kwita.


— Teraz ja powtarzam: zdałoby się panu trochę więcej rozumu.


— Wiem dobrze, co mówię.


Verdoja tracił cierpliwość.


— Bądź senior poważny, daj pokój głupim żartom. Takiego szmatu ziemi nie darowuje przecież człowiek o zdrowych zmysłach.


— A jeżeli darowuje, to nie bez ubocznych zamiarów...


— Aha, teraz wyłazi szydło z worka. Jest więc coś, co przy okazji zamierza senior załatwić.


— Chodzi o drobną przysługę.


— Jestem ogromnie ciekaw, za co mam otrzymać tak sowite wynagrodzenie.


Cortejo wahał się chwilę. Wreszcie powiedział:


— Możemy chyba ufać sobie wzajemnie. Odznacza się pan wielką siłą fizyczną, prawda?


— Bez wątpienia. Ale co to ma do rzeczy?


— Jest pan dobrym strzelcem i fechtmistrzem...


— Naturalnie. Niezgorzej też władam sztyletem.


— Przypuszczam również, że pańska forma ciągle jest znakomita.


— Oczywiście — uśmiechnął się rotmistrz. — Niejeden, kto szukał ze mną zaczepki, dziś ziemię gryzie.


— No, w takim razie pana mi właśnie potrzeba. Chodzi mianowicie o pozbycie się paru nie­wygodnych osób.


— Aha! — zawołał rotmistrz. — Więc o takiej przysłudze myśli senior Cortejo? Chce zrobić ze mnie skrytobójcę?


— Nie. Chcę tylko zwrócić pańską uwagę na kilku ludzi, którzy mogliby na przykład pokłócić się z panem...


— A wtedy ja — wszedł mu w słowo Verdoja — gdyby mnie zaczepili, wpakowałbym im kulkę lub sztylet...


— I zostałby pan właścicielem pokładów rtęci.


— Mówi pan serio? Przecież ta ziemia nie należy do pana, tylko do hrabiego Alfonsa Rodrigandy.


— Hrabia zgodzi się z pewnością na darowiznę.


— To znaczy, że podpisze akt darowizny?


— Właśnie to chciałem powiedzieć, senior Verdoja.


— W takim razie moim marzeniem jest spotkanie tych ludzi.


— Nic łatwiejszego. Zobaczy pan ich już jutro.


— Gdzie?


— W hacjendzie del Erina.


— Do diabła! Chyba nie ma senior na myśli starego Arbelleza?


— Nie, myślę o jego gościach. Podejmuje paru przybyszów, których z przyjem­nością posłałbym do nieba albo raczej do 
piekła.


— Kto to?


— Przede wszystkim pewien lekarz. Nazywa się Sternau.


— Zapamiętam to nazwisko.


— Następnie pewien marynarz, Unger, i Hiszpan, Mariano albo też Alfred de Lautreville.


— A więc ci trzej: Sternau, Unger i Mariano vel Alfred de Lautreville. Jeżeli zadrą ze mną i jeżeli ich pokonam, pokłady 
są moje, tak?


— Tak.


— Kto za to ręczy?


— Ja słowem honoru.


— Hm, to poręka niezbyt pewna. Co właściwie ma pan przeciw tym ludziom? Czy pana obrazili?


— Tak.


— Nie mydl mi oczu, senior Cortejo. Aby pomścić obrazę, nie darowuje się takich posiadłości. W tym kryje się coś innego.


— Co to pana obchodzi?


— I rzeczywiście. Ale dlaczego nie sprzątnie ich pan sam?


Cortejo z zadowoleniem wyciągnął się w hamaku. Mógł wracać do stolicy: oddał sprawę w dobre ręce. Znał Verdoję jako 
człowieka pozbawionego skrupułów, który dla tych pokładów rtęci gotów zabić nie trzech, ale dziesięciu, a nawet dwudziestu ludzi. Ani myślał dotrzymywać mu słowa. Verdoja przecież nie będzie sądownie 
dochodził zapłaty za zbrodnię.


Podczas gdy Cortejo zasypiał w dobrym nastroju, rotmistrz obchodził posterunki. Zaprzątnięty tym, co mu powiedział 
notariusz, prawie nie zwracał uwagi na stan i wygląd warty.


— Więc ci ludzie mają umrzeć nie dlatego, że go obrazili — mówił do siebie. — Ale dlaczego? Co jest warte tak wysokiej 
ceny? Kto płaci milion, temu musi chodzić o sumę o wiele większą. Jeśli hrabia darowuje pokłady rtęci, to chyba wszystkie jego posiadłości są zagrożone. Kim są ci trzej? Lekarz, marynarz, no i ten 
Hiszpan, który tak dziwnie się nazywa: Mariano albo Alfred de Lautreville. Coś mi się zdaje, że ten Mariano jest tutaj naj­ważniejszy.


Chodził dalej od warty do warty i wciąż myślał o tym samym. Czy Cortejo dotrzyma słowa? Znam jego diabelski spryt. Czy nie 
wyprowadzi mnie w pole i nie będzie udawał, że o niczym nie wie, gdy pozabijam wszystkich trzech? Pokłady diabli wezmą, a ja będę się miał z pyszna. Muszę jakoś się zabezpieczyć. Może jutro coś 
przyjdzie mi do głowy.


Wrócił na kwaterę i położył się do łóżka. Następnego ranka kazał przyprowadzić kompanów Corteja i zaczął ich przepytywać w 
obecności notariusza.


— Powiedzcie, kim właściwie jesteście?


Ten, który już poprzedniego wieczora zabierał głos w imieniu wszystkich, odpowiedział:


— Czy senior Cortejo nic panu nie mówił? Biedacy jesteśmy, pracujemy, jak się nadarzy, byle zarobić na kawałek Chleba.


— Obojętny wam sposób zarobku? Chcecie popracować u mnie?


— Jesteśmy teraz w służbie u seniora Corteja.


— Odstąpił mi was.


— Oho! Czy to prawda, senior Cortejo?


— Tak — odparł tamten.


— Pan nie ma prawa! Jesteśmy ludźmi wolnymi. Przyrzekł senior, że będziemy mogli pomścić naszych towarzyszy.


— Nie mam czasu, rotmistrz mnie zastąpi.


— Kto z was przystanie do mnie — oświadczył Verdoja — tego zabiorę do hacjendy del Erina.


— Pojedziemy razem z żołnierzami?


— Nie. Za nimi. Czy hacjendę otaczają wały?


— Oczywiście, bardzo mocne.


— Zatem dziś o północy niech jeden z was przyjdzie pod wał południowy. Będę tam czekał i dam instrukcje.


— A jak z zapłatą?


— Taka sama, jaką obiecał senior Cortejo.


— Zgoda. Czy już możemy wyruszyć?


— Nie. Juárez nie wydał jeszcze rozkazu.


Najemnicy się oddalili. Nie wszyscy byli zadowoleni ze zmiany. Część postanowiła przyłączyć się do wojsk Juáreza.


Kiedy Verdoja zameldował się u przywódcy, ten polecił mu sprowadzić Corteja.


— Czy senior wie, kto ocalił pańską głowę? — ponurym głosem powitał notariusza Juárez.


— Wiem. Mogłem ją stracić, chociaż jestem niewinny.


— Milczeć! Senior Verdoja zaręczył za was, to wystarczy. Chcecie wracać do stolicy?


— Tak.


— Tam nie powinni wiedzieć, że byłem w San Rosie, a pan i pańscy ludzie to rozgłosicie. Nie mogę więc was puścić.


— Będziemy milczeć, senior.


Juárez machnął ręką i rzekł z pogardą:


— Biały nie milczy nigdy, tylko Indianin potrafi być panem swego języka. Biały może tylko wtedy dotrzymać słowa, gdy 
przysięgnie.


— Przysięgnę.


— A więc przysięgaj!


Cortejo podniósł rękę i przysiągł, że nikomu nie powie o swoim spotkaniu z Juárezem.


— Teraz może pan odejść — rzekł Juárez. — Zabierz też swoich ludzi i pamiętaj, że jesteś za nich odpowie­dzialny.


W kilka minut potem Cortejo dosiadł konia i opuścił San Rosę. Odprowadzali go najemnicy, aby nie zdradzić, iż weszli w 
porozumienie z rotmistrzem. Było ich tylko ośmiu, reszta bowiem została na służbie Juáreza. Dopiero po pewnym czasie pożegnali Corteja i okrężną drogą zaczęli zmierzać ku hacjendzie del Erina.


Wkrótce po odjeździe Corteja dźwięk trąb obwieścił ludziom Juáreza, że czas wyruszać. Zbrojni w lance żołnierze dosiedli 
swych pół­dzikich koni. Juárez z oficerami stanął na czele. Na rozkaz dowódcy ułani galopem pognali przez równinę.


 


Były to złe czasy dla Meksyku. Choć ten już dawno oderwał się od Hiszpanii, brakło mu sił, by uzyskać prawdziwą 
samo­dzielność. Prezydenci zmieniali się raz po raz, finanse kulały, na urzędach tuczyli się nie­godziwcy, nieudolnie pracowały organy państwowe, brak było dyscypliny, wojsko odmawiało posłu­szeństwa, 
każdy niemal oficer sięgał po szlify wodza, każdy generał po fotel prezydenta. Kto tylko dorwał się do władzy, chciał się jak naj­szybciej wzbogacić, czując, że czasu ma niewiele. Ten, który go 
obalał, postępował identycznie. Nie lepsi byli zarządcy poszcze­gólnych prowincji. Nikt z poddanych nie wiedział, kogo słuchać. Stosunkowo najlepiej powodziło się hacjenderom za­mieszku­jącym odległe 
zakątki kraju.


Wśród tego chaosu wypłynął Juárez i osiągnął taką pozycję, że nie będąc jeszcze prezydentem, zawierał nawet traktaty i 
ugody ze Stanami Zjednoczo­nymi. Przerzucał się z miejsca na miejsce, dziś był tu, jutro tam. Zjednywał sobie ludzi. Jednych karał, drugich nagradzał, jeśli jego zdaniem na to zasługiwali. Teraz 
zamierzał i ukarać właściciela Vandaquy.


Gdy żołnierze przybyli do hacjendy, jej mieszkańcy prze­straszyli się bardzo. Juárez zsiadł z konia i wszedł do domu w 
otoczeniu kilku oficerów. Hacjendero siedział z rodziną przy śniadaniu.


— Czy mnie znasz? — zapytał surowo Indianin.


— Nie — odparł hacjendero.


— Nazywam się Juárez.


Hacjendero zbladł i zawołał:


— Najświętsza Madonno!


— Nie wzywaj Madonny, to trud daremny. Jesteś zwolen­nikiem prezydenta Herrery?


Hacjendero drżał na całym ciele.


— Nie.


— Kłamiesz! — krzyknął Juárez. — Czy prowadzisz z jego poplecz­nikami ko­respon­dencję?


— Nie.


— Zaraz się przekonam. Szukajcie!


Oficerowie wezwali kilku żołnierzy i rozpoczęli skrupulatną rewizję. Po pewnym czasie jeden z oficerów w milczeniu podał 
Juárezowi paczkę listów. Juárez wziął je bez słowa i zaczął czytać. Hacjendero zbladł jak ściana. Z trwogą wpatrywał się w Juáreza. Jego rodzina z bijącym sercem oczekiwała, co będzie dalej. Wreszcie 
Juárez skończył czytać. Wstał z krzesła i zwrócił się do hacjendera:


— Otrzymałeś te listy?


— Tak.


— I czytałeś je? I odpowie­działeś na nie?


— Tak.


— Skłamałeś przedtem. Jesteś stronnikiem prezydenta, członkiem sprzysiężenia przeciw wolności ludu. Oto zapłata.


Wyciągnął pistolet, wycelował i strzelił. Hacjendero, trafiony w skroń, padł na ziemię. Ktoś z rodziny zabitego krzyknął 
przeraźliwie. Juárez zmarszczył brwi.


— Nie krzyczcie — powiedział ze stoickim spokojem. — I wy jesteście winni, ale daruję wam życie. Musicie opuścić ten dom. 
Konfiskuję hacjendę na rzecz państwa. Za godzinę niechaj tu śladu po was nie będzie. Daję wam konie, na które możecie załadować swoje rzeczy. Pieniędzy też wam nie zabiorę. No, precz mi z oczu!


— Czy możemy zabrać zwłoki? — zapytała z płaczem żona hacjendera.


— Dobrze, ale pośpieszcie się.


Wyniesiono trupa. Po godzinie niedawni mieszkańcy folwarku opuścili go, zalewając się łzami. Juárez pozwolił żołnierzom 
poplądrować i pohulać. Kazał jednak, aby Verdoja pilnował ich, żeby nie przebrali miarki. Zabito parę wołów, po czym rozpoczęła się obfita uczta pod gołym niebem.


Juárez został w jadalni. Gdy Verdoja zameldował się po wykonaniu zadania, wódz rzekł do niego:


— Tak jak ten hacjendero powinien skończyć każdy, kto popełnia grzech przeciw ojczyźnie. Verdoja — obrzucił rotmistrza 
badawczym spojrzeniem — czy jest mi pan wierny?


— Tak, panie, wiesz chyba o tym — odparł z powagą.


— A więc do rzeczy. Czy zna senior prowincję Chihuahua?





— Urodziłem się tam, na granicy jej ciągną się mojej posiadłości.


— Doskonale. Uda się więc pan do stolicy Chihuahua, aby zarządzać prowincją w moim imieniu. Dam panuj szwadron ludzi, 
drugi pozostawię sobie. Rozstaniemy się jeszcze dzisiaj, ale teraz proszę mi towarzyszyć do hacjendy del Erina.


W chwilę później dosiedli koni i ruszyli wraz z kilku żołnierzami. Przewod­nikiem był jeden z vaquerów.


Mieszkańcy hacjendy zauważyli ich z daleka. Na wszelki wypadek zamknęli bramę wjazdową. Juárez sam do niej zastukał.


— Kto tam? — zapytał Arbellez.


— Żołnierze. Otwórzcie!


— Czego chcecie?


— Do diabła, otwieracie czy nie?


Sternau, Unger i Mariano stali obok Arbelleza.


— Czy mam otworzyć? — szepnął don Pedro.


— Niech pan otworzy — odpowiedział Sternau. — Jest ich przecież tylko paru.


Gdy bramę rozwarto i jeźdźcy wjechali na dziedziniec Juárez obrzucił ostrym spojrzeniem hacjendera i jego przyjaciół.


— Dlaczego nie otworzyliście od razu?! — krzyknął.


— Nie znamy was — odparł Arbellez. — Czy jesteś, panie, jednym z tych, których należy słuchać?


— Nazywam się Juárez. Czy słyszeliście o mnie?


Arbellez skłonił się głęboko.


— Oczywiście. Wybacz, senior, że zwlekaliśmy z otwarciem. Wejdźcie, proszę, do naszego domu! Jesteś, panie, zawsze miłym 
gościem.


To uprzejme powitanie nie rozchmurzyło Juáreza. Kiedy rozsiedli się w salonie, dłuższy czas milczał ponury i zły.


— Widzieliście nas jadących? — spytał wreszcie.


— Tak, senior.


— I poznaliście, że jesteśmy żołnierzami?


— Tak jest.


— Mimo to nie otworzyli­ście. Zasługujecie na karę.


— Och, senior! Prezydent ma również żołnierzy. Ale ich nie przyjąłbym w gościnę. Nie mogłem wiedzieć, że to pan osobiście 
do mnie przybywa.


Twarz Juáreza rozpogodziła się wreszcie.


— A więc jestem przez was naprawdę mile widziany?


— Ma senior żelazną rękę, a takiej potrzeba naszemu biednemu krajowi.


— Tę rękę niejeden już poczuł na sobie. Nawet niedawno. Czy znacie hacjendę Vandaqua?


— Jakże bym miał jej nie znać, sąsiaduje przecież z moją.


— Jakiego czynszu warta, senior Arbellez?


— Przecież to własność prywatna, nie dzierżawa.


— Nie mędrkuj, senior, ale odpowiadaj na pytanie!


— Gdyby była w lepszych rękach aniżeli teraz, można by za nią zapłacić dziesięć tysięcy pesos.


— Możecie więc wziąć ją w dzierżawę za siedem tysięcy.


Arbellez spojrzał zdumiony.


— Nie rozumiem pana.


— Mówię przecież wyraźnie. Skonfiskowałem Vandaquę na rzecz państwa i teraz daję ją seniorowi w dzierżawę.


— A właściciel?


— Zginął od mojej kuli, gdyż był zdrajcą. Jego rodzina musiała opuścić hacjendę. Decyduj się prędko, senior!


— Jeżeli tak rzecz wygląda, zgadzam się, ale...


— Nie ma żadnego ale. Przynieście papier, spiszemy, co należy.


Jak wszystko, do czego Juárez przykładał rękę, i ta sprawa załatwiona została w błyska­wicznym tempie i wzorowym porządku. 
Skończywszy pisać, Juárez powiedział:


— Ten oto oficer to rotmistrz Verdoja. Zamieszka tu przez parę dni ze szwadronem żołnierzy. Czy będzie im mógł senior dać 
utrzymanie?


Arbellez skinął głową twierdząco, choć chętnie by odmówił.


— Przybędą tutaj przed wieczorem. Zajmijcie się nimi, a później przedłoży pan rachunek rotmistrzowi. Bądźcie zdrowi!


Wstał i skierował się ku drzwiom. Verdoja ruszył za nim. Niebawem ich mały oddział pomknął galopem.


Dlaczego sąsiad musiał umrzeć? — zadawali sobie pytanie mieszkańcy hacjendy del Erina. Dlaczego właśnie Arbellez został 
dzierżawcą jego hacjendy? A więc ten człowiek, co tu był przed chwilą, to Juárez, przed którym drży cały Meksyk, Juárez, który dla jednych jest obiektem miłości, dla innych nienawiści. Za­stana­wiając 
się nad tym wszystkim, nie przeczuwali nawet, że wizyta Wielkiego Indianina – i to, co się z nią wiązało – będzie miała dla nich samych zupełnie nie­spodzie­wane skutki.


Gdy Juárez wrócił do Vandaquy, ujrzał przed domem cały stos rzeczy, które jego żołnierze uznali za godne wywiezienia. Łup 
podzielono, a choć każdy otrzymał niewiele, wszyscy byli zadowoleni, nie przywykli bowiem do bogactw.


Juárez dał instrukcje rotmistrzowi. Pobyt jego u Arbelleza miał trwać niedługo. Tyle tylko, ile trzeba było, by konie 
wypoczęły przed czekającą je uciążliwą drogą do Chihuahuy. Juárezowi zależało na tym, aby Verdoja jak najprędzej objął tam władzę w jego imieniu. Długo rozmawiali w cztery oczy. Treścią tej rozmowy 
były zapewne sprawy wagi państwowej. Wreszcie się pożegnali,` uścisnąwszy sobie dłonie. Juárez dosiadł konia i pomknął na czele szwadronu tą samą drogą, którą przybył rano. Tuż po nim wyjechał Verdoja 
ze swymi ludźmi. Vandaqua opustoszała.
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Zapadał już mrok, gdy głośne uderzenia końskich kopyt dały znać mieszkańcom z Eriny o zbliżaniu się żołnierzy. W budynku 
mieli zamieszkać tylko oficerowie, żołnierzy po­stano­wiono rozlokować pod gołym niebem. Verdoja i inni oficerowie zostali zaproszeni do salonu. Kiedy wychylili powitalny toast, stara Hermoyes zaczęła 
ich roz­prowadzać po pokojach. W tym czasie Emma Arbellez była w pomiesz­czeniu prze­znaczonym dla rotmistrza. Obeszła już wszystkie inne, sprawdzając, czy należycie przy­goto­wano je dla gości. Gdy 
rozległy się kroki na korytarzu, nie zdążyła już wyjść z pokoju.


Verdoja otworzył drzwi. Emma była piękna i dawniej, teraz jednak troska o ukochanego wysubtelniła jej rysy do tego stopnia, że wydała się rotmistrzowi jakąś nieziemską zjawą. Słońce właśnie kładło 
się do snu, jego ostatnie promienie otaczały postać dziewczyny różowo­złotą poświatą. Stanął jak wryty. Poczuł ogromną i gwałtowną namiętność, właściwą ludziom takim jak on: brutalnym, goniącym za 
uciechami.


Emma się zarumieniła i skinąwszy głową, rzekła:


— Proszę wejść, jest senior u siebie.


— Czuję się szczęśliwy — powiedział, składając głęboki ukłon — że mieszkanie moje odwiedziła tak czarująca istota. Czy mam 
cię zwać, seniorita, aniołem tego domu? Może...


Przerwała mu:


— Jestem córką hacjendera.


— A ja rotmistrzem kawalerii. Verdoja, do usług. Czy mogę ucałować cudną rączkę pani?


Wyciągnął rękę, ale Emma błyska­wicznie prze­ślizgnęła się obok niego.


— Nie! — krzyknął. — Nie puszczę pani!


Chciał ją zatrzymać, uciekła jednak, zamykając drzwi za sobą.


Verdoja stał osłupiały.


— Do diabła! — zawołał po chwili. — Jaka piękna! Jeszcze nie zdarzyło mi się nigdy tak zakochać od pierwszego wejrzenia.


Emma była niezmiernie zadowolona, że udało jej się uciec. Przerażało ją to, co spostrzegła w oczach tego człowieka. Muszę 
go unikać i mieć się na baczności — postanowiła. Szybko pobiegła do pokoju chorego.


Zastała tam Sternaua. Stan Piorunowego Grota był za­dowala­jący. Operacja udała się znakomicie, gorączka niezbyt mu 
dokuczała. Rozmawiał właśnie z doktorem o dalszym przebiegu re­konwales­cencji. Na widok ukochanej na jego bladej twarzy pojawił się rumieniec radości.


— Chodź tu, Emmo — poprosił. — Wyobraź sobie, że doktor Sternau zna moją ojczyznę.


Emma wiedziała o tym od dawna, udała jednak, że to dla niej nowina.


— Ach, tak. Co za szczęśliwy zbieg okolicz­ności.


— No właśnie. I brata mego doktor zna również. Widział go przed odjazdem.


Ten brat był w tej chwili tuż obok nich, ukryty przy oknie: za firanką. Choremu należało oszczędzać wzruszeń, zarówno 
wesołych jak i smutnych. Długie cierpienia i przebyta operacja tak go osłabiły, że niemal przez cały czas leżał pogrążony we śnie albo drzemał. Momenty świadomości, jak ten, zdarzały się dotąd rzadko.


Zaledwie Sternau wstał, ustępując miejsca Emmie, chory ujął ją za rękę, uśmiechnął się i zamknął oczy. Po chwili już spał, 
trzymając rękę ukochanej w swojej dłoni.


— Nie ma pan już żadnych obaw, doktorze? — szepnęła Emma.


— Żadnych. Wracająca sprawność umysłu i zdrowy sen wzmocnią go szybko tak pod względem fizycznymi jak duchowym. Nie wolno 
nam tylko narażać go na wzruszenia. Ale i pani powinna bardziej dbać o siebie, nie denerwować się. Bo inaczej, ostrzegam, Unger wyzdrowieje, a pani wpadnie w chorobę.


— Niech się senior nie obawia, jestem silna.


Sternau i Unger wyszli przed dom, bo ciekawiło ich, co się dzieje w obozie żołnierskim. Właśnie znoszono drwa na ognisko i 
układano siodła, które miały służyć za poduszki. Arbellez podarował żołnierzom wołu, którego zarżnęli i teraz kroili na kawały.


Gdy nadeszła pora kolacji, doktor i kapitan przeszli do jadalni. Niebawem zjawili się tam również oficerowie. Rotmistrz 
obrzucił stół uważnym spojrzeniem, szukając Emmy. Nie było jej jednak; honory pani domu pełniła stara Hermoyes.


Arbellez dokonał wzajemnej prezentacji gości. Meksykańscy oficerowie potraktowali Europej­czyków uprzejmie, lecz z 
rezerwą. Uważali się za nie byle jakich caballeros, caballero (hiszp.) – pan; rycerz którym nie przystoi nadskakiwać jakimś tam cywilom.





Verdoja obserwował Sternaua, Ungera i Mariana. A więc to są ci ludzie, których śmierć ma mu przysporzyć miliony. Wzrok 
jego, prze­ślizgnąwszy się po Marianie i Ungerze, spoczął na potężnej postaci Sternaua. Z tym olbrzymem — pomyślał — będzie ciężka przeprawa. Musi być bardzo silny, z każdego jego ruchu przebija 
poczucie własnej mocy. Pokona go tylko ten, kto użyje podstępu.


Podczas rozmowy prowadzonej za stołem Arbellez wtrącił uwagę, która zaintrygowała rotmistrza.


— Obecność panów tutaj — powiedział — to nie tylko przyjemność dla nas, ale i gwarancja spokoju. Jeszcze wczoraj groziło 
hacjendzie wielkie nie­bezpie­czeństwo.


— Niebezpieczeństwo? — udał zdziwienie Verdoja.


— Miała na nas napaść banda.


— Jak liczna?


— Składająca się z trzydziestu ludzi.


— A, do diabła! Skoro grasują takie bandy, trzeba koniecznie wzmocnić straże. Czy celem tej wizyty była cała hacjenda czy 
też poszczególne osoby?


— Właściwie poszczególne osoby. Ponieważ jednak przebywają w tym domu, pod moją opieką, zaplanowano napad na hacjendę i 
wymordowanie wszystkich mieszkańców.


— Do licha! Czy mogę wiedzieć, kim są te osoby?


— Oczywiście. Panowie Sternau, Mariano i Unger.


— I jakże wywinęliście się panowie z rąk tych łotrów?


— Doktor Sternau powybijał znaczną ich liczbę.


Oficerowie uśmiechnęli się powątpiewająco.


— Rozprawił się zapewne tylko z kilkoma? — pytał dalej Verdoja.


— Mniej więcej z jedną trzecią bandy.


— I sam dał sobie z nimi radę?


— Miał tylko jednego towarzysza.


— To nieprawdo­podobne! Dziesięciu ludzi pozwoliło się pozabijać jednemu człowiekowi? To jakaś mistyfikacja!


— Nie, to prawda! — zawołał hacjendero. — Chcecie posłuchać tej historii? A więc...


— Dajmy temu spokój — przerwał mu Sternau. — Nie był to żaden bohaterski czyn.


— Przeciwnie, to nie lada bohaterstwo zabić dziesięciu ludzi — wtrącił rotmistrz — i spodziewam się, że pan pozwoli 
seniorowi Arbellezowi opowiedzieć nam tę niezwykłą historię.


Doktor wzruszył ramionami, ale nie opierał się dłużej. Arbellez mówił tak żywo i barwnie, że oficerowie słuchali i z 
zapartym tchem.


— Po prostu wierzyć się nie chce! — zawołał rotmistrz. — Senior Sternau, gratuluję panu!


— Dziękuję — odparł Sternau chłodno.


Arbellez mówił dalej.


— Czy słyszeliście kiedyś, senior Verdoja, o wodzu Indian, Bawolim Czole?


— Tak, słyszałem. To wódz Miksteków.


— A o myśliwym Północy, zwanym Matava-se?


— Także. Powszechnie słynie z siły i odwagi.


A więc senior Sternau to Matava-se, a Bawole Czoło był jego towarzyszem w Wąwozie Tygrysa.


Oficerowie aż krzyknęli ze zdumienia.


Sternau wstał od stołu.


— Wołałbym — powiedział stanowczo — by mniej się zajmowano moją osobą.


Verdoja był nie w ciemię bity. Mariano — pomyślał — jest tu główną osobą, a jeżeli Władca Skał występuje w jego obronie, 
musi to być rzecz wielkiej wagi. Postanowił więc działać szybko.


— Niech pan jeszcze zostanie, doktorze — poprosił — i powie nam, dlaczego ta banda upatrzyła sobie właśnie pana i tych 
dwóch seniorów?


Nim Sternau otworzył usta, Arbellez był już gotów do nowej opowieści.


— Zaraz to wam wytłumaczę! — zawołał.


Sternau jednak nie pozwolił na to.


— To sprawy prywatne, nie sądzę, by mogły za­intere­sować seniora.


Arbellez przyjął w milczeniu zasłużone upomnienie. Ale Verdoja nie dawał za wygraną:


— Czy Wąwóz Tygrysa leży daleko stąd?


— O godzinę drogi — odpowiedział Sternau.


— Chciałbym zobaczyć to miejsce. Czy byłby pan łaskaw zaprowadzić nas tam, doktorze?


— Jestem do dyspozycji panów.


Przez twarz rotmistrza przemknął wyraz zadowolenia, opanował się jednak natychmiast. Sternau, który zwracał uwagę na każdy 
drobiazg, zauważył, że jego słowa nadmiernie uradowały dowódcę. Stał się więc czujny i podejrzliwy, nie dając oczywiście nic poznać po sobie.


— Kiedy będziemy mogli tam pójść? — zapytał Verdoja.


— Kiedy tylko senior zechce.


— A więc jutro. Pozwolę sobie podać panu później dokład­niejszą godzinę.


Więcej już nie poruszano tego tematu. Po kolacji oficerowie udali się do swych apartamentów. Jeden z poruczników, Pardero, 
oparty o framugę okna, obserwował okolicę, rozświetloną płomieniami ognisk palonych przez żołnierzy. Nagle ujrzał jasną postać prze­chodzącą między ciemnymi krzewami ogrodu.


Była to Indianka Karia. Spacerując samotnie, rozmyślała o hrabi Alfonsie, którego niegdyś kochała, i dziwiła się sobie, iż 
takiemu człowiekowi mogła kiedyś oddać swe serce. Nie­nawi­dziła go teraz z całej duszy. Wspominała Niedźwiedzie Serce, walecznego wodza Apaczów, który ją kochał, i żałowała, że wcześniej okazywała mu 
chłód i obojętność. Jakże byłaby szczęśliwa, gdyby mogła zobaczyć go raz jeszcze.


Raptem usłyszała ciche kroki. Odwróciła się i ujrzała porucznika. Chciała odejść, lecz zastąpił jej drogę i powiedział z 
lekkim ukłonem:


— Nie uciekaj, seniorita. Nie chcę cię pozbawiać roz­koszo­wania się zapachem kwiatów.


Popatrzyła na niego badawczo:


— Kogo senior szuka?


— Nikogo. Wieczór taki piękny, więc wyszedłem do ogrodu. Czy tu wstęp wzbroniony?


— Dla gości wszystko stoi otworem.


— A może przeszkadzam, piękna seniorito?


— Karii nikt nie może przeszkadzać. W ogrodzie dosyć jest miejsca dla nas obojga.


Porucznik zamiast oddalić się udał, że nie rozumie tej przejrzystej aluzji i podszedł o krok bliżej.


— Na imię pani Karia? — zapytał. — Jak się pani znalazła w hacjendzie?


— Seniorita Emma jest moją przyjaciółką.


— A kto to taki ta seniorita Emma?


— Nie widział jej pan jeszcze? To córka seniora Arbelleza.


— Czy ma pani tutaj krewnych?


— Bawole Czoło jest moim bratem.


— Ach — poczuł się niemile dotknięty — Bawole Czoło, wódz Miksteków? Czy przebywa obecnie w hacjendzie?


— Nie.


— Ale wczoraj był tutaj? To on walczył u boku doktora Sternaua w Wąwozie Tygrysa?


— Bawole Czoło jest wolnym człowiekiem. Żyje i wędruje z miejsca na miejsce, nie zdając nikomu sprawy z tego, co robi.


— Słyszałem o nim wiele. Wiedziałem, że jest królem cibolerów, ale nie miałem pojęcia, że ma taką piękną siostrę.


Ujął rękę Indianki, by złożyć na niej pocałunek, ale wyrwała mu ją i zawołała z niechęcią:


— Dobranoc, senior!


Właśnie w tej chwili odblask ogniska wyraźnie oświetlił twarz dziewczyny. Porucznik postąpił jeszcze krok bliżej.


— Błagam, niech pani nie ucieka, seniorito, nie jestem przecież pani wrogiem. Kocham panią.


— Kocha mnie pan? Przecież nie zna mnie pan wcale.


— I co z tego? Miłość przychodzi jak piorun z nieba, jak meteor, który nagle zjawia się na firmamencie. Tak też spadła i 
na mnie.


— Ma pan rację, miłość Białych to piorun, który wszystko niszczy, to meteor, który błyszczy przez chwilę, a potem gaśnie. 
Miłość Białych to niewierność i kłamstwo.


Odwróciła się, chcąc odejść. Ale porucznik objął ją i przyciągnął ku sobie.


— Proszę mnie puścić! — krzyknęła. — Jak pan śmie mnie dotykać?!


— Miłość mnie rozgrzesza.


Próbowała się wyrwać.


— Precz, precz ode mnie, inaczej...


— Co inaczej? — roześmiał się i chciał ją pocałować, ale Karii udało się oswobodzić prawą rękę i zadać mu cios pod brodę. 
Uderzenie było tak silne, że rozluźnił uścisk. Dziewczyna zaczęła szybko uciekać w kierunku furtki ogrodowej.


— Czekaj, ty diable przeklęty! Zapłacę ci za to! — zaklął i pobiegł za nią.


Rotmistrz również otworzył okno, by przewietrzyć pokój z dymu papierosów. Zatopiony w myślach, chodził tam i z powrotem. 
Po chwili podszedł do okna. Wzrok jego padł na białą postać kobiety, obok której stał jakiś mężczyzna.


— Kto to może być? — rzekł do siebie. — Czy to córka hacjendera? A ten mężczyzna koło niej? Muszę zobaczyć.


Pośpiesznie zszedł do ogrodu. Tuż przy furtce wpadła na niego z impetem biało ubrana dziewczyna.


— Ach, seniorito!


Karia spostrzegła Verdoję dopiero teraz i zatrzymała się machinalnie. Chciał ją wziąć za rękę. Wyrwała się jednak i zadała 
mu pięścią w głowę uderzenie nie słabsze niż przed chwilą porucznikowi.


— Do diabła! — zawołał rotmistrz. — Co to za drapieżna kotka?


W tym momencie nadbiegł porucznik.


— Porucznik Pardero? — spytał Verdoja. — Dokąd seniorowi tak śpieszno?


Pardero się zatrzymał.


— To pan, rotmistrzu? Czy widział senior tę jędzę?


— Owszem, nie tylko widziałem, ale i poczułem.


— Poczuł pan?


— Tak, niestety. Jej pięść dosięgła mego karku.


— W takim razie spotkało rotmistrza to samo, co mnie.


— To znaczy?


— Patrzył pan rotmistrz przez okno?


— Tak.


— Zobaczył białą postać kobiecą?


— Tak.


— Postanowił ukraść całusa?


— No tak...


— I zszedł pan rotmistrz do ogrodu?


— I to senior zgadł.


— A więc mieliśmy te same zamiary i osiągnęliśmy ten sam rezultat — roześmiał się porucznik.


Rotmistrz był wprawdzie przełożonym porucznika, ale w wojsku meksykańskim panowała luźna dyscyplina. Zresztą obaj byli 
teraz po służbie, a co naj­ważniejsze, od dawna łączyła ich przyjaźń. Nie raz i nie dwa wspierali się nawzajem w awantur­niczych przygodach.


— Kim jest ta mała? — zapytał Verdoja.


— Indianka. Nazywa się Karia. Zdaje się, że jest towarzyszką pani domu.


— Pani domu? Seniority Emmy?


— Tak. Zna pan rotmistrz tę Emmę? Czy piękna?


— Stokroć piękniejsza od Karii.


— No, no. I przystojniejsza, i bardziej uprzejma?


— Tego nie powiem. W tym domu kobiety zachowują się jak w klasztorze. Ale mam świetną propozycję: chce pan mieć tę 
Indiankę?


— Za wszelką cenę. A pan, panie rotmistrzu, chciałby zdobyć Emmę, prawda?


— O tak, także za wszelką cenę. Pomagajmy sobie nawzajem.


— Doskonale. Oto moja ręka.


— Słowo się rzekło. Trzeba więc naprzód się dowiedzieć, czy serca tych dziewcząt są wolne.


— Może uprzedził nas doktor Sternau? — zwątpił Pardero.


— Nie przypuszczam, podejrzewam raczej tego Mariana. Czy nie zauważył senior, że hacjendero stara się go wyróżnić, chociaż 
w sposób nieznaczny i delikatny? Można odnieść wrażenie, że uważają tutaj Mariana za kogoś lepszego od pozostałych.


— Nie miałem okazji do tego rodzaju obserwacji. No, a teraz chętnie bym się przespał. Ta dziewczyna ma pięść atlety. Kto 
by się tego spodziewał po jej małej rączce! Twarz mnie jeszcze boli od uderzenia.


— Niech więc pan śpi smacznie, poruczniku. Jutro wznowimy atak. Mam nadzieję, że się uda. Dobranoc.


— Dobranoc, senior Verdoja.


Pardero się oddalił, rotmistrz zaś pozostał w ogrodzie mniej więcej do północy. Później udał, iż obchodzi warty i przy tej 
sposobności dostał się nie­postrze­żenie do południowej części żywopłotu. W tym miejscu umówił się z opryszkiem. Bandyta był już na miejscu, ale tak się zaszył w ciemnościach, iż nawet rotmistrz go 
nie dostrzegł.


— Senior — szepnął, gdy Verdoja przechodził obok niego.


— Ach, to ty? A gdzie są twoi towarzysze?


— W pobliżu.


— Dobrze ukryci?


— Nie bój się, senior. A więc jakie rozkazy?


— Czy znasz doktora Sternaua?


— Nie, żaden z nas go nie zna.


— To niedobrze.


— Dlaczego?


— Ma jutro pojechać ze mną konno do Wąwozu Tygrysa. Tam go zastrzelicie.


— Zastrzelimy, zastrzelimy z pewnością — przerwał bandyta. — Powybijał naszych towarzyszy, więc musi umrzeć.


— Ale jak go rozpoznacie? Nie mogę z nim jechać sam, będę musiał wziąć paru moich ludzi. A może ktoś się jeszcze do nas 
przyłączy.


— Opisz mi go, senior.


— Jest wyższy ode mnie i lepiej zbudowany. Ma brodę. Jak będzie ubrany i na jakim koniu pojedzie, tego oczywiście dziś 
określić nie mogę.


— W takim razie, senior, trzymaj się stale jego prawej strony.


— Czy ci to wystarczy?


— W zupełności. Ale co z pozostałymi dwoma?


— Wydam ich wam przy innej okazji. Musisz tu na mnie czekać każdej nocy. No, a teraz rozstańmy się, bo mógłby nas ktoś 
zauważyć.


Po tych słowach odszedł. Położywszy się do łóżka, przespał noc spokojnie. Planowane morderstwo w naj­mniejszym stopniu nie 
poruszyło jego sumienia.


Następnego ranka przy wspólnym śniadaniu za­propo­nował, by wyruszyli do Wąwozu Tygrysa zaraz, tuż po posiłku. Sternau się 
zgodził. Obaj porucznicy poprosili, aby im również było wolno pojechać. Verdoja przystał na to chętnie. Poza tym nikt nie chciał brać udziału w eskapadzie. To było rotmistrzowi na rękę. Sternau okazał 
się jedynym wycieczko­wiczem nie­umun­duro­wanym, nie mogło być więc mowy o żadnym nie­porozu­mieniu – kulka musiała go trafić.


Jechali tą samą drogą, co Sternau z Bawolim Czołem. Lekarz wysforował się naprzód. W lesie zsiedli z koni, trzeba je 
bowiem było prowadzić po krętych ścieżynach. Zbliżyli się do wąwozu. Sternau zatrzymał się u wylotu.


— Zostawimy tu konie — rzekł. — Niech się pasą, dopóki nie wrócimy.


Towarzystwo przyjęło tę propozycję. Sternau miał przy sobie strzelbę oraz sztylet za pasem. Przy wejściu do wąwozu 
zatrzymał się nagle i uważnie obserwował trawę.


— Czego pan szuka? — zapytał rotmistrz.


Nie odpowiedział, ale też nie spuszczał oczu z ziemi. W wąwozie rotmistrz trzymał się blisko Sternaua. Rzucał 
nie­cierpliwe spojrzenia po zboczach, w każdej chwili mógł przecież paść śmiertelny strzał. Po jakimś czasie napotkali zwłoki zabitych, odarte z broni i odzieży; szedł od nich obmierzły trupi zapach.


— A więc tu się odbyła rozprawa? — rotmistrz zwrócił się do Sternaua.


— Tak.


— A te trupy to dzieło pana i Bawolego Czoła?


Doktor potwierdził skinieniem głowy.


Przyglądali się ciałom. Oficerowie nie spostrzegli, że Sternau pochylał się aż nazbyt nisko do ziemi, starając się kryć za 
ich postaciami. Nie zauważyli również, że jego badawczy wzrok błądzi ukradkiem to po prawej, to po lewej stronie wąwozu.


— Tyle trupów! — zawołał rotmistrz. — Doprawdy, z pana zawołany strzelec.


Sternau obojętnie wzruszył ramionami.


— Nie ma w tym nic nad­zwyczaj­nego. Trzeba tylko użyć broni w odpowiednim momencie. Łatwiej położyć dziesięciu wrogów, 
których się widzi, aniżeli jednego ukrytego.


— Z takim w ogóle nie można sobie poradzić — wtrącił porucznik Pardero.


— Dobry strzelec i takiego trupem położy — uśmiechnął się Sternau.


— Niepodobieństwo... — powątpiewał rotmistrz.


— Czy mam udowodnić, że to możliwe?


— Ależ proszę — porucznik był wyraźnie za­intrygo­wany.


— Pytam więc panów: czy macie wrażenie, iż tu w tej chwili grozi nam nie­bezpie­czeństwo?


— Ależ jakie i dlaczego?


Sternau znowu się uśmiechnął.


— A jednak ktoś chce mnie zastrzelić z ukrycia.


Zdjął z pleców strzelbę i wziął ją do ręki. Rotmistrz osłupiał. Skąd ten Sternau wie o zasadzce?


— Pan raczy sobie żartować, doktorze — powiedział.


— Udowodnię panom, iż mówię poważnie.


Podniósł strzelbę, wycelował i dwa razy pociągnął za kurek. Rozległ się czyjś przeraźliwy krzyk. Sternau olbrzymimi susami 
popędził ku wylotowi wąwozu i po chwili znikł z oczu oficerów. Od pierwszego strzału upłynęła zaledwie minuta.


— Co to było? — zawołał Pardero.


— Chyba zabił człowieka — powiedział drugi porucznik.


— Potwór! — krzyknął rotmistrz.


— Uciekajmy! — Pardero nie ukrywał strachu.


Pobiegli do wyjścia wąwozu i tam czekali. Niebawem rozległy się jeszcze dwa strzały, potem wszystko ucichło na dłuższy 
czas. Po kwadransie coś poruszyło się w zaroślach. Spojrzeli po sobie z prze­rażeniem i chwycili za broń.


— Nie lękajcie się, seniores, to ja.


Stanął przed nimi Sternau.


— Senior, co to było? — zapytał porucznik.


— Strzelałem w obronie własnej.


— Kto dybał na pańskie życie? Dlaczego? Skąd senior wie o tym?


— Powiedziały mi to moje oczy.


— Myśmy nic nie zauważyli.


— Nic dziwnego, nie jesteście ludźmi prerii. Pan rotmistrz widział, że przy wejściu do wąwozu obserwowałem trawę. Robiłem 
to dlatego, że zobaczyłem ślady ludzi sprzed kwadransa. Patrzcie, jeszcze je widać.


Wskazał na ziemię. Oficerowie na próżno starali się cokolwiek dojrzeć.


— Trzeba mieć wprawne oko — mówił dalej Sternau. — Ślady prowadzą na prawo, w górę. Kiedy tylko weszliśmy do wąwozu, 
przyjrzałem się całemu stokowi i zauważyłem kilku mężczyzn, którzy obserwowali nas z ukrycia. Oni nie mogli dojrzeć, że ich obserwuję, gdyż na moje oczy cień rzucało rondo kapelusza.


— Skąd pan wie, że to byli wrogowie? — zapytał rotmistrz.


— Wystawili przecież strzelby przez krzaki, gdyśmy weszli do wąwozu. Widziałem wyraźnie dwie lufy.


— Caramba! — zaklął porucznik Pardero, nie mający pojęcia o całej aferze. — Przecież te lufy mogły być równie dobrze 
skierowane na nas jak na pana.


— Nie, były skierowane na mnie. Wiedząc, że mam powody do zachowania ostrożności, stale ukrywałem się za plecami pana 
rotmistrza. Kto by do mnie chciał strzelić, musiałby jego naprzód trafić.


Verdoja otworzył ze zdumienia usta.


— Do diabła! Więc to ja właściwie nadstawiałem głowy!


— Oczywiście — uśmiechnął się Sternau. — Uderzyło mnie, że ci ludzie tak pilnie obserwowali moją tarczę w osobie pana 
rotmistrza.


Czyżby doktor przeczuwał, co się miało stać? — zaniepokoił się Verdoja.


Sternau ciągnął dalej:


— A zresztą łatwo mi przyszło ukryć się za panem, lufy bowiem kierowały się ciągle na prawo, a pan łaskawie nie odstępował 
mego prawego boku.


Rotmistrz zbladł. Nie wątpił, że przejrzano jego zamiary, że Sternau wie, kto był aranżerem zasadzki.


— Nie widzieliście wcale strzelb — mówił lekarz — ale ja wiem dokładnie, w jakim kierunku od lufy należy szukać głowy 
celującego. Oba moje strzały trafiły dwoje ludzi prosto w głowę. W tej samej chwili wychyliły się z zarośli jeszcze dwie strzelby, dlatego odskoczyłem na prawo i pobiegłem ku wyjściu z wąwozu. Te 
łotry wybrały sobie bardzo złe stanowisko, należałoby im dobrze skórę wyłoić za tę głupotę.


— Gdzie pan poszedł później? — zapytał rotmistrz.


— Wdrapałem się szybko na górę, aby zajść ich od tyłu. Gdy dotarłem na miejsce, już ich nie było. Uciekli. Słysząc w 
oddali szelest w krzakach, posłałem jeszcze na chybił trafił dwie kulki.


— Gdzie są ciała zabitych?


— Leżą na górze. Chcecie je zobaczyć? W takim razie chodźmy. Ci, którzy uciekli, zabrali zabitym broń i pieniądze.


Udali się za doktorem na stromy brzeg wąwozu i ujrzeli dwa ciała leżące na ziemi z prze­strzelo­nymi głowami. Rotmistrz 
stwierdził z zadowoleniem, iż herszta bandy, z którym rozmawiał o północy i którego oczekiwał dziś o tej samej porze, nie ma wśród trupów.


— Ryzykował pan wiele, kiedy chodził pan z nami po wąwozie, wiedząc, że skierowano na pana lufy strzelb — rzekł do 
Sternaua jeden z poruczników.


— Ryzykowałem bardzo mało. Więcej, o wiele więcej ryzykowali ci zabici, pokazując mi przed strzałem lufy swoich strzelb. 
Doświadczony westman nie zrobiłby tego nigdy.


— Co poczniemy z ciałami zabitych?


— Nic, niech leżą obok zwłok swoich towarzyszy. Sądzę, że ci dwaj ludzie byli wczoraj w San Rosie wraz z niejakim 
Cortejem. Panowie również przybywają stamtąd, prawda?


Sternau wypowiedział te słowa na pozór obojętnie, ale rotmistrz wyczuł w tonie coś w rodzaju oskarżenia.


— Tak, ten Cortejo został doprowadzony do Juáreza, gdyśmy właśnie zasiedli do kolacji — odparł jeden z poruczników.


Rotmistrz rzucił na niego gniewne spojrzenie, porucznik jednak nie zauważył tego.


— Czy Cortejo miał jakichś ludzi ze sobą?


— Tak, około dwudziestu.


— Czy ci dwaj należeli do nich?


— Nie przyglądałem się im dokładnie, ale mam wrażenie, że tak. Pan rotmistrz będzie mógł zresztą udzielić bliższych 
informacji.


— Dlaczego właśnie pan rotmistrz?


— Bo Cortejo nocował u niego.


Verdoja znowu spojrzał groźnie na porucznika, ale ten ponownie tego nie dostrzegł. Nie uszło to jednak uwagi Sternaua. Nie 
dał nic poznać po sobie i rzekł spokojnie:


— Nie przypuszczam, aby pan rotmistrz wiedział coś w tej sprawie. A zresztą uważam ją za załatwioną. Łotry otrzymały 
nauczkę.


Wrócili do miejsca, w którym pozostawiono konie. Pasły się spokojnie. Dosiedli koni i ruszyli w powrotną drogę. Rotmistrz 
milczał, doktor również. Porucznicy gawędzili półgłosem. Tematem ich rozmowy był Sternau. Mówili o jego odwadze, przytom­ności umysłu i zręczności. W godzinę po przybyciu do hacjendy wszyscy żołnierze 
wiedzieli już o przygodzie, w której doktor odegrał taką ważną rolę. Dowiedzieli się o niej oczywiście i mieszkańcy hacjendy. Jedni zachwycali się zachowaniem Sternaua, drudzy stwierdzali ze smutkiem, 
że człowiek w tych stronach jest niepewny życia, inni wreszcie ubolewali, iż Sternauowi udało się zabić tylko dwóch bandytów. Doktor czuł, że rotmistrz go obserwuje. Dlatego mówił i niewiele, 
ograniczając się tylko do kilku ogólników. Gdy po obiedzie Verdoja udał się na konną przejażdżkę, Sternau poprosił do siebie hacjendera i swych przyjaciół, aby za­komuni­kować im swe podejrzenia.


Sądzili z początku, że jest w błędzie, w miarę jednak opowiadania zaczęli się skłaniać ku jego przy­puszczeniom. W końcu 
postanowili mieć na oku rotmistrza i strzec się go.


Wieczór ten minął podobnie jak poprzedni. Tylko Karia była na tyle ostrożna, że nie poszła do ogrodu. Gdy rotmistrz się 
pożegnał, życząc wszystkim dobrej nocy, Sternau udał, że również idzie spać. Zawrócił jednak ze schodów i wszedł do jednego z pomieszczeń leżących w suterenie obok sieni.


Jeżeli Verdoja miał jakieś stosunki z bandą, było dla Sternaua oczywiste, że po­rozu­miewa się z nią tylko w nocy. 
Postanowił więc czatować. Tylne drzwi domu zamykano, można go było opuścić jedynie przez frontowe, nie mógł więc przeoczyć rotmistrza, gdyby ten szedł na schadzkę.


Otworzył jedną z okiennic, by lepiej słyszeć, co się dzieje, i usiadł na krześle. Zaczął myśleć o ojczyźnie i żonie 
po­zosta­wionej w Reinswalden, ale otrząsnął się z tych wspomnień, aby nie rozpraszać uwagi. Długo tak siedział, wytężając słuch. Gdy nastała północ, wydało mu się, że jakiś szelest dobiega z sieni. 
Po chwili istotnie usłyszał, jak ktoś cicho otwiera frontowe drzwi umieszczone tuż obok okna. Spojrzał przez nie i dostrzegł w ciemnościach postać rotmistrza, który ostrożnie opuszczał dom i kierował 
się ku głównej bramie. Nie była zamknięta. Obecność wojska zapewniała dostateczną ochronę, a zresztą oficerowie musieli wieczorem i w nocy po­rozu­miewać się z żołnierzami. Wyskoczył przez okno, 
przy­mknąwszy je dla niepoznaki, i zaczął się skradać za idącym. Doszedł jednak tylko do żywopłotu okalającego podwórze, stąd bowiem mógł dokładnie obserwować rotmistrza, gdy ten chodził od ogniska do 
ogniska, wizytując warty. Obaj, Sternau i Verdoja, szli obok siebie, oddzieleni tylko parkanem.


Rzuciwszy przypadkowo okiem na dom, Sternau zauważył na górze, na dachu, spacerującą postać. Nie mógł wprawdzie rozpoznać 
rysów, ale wiedział, że to Emma. Polecił jej dziś zaczerpnąć świeżego powietrza, była bowiem bardzo wycieńczona czuwaniem przy chorym. W dzień obawiała się spotkania z wojskowymi i dlatego dopiero 
teraz, gdy ukochany zasnął, przechadzała się po dachu.


Rotmistrz obszedł cały obóz, lecz zamiast wracać skręcił za węgieł domu. Sternau poszedł za nim i po chwili dotarł do 
miejsca, skąd usłyszał następującą rozmowę:


— To pan stał nam na drodze — mówił jakiś obcy głos. — Bylibyśmy pana trafili.


— Dlaczego nie ukryliście się na lewym brzegu wąwozu?


— Z prawej strony widać lepiej. Kto mógł zresztą przy­puszczać, że z niego taki szczwany lis.


— Jest niemal wszech­wiedzący. Teraz nie mogę nic zaplanować. Musimy przeczekać. Zresztą być może nawet, że ten Sternau 
mnie śledzi. Niepodobna nam tutaj się spotykać.


— A więc gdzie?


— Czy masz papier i ołówek?


— Nie.


— A umiesz pisać i czytać?


— Tak.


— Oto kilka arkuszy papieru i ołówek; to przyniosłem dla ciebie. Idąc stąd do Wąwozu Tygrysa, zobaczysz u wejścia do lasu, 
wśród pierwszych drzew, niezbyt wielki kamień. Pod tym kamieniem zostawiać ci będę instrukcje. Odpowiedzi, w razie potrzeby, będziesz kładł pod tym samym kamieniem. Zrozumiałeś?


— Tak. Ale powiedz, senior, co to za postać spaceruje po dachu?


— Nie zauważyłem jej wcale. Ach, to Emma, córka hacjendera. Dotrzymam jej towarzystwa. Czy chcesz jeszcze o coś spytać?


— Nie.


— Więc odejdź. Ale pamiętaj: jeżeli jeszcze raz tak pokpicie sprawę jak dziś rano, rozejdą się nasze drogi. Obejdę się bez 
was. No, dobranoc.


Usłyszawszy te słowa, Sternau oddalił się po cichutku, wszedł znowu przez okno, zamknął je za sobą i poszedł do swego 
pokoju. Wiedział teraz dosyć dużo. Przeczucie go nie omyliło: rotmistrz był jego wrogiem. Jest na służbie u Corteja i spełnia jego polecenia. Ale czego ten łotr chce od Emmy? Czyżby tylko żartował, że 
chce jej dotrzymać towarzystwa? Muszę to sprawdzić — postanowił.


Po chwili ujrzał rotmistrza wracającego przez bramę. Verdoja wszedł do sieni. Niebawem dały się słyszeć ciche kroki po 
schodach. Po kilku minutach Sternau bez­szelestnie otworzył drzwi swego pokoju i zaczął się za rotmistrzem skradać. Bez szmeru, na palcach, wolno dostał się na pierwsze piętro, później na drugie. 
Stamtąd prowadziła drabinka na dach. Wychodziło się przez nieduże drzwiczki. Były otwarte. Sternau wychylił przez nie głowę i ujrzał Emmę, obok niej zaś rotmistrza.


— Więc pani rzeczywiście chce mnie opuścić, seniorito? — pytał właśnie Verdoja.


— Muszę odejść — rzekła Emma, idąc ku drzwiom.


Sternau zauważył, że rotmistrz mocno ją ujął za rękę i nie puszczał.


— Nie, nie, musi seniorita zostać! — zawołał. — Zostanie pani i wysłucha tego, co mam opowiedzieć o mym szalonym sercu i o 
miłości ogromnej. Niech się pani nie opiera, to daremne!


— Bardzo proszę, niech mnie senior puści — prosiła Emma, a w głosie jej słychać było lęk.


— Nie, nie puszczę.


Próbował przyciągnąć ją ku sobie. Broniła się, lecz na próżno, w końcu zawołała zrozpaczona:


— Na Boga! Czy mam wzywać pomocy?!


W mgnieniu oka wyrósł obok nich Sternau.


— Pomoc już jest, seniorito. Jeżeli senior Verdoja nie puści w tej chwili pani ręki, zrzucę go z dachu.


— Ach, senior Sternau! — Emma odetchnęła z ulgą. — Niech mi pan pomoże.


— Zaraz będzie po wszystkim, seniorito. Proszę puścić tę panią — zwrócił się do rotmistrza.


Verdoja nie usłuchał. Przeciwnie, jeszcze silniej objął Emmę ramieniem i krzyknął:


— Czego pan tu chce? Co to za rozkazy? Idźże pan do wszystkich diabłów!


Ledwie wymówił te słowa, Sternau zadał mu straszliwy cios, od którego zwalił się jak kłoda. Padając, niemal nie pociągnął 
za sobą Emmy. Sternau powiedział do niej:


— Chodźmy, seniorito, odprowadzę panią na dół.


— Mój Boże — skarżyła się, drżąc na całym ciele. — Nie uczyniłam przecież nic, co by go mogło ośmielić do tej poufałości.


— Wiem o tym. Tacy ludzie jak on są zdolni do naj­podlejszych czynów.


— Ze względu na obecność kawale­rzystów mogłam spacerować tylko po dachu, teraz i tu nie będę się czuła bezpieczna.


— Ależ, seniorito, pani potrzebuje powietrza. Nie dopuszczę do tego, aby pozbawiono panią wieczornego spaceru. Moja w tym 
głowa.


Odprowadził Emmę po schodach do pokoju chorego i tam ją pożegnał, gdyż chciała pozostać przy narzeczonym. Wróciwszy do 
swego pokoju, uchylił lekko drzwi i czekał. Verdoja musiał tędy przechodzić. Po długiej chwili usłyszał na korytarzu ciche kroki rotmistrza. Dopiero teraz mógł spokojnie położyć się do łóżka.


Nieprzyjemna przygoda tak wzburzyła i przeraziła Emmę, że nie mogła zmrużyć oka w swym hamaku zawieszonym obok posłania 
chorego. Dręczyły ją ciężkie, męczące myśli. Żołnierze mieli jeszcze kilka dni pozostać w hacjendzie, rotmistrz więc nieraz będzie ją mógł napastować. Czy zawsze znajdzie się tak dzielny obrońca? Na 
ojca zdać się nie mogła. Nie był bohaterem i musiał się liczyć z półdzikimi żołdakami, którzy gościli pod jego dachem. A zresztą rola obrońcy była w obecnych warunkach wcale niełatwa, nawet 
nie­bezpieczna. W jaki sposób tych kilku odważnych, dzielnych ludzi prze­bywa­jących w hacjendzie miałoby przeciw­stawić się oddziałowi żołnierzy, spośród których niemal każdy miał porachunki z 
prawem?


Na tych rozmyślaniach i obawach przeszła jej cała noc. Chory leżał bez ruchu, pogrążony w głębokim śnie. Spał jeszcze 
wtedy, gdy Karia weszła do pokoju, aby, jak co rano, zapytać o jego zdrowie i pomówić z Emmą o sprawach gospodarskich.


— Jaką miał noc? — zapytała Indianka.


— Dobrą — odparła Emma. — Spał bez przerwy. Oby Bóg dał, by stan jego polepszał się jak dotąd. Doktor Sternau powiedział 
mi, że tylko gorączka i dalsze jej skutki mogą być nie­bezpieczne. Dałam Antoniemu naszych ziół, stąd też gorączka nieco opadła.


— Więc o seniora Ungera nie trzeba się już martwić. Ale za to ty mnie niepokoisz. Jesteś blada i wyglądasz na zmęczoną. 
Wyczerpuje cię nocne czuwanie.


— Nie to jest przyczyną mojego złego wyglądu. Czuję się fatalnie z zupełnie innego powodu.


Nie chcąc budzić chorego, szeptem opowiedziała swą nocną przygodę. Karia słuchała z naj­głębszym współ­czuciem, po czym 
odwzajemniła się Emmie, mówiąc o swym spotkaniu w ogrodzie z porucznikiem Parderem. Ostatnie jej słowa usłyszał Sternau, który cicho wszedł do pokoju, aby odwiedzić chorego, gdy tylko się obudzi.


— Więc spotkały panią podobne przykrości co senioritę Emmę? — zapytał Indiankę.


— Niestety tak — odparła.


— Z czyjej strony?


— Porucznik Pardero zatrzymał mnie w ogrodzie, a gdy uciekałam, wpadłam na rotmistrza, który chciał mnie schwytać.


— Kanalie!


Powiedziawszy to jedno dosadne słowo, Sternau podszedł do śpiącego. Przyjrzawszy mu się uważnie i sprawdziwszy jego tętno, 
skinął głową z za­dowo­leniem. Gdy się dowiedział, że chory spał przez całą noc bez przerwy, twarz rozjaśniła mu się jeszcze bardziej.


— Niechaj spokojnie śpi nadal — powiedział. — To mu najszybciej wróci zdrowie. Kiedy się obudzi, będzie mógł zobaczyć 
swego brata.


 

 

 

 

 

 

Podwójny pojedynek

 

 


Rankiem Sternau wyszedł na jedno z pastwisk, dosiadł pierwszego z brzegu konia i wyruszył na przejażdżkę po okolicy. Kiedy 
wrócił ze spaceru, zostawił konia na pastwisku i udał się w kierunku domu. Przy bramie spotkał porucznika Pardera.


— Ach, senior Sternau — rzekł tamten niezbyt grzecznym tonem. — Szukałem pana.


— W jakiej sprawie?


— Muszę z seniorem pomówić.


— Musi pan? Czy to ma znaczyć, że chce mnie pan zmusić, bym go wysłuchał?


— Oczywiście — brzmiała ironiczna odpowiedź.


— Człowiek kulturalny nie odmawia posłuchania nikomu, byle tylko odpowiednie formy były zachowane. Ale tu, pod bramą, nie 
mam zamiaru dyskutować. Niech pan przyjdzie do mego pokoju.


Porucznik pobladł z gniewu i cofnął się o krok.


— Puszy się pan jak paw. Czy uważa się senior za osobę aż tak wybitną?


— Chyba mi pan przyzna, że zarówno pod względem duchowym jak i etycznym nie jesteśmy sobie równi. Mimo to zapraszam do 
siebie.


Po tych słowach Sternau chciał odejść, ale porucznik chwycił go za ramię.


— Więc senior przypuszcza, że pod względem moralnym niżej stoję od pana?


— Nie przypuszczam, ale jestem przekonany. Przede wszystkim proszę zdjąć rękę z mego ramienia. Nie lubię tego rodzaju 
poufałości.


Porucznik przeląkł się tonu i wzroku doktora, pozwolił mu więc odejść. Mruknął tylko pod nosem:


— Pyszałku, zapłacisz mi za to! Ci ludzie zza oceanu są jak muły; znoszą cierpliwie i bez protestu największe przykrości, 
ale gdy im coś nagle strzeli do głowy, wierzgają i stają się niesforni. Wtedy tylko batem można ich uspokoić. Przekonamy się, czy temu panu Sternauowi nie zrzednie mina, gdy się dowie, o co chodzi.


Po chwili wszedł do pokoju doktora. Sternau powitał go chłodnym ukłonem.


— Jak senior widzi, przyszedłem — powiedział Meksykanin ze sztucznym uśmiechem. — Mam nadzieję, że teraz zechce pan 
pomówić ze mną.


— Owszem, o ile będzie się pan zachowywał, jak przystoi.


Pardero stracił panowanie nad sobą.


— Czy widział pan, abym się kiedyś źle zachował?! — wykrzyknął.


— Do rzeczy, poruczniku, do rzeczy. Tylko proszę mówić ciszej.


Pardero już żałował swego wybuchu.


— A więc przystępuję do rzeczy. Nie zwykłem jednak prowadzić rozmowy na stojąco.


Szukał wzrokiem krzesła, ale Sternau udał, że tego nie widzi.


— Rozmowy? — uśmiechnął się ironicznie doktor. — Jakiej rozmowy? Mam przecież pana tylko wysłuchać. Nie widzę powodu, dla 
którego musiałby pan usiąść. Jeżeli się to panu nie podoba, proszę uważać nasze spotkanie za skończone.


Twarz porucznika oblał rumieniec gniewu. Powiedział j drżącym z oburzenia głosem:


— Senior Sternau, nie mogę uważać pana za dżentelmena!


— To mi najzupełniej obojętne.


Pardero miał znowu wybuchnąć, widząc jednak, że Sternau rozgląda się za kapeluszem, rzekł względnie spokojnie:


— Przychodzę z polecenia mego przełożonego, rotmistrza Verdojy.


Sternau nie zareagował ani słowem, więc Pardero ciągnął dalej:


— Czy przyznaje senior, że go obraził?


Doktor wzruszył ramionami.


— Po prostu powaliłem tego człowieka na ziemię. Czy to pańskim zdaniem jest obraza?


— Ależ oczywiście! Rotmistrz żąda satysfakcji.


— Ach, tak — Sternau udał zdumienie. — Satysfakcji? I żąda jej przez pana? Poruczniku Pardero, czy pan zna zasady 
pojedynku?


— Pan wątpi?


— Tak, wątpię, skoro pan występuje w charakterze, który uwłacza pańskiej osobie. Czy wiadomo panu, dlaczego podniosłem 
rękę na rotmistrza?


— Owszem, doskonale mi wiadomo — Pardero aż się trząsł z wściekłości.


— W takim razie pogardzam panem. Powaliłem rotmistrza na ziemię, ponieważ obraził przyzwoitą kobietę, córkę tego, który go 
przyjął pod swój dach. Kto chce pośredniczyć w takiej sprawie, ten jest moim zdaniem wyzuty ze czci i honoru.


Meksykanin chwycił za rękojeść swej szabli, do połowy wyciągnął ją z pochwy i krzyknął:


— Jak pan śmie?! Ja panu pokażę!...


— Nic pan nie pokaże.


Sternau wydawał się stoicko spokojny, ale w jego oczach płonąć zaczęły tak złowrogie blaski, iż przeraziłby się ich 
człowiek odważniejszy od porucznika. Doktor mówił dalej:


— Niech pan zdejmie rękę z szabli, inaczej połamię ją na pańskich oczach. Właściwie nie powinienem się dziwić, że senior 
podjął się tej misji. Jest pan przecież takim samym szubrawcem jak on. Pan również...


— Dosyć! — krzyknął porucznik siny z gniewu. — Jeszcze jedno podobne słowo, a przeszyję pana szablą. Czy pan odwoła słowo 
szubrawiec?


To rzekłszy, wyciągnął szablę z pochwy i zamierzył się na Sternaua. W tej samej chwili ostra, długa szabla porucznika 
znalazła się w ręce doktora. Pardero nie mógł pojąć, jak to się stało. Sternau zgiął ostrze, złamał i kawałki stali rzucił porucznikowi pod nogi.


— Oto pański nożyk do obierania jabłek. Obraził pan senioritę Karię, podobnie jak rotmistrz obraził pannę Emmę. Jesteście 
godnymi siebie szubrawcami. Jeżeli senior nie opuści natychmiast mego pokoju, wyrzucę pana przez okno.


Porucznik przemknął szybko ku drzwiom. Stanąwszy przy nich, odwrócił się i zawołał, grożąc Sternauowi pięścią:


— Odpokutuje pan... i to niedługo. Będzie senior miał rozprawę z nami dwoma. Jeden z nas zabije cię z pewnością, jeżeli 
nie masz w sobie diabła.


Po tych słowach oddalił się spiesznie. Sternau zaś usiadł wygodnie i zapalił papierosa, czekając, co nastąpi dalej. Czekał 
niedługo. Po jakimś kwadransie ktoś zapukał. Wszedł drugi porucznik ze szwadronu Verdojy i ukłoniwszy się grzecznie, powiedział:


— Przepraszam, senior Sternau, że przeszkadzam. Czy może mi pan poświęcić pięć minut?


— Chętnie. Proszę, niech pan siada. Może papierosa?


Oficer był zdumiony uprzejmością Sternaua. Porucznik Pardero zwierzył mu się, jak sobie z nim poczynał doktor. Tymczasem 
zamiast brutalnego przyjęcia – prawie wersal. Oficer, Europejczyk, występujący w sprawie honorowej, nie przyjąłby papierosa ofiarowanego w podobnej sytuacji, ale Meksykanin nie odmówił ani tytoniu, 
ani ognia. Usiedli naprzeciw siebie.


— Szczerze mówiąc — rozpoczął oficer — przyszedłem tu niechętnie. Pośredniczę w nie­przyjemnej sprawie.


— Niech pan mówi bez obawy. Jestem przygotowany do wysłuchania pańskich słów.


— A więc spełniam polecenie seniorów Verdojy i Pardera, którzy sądzą, że ich pan obraził.


— Użył pan odpowiedniego słowa. Ci panowie sądzą, że ich obraziłem, gdy tymczasem to oni obrazili dwie panie, gdy byli z 
nimi sam na sam. Dopiero później te seniority znalazły we mnie obrońcę. Przynosi mi pan wyzwanie?


— Tak, senior Sternau.


— Z kim mam się bić?


— Z oboma.


— Hm, żal mi pana, gdyż reprezentuje pan ludzi, dla których nie mogę mieć szacunku. Nie powinienem właściwie przyjmować 
wyzwania, gdyż pojedynkują się tylko ludzie honoru. Ale nie chcę panu sprawiać kłopotu. Był senior wobec mnie uprzejmy. Zresztą biorę pod uwagę i to, że znajduję się w kraju, w którym pojęcie honoru 
nie jest sprecyzowane. Dlatego przyjmuję wyzwanie. Czy pańscy mocodawcy mają jakieś życzenia?


— Rotmistrz chce się bić na szable, porucznik na pistolety.


— Nic dziwnego — roześmiał się Sternau. — Połamałem przecież szablę porucznikowi, wie, że umiem się obchodzić z tego 
rodzaju bronią, woli więc pistolety. Przyjmuję warunki tych panów, ale sam mam również dwa.


— Słucham.


— Będę się bić z rotmistrzem na szable, dopóki jeden z nas nie wypuści broni z ręki. Z porucznikiem zaś chcę się strzelać 
na odległość trzech kroków, z dwóch luf. Każdy mieć będzie po dwie kule.


— Na Boga, panie doktorze, przecież w ten sposób naraża się senior na pewną śmierć! Jeżeli pomyślnie skończy się dla pana 
spotkanie z rotmistrzem, nie uniknie pan śmierci z rąk porucznika, który ma sławę znakomitego strzelca.


— Może istnieją lepsi od niego — uśmiechnął się Sternau. — Nie lękam się porucznika Pardera. Szczegóły proszę omówić z 
seniorem Marianem, który będzie moim sekundantem.


— A świadkowie?


— Nie są nam potrzebni.


— A lekarz?


— Sam przecież jestem lekarzem.


Oficer się oddalił, Sternau zaś poszedł do Mariana, aby go po­infor­mować o sprawie. Mariano przyjął ofiarowaną mu rolę i 
udał się do sekundanta strony przeciwnej. Po niedługim czasie wrócił z wiadomością, że warunki Sternaua zostały przyjęte. Sternau jako wyzwany miał prawo wziąć własne pistolety, a ponieważ był ich 
pewien, nie trwożył się o rezultat pojedynku.


Od tej chwili nie odstępował od okna swego pokoju. Wiedział, co się będzie dziać, i nie spuszczał z oka dziedzińca 
hacjendy. Mniej więcej około południa rotmistrz dosiadł konia i odjechał w kierunku północnym. Sternau przypuszczał, że ma zamiar umieścić list pod umówionym kamieniem. Kazał więc przy­prowadzić sobie 
konia i pocwałował w kierunku południowym. Obaj chcieli zmylić ślady, gdyż kamień leżał na zachód od hacjendy.


Gdy już nikt nie mógł go dojrzeć, Sternau skręcił na zachód i spiął konia ostrogami do galopu. Zależało mu na tym, by 
przybyć na miejsce przed rotmistrzem. Ponieważ w pobliżu mogli być ludzie Verdojyuy, musiał zachować największą ostrożność. Im bliżej był kamienia, tym bardziej starał się unikać otwartej przestrzeni. 
Wreszcie zsiadł z konia, zaprowadził go w zarośla i przywiązał do drzewa. W dalszą drogę ruszył pieszo. Gdy był już blisko celu, położył się na ziemi i zaczął czołgać. Wreszcie ujrzał kamień. Pewien, 
że go nikt nie śledzi, wyszukał sobie kryjówkę. O jakieś dziesięć kroków od kamienia rósł niezbyt wysoki cedr. Sternau chwycił za jeden z jego konarów, wspiął się po nim i ukrył wśród gałęzi, tak że 
nikt nie mógł go dojrzeć. Ledwie się z tym uporał, usłyszał tętent kopyt. Po chwili jakiś człowiek zsiadł z wierzchowca, podszedł śpiesznie do kamienia, wsunął pod niego zwiniętą kartkę papieru, po 
czym wskoczył na konia i odjechał. Sternau jednym susem znalazł się na ziemi. Wyciągnął kartkę i rozwinąwszy ją, odczytał:


 


Dziś punktualnie o północy koło ladrillos. Jutro będziemy u celu.


 


Podpisu nie było. Sternau złożył kartkę i schował pod kamień. Zatarłszy ślady wrócił do konia, dosiadł go i pełnym galopem 
ruszył do hacjendy. Gdy przyjechał tam, rotmistrza jeszcze nie było. Wrócił znacznie później, nie przeczuwając, że ktoś odkrył jego tajemnicę. Nie przyszło mu nawet do głowy sprawdzić, czy Sternau 
opuszczał hacjendę.


Bandyci mieli się więc spotkać przy ladrillos. Sternau wiedział, co to słowo oznacza. Dawni mieszkańcy Ameryki Środkowej 
budowali swe piramidy i miasta przeważnie z kamieni zwanych przez nich adobes. Hiszpański odpowiednik tej nazwy to właśnie ladrillos. Jeszcze dziś można spotkać ruiny takich miast adobesowych i 
zachwycać się wspaniałą architekturą minionych stuleci. W dziewiczych lasach, na preriach lub wśród pustynnych skał pojawiają się gdzie­niegdzie niemal doszczętnie zburzone mury budowane z ladrillos, 
co świadczy, że pustkowia te dawniej tętniły życiem.


Jedna z takich ruin znajdowała się w pobliżu hacjendy del Erina. Oddalona od niej o pół godziny drogi wznosiła się wśród 
skał. Obrosła kolczastymi zaroślami i pnączami tak gęstymi, że dostać się do niej można było tylko w jednym miejscu: tuż obok zapadłego w ziemię wejścia widniał okrągły otwór, który otaczały krzaki. 
Sternau miał wszelkie podstawy do przy­puszczenia, że bandyci zejdą się właśnie tutaj.


Całe popołudnie spędził przy chorym. Piorunowy Grot był uszczęśli­wiony przyjazdem brata. Pamięć wróciła mu do tego 
stopnia, że dokładnie opowiedział swą przygodę z królewskim skarbem, ukrytym w pieczarze. Emma pokazała Sternauowi ofiarowane Ungerowi kosztowności, dzięki którym ubogi myśliwy przedzierzgnął się w 
krezusa.


Dziewczyna promieniała szczęściem, widząc, że ukochany wraca do zdrowia. Wskazując na kapitana Ungera, powiedziała do 
narzeczonego:


— Właściwie zbyteczne ci te bogactwa, hacjenda będzie przecież należała do nas. Czy nie sądzisz, że ich część mógłbyś 
oddać bratu?


Chory skinął głową z uśmiechem.


— Bracie, co posiadam, jest również twoją własnością. Mówiłeś, że masz syna...


— Tak, mam żonę i syna.


Zaczął opowiadać o swojej rodzinie. Sternau od czasu do czasu coś dorzucał. Chory słuchał z uwagą. Po chwili rzekł:


— Mój bratanek, jak słyszę, to zdolny chłopiec, powinien więc otrzymać odpowiednie wykształcenie. Leśniczy jest wprawdzie 
dla ciebie szczodry, ale chciałbym jednak, abyś jeszcze bardziej uniezależnił się od niego. Musisz przyjąć ode mnie środki na kształcenie Kurta; jestem przecież twoim bratem, a jego stryjem.


Marynarz wzbraniał się przed przyjęciem tej darowizny. Dopiero gdy wszyscy, łącznie z Arbellezem, zaczęli go prze­konywać, 
po­stano­wiono pół żartem, pół serio, że połowa skarbów Piorunowego Grota należeć będzie do jego bratanka z Reinswalden.


Przed wieczorem chory poczuł się znowu zmęczony i zasnął. Emma została przy nim, reszta zaś towarzystwa udała się na 
wieczerzę. Oficerowie nie brali w niej udziału. Po ostatnich wypadkach woleli zjeść kolację w swoich pokojach.


Wstawszy od stołu, Sternau oświadczył, że zajęcia zmuszają go do pozostania przez cały wieczór w pokoju, nie chciał 
bowiem, aby zauważono jego nieobecność.


Upatrzywszy odpowiedni moment przekradł się do jednej z nie­zamiesz­kanych izb w oficynie i ukrył w niej broń, chusty i 
rzemienie. Potem wrócił do pokoju, ale tylko na chwilę. Zostawił światło, drzwi zamknął od wewnątrz, a klucz schował do kieszeni. Otworzył okno i wyskoczywszy przez nie, zamknął je dokładnie. 
Przebiegł przez dziedziniec, przesadził okalający go parkan i poszedł w kierunku ladrillos.


Było ciemno, ale w okolicy orientował się doskonale i nie obawiał się zabłądzić. Podczas wędrówek po dzikich pustkowiach 
nauczył się stąpać cicho, niemal bez­szelestnie. I dziś trudno by go było usłyszeć lub zobaczyć. W pobliżu ladrillos podwoił czujność i posuwał się wyłącznie na czworakach.


Nagle zatrzymał się, wciągnął w nozdrza powietrze. Poczuł smród spalenizny pomieszany z zapachem pieczonego mięsa. Czyżby 
ten łajdak — pomyślał — był tak głupi i pewny siebie, że pali ognisko? Nie widzę go jednak nigdzie. Ale zapach wskazuje, że to już niedaleko.


Popełznął dalej i wkrótce dotarł do otworu w murze. Miał on najwyżej siedem metrów szerokości, a trzy głębokości. Sternau 
ukrył się w krzakach, które go otaczały, i zaczął się rozglądać. Zobaczył człowieka siedzącego w dole przy ognisku i zajętego pieczeniem królika. Dobiegała północ. Sternau usadowił się w swej kryjówce 
dość wygodnie i obserwował Meksykanina, który z niezwykłym apetytem zaczął zajadać upieczone mięso. Był to człowiek mocno zbudowany, przysadzisty i dobrze uzbrojony (obok niego leżała dubeltówka, a za 
pasem tkwił nóż), ale Sternau nie wątpił, że uda mu się pokonać go łatwo, bez hałasu.


Po pewnym czasie doktor usłyszał czyjeś ciche kroki. Meksykanin usłyszał je również i podniósł się z ziemi.


Zarośla po drugiej stronie otworu rozsunęły się i ukazała się postać rotmistrza oświetlona mdłym światłem ogniska.


— Czyś zwariował, człowieku! — wysyczał Verdoja.


— Dlaczego?


— Palisz ogień.


— Ach, nikt przecież tego nie widzi. Byłem głodny, więc upiekłem sobie królika.


— Niech diabli porwą twoją pieczeń! Zalatuje na sto kroków.


— Ale na sto kroków zbliży się tu jedynie ten, kto ma jakiś interes. Jesteśmy bezpieczni. Proszę do mnie, senior.


Rotmistrz zszedł do ogniska, nie usiadł jednak przy nim.


— Nie mogę długo tu pozostać — rzekł. — Musimy sprawę załatwić krótko. Gdzie twoi ludzie?


— Za górami, w lesie.


— Czy wiedzą, gdzie jesteś?


— Nie.


— To dobrze. Chcę, aby w sprawę było wtajemni­czonych jak najmniej osób. Czy nie mógłbyś się ich pozbyć?


— Może... Ale czy sam wszystkiemu podołam?


— Przypuszczam. Dostaniesz sumę, jaką dałbym wam wszystkim. W każdym razie to, czego teraz żądam, będziesz mógł sam 
zrobić.


— O co chodzi?


— Widzę, że masz przy sobie dubeltówkę. Czy jesteś jej pewny?


— Nie chybiam nigdy.


— W takim razie musisz oddać dwa celne strzały.


— Kogo mają trafić?


— Sternaua i tego Hiszpana.


— Ale gdzie to ma być i kiedy?


— Czy znasz stare wapienniki za górą?


— Znam doskonale, byłem tam nieraz.


— Jutro rano o piątej mam przy wapiennikach pojedynek.


— Caramba! Daje się pan zamordować?


— Być może tak by się stało, gdybym ciebie nie najął do pomocy. Porucznik Pardero i ja wyzwaliśmy Sternaua, Mariano jest 
jego sekundantem. Doktor będzie więc miał rozprawę z nami dwoma, ale w tym człowieku siedzi diabeł. Trzeba go więc unieszkod­liwić przed pojedynkiem, a w tym już twoja głowa.


— Uczynię to chętnie, senior. Marianowi także wpakować kulkę?


— Tak.


— Jestem do usług. Bodaj tego Sternaua piekło pochłonęło za zabójstwo moich towarzyszy! Jak mi pan każe zabrać się do 
rzeczy?


— Przed piątą ukryjesz się w pobliżu. Dosyć tam krzaków i drzew.


— Rozumiem. Pan i porucznik nie będziecie się zbytnio śpieszyć. Sternau z Hiszpanem przyjdą tam wcześniej. Gdy zjawicie 
się na miejscu, obaj mają leżeć z prze­strzelo­nymi głowami. Czy tak?


— Nie, muszę być przy tym obecny, muszę widzieć śmierć tych łotrów. Urządzimy coś w rodzaju widowiska teatralnego. 
Wyzwałem go na szable, porucznik ma się bić drugi. Gdy Sternau stanie naprzeciw mnie, zabijesz go jak psa. Druga kula musi natychmiast trafić w Hiszpana.


— To niezły plan. A zapłata?


— Otrzymasz ją tutaj jutro o północy.


— Zgoda.


— Kiedy byłeś przy kamieniu?


— Przed wieczorem.


— Miejsce jest pewne, możemy korzystać z niego bez obawy. No, to byłoby wszystko. Mam nadzieję, że mogę na ciebie liczyć. 
Dobranoc.


— Dobranoc, senior. Bądź pewny, że kule moje nie chybią.


Rotmistrz się oddalił. Meksykanin poobgryzał resztę kości królika, potem się podniósł, przerzucił strzelbę przez ramię i 
zaczął drapać się na górę. Sternau wyskoczył błyska­wicznie z kryjówki i podkradł się tam, gdzie bandyta miał wyjść z zarośli. Nic nie prze­czuwając, Meksykanin rozsunął krzaki. Jak spod ziemi wyrósł 
przed nim Sternau i chwycił go za gardło. Zbój nie mógł wydobyć z siebie ani słowa, a wkrótce stracił przytomność i padł na ziemię. Sternau zakneblował go, związał rzemieniami, owinął chustami i niby 
tłumok zarzucił sobie na plecy. Tak obładowany wrócił do hacjendy. Wydawało mu się, że cały folwark pogrążony jest w głębokim śnie, ale obawiając się, że rotmistrz może znajdować się jeszcze poza 
hacjendą, przeczekał godzinę w zaroślach. Po upływie tego czasu zbliżył się z jeńcem do tylnego ogrodzenia domu, przerzucił przez nie swój żywy bagaż i sam je przesadził. Wrzuciwszy jeńca przez okno 
do nie­zamieszkanej izby, wskoczył za nim i zamknął starannie okno. W całym domu panowała cisza. Po chwili więc zaniósł Meksykanina do swego pokoju. Oswobo­dziwszy bandytę z krępujących go więzów i 
chust, ujrzał skierowaną na siebie parę prze­rażonych oczu.


— Aha, chłopcze, poznajesz mnie? — spytał półgłosem. — Rotmistrz powiedział, że jestem wcielonym diabłem, i miał chyba 
rację, bo inaczej nie byłbyś teraz w moich rękach. Tu ci się będzie lepiej spało aniżeli na dworze. Ale naprzód przeszukam twoje kieszenie. Kto jest tak nieostrożny, że piecze królika w pobliżu 
wrogów, ten może ma przy sobie pewną kartkę, która była schowana pod pewnym kamieniem.


Przeszukawszy kieszenie jeńca, znalazł w nich ową zmiętą kartkę.


— Zatrzymaj ten papierek do rana — powiedział. — Wcześniej mi się nie przyda. A teraz prześpij się. Sen jest najlepszym 
doradcą. On ci podpowie, czy przy jutrzejszym prze­słuchaniu masz wszystkiemu przeczyć, czy też mówić prawdę.


Po tych słowach skrępował zbója jeszcze mocniej, przywiązał do swego łóżka i sam się położył, aby zasnąć na parę godzin 
dzielących go od pojedynku. Punktualnie o umówionej godzinie Mariano zapukał do jego drzwi. Sternau poprosił, by zaczekał na dole, a sam szybko się ubrał. Uważał za zbyteczne sporządzać ustny czy 
pisemny testament. Stwier­dziwszy, że jeniec nie uwolni się z więzów, opuścił pokój, zamknął drzwi i z pistoletami w ręku zszedł po schodach z takim spokojem, jakby go na dole czekało śniadanie.


Udali się z Marianem do stajni, sami osiodłali konie i ruszyli w drogę. Mariano, rzuciwszy wzrokiem na dom, ujrzał 
rotmistrza stojącego w oknie swego pokoju.


— Rotmistrz nas obserwuje — powiedział.


— Jak sądzisz, o czym on teraz myśli?


Od jakiegoś czasu obaj przyjaciele mówili sobie ty.


— Chyba o tym, że teraz już im się nie wymkniesz. Jeżeli nie jeden, to drugi cię powali. Porucznik jest podobno świetnym 
strzelcem. Rozmawiał wczoraj z rotmistrzem tak beztrosko i swobodnie, jakby niczego się nie bał.


— Ten brak obawy ma inne podstawy aniżeli sądzisz. Obaj mniemają, że do pojedynku wcale nie dojdzie.


— Ach, tak! Dlaczego?


— Ponieważ są pewni, że jeszcze przed pojedynkiem zostaniemy zabici.


— Nie rozumiem.


— Zaraz zrozumiesz wszystko. Słuchaj.


Opowiedział dokładnie przyjacielowi o wynikach swojego śledztwa. Mariano był przerażony.


— A jeżeli ten zbój ucieknie z twego pokoju? — zapytał.


— Zakneblowałem i związałem go tak mocno, że ledwie oddycha. Chyba nie zdoła wzywać pomocy. Ale nawet gdyby ktoś spośród 
mieszkańców hacjendy usłyszał jego jęki, nie uwolni go i nie wypuści. Znają mnie przecież i wiedzą, że bez powodu nie więziłbym człowieka.


— Co zrobimy z jego towarzyszami?


— Odnajdziemy ich zaraz po pojedynku przy pomocy kilku vaquerów.


Wkrótce po przybyciu Sternaua i Mariana na miejscu spotkania zjawili się również trzej oficerowie. Obie strony powitały 
się cere­monial­nymi ukłonami. Dwaj przyjaciele z satysfakcją obserwowali rotmistrza, który raz po raz rozglądał się dokoła, jakby chciał przedrzeć się wzrokiem przez zarośla i dojrzeć swego 
sprzymie­rzeńca. Sekundanci odbyli jeszcze krótką rozmowę. Sekundant oficerów przyniósł Sternauowi szablę, ponieważ doktor nie miał tej broni. Utartym zwyczajem za­proponował pogodzenie się, na co 
rotmistrz odparł wyniośle:


— Ani słowa więcej. Przeciwnik mój domagał się, aby uznać rzecz za załatwioną honorowo dopiero wtedy, gdy jeden z nas 
będzie musiał wskutek rany złożyć broń. Przyjąłem ten warunek i nie mam zamiaru od niego odstępować.


— A pan, senior Sternau? — zapytał sekundant.


— I ja obstaję przy nim.


Gdy Sternau otrzymał szablę i gdy już stanął naprzeciw rotmistrza, zapytał jego sekundanta:


— Czy mogę jeszcze powiedzieć kilka słów?


— Proszę.


— Człowiek, przed którym stoję, oczekuje z pewnością, że padną dwa strzały albo z góry, albo z dołu, zza krzaków. Jeden ma 
trafić mnie, drugi mego sekundanta. Morderca jest przekupiony i dziś o północy ma otrzymać przy ladrillos zapłatę za podwójne zabójstwo.


Oficer zrobił krok do tyłu i zawołał z gniewem:


— Senior, obrażasz nas! To niegodne pomówienie!


— Nie, to szczera prawda — powiedział Sternau z lodowatym spokojem. — Niech pan popatrzy na swego towarzysza, na seniora 
rotmistrza. Niech pan przypatrzy się temu kawalerowi. Czy nie zbladł ze strachu? Czy nie widzi pan, jak trzęsie mu się ręka? Jak drżą jego wargi? Czy tak wygląda człowiek nie­poczuwa­jący się do 
zbrodni?


Sekundant spojrzał na swego pobladłego przełożonego i rzekł:


— O, Dios! To prawda, pan przecież drży, rotmistrzu.


— On kłamie — wyjąkał Verdoja.


— Nawet głos mu drży — Sternau był bezlitosny. — Strach mu z oczu patrzy. No, jazda, zaczynajmy tę komedię!


Rotmistrz się opamiętał.


— Tak, zaczynajmy — powtórzył, nacierając na Sternaua.


— Nie tak szybko! — zawołał doktor, potężnym ciosem wytrącając szablę z rąk przeciwnika. — Jeszcze sekundanci nie stoją 
obok nas po lewicy, jeszcze znak do rozpoczęcia pojedynku nie dany. Proszę trzymać się przepisów, w przeciwnym razie zamiast szabli będę musiał użyć pierwszego lepszego pręta.


Verdoja wziął do ręki szablę. Kiedy sekundanci dali odpowiedni znak, rozpoczęła się walka. Rotmistrz rzucił się na doktora 
w dzikiej pasji, ale ten stał spokojnie, z łatwością parując każde natarcie. Nagle oczy jego zabłysły: potężne uderzenie dosięgło rotmistrza, po czym błyska­wicznym ruchem włożył szablę do pochwy. 
Verdoja wypuścił z rąk klingę i ryknął:


— O, ja nieszczęśliwy, moja ręka!


Obok szabli leżały na ziemi cztery palce rotmistrza, które odciął Sternau. Doktor zwrócił się do sekundanta:


— Ten człowiek już nigdy prawą ręką nie dotknie żadnej kobiety wbrew jej woli.


Verdoja wyciągnął okaleczoną dłoń i zawołał:


— Jesteś wcielonym diabłem, ale poskromię cię jeszcze!


Sekundant podszedł do niego wraz z porucznikiem Parderem. Starali się uspokoić go, zatamować krew. Rotmistrz półgłosem 
złorzeczył Sternauowi. Doktor udawał, że tego nie słyszy.


Po założeniu opatrunku Verdoja zwrócił się do porucznika Pardera:


— Jeżeli pan zastrzeli tego psa, daruję panu cały dług karciany.


Pardero nawet nie zareagował. Był tak samo blady jak przedtem jego przełożony. Przyglądał się z trwogą sekundantom, którzy 
odmierzali odległość.


Oba dwururkowe pistolety zostały dokładnie zbadane i nabite. Przeciwnicy przystąpili do wyboru broni, po czym stanęli 
naprzeciw siebie. Odległość między nimi wynosiła trzy kroki. Rotmistrz, porucznik i Mariano stali z boku.


Sekundant Pardera podniósł rękę i liczył:


— Raz...


Prawice Pardera i Sternaua uniosły się w górę.


— Dwa...


Lufy pistoletów skierowane zostały w pierś przeciwnika. Ręka porucznika Pardera zaczęła drżeć, zacisnął zęby i 
prze­zwycię­żając to drżenie, spojrzał na Sternaua. Koniecznie musi trafić go w serce. Z odległości trzech kroków nie może być mowy o chybieniu. To przekonanie wróciło mu pewność siebie. Sternau nie 
spuszczał wzroku z oczu Pardera i uśmiechnął się świadomy swej przewagi.


— Trzy...


Sternau błyskawicznie skierował pistolet ku broni porucznika. Padły dwa strzały. Jedna z luf pistoletu Pardera została 
trafiona. Natychmiast Sternau strzelił po raz drugi. Porucznik krzyknął przeraźliwie, jego pistolet upadł na ziemię. Równo­cześnie rozległ się jęk rotmistrza.


— Moja ręką! — wrzeszczał porucznik.


— Jestem ranny! — wtórował mu Verdoja.


— Nie może być! — sekundant podbiegł do niego.


— Ale to prawda — ze spokojem powiedział Sternau. — Senior Pardero nie ma prawej dłoni. Moja pierwsza kula wymierzona była 
w lufę jego pistoletu, odrzuciła ją i poszła w bok wraz z jego kulą. Druga zaś moja kula roztrzaskała mu rękę. W ten sposób jego kula ominęła mnie, trafiając w ramię rotmistrza. Kto się chce 
pojedynkować na pistolety, ten musi mieć pojęcie o strzelaniu. Kto zaś ma odwagę obrażać kobiety, ten powinien również mieć odwagę, by ponieść konsekwencje. Mam zwyczaj pozbawiać takich ludzi prawej 
ręki. Adios, seniores.


Włożywszy za pas oba pistolety, podszedł do swego konia i odjechał w towarzystwie Mariana. Trzej oficerowie pozostali na 
miejscu pojedynku. Pardero miał zmiażdżoną dłoń. Verdoja kazał sobie rozerwać rękaw koszuli, by można było opatrzyć świeżą ranę. Obaj miotali przekleństwa w kierunku odjeżdżającego Sternaua. Doktor i 
Mariano śpieszyli ku ladrillos, aby stamtąd po śladach schwytanego przez Sternaua przywódcy dotrzeć do obozu bandytów. Z pastwisk zabrali ze sobą kilku vaquerów. Wyraźne jeszcze ślady wiodły do 
położonej w górach przesieki leśnej. Po obezwład­nieniu warty udało się im schwytać bez przelewu krwi pięciu zaspanych zbójów. Przywiązali ich do koni i pogalopowali w kierunku hacjendy. Jeńcy byli 
przy­troczeni do zwierząt tak mocno, że ledwie mogli się poruszać. Po drodze Sternau odkneblował im usta.


— Żeby mi nikt nie pisnął ani słowa, inaczej kula w łeb — powiedział ostro. — Uwolnię wam nawet ręce, ale pod warunkiem, 
że będziecie jechać tuż przed nami. Droga prowadzi do hacjendy del Erina.


Rozluźnił im więzy krępujące ręce, więc mogli trzymać cugle. Przywiązani byli teraz do koni tylko sznurami 
prze­ciągnię­tymi od jednej nogi do drugiej pod brzuchem wierzchowców. Sternau nie powodował się tu litością, ale zwykłą ostrożnością. Nie chciał, by kwaterujący w hacjendzie żołnierze spostrzegli, że 
przybywa z jeńcami. Byłoby mu nie na rękę, gdyby rotmistrz dowiedział się o tym za wcześnie. Teraz gdy jeńcy trzymali wodze w rękach, żołnierze mogli przypuszczać, że są to przygodni towarzysze 
podróży. Z tych samych względów odesłał vaquerów do stad.


Pędzili do hacjendy w pełnym galopie. Brama była otwarta, wjechali więc na dziedziniec nie­zauwa­żeni przez ludzi Juáreza. 
Hacjendero, stojący przy głównym wejściu, zdumiał się, że wracają w tak licznym gronie i z jednym koniem bez jeźdźca.


— Nareszcie jesteście! — zawołał. — Szukaliśmy was, seniores. Czy sprowadzacie nam gości?


— To właściwie nie goście, a jeńcy — odparł Sternau. Hacjendero zapytał ze zdumieniem:


— Jeńcy? Jak to? Na Boga, czy znowu coś się wam przytrafiło?


— Dowie się pan o tym za chwilę. Ale, proszę, wskaż nam jakiś budynek, w którym można by tych ludzi umieścić tak, aby o 
ich obecności oficerowie nie mieli pojęcia.


Jeńcom znowu skrępowano ręce, odwiązano ich od koni i wepchnięto do budynku bez okien, którego drzwi zostały zamknięte tak 
dokładnie, że o ucieczce nie mogli nawet marzyć. Kawalerzyści nic nie zauważyli.


Obaj przyjaciele udali się teraz do jadalni na śniadanie! Zastali tam kapitana Ungera, Karię i Emmę, która opuściła na 
chwilę swego re­konwales­centa. Sternau i Mariano opowiedzieli ostatnią przygodę. Pedro Arbellez nie miał dotychczas pojęcia o niemiłej przygodzie, która spotkała Emmę na dachu domu. Przeraził się nie 
na żarty. Mariano opowiedział zebranym przebieg pojedynku. Emma słuchała z pobladłą twarzą, a całe towarzystwo nie ukrywało podziwu dla Sternaua. Podziwowi temu towarzyszyła jednak obawa, że 
kwaterujący w folwarku żołnierze zechcą się zemścić na hacjendzie i jej mieszkańcach. Sternau starał się rozwiać tę obawę.


— Kawalerzyści — dowodził — pozostają przecież pod komendą Juáreza, a ten prędzej czy później zostanie prezydentem. Żywi 
on dla pana sympatię, don Arbellez. Złożył jej dowody, oddając panu w dzierżawę hacjendę Vandaqua. O tym oficerowie muszą pamiętać. A zresztą mamy przeciw nim bardzo groźną broń: jeńców, których teraz 
prze­słuchamy. Człowiek schwytany przeze mnie wczoraj wieczorem jest zamknięty w moim pokoju. Zaraz go tutaj sprowadzę.


Sternau znalazł jeńca w tej samej pozycji, w jakiej go zostawił. Twarz jego miała odcień sinawy, spod knebla wydobywało 
się ciche, żałosne rzężenie, nie mógł bowiem swobodnie oddychać.


Sternau wyjął mu knebel, odwiązał go od łóżka, zdjął rzemienie z nóg, po­zosta­wiając jedynie skrępowane ręce.


— Wstań — rozkazał. — Chcę z tobą pomówić.


Jeniec podniósł się z dużym wysiłkiem, trudno mu było wyprostować zbolałe członki. W miarę jak głębiej oddychał, wracał mu 
naturalny kolor twarzy, oczy zaś traciły błędny wyraz. Obrzucił Sternaua wzrokiem dalekim od pokory i po­słuszeństwa.


— Jak śmiałeś mnie schwytać? — rzekł. — Jestem wolnym Meksykaninem.


— Nie wystawiaj się na pośmiewisko. Widzisz chyba dobrze, że nim obecnie nie jesteś.


— Ale to nie z mojej winy. Żądam wolności i zadość­uczynienia.


— Obojętne mi zupełnie, czego żądasz. Co zaś otrzymasz, to się wkrótce okaże. Tylko nie przypuszczaj, że będę się z tobą 
ceregielił. No jazda, przede mną.


Wziął jeńca za rękę i pchnął przez drzwi. Meksykanin starał się trzymać prosto, ale ze skutkiem niezbyt pomyślnym, 
ponieważ krew, do niedawna jeszcze tamowana więzami, krążyła mu w żyłach leniwie. Gdy weszli do jadalni, zapytał:


— Co pan chce ze mną zrobić?


— Będziesz odpowiadać na moje pytania, oto wszystko — odparł Sternau. — Stań tutaj. Czy widzisz ten rewolwer? Przy 
naj­mniejszej próbie ucieczki zastrzelę cię bez wahania.


— Protestuję przeciw takiemu traktowaniu.


Doktor wzruszył lekce­ważąco ramionami. Usłyszawszy w tym momencie tętent, podszedł do okna. Ujrzał żołnierza, który 
właśnie zatrzymał się na spienionym koniu. Był to z pewnością goniec z jakimiś rozkazami.


Sternau zwrócił się do jeńca:


— Czeka cię przesłuchanie, które rozstrzygnie o twoim losie. Mam nadzieję, że będziesz odpowiadał szczerze. Wynajęto cię, 
abyś zamordował kilku spośród nas. Pod­słuchałem dwie twoje rozmowy: tę o północy pod żywopłotem i tę, którą prowadziłeś pod ruinami. Byłem także obok kamienia i prze­czytałem kartkę, którą rotmistrz 
tam złożył dla ciebie i którą masz jeszcze w kieszeni. Wiem również, że polowałeś na mnie z ukrycia w Wąwozie Tygrysa. Jesteś mordercą i każę cię w ciągu dziesięciu minut powiesić, o ile nie zechcesz 
wykupić się od śmierci bezwzględną szczerością.


Słowa te były wypowiedziane tak surowym tonem, że bandyta przeraził się nie nażarty. Nie miał już wątpliwości, że Sternau 
wie o wszystkim. Spokorniał więc i rzekł ponuro:


— Jeżeli mnie pan zabije, zostanę pomszczony, tego można być pewnym.


— Kto będzie mścicielem?


— Mam jeszcze towarzyszy.


— Phi! Czekali na ciebie w lesie, jak oświadczyłeś rotmistrzowi. Dziś byliśmy tam i zabraliśmy ich do niewoli. Wkrótce 
ujrzysz tu swoich kamratów.


Meksykanin zbladł.


— Nie wierzę w to. Mówi pan nieprawdę, by mnie zastraszyć.


— Nie jesteś człowiekiem, przed którym mógłbym poniżyć się do kłamstwa. Podejdź do okna i spójrz na dziedziniec. Konie ich 
stoją obok twojego.


Bandyta przekonał się naocznie, że Sternau nie kłamie. Mimo to jeszcze nie rezygnował.


— Rotmistrz mnie pomści.


Sternau zobaczył przez okno trzech jeźdźców, którzy od zachodu podążali ku obozowi. Poznał ich i zawołał:


— Jeszcze raz spójrz przez okno! Czy widzisz tych jeźdźców? To rotmistrz i dwaj porucznicy. Gdy podjadą bliżej, zobaczysz, 
że Verdoja i Pardero mają obwiązane ręce. Biłem się dziś z nimi i pozbawiłem obydwu prawej ręki. Oni ci nie pomogą.


Jeniec był przerażony coraz bardziej. Reszta obecnych również podeszła do okna, by obserwować przy­bywa­jących. Jechali 
kłusem. Wkrótce znaleźli się na dziedzińcu i zsiedli z koni. Po kilku minutach rozległy się ich kroki, gdy rozchodzili się do swych pokojów.


— No i cóż, spodziewasz się jeszcze pomocy ze strony rotmistrza?


Zapytany milczał. Nie chciał powiedzieć wprost, że gotów jest zrezygnować z dotych­czasowego uporu.


— Odpowiadaj teraz — rozkazał Sternau. — Czy przyznajesz, że niejaki Cortejo wynajął cię do śledzenia mnie i moich 
towarzyszy?


— Tak, przyznaję.


— A gdy się to nie udało, gdy powybijałem waszych ludzi w Wąwozie Tygrysa, czy rotmistrz Verdoja nie zobowiązał ciebie i 
twoich, którzy uszli cało, do zastrzelenia nas?


— To prawda.


— Dlatego też nastawałeś na moje życie?


— To nie ja, to tamci dwaj zamordowani w wąwozie.


— Nie zwalaj na nich, byłeś przecież ich przywódcą. Spotykałeś się później z rotmistrzem, a wczoraj Verdoja ci polecił, 
abyś strzelił do mnie i do seniora Mariana w chwili, gdy stanę przed rotmistrzem gotowy do pojedynku.


— Tak jest — powiedział Meksykanin półgłosem. Choć czuł, że kłamstwo go nie uratuje, dodał na wszelki wypadek: — Może mi 
pan jednak wierzyć, senior że w żadnym wypadku nie za­strzelił­bym was.


— Ach tak? To co byś zrobił?


— Wyszedłbym z ukrycia i oświadczył, jakie rotmistrz ma wobec was zamiary.


— Opowiadaj to naiwnym. Zobaczysz teraz swych towarzyszy. Mariano, bądź łaskaw sprowadzić tych ludzi.


Mariano wrócił za chwilę z jeńcami. Przerazili się ogromnie na widok przywódcy. Sternauowi łatwo więc przyszło zmusić ich 
do wyjawienia prawdy. Dowie­dziawszy się, że wspólnik wyznał już wszystko, nie chcieli pogarszać swojej sytuacji przez łgarstwo.


— Jesteście mordercami — rzekł Sternau. — Powinniście wszyscy wisieć, ale będę miał litość nad wami, jeżeli spełnicie 
pewien warunek.


— Jaki? — zapytał jeden z nich.


— Musicie powtórzyć wasze wyznanie w obecności rotmistrza. Czy godzicie się na to?


Popatrzyli jeden na drugiego.


— Jeżeli tego nie uczynicie — dodał Sternau — stanie się, jak powiedziałem: każę was bez­zwłocznie powiesić. Nie myślcie, 
że to tylko groźba.


— Wisieć z powodu rotmistrza nie mamy ochoty. Wyznamy w jego obecności całą prawdę.


— Dobrze, daruję wam życie. A teraz was zamknę. Nie starajcie się uwolnić. Pierwszą bowiem próbę ucieczki przypłacicie 
gardłem.


Zamknięto ich wszystkich razem w jednym budynku.


 

 

 

 

 

 

Sąd honorowy

 

 


Po odjeździe Sternaua trzej oficerowie pozostali dłuższy czas na miejscu pojedynku. Zmusiły ich do tego rany rotmistrza i 
porucznika Pardera. Porucznik miał rękę zupełnie zdruzgotaną, ale krwawienie nie było zbyt silne; zwyczajny opatrunek chwilowo wystarczył. Inaczej rzecz się miała z rotmistrzem. Kikuty palców krwawiły 
obficie, a rana postrzałowa ramienia na pozór nie wyglądała groźnie, ale zdaje się, że postrzał uszkodził żyłę. Tamowanie krwi szło więc opornie. Podczas opatrunków mówiono niewiele, a nieliczne 
słowa, które padały, były gorzkie i zjadliwe.


— Kto by przypuszczał... — zaczął Pardero.


— Tak, nie spodziewałem się, że będzie pan strzelał do mnie — przerwał mu rotmistrz.


— Ja? Słyszał pan przecież, co się stało. Ten Sternau jest fecht­mistrzem i strzelcem, jakiego chyba już nigdy nie 
spotkamy.


— No, i takiego strzelca jak pan też nie spotkamy.


— Niechże się panowie nie sprzeczają — wtrącił sekundant, który sam musiał obu opatrywać. — Zręczność Sternaua we władaniu 
szablą i strzelaniu jest za­dziwia­jąca, ale jeszcze bardziej za­dziwia­jące były jego słowa.


— To prawda — rzekł Pardero. — Oskarżał pana, panie rotmistrzu, o wynajęcie mordercy, który miał zastrzelić doktora wraz z 
jego sekundantem.


— Nikczemność — mruknął Verdoja i... zaczerwienił się gwałtownie.


Sekundant obrzucił go badawczym spojrzeniem. Był to człowiek honoru i nie podejrzewał swego zwierzchnika o tak niegodziwe 
zamiary. Teraz jednak zaczął przypuszczać, że Sternau nie obwiniał go bez­podstawnie, więc zapytał:


— Co mogłoby skłonić Sternaua do tego rodzaju zarzutu?


— Jego nikczemność.


— Nie sądzę. Sternau moim zdaniem nie jest zdolny do takiej podłości.


— Więc może był to źle in­scenizo­wany efekt teatralny, którym chciał spotęgować wrażenie.


— Matava-se nie jest aktorem.


Verdoja niecierpliwie tupnął nogą:


— Milczeć! Nie chce senior chyba powiedzieć, że wierzy słowom tego człowieka?


— Sformułował jasno i otwarcie pewne oskarżenie, którego pan, rotmistrzu, nie obalił — odparł ze spokojem porucznik. — 
Powstrzymuję się oczywiście od wyrażenia własnego sądu, dopóki oskarżyciel nie przedłoży dowodów.


— Radzę tak postąpić.


Sekundant podniósł głowę znad opatrunku i ściągnąwszy brwi, zapytał:


— Czy to groźba, rotmistrzu?


— Tak jest.


Porucznik odsunął się od niego.


— Wypraszam to sobie kategorycznie. W służbie jest senior moim zwierzch­nikiem, ale w sprawach honorowych jesteśmy sobie 
równi. Nie pojmuję pańskiego zachowania wobec mnie. Oświadczam panu, że natychmiast po powrocie będę mówił z doktorem. Oskarżył pana o zamiar skryto­bójczego morderstwa. Jeżeli oskarżenie jest 
niesłuszne, musi je odwołać i dać satysfakcję, jeżeli miało podstawy, wyciągnę odpowiednie konsekwencje.


— Zabraniam panu rozmawiać z tym człowiekiem!


— Może mi senior rozkazywać wyłącznie w sprawach służbowych, nigdy w osobistych. Jeżeli mam opatrzyć panu rany, proszę 
zamilczeć.


Rotmistrz, chcąc nie chcąc, spełnił to życzenie i wyciągnął do sekundanta ramię. Opatrywanie trwało długo. Podczas tego 
między rotmistrzem a porucznikiem Parderem nastąpiła wymiana spojrzeń; rotmistrzowi zaświtała nadzieja, że Pardero będzie jego sprzymie­rzeńcem.


Nareszcie dosiedli koni, aby wrócić do hacjendy. Wśród kawale­rzystów był pewien nie­douczony medyk, któremu lekko­myślny 
tryb życia nie pozwolił ukończyć studiów. Jako lekarz szwadronu właściwie powinien był asystować przy pojedynku. Ale Sternau nie chciał lekarza, a rotmistrz był tak przekonany, że zamach się uda, że 
nie zawiadomił go nawet o pojedynku. Za to teraz, gdy tylko przybyli do hacjendy, musieli zwrócić się do niego o pomoc. Przy tej sposobności dowiedzieli się, że przybył goniec od Juáreza z rozkazem, 
aby natychmiast wyruszali do Monclovy, ponieważ wybuchło tam powstanie przeciw rządowi. Verdoja, wezwawszy gońca do siebie, przyjął od niego instrukcje wodza.


— Czy będę mógł jechać konno? — zapytał rotmistrz lekarza szwadronu.


— Tak, to nie nadweręża ramienia. Obawiać się tylko można gorączki, ale przyłożyłem do ran zioła i przy­puszczam, że 
pomogą.


— A porucznik Pardero?


— Rana jego jest groźniejsza od pańskiej, ale również i on będzie mógł jechać konno. W każdym razie ani porucznik, ani 
senior nie będziecie już mogli władać szablą.


— Będę się bił lewą ręką. Jutro rano ruszamy.


Kiedy Verdoja rozmawiał z lekarzem, porucznik, który sekundował przy pojedynku, wierny swemu postanowieniu, udał się do 
Sternaua. Choć doktor wyczuł, że jest to człowiek honoru, odmówił mu na razie wyjaśnień.


— Muszę jednak wszystko wiedzieć — upierał się porucznik. — Przybył goniec, który żąda, byśmy jak najprędzej stąd 
wyruszyli. Juárez posyła nas do Monclovy. Jeżeli pańskie zarzuty są słuszne, nie będę dłużej służył pod rotmistrzem i zmuszę go do ustąpienia ze stanowiska. To samo odnosi się do porucznika Pardera, 
przypuszczam bowiem, że obaj są w zmowie.


— Mimo to sekundował pan tym ludziom.


— Co miałem robić? Nie było nikogo oprócz mnie. Zresztą o szczegółach incydentu między panami dowiedziałem się dopiero w 
drodze na miejsce pojedynku. Teraz senior rozumie, że muszę znać prawdę.


— Pozna ją pan niedługo. Przypuszczam, że wkrótce rotmistrz zechce porozumieć się z tym, kto miał dokonać morderstwa. 
Zamierzam go śledzić, a pan będzie mi towarzyszył. Wtedy przekona się senior najlepiej o prawdziwości moich twierdzeń. Niech się pan nie­postrzeżenie przygotuje do przejażdżki konnej. Wkrótce 
wyruszamy.


Sprawdziły się przypuszczenia Sternaua. Ledwie medyk pożegnał rannych, Verdoja wraz z Parderem wyjechał z hacjendy.


Pardero był typowym Meksykaninem. Lekko­myślny i namiętny, ponad wszystko stawiał spełnienie swych pragnień. Był 
biedakiem, ale nie chciał nim zostać na zawsze, marzył o bogactwie, które mogłoby zaspokoić jego zachcianki. Na drodze do fortuny nie cofnąłby się przed niczym. Niestety, dotychczas nie trafiała się 
szczęśliwa okazja. Nie miał nic prócz długów; jednym z groźnych wierzycieli był rotmistrz, do którego przegrał sporą sumę. Tę okoliczność chciał Verdoja wykorzystać. Szukał sprzymie­rzeńca, który 
byłby od niego zależny, a nikt nie nadawał się do tego lepiej od porucznika Pardera. Zabrał go więc teraz, by wtajemniczyć w swoje plany i pozyskać. Nie wiedząc, że bandyci, których wynajęli, zostali 
schwytani, nie mógł zrozumieć, w jaki sposób Sternau dowiedział się o jego zbrodniczym zamiarze. Postanowił zostawić hersztowi pod kamieniem drugą kartkę z wiadomością, że chce się z nim spotkać o 
północy. Przy­puszczając, że Sternau go śledzi, jechał drogą okrężną, jeszcze dalszą niż poprzedniego dnia.


— Dlaczego wyruszamy do Monclovy dopiero jutro? — zapytał podczas jazdy Pardero. — Według rozkazu powinniśmy przecież 
jechać natychmiast.


— Ale obaj mamy tu jeszcze coś do załatwienia — odparł Verdoja.


— Obaj? — zdziwił się Pardero.


— Tak, chyba że chce senior, by ten Sternau, który zmiażdżył pańską rękę, szydził z nas bezkarnie.


— Ach, gdybym go mógł dostać w swoje ręce! — zawołał porucznik.


— To się nie uda. Sprzymierzmy się w tej walce, poruczniku — rotmistrz wyciągnął do Pardera lewą rękę.


Ten odwzajemnił uścisk.


— Ale jak się do niego weźmiemy? — zapytał.


— To już moja sprawa. Mam ponadto jeszcze inne plany, korzystne nie tylko dla mnie, ale i dla pana.


— Mam nadzieję, że się o nich dowiem.


— Są nieco delikatnej natury. Nie wiem zresztą, czy we wszystkich okolicz­nościach mogę liczyć na pańską dyskrecję.


— Ależ bezwzględnie, przysięgam.


— Wierzę panu. A teraz proszę o szczerość. Co senior sądzi o oskarżeniu, jakie wysunął przeciwko mnie Sternau?


— Hm... — Pardero patrzył w bok.


— No, niech pan mówi wprost.


— Jeżeli taki rozkaz, przyznam, że zachowanie pana w tej sprawie było nie dość prze­konu­jące.


— Słusznie. Bo Sternau miał rację.


To wyznanie stropiło porucznika.


— A więc mówił prawdę? — rzekł zdumiony.


— Tak. I gdyby zamach się udał, obaj nie bylibyśmy teraz kalekami, a jego wraz z sekundantem wzięliby diabli. Muszę 
seniorowi oświadczyć, że mam od bardzo wysoko postawionej i wpływowej osoby rozkaz unie­szkodli­wienia Sternaua i jego towarzyszy.


Ostatnie słowa były rzecz jasna czczym wymysłem. Liczył, że porucznik da się na to nabrać.


— A to niespodzianka! — ucieszył się Pardero. — Czy mogę znać nazwisko tej osoby?


— Jeszcze nie teraz. Sternau to nie byle kto. Od jego usunięcia zależy wynik pewnych wielkich planów. Ci więc, którzy będą 
przy tym pomocni, zostaną hojnie wy­nagro­dzeni. Bądź pan pewien, że nie narażałbym się na nie­bezpie­czeństwo, gdybym nie wiedział, iż otwieram sobie widoki na świetlaną przyszłość.


Rotmistrz kłamał z premedytacją. Udając, że działa z czyjegoś polecenia, chciał się oczyścić z od­powiedzial­ności za 
haniebne czyny. Mówiąc zaś o sowitej zapłacie, zapewniał sobie współudział Pardera.


— Czy senior sądzi, że i ja otrzymam pieniądze, gdy będę panu pomagał?


— Oczywiście. Nie tylko pieniądze. Przede wszystkim dostaniemy szybko awans, a także pokaźną sumkę pesos, po drugie 
będziemy mieć satysfakcję z zemsty nad tymi łotrami. Mogę więc liczyć na pana, poruczniku?


— Tak, panie rotmistrzu. Jestem do dyspozycji. Proszę mi tylko powiedzieć, co mam robić.


— Tego sam jeszcze nie wiem. Naprzód muszę się dowiedzieć, dlaczego mój zaufany nie zjawił się w czasie pojedynku.


— Czy spotkamy się z nim teraz?


— Nie. Wpierw przekażemy mu wiadomość, że chcę rozmówić się z nim dziś wieczorem. Kiedy się dowiem, co go zatrzymało, 
zaczniemy działać. Oto przyczyna, dla której wyruszymy do Monclovy dopiero jutro.


— Ale w jaki sposób Sternau przejrzał pańskie zamiary? Ten zaufany człowiek chyba nie zdradził pana?


— Nie, tego jestem pewien. Raczej przypuszczam, że Sternau nas podsłuchał. Musiał być niedaleko miejsca, w którym 
roz­mawiali­śmy. Dzisiejsze spotkanie wyznaczę więc w innym miejscu. No, jedźmy dalej.


Spięli konie. Kiedy tylko obaj oficerowie wyruszyli z hacjendy, Sternau i drugi porucznik zrobili to samo. Jechali tą 
drogą, którą doktor obrał wczoraj. Ukryli konie również w tym samym miejscu. Porucznik wdrapał się na cedr, a Sternau schował się w zaroślach. Po niedługim czasie dobiegł ich tętent kopyt. Verdoja i 
Pardero zatrzymali się opodal i zsiedli z koni.


Rotmistrz odsunął kamień i podłożył kawałek papieru. Rozejrzawszy się uważnie, czy nikt ich nie śledzi, odjechali czym 
prędzej. Teraz Sternau i porucznik opuścili kryjówkę. Sternau wyciągnął kartkę.


— Pardero był z nim — rzekł porucznik — a więc to jego sprzymie­rzeniec. Co jest na tej kartce, senior?


Sternau podał mu ją. Porucznik czytał:


 


Pozostań w pobliżu tego miejsca. O północy spotkamy się tutaj, przy kamieniu. Będziesz się musiał wytłumaczyć.


 


Słowa były niewyraźne i niezgrabne, gdyż Verdoja pisał lewą ręką. I tym razem się nie podpisał.


— Ta wiadomość — spytał porucznik — jest prze­znaczona dla tego, kto miał zastrzelić pana i seniora Mariana?


— Tak.


— Czy znajdzie ją?


— Nie.


— A więc nie ma pan zamiaru położyć jej znowu pod kamieniem? Ja na pańskim miejscu uczyniłbym to i podsłuchał o północy 
opryszków.


— Ten człowiek nie przyjdzie. Uwięziłem go w hacjendzie. Chodźmy do koni! Ponieważ widział pan obu szubrawców na własne 
oczy, opowiem panu wszystko w drodze powrotnej.


Kiedy Sternau skończył, porucznik zapytał:


— Co pan ma zamiar zrobić z tymi ludźmi godnymi pogardy?


— Zdemaskuję rotmistrza i jego sprzymie­rzeńca.


— Czy będę mógł w tym uczestniczyć?


— Owszem. Bardzo proszę, by zechciał pan wystąpić jako mój świadek.


— A co będzie z jeńcami?


— Obiecałem darować im życie, jeżeli w obecności rotmistrza złożą szczere wyznanie. Muszę dotrzymać słowa.


— To nieostrożne. Te łotry zasłużyły na stryczek. Jeżeli senior puści ich wolno, nigdy nie będzie pewny własnego życia.


— Ale nigdy nie złamałem słowa i nie złamię go teraz. A zresztą może moja wy­rozu­miałość odniesie dobry skutek.


— Nie sądzę. Z takimi ludźmi łagodnością nic się nie wskóra. Uważają ją jedynie za przejaw słabego charakteru.


Gdy przybyli do hacjendy, sporo czasu upłynęło już od powrotu rotmistrza i porucznika. Verdoja, zobaczywszy 
nad­jeżdża­jących, zachmurzył się. Podszedł do oficera i zapytał ostrym tonem:


— Gdzie pan był?


— Na spacerze.


— Czy miał senior moje pozwolenie?


— A czy jest ono potrzebne?


— Oczywiście, nie jesteśmy przecież na stałej kwaterze, ale w marszu.


— Ja sądzę, panie rotmistrzu, że jesteśmy w obozie, nie zaś w marszu.


— To zbyteczna dyskusja, poruczniku. Ma senior zawsze prosić o pozwolenie, gdy się chce oddalić.


Wtedy oficer zaczerwienił się ze złości, gdyż stojący wkoło żołnierze przy­słuchi­wali się tej wymianie zdań.


— Byłoby to moim obowiązkiem — powiedział — gdybym miał zamiar opuścić obóz choćby na krótko w czasie poświęconym zajęciom 
służbowym. Tymczasem pozwoliłem sobie na taką samą przejażdżkę konną, jak pan rotmistrz i porucznik Pardero.


Verdoja wyprostował się i zawołał:


— Poruczniku, czy pan wie, co to opór władzy?


— Wiem równie dobrze jak senior, ale o oporze władzy nie może tu być mowy. Chodzi tylko o zwyczajną różnicę zdań, którą 
można wyjaśnić w sposób spokojny i godny. A przy tym wie pan również, że oficer nie powinien pozwolić na to, by go karcono w obecności podwładnych.


Oczy rotmistrza zabłysły gniewem. Zrobił krok naprzód, wyciągnął rękę i rozkazał:


— Proszę oddać szablę, poruczniku. Natychmiast!


Porucznik był wprawdzie młody, ale odważny i w dodatku bardzo opanowany. Powiedział spokojnie:


— Mam oddać szablę? Nie ma jej pan prawa żądać.


— Jestem pańskim zwierzchnikiem!


— Był pan nim. Teraz jest pan po prostu szubrawcem i byłoby dla mnie największym upokorzeniem, gdyby pan dotknął mojej 
szabli.


Gdy żołnierze usłyszeli tę straszliwą obelgę wy­powie­dzianą podniesionym głosem, otoczyli oficerów kołem. Pardero był tam 
również. Sternau, który siedział na koniu obok odważnego porucznika, został wraz z trzema oficerami zamknięty w pierścieniu żołnierzy.


Verdoja zaniemówił w pierwszej chwili, a potem ryknął:


— Odwołać, odwołać natychmiast!


— Ja mam odwoływać? Nigdy! Mogę tylko powtórzyć raz jeszcze.


Verdoja miał już zareagować czynnie, gdy nagle Sternau spiął konia ostrogami. Zbliżywszy się do rotmistrza, zadał mu 
pięścią cios tak silny, iż ten padł na ziemię.


— Jak pan śmie?! — zawołał Pardero.


— Brudzę sobie po prostu rękę, uderzając tego człowieka.


— Oświadczam, że i seniora, poruczniku, uważam za szubrawca — krzyczał młody porucznik — i że splamiłoby mnie pańskie 
dotknięcie!


Pardero pobladł ze złości i strachu.


— Pan oszalał chyba, pan bredzi!


— To chyba pan stracił zmysły!


— Proszę pamiętać, że jestem pańskim przełożonym.


— Był pan nim. Ani chwili dłużej nie zamierzam służyć pod pańskimi rozkazami!


— To nie takie proste — uśmiechnął się pogardliwie Pardero. — Naprzód każę pana aresztować za nie­subordy­nację. Seniora 
Sternaua również za uszkodzenie ciała.


— Tak pan sądzi? — podniósł głos Sternau. — Taki robak śmiałby mnie aresztować? Niech pan podejdzie!


Pardero stał w pobliżu. Była to nie­ostrożność, Sternau bowiem chwycił go za kołnierz, poderwał raptownym ruchem w górę, 
po czym grzmotnął nim o ziemię z taką siłą, że Pardero nie mógł się podnieść. Tego już było żołnierzom za wiele. Stary wachmistrz zapytał:


— Panie poruczniku, czy nie zechce nam senior powiedzieć, co to wszystko ma znaczyć?


Zapytany skinął głową.


— Rondoso, kogo z oficerów lubicie najbardziej?


— Ależ oczywiście pana, poruczniku. Gdyby było inaczej, nie patrzyli­byśmy z takim spokojem na to, jak obraził pan 
rotmistrza i porucznika Pardera. Tym bardziej nie do­puścili­byśmy do obrazy ich przez cywila.


— A więc wiedz, że ci dwaj postąpili nikczemnie. Skumali się z rabusiami i mordercami, aby zabijać dzielnych ludzi i 
obrażać uczciwe kobiety. Dziś rano pojedynko­wali się z doktorem Sternauem, w rezultacie obaj stracili prawice. Stało się coś w rodzaju sądu bożego. Właśnie przed chwilą z doktorem Sternauem śledziłem 
ich w lesie. Niegodni są dowodzić dzielnymi żołnierzami meksykań­skimi. Nie będę dłużej służył pod ich rozkazami.


— Caramba! W takim razie i ja rezygnuję, panie poruczniku — powiedział stary wachmistrz.


— Nie, Rondoso. Zbadamy całą sprawę i zadecydujemy, kto ma wystąpić z wojska: oni czy ja, dobrze?


— Dobrze, panie poruczniku — odparł wachmistrz, gładząc bródkę. — Jeżeli pan porucznik wystąpi, występuję razem z panem i 
sądzę, że cały szwadron się rozleci. Ale jeżeli ci dwaj zostaną wyrzuceni, wtedy pan, poruczniku, będzie naszym rotmistrzem.


— A ty zostaniesz porucznikiem. I tak dalej, w kolejności.


— A więc zwołujemy sąd wojenny?


— Nie, przestępstwa ich nie są natury wojskowej. Podlegają raczej sądowi honorowemu.


— Zgoda. Czy odbierzemy im broń?


— Oczywiście.


— A czy ich związać?


— Nie. Tymczasem jako aresztowanych umieścimy ich pod strażą w jednym z pokojów hacjendy. Sąd odbędzie się na dziedzińcu, 
aby cały szwadron mógł słuchać rozprawy. Rotmistrz i porucznik są jeszcze nie­przytomni. Każ ich zamknąć i trzymać pod strażą. Później wrócisz do mnie i będziesz obecny przy wstępnym śledztwie.


Porucznik miał szczęście, że podwładni tak go lubili, inaczej awantura mogła się dla niego skończyć tragicznie. Stał teraz 
wraz ze Sternauem pośród żołnierzy. Na jego polecenie odebrano broń zemdlonym, po czym zaniesiono ich do jednego z małych pokoi; przy oknie i drzwiach postawiono warty.


Teraz porucznik i Sternau udali się na górę, aby zawiadomić o zajściu domowników zebranych w salonie. Mariano radził, aby 
sąd honorowy odbył się w obecności mieszkańców hacjendy i by obu jeńców eskortowało paru silnych vaquerów. Propozycja została przyjęta, po czym przy­stąpiono do przy­goto­wania ceremonii procesu.


Kiedy stary wachmistrz wrócił do porucznika, poszli razem do schwytanych Meksykanów. Jeńcy powtórzyli swe poprzednie 
zeznania. Tymczasem na dziedzińcu ustawiono krzesła i ławy, na których mieli zasiąść uczestnicy sądu honorowego. Przy jednym ze stołów zajął miejsce porucznik, obok niego wachmistrz, na prawo zaś i 
lewo pod­oficerowie. Był to skład sędziowski. Przy drugim stole usiedli Sternau i Mariano, występujący w roli oskarżycieli, a naprzeciw nich Unger, Pedro Arbellez i obie panie w charakterze świadków. 
Wokół zgromadziło się audytorium złożone z żołnierzy, vaquerów i cibolerów. Wprowadzono rotmistrza Verdoja i porucznika Pardera.


Trudno opisać, w jakim stanie się znajdowali. Nawet w najgorszych snach nie przy­puszczali, że kiedy­kolwiek może ich 
spotkać takie upokorzenie. Pienili się ze złości i gdyby mieli obie sprawne ręce, z pewnością rozdarliby na kawałki czterech prowadzących ich vaquerów.


— Co to ma znaczyć?! — zawołał gniewnie Verdoja na widok zebranych. — Czego tu stoicie? — ryknął do żołnierzy. — Idźcie do 
diabła, psy!


— Niech się pan mityguje, senior Verdoja — powiedział porucznik, przewodni­czący sądu. — Stoi pan przed nami jako 
oskarżony i los pana w znacznej mierze zależy od tego, jak się senior zachowa.


— Jako oskarżony? Kto mnie oskarża?


— Zaraz pan się dowie.


— Kto ma być moim sędzią?


— My, jak nas tu senior widzi.


Verdoja zaczął szydzić:


— Czy jestem wśród obłąkanych? Moi żołnierze chcą mnie sądzić? Łotry, szubrawcy, precz stąd, do obozu! Każę was 
rozstrzelać!


Podniósł lewą rękę i zamierzył się na wachmistrza, ale poskromili go vaquerzy.


— Wysuwam wniosek, by związać oskarżonych, o ile natychmiast się nie uspokoją — zwrócił się Sternau do przewodni­czącego.


— Przyjmuję wniosek — porucznik skinął głową.


— Spróbujcie tylko — krzyknął rotmistrz — a całą hacjendę zrównam z ziemią!


— Czy macie rzemienie i powrozy? — spytał vaquerów porucznik, nie zwracając uwagi na pogróżki rotmistrza.


— Mamy!


— Widzicie, seniores, że nie żartujemy — kontynuował przewodni­czący. — Albo się nam pod­porządku­jecie, albo zostaniecie 
do tego zmuszeni.


— Mamy się poddać?! — krzyknął Verdoja. — Co za przestępstwo popełniliśmy? Jak śmiecie stawiać pod sąd wojskowy swych 
przełożonych. To ja mogę oskarżać!


— Myli się pan. Nie jesteśmy sądem wojskowym, lecz honorowym, który ma rozstrzygnąć, czy ludzie honoru mogą służyć pod 
pańskimi rozkazami.


Rotmistrz miał już odpowiedzieć jakąś nową obelgą, ale Pardero położył mu rękę na ramieniu i szepnął:


— Na Boga, spokojnie. W ten sposób daleko nie zajedziemy.


Rotmistrz opanował się i rzekł:


— Więc dobrze, zaczynajcie przed­stawienie. Później się z wami rozprawię.


Nastąpiła cisza. Przerwał ją przewodni­czący:


— Ma głos senior Sternau.


Doktor podniósł się z miejsca.


— W imieniu obu obecnych tu pań oskarżam dwóch mężczyzn o sprzeczne z honorem postępowanie wobec bez­bronnych kobiet. 
Ponadto oskarżam ich o usiłowanie morderstwa, którego mieli dokonać na mnie oraz na seniorach Marianie i Ungerze.


— Czy może pan przedłożyć dowody?


— Tak.


Porucznik zwrócił się do oskarżonych i zapytał:


— Co macie panowie do powiedzenia na ten temat?


— Oskarżenia są tak bezsensowne, że nie uważam, by były godne odpowiedzi — odparł Verdoja, a porucznik Pardero mu 
przytaknął.


— Dziękuję. Stanowisko panów upraszcza sprawę. Nad pierwszym zarzutem przejdźmy do porządku, gdyż oskarżeni, nie 
odpierając go, przyznają tym samym, że jest prawdziwy. Drugi natomiast wymaga rozpatrzenia bardziej szczegóło­wego. Ponieważ oskarżeni i na ten zarzut nie chcieli odpowiedzieć, proszę pana, senior 
Sternau, o umotywowanie go.


Sternau przedstawił dokładnie całą rzecz, nie wspomniawszy jednak ani słowem, że ma bandytów pod kluczem i że będzie mógł 
użyć ich jako świadków. Zrelacjonował wszystko od chwili, gdy Bawole Czoło przestrzegł podróżnych przed zasadzką. Oświadczył, że zaczął coś podejrzewać już podczas wycieczki do Wąwozu Tygrysa, którą 
odbył w towarzystwie rotmistrza i porucznika Pardera. Opowiedział o nocnych wyprawach rotmistrza. Skończył stwierdzeniem, że ostatnia przejażdżka Verdoja i Pardera była również związana z planowanym 
morderstwem.


Natychmiast po jego wystąpieniu odezwał się rotmistrz, wbrew zapewnieniom, że nic mówić nie będzie.


— Mam wrażenie, że otaczają mnie obłąkańcy! Ten człowiek opowiada tu wydumane bajki, a wy dajecie się na to nabierać! Jak 
śmiecie stawiać pod sąd dwóch kawalerów, oficerów republiki! Tej hańby nie zapomnę! Kiedy tylko skończycie tę komedię, wszyscy zostaniecie ukarani.


Doktor znowu zabrał głos.


— W każdej chwili — powiedział — mogę przedstawić dowody. Gdy ci dwaj panowie odjechali dziś z hacjendy, udałem się za 
nimi wraz z porucznikiem. Śledziliśmy ich. Otóż Verdoja urządził sobie pod pewnym kamieniem w lesie coś w rodzaju skrzynki pocztowej. Dzisiejszy list brzmiał mniej więcej tak: Bądź w pobliżu tego 
miejsca. O północy spotkamy się tutaj, przy kamieniu. Będziesz się musiał wytłumaczyć. Nie sądzę, aby Verdoja mógł się tego wyprzeć.


Gdy wspomniał o tajnej skrytce i wyciągnął kartkę, aby ją przeczytać, oskarżeni pobledli. Sternau ciągnął dalej:


— Przyznaję, że podsłuchi­wałem rozmowy, które prowadził oskarżony. Mam świadków, których zeznania będą najlepszym 
dowodem.


Na skinienie doktora wprowadzono sześciu Meksykan. Kiedy Verdoja ich zobaczył, ugięły się pod nim nogi. Jeńcy zeznawali 
wprawdzie z za­kłopo­taniem, ale w pełni potwierdzili słowa Sternaua. Już dla nikogo nie ulegało wątpliwości, że obie kartki pisał Verdoja. Rotmistrz nie mógł temu zaprzeczyć.


Oskarżeni odmówili jakichkolwiek wyjaśnień.


— Wina oskarżonych została dowiedziona — oświadczył porucznik-przewodniczący. — Według ustawy Verdoja zasłużył na karę 
śmierci. Współwiny porucznika Pardera nie chcemy badać. Zebraliśmy się na sąd honorowy, jesteśmy więc powołani tylko do ustalenia, czy możemy nadal służyć pod tymi ludźmi. Co do mnie oświadczam, że 
nie mogę ani minuty dłużej.


— Nie pozwalam! — krzyknął Verdoja.


— Nie zatrzyma pan ani mnie, ani innych, jestem bowiem przekonany, że wszyscy pójdą za moim przykładem.


— Niech tylko spróbują!


Stary wachmistrz podniósł się z miejsca.


— I ja również oświadczam, że dłużej nie będę służył pod szubrawcami. Mam nadzieję, że zgodzą się z nami wszyscy 
towarzysze.


Verdoja głośno protestował, ale prze­krzyczeli go pod­oficerowie i żołnierze. Wołali, że nie chcą więcej słyszeć o 
szubrawcach rotmistrzu i poruczniku, chcą natomiast, aby rotmistrzował im lubiany młody porucznik. Gdy się nieco uspokoili, przewodni­czący powiedział:


— Sąd honorowy spełnił swą powinność. Obejmuję dowództwo szwadronu, oficerów uzupełnię według kolejności. Raport w tej 
sprawie przekażę seniorowi Juárezowi. On zadecyduje o dalszym losie naszego oddziału. Winnych i ich najemników oddajemy w ręce tych, na których chcieli dokonać zbrodni. Pozostaną więc tutaj, a my za 
kwadrans ruszamy do Monclovy.


Słowa porucznika przyjęte zostały oklaskami. Potem żołnierze odprowadzili więźniów do tych samych pomieszczeń, w których 
przedtem byli zamknięci, porucznik zaś udał się do swego pokoju, by napisać raport do Juáreza i wysłać go jak najprędzej. Wkrótce pożegnawszy serdecznie mieszkańców hacjendy, odjechał ze swoim 
szwadronem.


Trudno opisać stan Verdojy i Pardera. Rotmistrz kipiał gniewem, czuł się sromotnie upokorzony i łaknął zemsty. Starał się 
jednak nad sobą zapanować, aby Pardero niczego nie zauważył. Dłuższy czas obaj milczeli. Wreszcie odezwał się Pardero, który wyglądał przez okno:


— Dwaj vaquerzy stoją przed domem. Są uzbrojeni od stóp do głów. Widać pilnują nas. Ale, rotmistrzu, niechże mi pan 
wytłumaczy swoje zachowanie.


— Co takiego? — zapytał Verdoja na pozór spokojnie.


— Zostaliśmy w niesłychany sposób zelżeni, a pan się poddał decyzji tego, pożal się Boże, sądu. Zaczynam wątpić w 
prawdziwość informacji, których mi pan udzielił. Mówił senior o opiece wysoko postawionej osoby, o zapłacie, którą miałem otrzymać...


— Pardero, czy mam pana nazwać głupcem? Czy nie widzi senior, że to całe zajście to jedynie nieprzyjemny epizod, ale w 
gruncie rzeczy obojętny dla nas? Ten świeżo upieczony rotmistrz miał wprawdzie prawo tak postąpić, ale to, co dziś straciliśmy, odzyskamy stokrotnie. Mam rozkaz unieszkod­liwić pewne osoby bez względu 
na okolicz­ności i stanie się to, choć na razie muszę znosić tego rodzaju przykrości.


— Czy jest pan tego pewny? W jaki sposób zdołamy unieszkod­liwić tych ludzi? Przecież to oni mają nas w swych rękach i 
mogą nas zabić!


Verdoja obawiał się tego samego, ale dla niepoznaki nadrabiał miną. Zdawał sobie sprawę, że od Juáreza nie może się 
niczego dobrego spodziewać, a w partii przeciwnej Juárezowi spotka się tylko z brakiem zaufania, z nieustanną i czujną inwigilacją. Postanowił więc zrezygnować zupełnie ze służby wojskowej i poświęcić 
się dwóm celom. Jednym miało być zdobycie ziemi, którą mu obiecał Cortejo, drugim zaś Emma. Poniżenie i hańba, jakich doznał z jej powodu, jeszcze bardziej wzmogły jego pragnienie posiadania tej 
kobiety. Do zrealizo­wania tych zamiarów potrzebny mu był ktoś, na czyją wierność i przy­wiązanie mógłby zawsze liczyć. Pardero nadawał się do tego najlepiej. Perorował więc, starając się usidlić i 
pozyskać oficera:


— Właściwie jestem zadowolony z tego, co zaszło. Służba utrudniała mi wykonanie owego ważnego zadania, teraz mogę działać 
swobodnie. Czy pan pamięta wysokość swego długu u mnie?


— Jestem seniorowi winien kilka tysięcy piastrów.


— Sumy tej nigdy nie będzie pan w stanie zwrócić, jeśli pozostanie pan tym, kim jest. Niech mi senior dopomoże, a anuluję 
cały dług, ponadto zapewnię panu awans i nagrody. No i jest jeszcze ta piękna Indianka Karia...


— Do licha! Jeżeli pan dotrzyma tych obietnic, jestem gotów na wszystko.


— Może pan być mnie pewny. A co do obaw, że mogą nas zabić, to powiem panu tylko tyle, że strach ma wielkie oczy. Uwolnią 
nas. Wtedy z miejsca przystąpimy do dzieła. — Na samą myśl o tym uśmiechnął się szatańsko.


— Hańba, której doznaliśmy, wymaga wyrafinowanej zemsty — wtrącił Pardero.


— I będzie taka. Odpłacę tym ludziom pięknym za nadobne: pojmę ich i wtrącę do lochu. Niedaleko mojej hacjendy wznosi się 
stary ołtarz meksykański, na którym składano ofiary. Jest to piramida, a w niej niezliczone korytarze i jaskinie, które ja tylko znam. Tajemnicę tej budowli odziedziczyłem po przodkach. W tych 
jaskiniach będą gnić nasi więźniowie. Tam umieścimy również Emmę i Karię.


— Jest pan istnym diabłem — uśmiechnął się Pardero — ale bardzo sympatycznym.


— Powoduję się jednak nie tylko chęcią zemsty, ale i wy­racho­waniem. Obiecano mi bardzo wiele za unie­szkodli­wienie tych 
ludzi. Czy przy­rzeczenie będzie dotrzymane? Jestem przekonany, że tak, ale w naszych nie­spokojnych czasach ostrożność nie zawadzi. Jeżeli zabiłbym tych trzech i nie zechciano by mi za nich zapłacić, 
nie mógłbym pisnąć ani słowa, a tym samym zostałbym wy­strychnięty na dudka. Żywi będą moim atutem. Jak pan widzi, dbam bardzo o nasze wspólne dobro.


— Mam dla pana coraz większe uznanie. Jest pan sprytny, ostrożny i przebiegły jak lis. Na pewno powiedzie się ten plan. 
Może senior liczyć na mnie. Ale czy podołamy trzem mocnym mężczyznom i dwóm kobietom?


— O to się nie martw, senior. W Meksyku jest dosyć ludzi chętnych do takiej roboty za garść srebrnych pieniędzy.


— Ale będą nas chyba ścigać?


— I tego się nie lękam. Uciekniemy przez pustynię Mapimi. Tam nikt nas nie znajdzie. Tego może senior być pewien.


— Przez pustynię Mapimi? — przeraził się Pardero. — Przecież tam zginiemy.


— Niech się pan nie obawia. Znam tę pustynię jak własną kieszeń. To nieprawda, że jest tam tylko piasek i skały. Rosną na 
niej lasy, w których dosyć wody i owoców, aby nie umrzeć z głodu i pragnienia.


 


W tym samym czasie w jadalni hacjendy radzono nad tym, co zrobić z rotmistrzem i porucznikiem Parderem. Mariano uważał, że 
należy ich rozstrzelać, reszta jednak sprzeciwiła się temu, wychodząc z założenia, że zbrodnia została wprawdzie zamierzona, lecz nie wykonana. Zresztą, nie było jeszcze wiadomo, jak oceni sprawę 
Juárez. Lepiej więc puścić ich wolno, zwłaszcza że ponieśli już karę przez utratę władzy w prawej ręce. Rada w radę postanowiono zatrzymać broń jeńców, a ich samych uwolnić po dwóch dniach, aby nie 
mogli porozumieć się z Juárezem prędzej, niż przybędzie od niego wysłany z hacjendy goniec. Co się tyczy współwinnych planowanej zbrodni, Sternau dotrzymał przy­rzeczenia. Zwrócono im konie, sztylety 
i lassa i kazano natychmiast wyjechać z hacjendy, zagroziwszy, że każdy zostanie zastrzelony na miejscu, gdy zjawi się w jej pobliżu.


Na trzeci dzień Verdoja i Pardero stanęli przed mieszkańcami hacjendy. Sternau powiadomił ich o tym, co ustalono. Bez 
słowa wsiedli na konie i skierowali się ku miastu Saltilio, położonemu w południowej części prowincji Coahuila. Po drodze zamienili mundury na cywilny strój. Wkrótce wszelki ślad po nich zaginął.


 

 

 

 

 

 

Porwanie

 

 


Po dniach obfitujących w tak niezwykłe wydarzenia nastąpiło w hacjendzie kilka tygodni spokoju. Sternau postanowił odłożyć 
wyjazd do czasu, aż Unger wróci do zdrowia, każdy bowiem najbłahszy a nie­przewidziany przypadek mógł niedobrze wpłynąć na stan jego umysłu i nawet zagrażać życiu. Po dwóch tygodniach chory opuścił 
łóżko, po trzech spacerował po ogrodzie, a po miesiącu odbywał już dłuższe przechadzki. Umysł jego pracował zupełnie normalnie. Od chwili gdy wróciła mu pamięć, prze­śladować go zaczęła myśl o zemście 
na młodym Rodrigandzie. Pewnego dnia oświadczył przyjaciołom, że pragnie się do nich przyłączyć. Ponieważ musiał odzyskać sprawność w jeździe konnej – czekała ich przecież daleka wyprawa – 
przyjaciele, chcąc nie chcąc, czekali aż organizm re­konwales­centa będzie mógł znieść trudy podróży.


Tak minęło kilka tygodni.


Mariano korespondował z narzeczoną. Wysłał do niej dwa listy, odpowiedziała na oba. Błagała, aby w dalszym ciągu był we 
wszystkim posłuszny Sternauowi, zapewniała o swej miłości i przy­wiązaniu. Doktor pisał do żony przed wyjazdem z Veracruz do Meksyku. Prosił, aby odpowiedź wysłała do stolicy na adres Amy Dryden, a 
przyjaciółka przekaże mu ten list, gdzie­kolwiek by się znajdował. Pewnego dnia Mariano otrzymał trzecią przesyłkę od ukochanej. Koperta była dość gruba. Gdy ją otworzył, znalazł list do siebie od Amy 
i do Sternaua z Reinswalden. Ten doktora składał się z kilku stron: na jednej pisała do Ungera żona i mały Kurt. Roseta donosiła, że wszystkim powodzi się dobrze. Prze­czytawszy list, Sternau włożył 
go do portfela, wyszedł za hacjendę, schwytał naj­dzikszego konia, dosiadł go i pognał na sawannę. Chciał być sam ze swymi myślami.


Rekonwalescent odbywał codziennie w towarzystwie doktora przejażdżki konne. Wkrótce stan jego poprawił się do tego 
stopnia, że mógł już na dobrym koniu, o równym kroku, brać udział w dalszych wycieczkach. Sternau ustalił dzień odjazdu. Mieli pozostać w hacjendzie jeszcze przez tydzień.


Pedro Arbellez, przyjąwszy dzierżawę z rąk Juáreza, często bywał w hacjendzie Vandaqua. Pewnego popołudnia poprosił 
przyszłego małżonka córki, aby mu towarzyszył. Ponieważ zmrok zapadał, postanowili wrócić dopiero następnego dnia. Wkrótce po ich odjeździe Sternau zobaczył przez okno jakiegoś jeźdźca, który pędził w 
kierunku hacjendy. Gdy zbliżył się, Sternau poznał po uniformie, że to oficer kawalerii. Zszedł więc szybko do zebranych w jadalni domowników i za­komuni­kował im nowinę.


Oficer stanął wkrótce na dziedzińcu, gdzie powitała go Emma jako pani domu.


— Czy to jest hacjenda del Erina? — zapytał przybysz, skłoniwszy się grzecznie.


— Tak — odpowiedziała.


— Właścicielem jest Pedro Arbellez?


— Tak, jestem jego córką.


— Benito Juárez posyła mnie jako gońca z wiadomoś­ciami do Monclovy. Wódz mój powiedział, że senior Arbellez udzieli mi 
gościny na wypadek, gdybym przed nadejściem nocy nie mógł dotrzeć do celu.


— To się samo przez się rozumie. Ojca wprawdzie nie ma, wróci dopiero jutro, ale pan znajdzie w naszym domu wygodny 
odpoczynek. Proszę zostawić konia vaquerom i pójść za mną do jadalni.


Kiedy tam weszli, Emma przed­stawiła nie­znajo­mego obecnym. Usiadł przy stole i zaczął jeść kolację. W rozmowie nie brał 
prawie udziału. Gdy Sternau zapytał go o miejsce pobytu Juáreza, odparł wymijająco:


— Dyplomatyczne i wojskowe względy nie pozwalają mi odpowiedzieć na to, senior. Juárez nie chce, by wiedziano, gdzie 
przebywa.


Zabrzmiało to dziwnie. Sternau obrzucił oficera badawczym spojrzeniem i zrezygnował z dalszych pytań. Wkrótce gość 
oświadczył, że chciałby się udać na spoczynek, gdyż będzie musiał wyruszyć bardzo wcześnie. Stara Maria Hermoyes wskazała mu pokój, w którym miał prze­nocować. Wszedłszy do niego, jak stał, w ubraniu, 
z papierosem w ustach, rozciągnął się w hamaku. Ćmił tak jednego papierosa po drugim, nasłuchując, co się dzieje na korytarzu. O północy podszedł z lampą do okna i dwukrotnie zatoczył nią koło, po 
czym ją zgasił. Po kilku minutach ktoś rzucił w szybę garść piasku. Okno się otworzyło.


Rozmowa w jadalni ożywiła się dopiero po odejściu przybysza, obecność jego bowiem krępowała domowników. W oczach miał coś 
nie­przyjem­nego, głos zaś ostry, odpychający. Najbardziej nie podobał się on Sternauowi. Tym bardziej że doktor zauważył, iż mundur źle na nim leży, jakby był nie na jego miarę skrojony. Z każdą 
minutą niepokój Sternaua wzrastał. Jakiś głos wewnętrzny przestrzegał go przed tym człowiekiem. Czy był on istotnie wysłannikiem Juáreza? Verdoja i Pardero są nie wiadomo gdzie i przysięgali zemstę... 
Od chwili gdy Arbellez zarządza Vandaquą, del Erina jest prawie pozbawiona vaquerów. Niedobrze... Wyszedł na korytarz i nasłuchiwał pod drzwiami. Co porabia nieznajomy? Widocznie śpi, bo w pokoju 
cisza. Sternau zszedł więc na dziedziniec; chciał go obejść i rozejrzeć się dokoła. Nie przeczuwał, co go spotka.


Tuż przed zachodem słońca od strony Saltilio zbliżał się do hacjendy oddział jeźdźców, liczący dwunastu ludzi. Verdoja i 
Pardero jechali na czele. Z nastaniem ciemności zatrzymali się w lesie, w którym leżał ów kamień, służący niedawno rotmistrzowi do po­rozumie­wania się z bandytami. Jeźdźcy zsiedli z koni, 
zaprowadzili je w zarośla i przywiązali do drzew. Dwóch ludzi zostało na warcie, reszta ruszyła ku hacjendzie piechotą.


Verdoja i Pardero rozmawiali półgłosem:


— Szczęśliwy to traf, że nasze mundury znalazły się w mieście. Inaczej Emilio nie mógłby tak łatwo tam się dostać.


— Żeby go tylko nie zdemaskowali.


— To sprytna bestia, nie zdradzi się żadnym gestem czy miną. Myślę, że wszystko pójdzie gładko.


Był nów, więc na dworze panowała ciemność. Ludzie rotmistrza obeszli hacjendę i około północy przekradli się tylnym 
wejściem.


— Na górze są pokoje dla przyjezdnych — rzekł Pardero. — Za chwilę otrzymamy znak. Czy tymczasem przeleziemy przez płot?


— Tak, ale tylko my dwaj. Żołnierze muszą zostać po tej stronie.


Verdoja i Pardero przeskoczyli przez płot i ukryli się w pobliżu. Zaledwie przykucnęli, usłyszeli kroki na piasku 
dziedzińca.


— Musimy przypaść do ziemi... Ktoś idzie... — szepnął Verdoja.


Sternau, zbliżający się wolno i cicho, przystanął u węgła domu, nadsłuchiwał przez chwilę, po czym ruszył dalej.


Pardero mimo ciemności rozpoznał doktora.


— To on. Co zrobimy?


— Zdzielę go kolbą. Później mielibyśmy z nim więcej kłopotu.


— Ale gdy zauważą, że go nie ma?


— Nikt nie zauważy. Wszyscy są już w łóżkach. Uwaga!


Verdoja ujął dubeltówkę za lufę i zaczął się skradać za Sternauem. Grunt był tu pokryty trawą, która tłumiła odgłos 
kroków. Znalazłszy się w pobliżu doktora, schylił się na moment, by zmierzyć przy świetle gwiazd dzielącą ich odległość. I skoczył. Sternau miał ucho wyczulone. Usłyszawszy za sobą lekki szelest, 
odwrócił się, ale w tejże chwili otrzymał w głowę tak straszliwe uderzenie, że padł na ziemię, nie jęknąwszy nawet.


— Pardero! — szepnął eks-rotmistrz. — Do mnie!


— Ma go pan?


— Tak, właśnie go wiążę. Każ sobie rzucić przez płot jakiś knebel.


Po chwili Pardero wrócił z kneblem.


— No, gładko poszło, przyjacielu. To jedyny ptaszek, którego należało się obawiać, z innymi nie będziemy mieli kłopotu. A 
tam Emilio daje znaki.


— Chodźmy więc do niego.


Szybko pobiegli do okna i sypnęli w nie piaskiem. Po chwili byli w pokoju Emilia. Powiedzieli mu o schwytaniu Sternaua, a 
on im zdał relację z tego, co wyszpiegował.


— W porządku — powiedział Verdoja. — Wiem, w którym pokoju śpi każda z inte­resu­jących nas osób. Czy masz latarkę?


— Mam. Czy zapalić?


— Naturalnie. A teraz za mną.


Cicho otworzyli drzwi i jeden za drugim wyszli na korytarz. Verdoja zaprowadził ich pod drzwi pokoju Mariana. Zapukał 
cicho kilka razy.


— Kto tam?


— To ja, Sternau — odparł szeptem ledwie dosłyszalnym.


— Ach, to ty. Co się stało?


— Otwórz prędko. Mam coś bardzo ważnego.


— Zaraz.


Słychać było, jak w pokoju skrzypnęło łóżko.


Mariano zarzucił na siebie ubranie i otworzył.


Pojmano go w jednej chwili. Poczuł na szyi czyjeś ręce, które zacisnęły mu gardło tak, że nie mógł odetchnąć ani wydać z 
siebie dźwięku. Chciał się bronić, ale kilka mocnych ramion unie­rucho­miło go całkowicie. Potem związano mu ręce i nogi rzemieniami i zakneblowano usta. Był jeńcem.


— No, z tym sprawa załatwiona. A teraz do Ungera — rozkazał Verdoja.


Z Ungerem poszło im równie sprawnie jak z Marianem. Schwytano Sternaua, Mariana i Ungera, a cały dom był pogrążony we 
śnie.


— Pora do seniority — znów rozkazał Verdoja.


Zapukali cicho do drzwi Emmy.


— Kto tam? — zapytała.


Verdoja starał się nadać swemu głosowi wysokie i miękkie brzmienie.


— To ja, Karia — wyszeptał.


— Czego chcesz?


— Muszę z tobą pomówić. Otwórz, Emmo!


— Po co?


— Chodzi o tego przybysza. Nie wiem, czy mam obudzić seniora Sternaua.


Emma dała się wciągnąć w pułapkę.


— Ach, więc grozi nie­bezpie­czeństwo? Zaczekaj, zaraz otworzę.


Podniosła się z łóżka, odsunęła zasuwkę drzwi.


— Wejdź. O co chodzi?


Verdoja wpadł do pokoju i chwycił ją za gardło. Upadła na podłogę, nie próbując nawet się bronić. Ze strachu straciła 
przytomność, leżała bez ruchu. Teraz udali się do sypialni Indianki. I tutaj podstęp się udał, tylko że Karia nie zemdlała. Była przecież córką wodza Indian i nie miała tak delikatnych nerwów jak 
Meksykanka. Skrępowano ją i zakneblowano usta.


Złoczyńcy mieli teraz wszystkie ofiary w ręku. Verdoja i Pardero wiedzieli, że na dole, w oficynie, śpią vaquerzy. 
Sprowadziwszy więc swych ludzi, zabronili im plądrowania, obawiając się, że może powstać hałas. Po trzech zbirów pilnowało Mariana i Ungera. Verdoja udał się do Emmy, Pardero zaś do Karii.


Gdy eks-rotmistrz wszedł do pokoju córki hacjendera, było w nim zupełnie ciemno. Zapalił świecę. Emma zaczęła wracać do 
przytomności. Rozkazał drżącej z przerażenia dziewczynie, by się ubrała, sam zaś wyjął z szafy rzeczy niezbędne do długiej konnej jazdy.


Karia nie leżała bez ruchu na podłodze. Miotała się to w jedną, to w drugą stronę, usiłując wyzwolić się z więzów. Pardero 
wszedł, zamknął drzwi za sobą i zapalił świecę. Rozluźnił nieco sznury krępujące dziewczynę, nie uwolnił jej jednak rąk. Była już zupełnie spokojna. Początkowo patrzyła na niego z nienawiścią, teraz 
oczy miała zamknięte. Mogło się wydawać, że wszystko, cokolwiek ją jeszcze spotka, przyjmie obojętnie.


Otworzyły się drzwi i stanął w nich Verdoja.


— Jesteście gotowi? — zapytał.


— Tak.


— Weź jeszcze kilka chust, koców i jazda.


Ubrano również Mariana i Ungera. Byli tak skrępowani, że nie mogli się ruszyć, zataszczono ich więc na dziedziniec. 
Verdoja i Pardero znieśli tam Emmę i Karię.


Nikt w hacjendzie nie słyszał, co się dzieje. Bandyci otworzyli główną bramę i wynieśli przez nią Sternaua. Zalegał gęsty 
mrok, nie widzieli więc, czy oczy ma otwarte czy zamknięte, przez cały czas jednak leżał bez ruchu. Po chwili wszyscy jeńcy znaleźli się za bramą; każdego dźwigało dwóch ludzi. Jeden z napastników 
został, by zamknąć bramę, a następnie przeskoczył przez płot i przyłączył się do towarzyszy. Cała akcja trwała zaledwie godzinę. W dwa kwadranse później wszyscy byli już w lesie przy koniach. Dla 
jeńców przeznaczono pięć wierzchowców, dwa miały damskie siodła. Przy­mocowano ofiary do koni. W trakcie tego okazało się, że Sternau odzyskał przytomność. Trzynasto­osobowa banda podzieliła się na 
pięć grup. Każda miała prowadzić jednego jeńca; Ungera, Mariana i Sternaua po trzech ludzi, Emmę i Karię po dwóch. Dla utrudnienia pogoni rozjechano się w różnych kierunkach. Miejsce spotkania 
wyznaczono z góry. Wszyscy mieli tam dotrzeć najpóźniej następnego dnia wieczorem. Na kilka dni przed napadem każdy rozbójnik dokładnie zbadał drogę, którą wypadało mu przebyć. Nie wątpiono więc w 
powodzenie wyprawy. Dwie tylko okoliczności mogły pokrzyżować plany Verdojy: zdrada któregoś z własnych ludzi albo rozbicie choćby jednej grupy przez licz­niejszych przeciwników. Zdał sobie z tego 
sprawę dopiero rankiem przy pierwszym postoju. Miał obok siebie Emmę i jednego Meksykanina. Cóż miał jednak robić? Tylko jechać dalej. Początkowo droga prowadziła wśród pagórków, a potem wzdłuż 
zachodniego stoku gór ciągnących się od północy na południe stanu Coahuila. Gdy słońce stanęło w zenicie, dotarli do skraju pustyni Mapimi. W tym właśnie miejscu miały się spotkać wszystkie grupy. 
Verdoja czekał z niepokojem.


W godzinę później ujrzał oddział jeźdźców. Gdy zbliżyli się nieco, odetchnął z ulgą. Rozpoznał ośmiu ludzi; była to więc 
eskorta Mariana i Sternaua wraz ze swymi jeńcami. Obaj byli silnie skrępowani. Tylko kneble wyjęto im z ust, aby mogli oddychać swobodnie.


Pod wieczór zjawiła się ku zadowoleniu eks-rotmistrza reszta zbójów, prowadząc Karię i Ungera. Żaden z oddziałów nie był 
ścigany. Verdoja poczuł się całkowicie bezpieczny.


Rozbito obóz i rozpalono ognisko. Zjedzono kolację, a potem nakarmiono jeńców, bo ręce mieli w dalszym ciągu związane. 
Ustawiono warty i ułożono się do snu. Verdoja objął pierwszą straż, chciał bowiem podręczyć pokonanych przeciwników. Leżeli w środku koła, utworzonego przez jedenastu Meksykanów. Eks-rotmistrz 
podszedł do Ungera i zapytał:


— No, chłopcze, jak ci się podobał spacerek? Mam wam przekazać ukłony od kogoś bardzo życzliwego.


— Któż to taki?


— Niejaki Cortejo.


— Z Meksyku?


— Tak. To, zdaje się, wasz dobry przyjaciel.


Verdoja świadomie zdradził nazwisko swego mocodawcy. Gdyby bowiem udało mu się dowiedzieć, dlaczego Cortejo tak usilnie 
pragnął śmierci tych ludzi, mógłby mieć atut przeciwko niemu.


— Niech go diabli porwą! — zawołał Unger.


— To was raczej diabli porwą.


— Ale razem z tobą.


— Zamilcz, łotrze, bo jeśli nie, to mnie popamiętasz.


Kopnął Ungera i podszedł do Mariana.


— Przekonałeś się chyba, jak się kończy sekundowanie szubrawcy. Teraz cierpisz za niego. Czy znasz Corteja?


Mariano milczał.


— Znasz go? — powtórzył Verdoja.


Mariano milczał nadal.


— Widzę, że trzeba cię nauczyć posłu­szeństwa. Będziesz ty śpiewać, oj, będziesz!


Kopnął go i podszedł do Sternaua, który był związany tak mocno, że – zdawało się – nie mógł ruszyć ani ręką, ani nogą.


— No i cóż, psie przeklęty? — syknął Verdoja. — Okaleczyłeś nas obu, spotka cię więc podwójna kara. Powiedz mi, jakie to 
gwiazdy widziałeś, kiedy zdzieliłem cię kolbą przez łeb?


Sternau leżał nieruchomo.


— Nie chcesz odpowiadać? Poczekaj no, już ja cię zmuszę do mówienia!


Podniósł nogę, by kopnąć doktora, ale ten błyska­wicznym ruchem podciągnął skrępowane w kostkach nogi, wyprostował je i 
uderzył go nimi w brzuch z taką siłą, że eks-rotmistrz zwalił się na ziemię, głową padając prosto w ognisko. Podniósł się wprawdzie natychmiast, ale ryczał tak głośno, że zbudził wszystkich:


— Moje oko, moje oko, nic nie widzę!


Zbóje podbiegli do niego. Okazało się, że ukłuł się drzazgą płonącego drewna, koniec jej tkwił jeszcze w oku, sprawiając 
nieopisany ból. Verdoja jęczał bez przerwy i błagał, by mu drzazgę wyciągnięto, ale nikt nie chciał się tego podjąć.


— To może zrobić tylko jeden człowiek — powiedział Pardero — Sternau.


— Co? Ten pies, sprawca mego nieszczęścia? Przenigdy!


— Jest lekarzem. Tylko on potrafi wyciągnąć drzazgę. Verdoja prawie mdlał z bólu. Minęło kilka minut.


— No dobrze — zgodził się wreszcie ale potem zwinę go w kabłąk i przywiążę do konia.


Pardero podszedł do Sternaua i zapytał:


— Czy senior jest okulistą?


— Tak jest — odparł bez wahania Sternau, ponieważ w tym momencie zaświtała mu myśl o ucieczce.


— Czy usunie pan drzazgę?


— Tego nie wiem. Wpierw muszę zbadać oko.


— Więc dobrze. Rozluźnię panu więzy na tyle, że będzie pan mógł wstać.


Podprowadziwszy doktora do ogniska, przy którym Verdoja jęczał przeraźliwie, porucznik polecił:


— Niech go pan zbada!


Verdoja odsunął rękę, którą zasłaniał uszkodzone oko, i patrząc na Sternaua zdrowym, mruknął przez zęby:


— Łotrze, jeżeli w tej chwili nie przywrócisz mi wzroku, każę cię przypalać rozżarzonymi szczypcami. Zaczynaj!


Pardero świecił z boku pochodnią. Sternau był przekonany, że spośród wszystkich obecnych tylko Unger rozumie po niemiecku. 
Nachylony nad okiem, powiedział więc głośno:


— Mut, ich werde euch befreien! Mut, ich werde euch befreien! (niem.) – Odwagi, uwolnię was!


— Coś powiedział?! — ryknął Verdoja.


— My, lekarze, posługujemy się łaciną. Wymieniłem więc łacińską nazwę tego skaleczenia.


— Czy będzie można usunąć drzazgę?


— Tak.


— Więc usuń ją w tej chwili.


— Mam przecież związane ręce.


— Rozwiążcie go — rozkazał Verdoja.


— A jeżeli ucieknie? — wtrącił Emilio.


— Zwariowałeś? — obruszył się Pardero. — Trzynastu nas, jakżeby uciekł? Utwórzcie koło i weźcie go w środek.


Tak też zrobili. Sternau przystąpił do zabiegu.


— Nie mogę wyciągnąć drzazgi palcami — odezwał się po chwili. — Dajcie mi sztylet.


Usłuchano go. Był teraz wolny od więzów i z bronią w ręku. Ale jak zdobyć strzelbę i naboje? Jak wydostać się stąd? 
Dookoła obozu pasły się konie. Karabiny były ustawione w piramidy. W tym momencie dostrzegł u pasa Verdoja coś w rodzaju trzy­częściowej torby na pieniądze, kule i proch. W ciągu sekundy miał gotowy 
plan. Położył rękę na głowie rannego.


— Niech pan otworzy chore oko, a zamknie zdrowe — rozkazał.


Eks-rotmistrz spełnił polecenie. Doktor zbliżył sztylet do jego twarzy. Nagle opuścił go w dół, odciął torbę od pasa i 
chwyciwszy ją w zęby, z całej siły odepchnął Verdoję swymi herkuleso­wymi ramionami w kierunku stojących obok Meksykanów. Trzech czy czterech upadło na ziemię. Sternau przeskoczył ich i zaczął uciekać 
ogromnymi susami. Za chwilę miał już w ręku strzelbę i dosiadłszy pierwszego z brzegu konia, pogalopował na nim.


Stało się to wszystko niemal błyska­wicznie. Nim zbóje zaczęli strzelać, oddalił się już znacznie. Ani jedna kula go nie 
dosięgła.


— Jazda! Na koń! Za nim! Musimy go złapać! — ryczał Verdoja.


Kilku bandytów ruszyło w pościg. Sternau liczył się oczywiście z tym. Nie zwalniając galopu, badał strzelbę. Była to 
dubeltówka, mógł więc zabić z niej jedynie dwóch ludzi. Zawrócił i wkrótce zatrzymał konia. Było zupełnie ciemno. Zwierzę stało spokojnie. Sternau zeskoczył na ziemię i zmusił wierzchowca do położenia 
się. Niewiele czasu upłynęło, a Meksykanie – jadący nie ławą, lecz szeroką linią – minęli ich. Sternau w okamgnieniu znowu dosiadł konia i pognał za bandytami. Po kilku minutach znalazł się między 
dwoma. Zdjął palec z cyngla, ujął strzelbę za lufę i zbliżył się do tego, który jechał po jego prawicy. Meksykanin, myśląc, że to kolega, zawołał:


— Nie pchaj się na mnie! Odsuń się w lewo!


W tej chwili spadła na niego kolba Sternaua i zdruzgotała mu głowę. Doktor chwycił za uzdę jego wierzchowca i zatrzymał. 
Ściągnął z jeźdźca, co mu było potrzeba, a konia puścił wolno. Po minucie czy dwóch dogonił drugiego Meksykanina. Ten zapytał:


— Powiedziałeś, żebym się przesunął w lewo, a teraz sam się pchasz na mnie? Co ty wyprawiasz?


— Zaraz, zaraz — odparł Sternau.


Zanim bandyta zmiarkował, co się dzieje, uderzenie kolby zmiażdżyło mu czaszkę. Sternau również zatrzymał jego konia, 
ogołocił trupa z broni, po czym odpędził zwierzę.


Zaczął nasłuchiwać. Zorientowawszy się, w którym kierunku pojechali ścigający, popędził za nimi, sprawdzając po drodze 
zdobytą broń. Obie jednorurki były naładowane, mógł więc, doliczając dubeltówkę, posłać cztery strzały. Wkrótce zbliżył się do dwóch Meksykanów.


— Hola! — zawołał. — Do mnie, mam go!


Zatrzymał konia, a oni zrobili to samo,


— Gdzie jesteś? — zapytał jeden z nich.


— Tutaj. Upadł na ziemię.


Zaczęli cwałować do niego. Sternau wziął w rękę dubeltówkę. Rozległy się dwa strzały, obie kule trafiły. Jeźdźcy zachwiali 
się i zwalili z koni, te zaś stały spokojnie, przebierając kopytami. Doktor nasłuchiwał pilnie. Dookoła panowała zupełna cisza. A więc goniło za nim tylko czterech. Zeskoczył z siodła i nachylił się 
nad zabitymi. Nietrudno było sprawdzić, że nie żyją. I im odebrał wszystko, co mieli przy sobie. W sumie zdobył pięć strzelb, znaczną liczbę sztyletów i pistoletów, dwa lassa i wystarczającą ilość 
amunicji. Prócz tego w torbie było sporo złotych monet i banknotów. A więc nie brakło mu niczego prócz żywności, lecz o nią nie troszczył się zbytnio. Szybko przeniósł łupy na oba siodła, sprzągł 
razem konie, ujął za cugle i ruszył w kierunku nieznanej pustyni.


Musiał teraz zrobić wszystko, aby zmylić pogoń. Wiedział doskonale, że z nastaniem dnia trupy zostaną znalezione i Verdoja 
będzie szukał jego śladów. Przypuszczał także, że z hacjendy wyruszy wyprawa przeciw zbójom i dlatego dobrze byłoby zatrzymać rotmistrza jak najdłużej w tej okolicy. Postanowił więc zatoczyć koło. 
Kilka godzin galopował w kierunku zachodnim, kolejne dwie w południowym, po czym zwrócił się ku wschodowi. O świcie dotarł do miejsca położonego o dwie godziny jazdy od obozu bandytów. Tu wreszcie 
pozwolił koniom na popas, sam zaś wypalił kilka papierosów, które zabrał napastnikom.


Odetchnąwszy nieco, ruszył na północ. Musiał teraz jechać z jak największą ostrożnością, w każdej chwili bowiem mógł 
natknąć się na Meksykanów, którzy od północy właśnie rozpoczęli pościg za nim. Minęły od świtu dobre cztery godziny, gdy dotarł tam, gdzie zestrzelił z koni dwóch ścigających. Zamiast ich trupów 
leżała tylko kupa kamieni. Był to dowód, że ciała zabitych odnaleziono i pochowano. Zbadawszy ślady, doszedł do przekonania, że manewr się udał: cały oddział wraz z jeńcami wyruszył jego tropem w 
kierunku zachodnim. Tym samym – jak zaplanował – znajdował się teraz nie przed tymi, którzy go szukali, lecz za nimi. Role się więc zmieniły: to on był ścigającym. Miało to i złe, i dobre strony. Dwa 
sprzęgnięte konie utrudniały pościg, ale z kolei mógł często luzować wierzchowce i dzięki temu rozwinąć większą szybkość.


Dotarł do miejsca, w którym zboczył na południe. Po śladach wywnioskował, że bandyci też się tu zatrzymali, po czym 
ruszyli dalej. Gdy w dwie godziny później znalazł się tam, skąd skręcił na wschód, zorientował się, że ścigający i tu się zatrzymali, ale tym razem podążyli nie jego śladami, lecz na zachód, a więc 
wprost ku pustyni Mapimi.


Ruszył za nimi. Indianie i myśliwi jadą zwykle gęsiego, aby z tropów kopyt końskich nie można było rozpoznać liczby 
jeźdźców. Meksykanie jednak nie zastosowali tej sztuczki – jechali szeroką ławą. Sternau z łatwością wyliczył, że było ich trzynastu. Świadczyło to, że z wyjątkiem czterech zabitych nikogo nie ubyło z 
kompanii i że cała czwórka jeńców była razem z nimi. Pełen nadziei, że jeszcze dziś wieczorem podkradnie się pod obóz i znowu unieszkod­liwi paru przeciwników, ruszył naprzód.


 


Gdy poprzedniego wieczora czterej Meksykanie rzucili się w pościg za Sternauem, towarzysze ich nasłuchiwali przez jakiś 
czas w głębokim milczeniu. Verdoja na chwilę zapomniał nawet, że boli go oko.


Panowała niczym niezmącona cisza, aż nagle gdzieś daleko padły dwa strzały.


— Mają go! — zawołał Pardero.


— Tak, ale martwego — fuknął Verdoja. — Te łotry go zabiły! Jak się zemszczę na nim? I kto opatrzy moje oko?


— Może jest tylko ranny? — wtrącił jeden z Meksykanów. — Ten doktor zdaje się mieć żelazne siły.


— W takim razie sprowadzą go tutaj. Za jakieś pół godziny powinni być z powrotem.


Minęło pół godziny, a jeźdźcy się nie zjawili. Verdoja zaczął się niepokoić.


— Dlaczego nie ma jeszcze tych psubratów? Już ja im pokażę, gdy tylko wrócą!


Minęło jeszcze pół godziny, minęła godzina, a nikt nie nadjeżdżał. Oko bolało go coraz bardziej. Łzawiło tak, że musiał 
zasłonić je chustką. Niewiele to pomogło. Łzy ściekały po policzku gęstą strużką. Przez całą noc nawet na chwilę nie zasnął. Na zmianę to jęczał żałośnie, to przeklinał. Przed świtem wysłał dwóch 
ludzi, by odszukali tych czterech zaginionych. Dosiedli koni i ruszyli. Po pewnym czasie zobaczyli na ziemi ciało jednego towarzysza. Głowę miał zgruchotaną i był doszczętnie obrabowany. Przerazili 
się ogromnie.


— Kto to uczynił? Czyżby Sternau?


— Nie, to niemożliwe. Przecież inni schwytaliby go podczas walki i rabunku. Musimy w każdym razie jechać dalej.


Po jakichś trzystu krokach znaleźli drugiego trupa, również ze zdruzgotaną czaszką. I on został obrabowany. Jechali dalej 
w milczeniu. Było im bardzo nieswojo. Po pięciu minutach natrafili na kolejne zwłoki.


— Santa Madonna, wszyscy czterej zabici! — wyszeptał jeden z nich.


— Czy ten Sternau nie jest przypadkiem jakimś diabłem wcielonym? — dodał drugi.


— Uciekajmy stąd jak najprędzej!


Popędzili co koń wyskoczy, nawet nie oglądając się za siebie.


Kiedy wrócili do obozu, otoczono ich kołem, a Verdoja zapytał:


— No i co? Czy jesteście ślepi? Nikogo nie znaleźliście?


— Znaleźliśmy trupy naszych towarzyszy. Dwaj mają zmiażdżone głowy, dwaj zginęli od kuli, wszystkich czterech obrabowano.


W oczach jeńców zabłysły iskry nadziei, Emma zaś wydała okrzyk radości.


— Cicho! — krzyknął Verdoja. — Cieszycie się przed­wcześnie. Jeszcze nam się nie wymknął! Jazda, ruszamy!


Dosiedli wierzchowców, jeńców przywiązali do koni i pojechali tam, gdzie leżeli zabici. Przy dwóch pierwszych nawet 
oficerowie nie mogli się zorientować, skąd idą ślady i w jaki sposób dokonano morderstwa. Konie zabitych, spłoszone przez Sternaua, uciekły. Zakopano trupy i ruszono dalej. Przy ciałach zastrzelonych 
sytuacja się powtórzyła. I tu po dokładnym zbadaniu terenu nie potrafiono ustalić, w jaki sposób Sternau rozprawił się z nimi.


— To istny szatan — rzekł jeden ze zbójów, żegnając się znakiem krzyża. — Bez pomocy piekła żaden zbieg nie zdołałby zabić 
czterech ludzi, którzy go ścigają.


— Cicho, durniu! — ofuknął go Verdoja. — Ten Sternau to po prostu przebiegły człowiek. Zabrał z sobą konie dwóch 
zastrzelonych, oto ślad. Szybko za nim!


Usypawszy w pośpiechu czterem zabitym mogiłę z kamieni, ruszono w dalszą drogę. W miejscu, w którym tropy skręcały na 
południe, zatrzymano się na naradę.


— Wraca do hacjendy — powiedział Pardero.


— Ależ skąd — obruszył się Verdoja. — Hacjenda leży w kierunku wschodnim, nie zaś południowym. Ma więc jakieś inne plany. 
Trudno przewidzieć jakie, tym bardziej, że przez kilka godzin zmierzał ku Mapimi. Musimy się mieć na baczności. W każdym razie jedźmy dalej po jego śladach.


Po paru godzinach przybyli na miejsce, w którym Sternau skręcił na wschód.


— Widzicie, miałem rację — ucieszył się Pardero. — Postanowił wrócić do hacjendy, by sprowadzić pomoc.


— Brednie — Verdoja na to. — Jest nas jeszcze tylko dziewięciu. Człowiek, który zabił w ciągu kilku minut czterech 
ścigających go ludzi, nie będzie tracił dwóch dni drogi na sprowadzenie pomocy przeciwko dziewięciu. Sternau nie jest idiotą. Droga tam i z powrotem zajęłaby mu cztery, najmniej trzy dni. A kiedy 
wróciłby, ślady nasze byłyby już zatarte.


— Jakie więc ma zamiary? — zapytał Pardero.


— Zabrał pięć strzelb. Jako łup? Z pewnością nie. Ponieważ jedna z nich jest dubeltówką, może oddać z nich sześć strzałów. 
Prowadzi z sobą konie dwóch zabitych. Po co? By osiągnąć większą szybkość przez luzowanie wierzchowców. Wszystko to wskazuje na to, że chce się z nami rozprawić.


— Ale dlaczego jedzie w kierunku wschodnim?


— Zdaje mi się, że odgadłem przyczynę: zatacza łuk. Tam, za górami, zwróci się na północ, aby zaatakować nas od tyłu. Może 
chce zyskać na czasie, może chce, byśmy za nim krążyli tak długo, aż nadejdzie pomoc z hacjendy. Wiecie przecież, że Sternau jest sławnym Władcą Skał. Taki człowiek jak on nigdy się nas nie ulęknie. 
Dowiódł zresztą tego. Teraz, gdy przejrzałem jego zamiary, nie dam się już zaskoczyć. Jestem pewien, że każdej nocy potrafiłby nam porwać z obozu kilku ludzi, choćbyśmy stosowali wszelkie środki 
ostrożności. Dlatego nie możemy dziś rozbić obozu, musimy jechać aż do świtu. Później odetchniemy kilka godzin. Po odpoczynku znowu musimy jechać dzień i noc, dopóki rankiem nie staniemy na skraju 
pustyni. Pojutrze wieczorem dotrzemy do celu. Ponieważ Sternau odpoczywać będzie przez dwie noce, wyprzedzimy go znacznie.


— Czy nasze konie wytrzymają tak forsowną podróż?


— Na pewno. Jutro rano dotrzemy do stawu, przy którym będą mogły popasać i napić się wody. A pojutrze? Pojutrze mogą paść, 
na każdym bowiem pastwisku znajdziemy nowe konie.


— A obie dziewczyny?


— I one muszą wytrzymać. Uwolnimy jeńcom ręce, by im trochę ulżyć. Na skraju pustyni zostawimy paru ludzi, będą tam 
oczekiwać Sternaua. Kiedy się tylko pojawi, schwytają go lub wpakują mu kulkę w łeb. No, a teraz naprzód!


Verdoja istotnie przejrzał zamiary Sternaua. Natura obdarzyła go sprytem większym, aniżeli doktor przypuszczał. Gdyby plan 
eks-rotmistrza się powiódł, Sternau zostałby albo schwytany, albo zabity, jeńcy zaś umieszczeni w bezpiecznym dla Verdojy miejscu. Rozwiązano im ręce, aby sami mogli kierować końmi. Mimo to nie mogli 
nawet marzyć o ucieczce. Cały oddział ruszył galopem w kierunku Mapimi.


Po wykrzywionej twarzy widać było, że Verdoja cierpi, że oko boli go straszliwie, ale nie skarżył się ani słowem. Nawet 
myśl o zemście odłożył na później. Naj­ważniejszą teraz rzeczą było jak najszybciej dotrzeć do celu.


Przez cały dzień jechali w kierunku zachodnim. Najpierw przez kamieniste pustkowie wśród nagich skał, później przez 
piaszczyste wydmy. Wieczorem stanęli na skraju lasu. Tu dano zmęczonym koniom pół godziny wytchnienia, potem pojechali dalej.


 

 

 

 

 

 

W mrokach piramidy

 

 


Następnego ranka dotarli do upragnionego stawu, przy którym urządzono postój. Konie rozsiodłano. Zwierzęta chciwie piły 
wodę i pasły się na otaczających staw łąkach. Członkowie wyprawy posilali się również. Po pewnym czasie, gdy konie wypoczęły, ruszono w dalszą drogę. Stopniowo krajobraz zaczął się zmieniać, tu i 
ówdzie pojawił się skrawek pastwiska lub kępa drzew. Nad wieczorem natrafili nawet na spory las. Następnego ranka dotarli na skraj pustyni. Wjechali w wąską przełęcz, która wkrótce przeszła w dolinkę. 
Tu się zatrzymali na dłuższy odpoczynek, zamierzali bowiem jechać aż do nocy.


Obok dolinki, w ustronnej szczelinie skalnej, Verdoja zostawił trzech ludzi, aby czatowali na Sternaua; liczył, że 
zatrzyma się on tu dłużej w poszukiwaniu śladów obozowiska. Nie spodziewano się go wcześniej aniżeli wieczorem dnia następnego, do tego zaś czasu miał Verdoja przysłać resztę swych ludzi.


Znowu ruszyli. Dolina przerodziła się wkrótce w szeroką równinę pokrytą żyznymi pastwiskami. Droga, którą obrali, była 
bezpieczna, bo prawie nie­uczęszczana. Minął dzień. Nie natknęli się na żadną hacjendę, choć można było przypuszczać, że w pobliżu znajduje się jakiś folwark. Gdy zapadł mrok, zatrzymali się przed 
wysoką, potężną bryłą w kształcie piramidy, której podstawę otaczały odłamy skał i krzewy. Verdoja zagwizdał. Coś poruszyło się w krzakach. Wyszedł z nich jakiś człowiek.


— Czy posłaniec mój był u ciebie? — zapytał Verdoja.


— Tak, panie — odparł zapytany. — Przyniósł mi pański list. Wszystko przygotowane. Mam i światło.


— Więc prowadź mnie. Reszta niech czeka, aż wrócę.


Podszedł do Emmy, skrępował jej ręce na plecach i przeciął sznury, którymi była przywiązana do konia. Nie stawiała żadnego 
oporu. Założywszy jej przepaskę na oczy, Verdoja wziął dziewczynę na ręce. Po odgłosie jego kroków zorientowała się, że są w jakimś głuchym pomiesz­czeniu. Czuła, że niesie ją to w górę, to w dół; 
powietrze stawało się coraz cięższe. Wreszcie usłyszała trzask zamykanych drzwi i Verdoja postawił ją na ziemi. Gdy odsłonił jej oczy, w świetle latarki trzymanej przez niego w ręku ujrzała coś w 
rodzaju skalistej celi szerokiej na metr i trzy ćwierci, na dwa i pół metra długiej i dwa wysokiej. Nie było w niej nic prócz wiązki słomy, dzbanka, kawałka suchego placka i dwóch łańcuchów 
przy­moco­wanych do ścian.


— No, jesteśmy na miejscu — rzekł triumfująco eks-rotmistrz. — Nigdy stąd nie uciekniesz. Dlatego uwolnię cię z więzów.


Zwycięskim spojrzeniem obrzucił od stóp do głów postać Emmy.


— Ależ, senior, cóż takiego uczyniłam, że mnie porwałeś i tutaj umieściłeś? — zapytała pełna lęku i trwogi.


— Ukradłaś moje serce. Będziesz mi za to posłuszna.


Wyciągnął rękę, by ją objąć.


— Nigdy, łotrze! — zawołała, odsuwając się z odrazą.


— No, no, zaraz cię przekonam, że się mylisz.


Znowu przysunął się do niej. Wtedy chwyciła go za pas i wyciągnęła jego sztylet.


— Precz! Będę się bronić!


Cofnął się o parę kroków. Po chwili chwycił go szyderczy śmiech.


— Sztylet w tej ręce jest mniej groźny od szpilki. No, oddaj go natychmiast!


Chciał jej go odebrać, a ponieważ miał tylko jedną sprawną rękę, postawił na ziemi latarkę. Emma, wy­korzys­tując to, 
zamierzyła się na niego, mówiąc:


— Jestem słabą dziewczyną, ale pan ma tylko jedną rękę. Nie waż się mnie dotykać.


Verdoja się zawahał. Wtedy zza drzwi odezwał się służący.


— Czy mam pomóc, senior?


— Tak. Odbierz jej sztylet!


Emma czuła, że nie zdoła się obronić, ale rozpacz dodawała jej sił. Przykładając sztylet do swej piersi, zawołała:


— Jeśli odważysz się mnie dotknąć, zabiję się!


Miała przy tych słowach tak zdecydowany wyraz twarzy, że Verdoja uwierzył. Nie chciał jej śmierci. Dlatego wstrzymał 
służącego, który już zamierzał wykonać polecenie pana.


— Zostaw ją w spokoju. Głód jest najlepszym środkiem, złamie jej upór. Dopóki nie będzie posłuszna, nie dostanie nic do 
jedzenia. No, teraz chodźmy!


Podniósł z ziemi latarkę i obaj opuścili więzienie. Drzwi zaryglowali potężnymi zasuwami, by uniemożliwić ucieczkę.


Tak więc Emma pozostała sama w wąskiej, ciemnej celi. Za posłanie miała jej służyć brudna słoma. Świeże powietrze niemal 
wcale nie docierało tutaj. Była skazana na głód, kawałek bowiem placka kuku­rydzia­nego, leżącego obok dzbana z cuchnącą wodą, nie mógł jej wystarczyć na długo.


Podczas podróży udało się jej zamienić kilka słów z Karią. Indianka radziła, by się w jakiś sposób postarała o broń. Teraz 
przekonała się, jak słuszna była to rada. Jeszcze kurczowo trzymała sztylet w ręce, zdecydowana nie oddać go nigdy. Długa, męcząca jazda i ostatnie zajście z eks-rotmistrzem tak ją wyczerpały, że z 
płaczem padła na słomę. Zdana na łaskę i niełaskę bezdusznego łotra, jedyną nadzieję pokładała we Władcy Skał.


Verdoja wrócił w towarzystwie służącego do najemników oczekujących u wejścia do piramidy. Była to stara budowla 
meksykańska, wzniesiona na skalistym fundamencie i zbudowana z cegieł. W skale, jeszcze przed przystąpieniem do budowy piramidy, wydrążono szereg cel połączonych ze sobą za pomocą korytarzy. Piramida 
miała również krużganki, w których możnowładcy i książęta upadłego państwa prze­chowy­wali swe tajemnice i urządzali uczty. Cegły pokruszyły się z biegiem lat i pomiędzy nimi zaczęły rosnąć rośliny. 
To jeszcze bardziej dewastowało budowlę. Górną jej część uszkodziły wichry, wyglądała więc teraz jak wzgórze od podstawy aż do szczytu porośnięte krzewami. Burze i deszcze nie zdołały jednak zniszczyć 
wnętrza. Cele i krużganki zachowały się w dobrym stanie, były równie mocne jak przed setkami lat. Budowla ta leżała pośrodku posiadłości należących do przodków eks-rotmistrza. Jeden z nich przez długi 
czas szukał wejścia do piramidy, aż w końcu znalazł je wśród kupy kamieni i cegieł. Nie rozgłaszał tego wśród ludności; sekret pozostał w rodzie, przechodząc z ojca na syna. Z biegiem lat we wnętrzu 
piramidy zaczęły dziać się rzeczy, które ukrywano przed światłem dziennym i przed prawem. Służący, który prowadził Verdoję i Emmę, był strażnikiem starej budowli i zaufanym jej obecnego właściciela. 
Obydwaj strzegli tajemnicy jak naj­staranniej i wiedzieli, że mogą liczyć na siebie.


Gdy Verdoja wyszedł z piramidy, odwiązano z konia Indiankę Karię. Zasłonięto jej oczy. To samo uczyniono z porucznikiem 
Parderem mimo jego protestów. Verdoja oświadczył mu, że nikomu nie może pokazać wejścia do piramidy. Dodał jednak, że wewnątrz piramidy Pardero będzie mógł zdjąć opaskę i poruszać się swobodnie.


Strażnik prowadził Karię, a Verdoja porucznika. Doszli do celi, w której znajdowała się Emma. Obok wydrążona była druga, 
prawie taka sama, otworzyli ją, aby umieścić w niej Indiankę.


— Pójdę po resztę jeńców — rzekł Verdoja do Pardera. — Zostawiam cię z nią. Gdy skończycie, wyjdź na korytarz i zawołaj.


Po tych słowach oddalił się wraz ze strażnikiem. Pardero zdjął przepaskę z oczu Karii i uwolnił z więzów jej ręce, 
odzyskała więc swobodę ruchów. Miał przy sobie latarkę, przy jej świetle pożerał namiętnym wzrokiem piękną Indiankę.


— Teraz nikt mi cię nie zabierze — wycedził po chwili.


Oczy jej zabłysły dumą i gniewem. Córka sławnego wodza, siostra nie mniej sławnego Bawolego Czoła, nie czuła strachu przed 
wrogiem, kaleką bez ręki.


— Tchórz! — rzekła z największą pogardą.


— Co takiego? Nazywasz mnie tchórzem? — uśmiechnął się ironicznie. — Czyśmy was nie zwyciężyli? Czy nie pojmaliśmy i nie 
przy­prowa­dzili aż tutaj?


— Schwytaliście nas podstępem podczas snu. Prawdziwy mężczyzna nie walczy z kobietami. Czy Sternau wam nie umknął? Nie 
potrafili­ście go zatrzymać. Jesteście jak wilki prerii, które rzucają się na ofiary nocą, korzystając z prze­waża­jącej siły, i które wyć zaczynają ze strachu, kiedy usłyszą choćby jeden strzał. 
Jestem dziewczyną, mimo to boję się ciebie mniej niż brzęczącego nad uchem chrząszcza, którego mogę zgnieść dwoma palcami.


— Milcz! Jesteś w mojej mocy i od ciebie tylko zależy, czy cię zniszczę, czy też poprawię twoje położenie.


— Ty mógłbyś mnie zniszczyć?! Nie jesteś tym, który by mógł pokonać siostrę Bawolego Czoła. Będziesz zgubiony, gdy tylko 
mnie dotkniesz.


Stała przed nim groźnie z pod­niesionym ramieniem. Podszedł bliżej, chcąc ją objąć. Karia myślała tylko o tym, aby zdobyć 
jaką­kolwiek broń, nie cofnęła się więc ani o krok. Przeciwnie, postąpiła naprzód, błyska­wicznym ruchem chwyciła oburącz za jego pas i zanim się zdołał zorientować, wyrwała mu sztylet i rewolwer. 
Niemal równo­cześnie zadała Parderowi uderzenie tak mocne, że zamroczony potoczył się ku drzwiom. Skierowała teraz ku niemu lufę rewolweru, trzymając w lewej ręce błyszczący sztylet.


— Bestio! Czekaj, już ja cię poskromię! — wrzasnął, zamierzając rzucić się na nią.


— Ani kroku dalej! — krzyknęła.


— Dziewczyny nie strzelają tak prędko! — zawołał.


Nim jednak doskoczył do niej, padł strzał. Pardero chwycił się za brodę, głośno zawodząc. Kula Karii prze­strzeliła mu 
szczękę.


— Diablico przeklęta, zapłacisz mi za to! — wykrztusił zachłystując się krwią. Prawą ręką zasłonił ranę, a lewą zamierzył 
się na Indiankę,


Błysnął sztylet. Ze straszliwą szybkością kilka­krotnie zanurzyła go aż po rękojeść w piersi napastnika.


— O Dios! — wycharczał Pardero, chwiejąc się na nogach.


— Idź do piekła! — Indianka po raz ostatni dźgnęła go sztyletem, trafiając w serce. Pardero padł na kolana, a potem runął 
na legowisko ze słomy. Uklękła przy nim, zabrała mu drugi rewolwer, torbę z amunicją, zegarek i torbę z prowiantem, przewieszoną przez ramię.


W tym momencie rozległo się głośne pukanie w ścianę.


— Kto tam? — zapytała.


— To ja, Emma, jestem tu obok.


Karia wydała okrzyk radości i chwyciwszy latarkę, po chwili znalazła się pod drzwiami przyległej celi. Musiała natężyć 
wszystkie siły, aby odsunąć stare, zardzewiałe rygle. Gdy wreszcie dała sobie z nimi radę, Emma padła jej w objęcia.


— Masz broń i światło? Jesteś wolna?


— Jestem uzbrojona, ale jeszcze nie jestem wolna — odpowiedziała Indianka. — Pukałaś przed chwilą. Czy wiedziałaś, że 
jestem w pobliżu?


— Słyszałam dwa głosy, męski i kobiecy, pomyślałam więc, że kobiecy należy do ciebie. Później padł strzał. Kto to 
strzelał?


— Ja. Najpierw przestrzeliłam porucznikowi szczękę, potem przebiłam go sztyletem.


— Mój Boże, to okropne!


— Okropne? O, nie! Była to konieczna obrona. Teraz nie pozwolimy się już zamknąć! Czy masz broń przy sobie?


— Mam ten sztylet. Wyrwałam go rotmistrzowi.


— Widzę, że i ty potrafisz zdobyć się na odwagę. Masz tu jeszcze rewolwer. Chodź, prze­szukamy korytarz.


Szły przez ponure sklepienie w kierunku, z którego je przy­prowa­dzono. Korytarz był wąski i niski, powietrze w nim duszne 
i stęchłe. Karia, idąca przodem, nagle stanęła i aż krzyknęła z radości:


— Znalazłam coś! Nie będziemy głodować. Patrz!


Przy podmurowaniu korytarza, w głębokim, kwadratowym otworze leżał zapas tortillas, jak nazywają Meksykanie swe płaskie 
placki kukurydziane. Obok stała wielka butelka napełniona jakimś płynem. Poświeciwszy latarką, Emma stwierdziła, że jest to oliwa.


— Jakie szczęście! — zawołała. — Myślałam już, że umrę z głodu.


— Teraz już głód nam nie grozi. Mamy placki i torbę z żywnością, którą zabrałam Parderowi. Chodźmy dalej!


— Czy nie narażamy się na nie­bezpie­czeństwo, krążąc po tych korytarzach? Nietrudno tu zabłądzić.


— Nie, wiem dokładnie, skąd przyszłyśmy. Miałam wprawdzie oczy zawiązane, ale czułam, że drzwi mojej celi otwierały się w 
kierunku, z którego nas przy­prowa­dzono.


Posuwały się wolno. Dotarły wreszcie do drzwi z ciężkim, żelaznym ryglem mocno naoliwionym. Drzwi były przymknięte. Gdy je 
otworzyły, wydostały się na drugi korytarz tworzący z pierwszym kąt prosty. Karia ostrożnie zbadała drzwi. Miały rygle z obu stron, można je było zamykać od wewnątrz i od zewnątrz.


— Wszystko tu doskonale przygotowano wcześniej — stwierdziła. — Zewnętrzny rygiel miał służyć do tego, aby zamknąć 
korytarz prowadzący do naszych cel, wewnętrzny zaś miał uniemożliwić wejście tym, którzy by nas chcieli uwolnić.


— Groza mnie przejmuje, jaki to los miał nas spotkać.


— Szczęście, żeśmy go uniknęły.


— Ale co dalej?


— Nie traćmy nadziei. Sternau będzie nas szukać i może odkryje to więzienie. Mamy broń, amunicję, oliwę i żywność. Możemy 
się bronić. Gdybym tylko wiedziała, gdzie mamy się zwrócić: na prawo, czy na lewo?


— Słuchaj! — Emma przerwała jej szeptem.


Przyczaiły się, nasłuchując zbliżających się kroków.


— Wracajmy — zdecydowała Karia.


Prędko przekradły się z powrotem i zaryglowały drzwi celi. Ktoś się zbliżył, lecz minął ją. Lekko tylko uderzył w drzwi, 
jakby chcąc się przekonać, czy są otwarte, czy zamknięte.


— To były kroki kilku ludzi — szepnęła Emma.


— Tak, o ile mnie słuch nie myli, czterech — dodała Karia. — To chyba Verdoja i strażnik, którzy prowadzą Mariana i 
seniora Ungera. O, zatrzymali się. Słuchaj, o czym mówią!


Rozległ się głos eks-rotmistrza:


— Stać, jesteśmy na miejscu. Jednego tu, drugiego obok. Jazda!


Minęło kilka minut w zupełnej ciszy, po czym rozległ się zgrzyt rygla. Po chwili usłyszały kroki dwóch ludzi. Zatrzymawszy 
się przed drzwiami celi Karii, usiłowali je otworzyć.


— Ach, zamknął! — roześmiał się Verdoja.


— To już było zbyteczne — mruknął strażnik. — Teraz musimy czekać.


— Nie chce widać, byśmy mu prze­szkadzali. Ale nie mam wcale zamiaru liczyć się z Parderem.


— A gdy zechce wrócić?


— Niech czeka cierpliwie na nas!


— A jeżeli zacznie biegać po korytarzach i zabłądzi albo zobaczy coś, czego widzieć nie powinien?


— Zamkniemy kolejne drzwi, wtedy będzie mógł się dostać tylko do następnego korytarza i będzie musiał czekać, aż 
przyjdziemy po niego.


— A jeżeli wyjdzie z celi tylnym wyjściem?


— Wtedy również niedaleko zajdzie. Tamtych drzwi nie potrafi otworzyć, nie zna przecież ich tajemnicy. Chodź, za godzinę 
przyjdziesz po niego!


Odeszli. Dziewczyny odetchnęły z ulgą. Na myśl bowiem, że mogą być znowu schwytane, serca biły im nie­spokojnie. Kiedy 
kroki umilkły, Emma zapytała:


— Co teraz?


— Uwolnimy Mariana i Ungera. We czworo nie będziemy musieli się ich obawiać.


Emma odryglowała zasuwę i wyszły na poprzeczny korytarz. Szły dość długo, aż znalazły się przed dwojgiem sąsiadujących ze 
sobą drzwi. Karia zapukała do jednych. Nikt nie odpowiadał. Zapukała więc do sąsiedniej celi – również nikt nie odpowiedział. Odsunęła rygiel i oświetliła latarką wnętrze. Światło padło na męską 
postać przykutą do ziemi dwoma łańcuchami.


— Senior Unger! — zawołała. — Dlaczego pan nie odpowiadał na moje pukanie?


Zabrzęczały łańcuchy. Unger poruszył się, ogromnie zaskoczony. Nie widział, kto otworzył drzwi, gdyż Karia oświetlając 
celę, sama stanęła w cieniu.


— Seniorita Karia? — upewnił się, poznając ją po głosie. — W jaki sposób dostała się pani tutaj?


— Jesteśmy wolne!


— Jesteście wolne? O kim pani mówi?


— O sobie i o senioricie Emmie.


— Ach! Więc jest razem z panią?


— Jestem tutaj — odezwała się Emma, wchodząc do celi. — Dzielna Karia zabiła Pardera, zabrała broń i mnie oswobodziła. 
Teraz pan również będzie wolny.


— Chwała Bogu! Ale gdzie jest Verdoja?


— Nie wiem. Strażnik wróci dopiero za godzinę.


— Mamy więc czas. Senior Mariano jest w sąsiedniej celi.


— I jego uwolnimy — powiedziała Indianka. — Ale w jaki sposób zdejmiemy pańskie kajdany? Nie mamy przecież kluczy, by 
otworzyć zamki.


— Łańcuchy nie mają wcale zamków, są tylko przymocowane do kawałków żelaza wbitych w ścianę. Nie mogę ich jednak 
dosięgnąć. Niech pani je obejrzy, proszę.


Było tak, jak mówił. Leżał na plecach, obie ręce miał przy­moco­wane do ściany za pomocą łańcucha. Łańcuchy były krótkie, 
więc ręce rozstawiono mu w ten sposób, aby jedna nie mogła dosięgnąć drugiej. Karia zorientowała się w okamgnieniu, jak będzie można zdjąć łańcuchy. Nie minęła minuta, a Unger stał już na nogach i 
roz­prosto­wywał swe potężne muskuły marynarza, by pobudzić krążenie krwi.


— Ależ to szczęście w nieszczęściu! Nie traćmy czasu na rozmowę i szybko uwolnijmy Mariana.


Otworzyli sąsiednią celę. Mariano znajdował się w takiej samej pozycji jak Unger. Nie odpowiedział na pukanie, przekonany, 
że któryś z dręczycieli przychodzi drwić z niego. Skrępowany był tak samo jak Unger, dlatego też oswobodzenie z więzów zajęło zaledwie kilka minut. Teraz obie dziewczyny musiały opowiedzieć, w jaki 
sposób się uwolniły. Unger i Mariano byli pełni podziwu dla ich przytomności umysłu. One zaś miały obok siebie mocnych i odważnych obrońców.


Mariano zaproponował, aby panie zatrzymały sztylety, a rewolwery dały jemu i Ungerowi. Mężczyźni wzięli też naboje zabrane 
Parderowi, a Unger również flaszkę z oliwą. Zdecydowano też, że wszyscy czworo nie rozstaną się pod żadnym pozorem, każde bowiem rozłączenie mogłoby się okazać ostateczne. Mimo to podzielili zapasy 
jedzenia na cztery części. Każdy też miał mieć przy sobie dzban z wodą. Nie mogli przecież przewidzieć, co się jeszcze stanie.


Rozdzieliwszy wszystko między siebie, zaczęli badać miejsce swego przymuso­wego pobytu. Korytarz, w którym znajdowały się 
cele obu mężczyzn, był u wejścia na głucho zamknięty, u wyjścia zaś kończył się otwartym sklepieniem skalnym. Przez nie przechodziło się do korytarza, przy którym znajdowały się cele Emmy i Karii. 
Korytarz prowadził prosto do drzwi zamkniętych na dwa zardzewiałe rygle żelazne. Chociaż Unger i Mariano wytężywszy siły odsunęli je, drzwi nie chciały puścić. O tych właśnie drzwiach powiedział 
Verdoja, że Pardero nie potrafi ich otworzyć, gdyż nie zna tajemnicy.


— Co robić? — zastanawiał się Unger.


— Podobno mają jakiś tajemniczy mechanizm — powiedziała Karia. —Trzeba dokładnie je obejrzeć, może go znajdziemy.


Przy świetle latarki zaczęli sprawdzać każdy sęk, każde wgłębienie, przeszukali podłogę i ściany – wszystko na próżno.


— To nam niewiele pomoże — rzekł w końcu Unger. — Musimy uciec się do podstępu. Niedługo powinien przyjść strażnik. Trzeba 
go schwytać, zmusimy go, aby nam pokazał drogę.


— Dobry pomysł — poparł go Mariano. — Mamy krzesiwo Pardera, możemy więc zgasić latarkę, by nas nie zdradziła. Wracajmy. 
Jeden zostanie w korytarzu, drugi zaś schowa się za uchylonymi drzwiami celi. Gdy tylko wejdzie strażnik, obezwładnimy go.


— A my? — zapytała Karia.


— Panie ukryją się w celi.


Mariano pozostał w ciemnym korytarzu, Unger schował się za drzwiami. Czekali chwilę, zanim usłyszeli jakiś szmer. Niebawem 
rozległo się głuche uderzenie w drzwi, potem jakieś dziwne szarpnięcie, wreszcie kroki. To szedł strażnik. Mała latarka rzucała niewyraźne światło, które padło po chwili na otwarte drzwi. Strażnik 
stanął i zawołał półgłosem:


— Senior Pardero!


Nikt nie odpowiedział, podszedł więc bliżej do wejścia i zaczął rozglądać się po korytarzu. Słabe światło padło na postać 
Mariana opartego o ścianę korytarza.


— Senior Pardero? — powtórzył strażnik.


— Tak — potwierdził Mariano, zmieniając głos.


— Senior Verdoja odjechał do hacjendy, mam podążyć tam razem z panem.


— A reszta?


Gdyby w korytarzu nie było tak ciemno, strażnik nie dałby się zwieść. Ponieważ jednak postać Mariana była tylko na wpół 
oświetlona, a głos jego zmieniony, strażnik przekonany, że stoi przed nim porucznik, powiedział:


— Zawrócili wszyscy.


— Wszyscy?


— Tak, senior Verdoja chciał początkowo posłać tylko paru ludzi, ale ponieważ Sternau to siłacz i spryciarz nie lada, więc 
pojechali wszyscy. Nagrodę otrzymają dopiero wtedy, gdy złapią doktora żywego lub przyniosą jego głowę. Mam nadzieję, że to im się uda.


— Konie mają przecież zmęczone...


Unger zorientował się, że Mariano chce wyciągnąć od strażnika jak najwięcej szczegółów. Zaczął się jednak obawiać, że 
przedłużanie rozmowy może wywołać niepożądane skutki. Podkradł się więc od drzwi w pobliże strażnika. Ten nic nie podejrze­wając, mówił dalej:


— Udali się najpierw do hacjendy, gdzie otrzymają wypoczęte konie. A zresztą te dwa łotry, Mariano i Unger, są zamknięci i 
przykuci łańcuchami do ściany, o ucieczce nie ma mowy.


— Naprawdę? — zapytał Mariano.


Po tych słowach zbliżył się do strażnika, a Unger od tyłu oburącz chwycił go za gardło. Napadnięty wypuścił z rąk latarkę, 
jęknął głucho, a ciałem jego wstrząsnął dreszcz. Po chwili osunął się na ziemię.


— W porządku — powiedział Unger. — Zemdlał. Zapalmy światło!


Strażnik leżał bez ruchu. Był zupełnie sztywny, oczy miał szeroko otwarte, twarz szarą.


— Nie zemdlał, ale umarł — stwierdził Mariano.


— To wykluczone! Przecież tylko trochę go przy­gniotłem.


— Ależ, senior, to nie jest kolor twarzy człowieka zemdlonego. Umarł naprawdę, ze strachu, bo po­chwycili­śmy go tak 
nie­spodzie­wanie.


— Do diabła! Istotnie wygląda jak martwy. Szkoda, że łotr spłatał nam takiego figla. Kto teraz wskaże wyjście?


— Może znajdziemy drogę i bez niego. Wyjdziemy po prostu tamtędy, którędy on wszedł.


— Na pozór to proste, senior, ale korytarze tworzą labirynt, gdzie bardzo łatwo zabłądzić. A poza tym te dziwaczne drzwi, 
które nie każdy potrafi otworzyć.


— Zobaczymy. Przede wszystkim jednak trzeba stwierdzić, czy rzeczywiście umarł.


Mariano wyjął sztylet zza pasa strażnika i naciął nim jego rękę. Pojawiło się tylko kilka kropli krwi. Obnażyli mu pierś, 
słuchali czy oddycha i czy serce bije. W końcu nabrali całkowitej pewności, że Meksykanin nie żyje.


— Trudno to wytłumaczyć — mówił Unger. — Przecież ledwo go tknąłem, a padł niby rażony piorunem. Położymy go obok Pardera.


Przeszukali kieszenie zmarłego. Znaleźli stary tombakowy zegarek, mały scyzoryk i dużo papierosów. Sztylet i dwu­rurkowy 
pistolet zabrali już wcześniej.


Wezwali panie i opowiedzieli, co się stało.


— Ten człowiek nie wyglądał wcale na tchórza — zauważyła Karia. — Senior Unger zapewne go udusił.


— Skądże znowu —zaprzeczył Unger. — Może nie był tchórzem, ale na pewno miał nieczyste sumienie. A ludzie o nieczystym 
sumieniu umierają niekiedy od nagłego strachu. Nie sprzeczajmy się. Zobaczmy lepiej, czy zostawił za sobą wolną drogę.


Udali się do położonego prostopadle korytarza. Idąc na prawo natrafili na otwarte drzwi prowadzące do kolejnego korytarza. 
Doszli do kamiennej ściany zamykającej dalsze przejście. Wrócili więc i zaczęli przeszukiwać lewą stronę. Wkrótce zobaczyli drzwi zamknięte na dwa rygle. Odsunęli zasuwy, ale drzwi nie można było 
otworzyć.


— I te kryją jakąś tajemnicę — powiedział Unger roz­czaro­wany.


— Szukajmy dalej — nalegał Mariano.


Z wytężoną uwagą starali się zgłębić zagadkę. Na próżno.


— Wysiłek nasz daremny — rzekł wreszcie Mariano. — Musimy pomyśleć o drugiej zasadzce.


— Na kogo? — spytała Emma.


— A Verdoja, zapomniałaś o nim?


— Mariano ma rację — wtrącił Unger. — Jeżeli strażnik nie przyprowadzi Pardera, Verdoja będzie przekonany, że obu 
przytrafiło się jakieś nie­szczęście. Będzie więc ich szukać w piramidzie. Powinniśmy czatować na niego, jak na strażnika.


— A jeżeli i jego senior udusi?


— Nie chwycę go w ogóle za gardło. Obaj z Marianem przy­trzymamy go mocno. Zwiążecie go, my zaś postaramy się, aby się nie 
bronił. Chcąc ratować własne życie, będzie musiał wrócić nam wolność.


— To jedyny sposób na wydostanie się stąd — potwierdził Mariano. — A więc wracajmy do naszego korytarza.


— Mamy dosyć czasu — powiedziała Karia. — Verdoja nie spodziewa się jeszcze strażnika i upłynie kilka godzin, zanim go 
zacznie szukać.


— Niech więc seniority spróbują się przespać, my będziemy czuwać.


Dziewczęta zaakceptowały tę propozycję. Ponieważ bały się spać w pobliżu zwłok, położyły się w celi, w której wcześniej 
przebywał Mariano. Oświetlał ją blask latarki. Mężczyźni usiedli pod drzwiami, przy których schwytali strażnika. Tu również spodziewali się ująć rotmistrza.


Jak opowiadał strażnik, Verdoja wraz ze swoimi Meksykanami ruszył konno do hacjendy. Dziedziczył ją, należała do jednej z 
sześć­dziesięciu posiadłości położonych w stanie Chihuahua. Znajdowała się o dwa dni drogi od miasta, a do stolicy Meksyku trzeba było aż tydzień jechać konno. Jego przodkowie, prawdziwi hacjenderzy, 
zajmowali się wyłącznie chowem bydła i stronili od wszelkiej polityki. Verdoja był pierwszy z rodu, który odstąpił od takiego trybu życia. Dumny i ambitny, marzył o głośnej karierze. W Meksyku, kraju 
rozbitym na dziesiątki partii, była to rzecz łatwa i trudna zarazem. Prze­czuwając, że Juárez zajdzie bardzo daleko, przystał do niego i dosłużył się w wojsku rangi rotmistrza. Początek służby był 
obiecujący, ale koniec – smutny i haniebny.


Verdoja przybył do hacjendy późnym wieczorem. Nikt go nie oczekiwał. Wysłał wprawdzie gońca z wiadomością dla strażnika o 
przybyciu jeńców, ale jedno­cześnie wydał temu ostatniemu polecenie, aby nikomu o tym nie wspominał. Dlatego mieszkańcy byli pogrążeni w głębokim śnie. Zbudził kilku vaquerów i rozkazał im 
przy­prowadzić wypoczęte konie. Meksykanie dosiadłszy ich ruszyli natychmiast na poszukiwanie Sternaua. Byli przekonani, że go schwycą lub zabiją i że nie minie ich obiecana nagroda.


Dopiero teraz Verdoja mógł pomyśleć o sobie. Był kawalerem. Gospodarstwem zajmowała się jego daleka krewna. Nagłe 
przybycie kuzyna było dla niej nie­spodzianką. Myślała, że przebywa wraz z Juárezem w południowym Meksyku. Zdziwiła się więc bardzo, gdy go ujrzała. Zdziwienie przeszło w grozę, gdy spostrzegła jego 
okaleczenie: brak czterech palców i oka. Zaczęła mu głośno współczuć, lecz eks-rotmistrz przerwał ostro jej lamenty i kazał sobie przynieść kolację. Chciwie zjadając posiłek, oświadczył, że w 
towarzystwie strażnika ma przybyć do hacjendy pewien gość nazwiskiem Pardero. Polecił przy­gotować dla niego pokój i zostawić wieczerzę, po czym udał się na spoczynek. Był bowiem bardzo zmęczony.


Obudził się późnym rankiem. Stara seniora stała nad jego łóżkiem z filiżanką czekolady. Wypiwszy w milczeniu, zapytał:


— Czy senior Pardero już wstał?


— Senior Pardero?


— No tak. Ten, którego wczoraj oczekiwałem.


— Ach, ten. Nie ma go jeszcze.


— Nie ma go jeszcze? — zdumiał się Verdoja. —A strażnik, który go miał przy­prowadzić?


— Nie widziałam go również.


— Spałaś zapewne i nie słyszałaś, jak przybyli. Sami sobie poradzili bez ciebie.


Kobieta oburzyła się nie na żarty.


— Wybij sobie z głowy raz na zawsze, że ktokolwiek może sobie dać radę beze mnie. Jestem tu panią domu i z pewnością 
zbudzono by mnie, gdyby goście przybyli w nocy. A zresztą, czuwałam do rana.


Verdoja nie odpowiedział ani słowem, podniósł się, wyszedł na podwórze i rozkazał osiodłać konia. W dziesięć minut później 
odjechał w kierunku piramidy. Przybył do niej, nie spotkawszy po drodze nikogo, zsiadł szybko z wierzchowca i zaprowadził go w zarośla. Obok wznosiła się skała; w jej otworach i szczelinach rósł 
drobny mech. Verdoja ukląkł, przywarł do niej plecami, nacisnął. Głaz ustąpił. Otwór był tak duży, że mógł się w nim zmieścić schylony człowiek. Przecisnął się do środka, po czym umieścił głaz w 
poprzednim położeniu. W jaskini stało kilka latarek. Zapalił jedną z nich i poszedł korytarzem prowadzącym w dół skały. Dotarł do schodów, które najpierw pięły się w górę, później opadały w dół. Teraz 
szedł to wprost przed siebie, to zataczając łuk. Przechodził przez komory skalne, mijał cele. Lekkim dotknięciem otwierał i zamykał drzwi. Znowu szedł po schodach w górę. Otworzywszy kilkoro jeszcze 
drzwi w równie tajemniczy sposób, minął szereg krużganków i korytarzy i dotarł wreszcie do drzwi, o których otwarcie daremnie kusili się jeńcy. Ledwie je musnął dłonią, ustąpiły, choć zamknięte były z 
drugiej strony na dwa rygle. Verdoja przeszedł jeszcze przez drzwi, które strażnik zostawił otwarte, i dostał się wreszcie na korytarz prowadzący do cel Mariana i Ungera. Był pewny, że Pardero ciągle 
jeszcze jest u Indianki i że strażnikowi coś nie­przewidzia­nego nie pozwoliło przybyć do hacjendy. Zmęczony, zwolnił kroku. Wkrótce skręcił w korytarz, przy którym znajdowały się cele obu dziewcząt. 
W pewnej chwili światło jego latarki padło na Mariana. W tym samym momencie ktoś chwycił go od tyłu i rozległ się głos Ungera:


— Stać! Mam go!


— Jeszcze nie! — ryknął Verdoja, wyrwał się i z taką siłą kopnął Mariana w brzuch, że ten runął na ziemię.


Eks-rotmistrz ruszył biegiem, nie wypuszczając z rąk latarki. Zorientował się, co zaszło. Jeńcy zabili Pardera i 
strażnika, inaczej bowiem nie mogliby się uwolnić. Dlatego też zdecydował się nie na walkę, lecz ucieczkę.


— Za nim! — krzyknął Unger.


Mariano był już na nogach.


— Bez Emmy i Karii?


— Nie ma na to czasu!


— A jeżeli je zgubimy? Muszę je sprowadzić!


Było to zbyteczne. Dziewczęta już stały za nim z zapalonymi latarkami w rękach. Karia nie zapomniała nawet wziąć flaszki z 
oliwą.


— Prędko, prędko! — zawołał Mariano, śpiesząc za Ungerem, który już doganiał uciekiniera.


Verdoja dotarł do jakichś drzwi. Otworzyły się pod jego dotknięciem, nie ruszył nawet rygli. Zobaczył przed sobą ciemny 
loch, przez który – niby kładka – przełożona była deska. Oparł na niej stopę w chwili, gdy Unger dobiegał do drzwi. Pod jego ciężarem deska zadrżała, zaskrzypiała. Miał jeszcze dwa kroki do 
przeciwległej ściany lochu, gdy nagle deska za­trzeszczała, pękła i Verdoja runął w głąb z prze­raźliwym krzykiem:


— O Dios!


Po chwili dał się słyszeć odgłos jego upadku.


— Na Boga! — zawołał Unger, zatrzymując się pod drzwiami. — Zginął, zabił się!


— Jak, gdzie? — dopytywał się Mariano.


— Wpadł w przepaść.


Podbiegły obie dziewczyny. Emma chciała zamknąć za sobą drzwi, ale na szczęście Mariano ujął ją w porę za rękę.


— Na miłość boską, seniorito, nie możemy zamykać drzwi, bo nie potrafimy ich otworzyć.


Znajdowali się w czworo­kątnej jaskini, około pięciu metrów długiej i tyleż szerokiej. Jej ściany okalały głęboką 
przepaść. Można ją było przebyć jedynie po desce. Ponieważ przestrzeń między drzwiami a skrajem deski wynosiła nie więcej niż metr, trudno było nawet stać obok siebie.


W świetle latarki dostrzegli w górze otwór tej samej wielkości, co przepaść.


— Była tu kiedyś studnia — zauważył Unger.


— Bez wątpienia — potwierdził Mariano. — Słuchajcie!


Z głębi wydobywały się głuche dźwięki. Unger ukląkł i zawołał:


— Verdoja!


Odpowiedział mu przeraźliwy ryk.


— Czy jest pan przytomny?


Rozległ się znowu ryk. Słów nie można było odróżnić.


— Czy możemy panu pomóc?


I teraz nie można było nic zrozumieć.


— Już po nim. Runął z wysokości jakichś dwudziestu metrów — rzekł Mariano.


— Spotkała go zasłużona kara — dodała Indianka ponuro — Ale co się z nami stanie?


— Drzwi są otwarte — powiedziała Emma. — Może teraz poznamy ich tajemniczy mechanizm.


Oświetlili wejście. Ponad drzwiami i na progu widać było głębokie otwory od rygli, którymi – obecnie odwiedzio­nymi – 
okuto drzwi od góry i dołu. W jaki sposób otwierają się i zamykają? Cała czwórka z naj­większym wysiłkiem pracowała nad wyjaśnieniem tej zagadki. Na próżno. Przez przepaść też nie można było przejść. 
Jęki nie­szczęśliwej ofiary stawały się coraz przeraź­liwsze, nie do zniesienia. Wyszli z pomiesz­czenia. Drzwi zostawili otwarte. Z obawy, aby się nie zatrzasnęły, podłożyli pod próg nieco słomy 
zabranej z cel. Stali teraz wszyscy czworo i bezradnie patrzyli po sobie.


— A może Verdoja, idąc tu do nas, nie zamknął jakichś drzwi? — rzekł z nadzieją w głosie Mariano.— Trzeba zobaczyć.


Poszli korytarzem. Dotarli do tych samych drzwi, przed którymi już raz musieli się zatrzymać. Były zamknięte i mimo ich 
wysiłków nie chciały ustąpić.


— Jesteśmy zamknięci — ze smutkiem stwierdziła Emma. — Jesteśmy skazani na śmierć.


— Nie rozpaczajmy — pocieszał Mariano. — Bóg nie dopuści, abyśmy zginęli.


— Musimy wyczerpać wszystkie sposoby — rzekł Unger. — A może jednak uda się nam odkryć tajemnicę tych drzwi?


— Nie łudźmy się, nie odkryjemy jej. Tylko Sternau mógłby nam pomóc — westchnęła Karia.


— A jeżeli nie przyjdzie? — biadała Emma. — Jeżeli go złapią i zabiją?


— Sternauowi może się uda wymknąć pogoni — uspokajał Unger. — A zresztą zbytecznie łamiemy sobie głowę nad tym, w jaki 
sposób otworzyć drzwi. Mamy przecież doskonałe narzędzie: sztylety.


— Prawda! — zawołała Emma. — Po prostu przebijemy wyjście.


Unger mimo tragizmu położenia nie mógł powstrzymać się od śmiechu.


— Ależ nie to miałem na myśli, seniorito. To drewno jest twarde jak stal. Prze­piłowy­wanie czy przecinanie drzwi byłoby 
potworną pracą wielu miesięcy i nawet gdyby poszło gładko, nie wiadomo, czy dotarlibyśmy do wyjścia. Mamy przecież już jedne drzwi otwarte, ale co z tego. Sądzę raczej, że powinniśmy usunąć część muru 
okalającego drzwi.


— Racja! Do roboty! — za­komende­rował Mariano.


— Można by zastosować jeszcze lepszy i prostszy środek — zawołała Karia. — Ukręcimy powróz i jedno z nas spuści się do 
studni. Jeżeli Verdoja żyje, będzie musiał powiedzieć, w jaki sposób drzwi się otwierają.


— Z czego ukręcimy powróz?


— Z rzemieni, którymi byliśmy skrępowani. Leżą jeszcze w naszych celach. Przydać się mogą również ubrania obu zmarłych, no 
i część naszej garderoby. Może zdołamy wyrwać ze ścian łańcuchy naszych dwóch seniores. Dla mnie i dla seniority Emmy zabrano kilka koców. Też są w celach. Jeżeli to wszystko potniemy i zwiążemy, 
postronek będzie gotowy.


Pomysł Karii spodobał się wszystkim. Złączono kawałki sznura, pokrajano ubranie Pardera i strażnika, pocięto koce. Powróz 
był długości około dwudziestu metrów. Chcąc go wypróbować, Mariano i Unger zaczęli ciągnąć z całej siły. Nie pękł. Mariano oświadczył, że ponieważ jest lżejszy od Ungera, to on spuści się na dół. 
Wszyscy podeszli do studni. Mieli przy sobie cztery dzbany napełnione wodą. Poświęcili zawartość jednego, aby powróz zwilżyć; dzięki temu stał się mocniejszy i elastycz­niejszy. Jeden jego koniec 
Mariano przewiązał sobie pod ramionami, a na biodrze umocował latarkę.


— Teraz mi pomożecie — powiedział — ale z powrotem sam się będę wspinać po sznurze.


Uważał, że pójdzie mu to łatwiej niż ciągnięcie sznura Ungerowi, nawet gdyby mu pomagały panie. Ponadto zaś obawiał się, 
że sznur, ocierając się o studnię, mógłby łatwo pęknąć.


Kiedy wszystko było już gotowe, Mariano ukląkł, chwycił sznur obiema rękami, po czym z całej siły odbił się od brzegu 
nogami.


— A teraz na dół, w imię Boże!


Podczas gdy się opuszczał, Unger trzymał sznur, Emma zaś i Karia klęcząc, patrzyły w dół, jak powoli oddala się światło 
latarki Mariana.


— Na miłość boską, żeby się tylko nie udusił! — zawołała Emma. —To bardzo stara i głęboka studnia, mogą się w niej 
gromadzić nie­bezpieczne gazy.


Unger z uśmiechem pokręcił głową.


— Seniorito, czy słyszy pani głos rotmistrza?


— Oczywiście. Przecież cały czas jęczy przeraźliwie.


— No właśnie. Gdyby na dole były trujące gazy, już dawno by się udusił.


Po pewnym czasie, gdy sznur zsunął się jeszcze na jakieś dwa metry, napięcie jego zelżało. Mariano stanął na dnie. Wszyscy 
troje na górze pochylili się, nadsłuchując.


Studnia nie była okrągła, lecz czworo­kątna. Ściany miała szorstkie, słusznie więc podejrzewał Mariano, że powróz mógłby 
się przetrzeć. Zapewne przed laty czerpano z niej wodę, teraz wyschła zupełnie. Mariano stał na skalistym dnie otoczonym piaszczystą warstwą ziemi; tędy prze­dosta­wała się przed laty woda.


Verdoja leżał skulony jak pies. Jego jęki tutaj roz­brzmiewały jeszcze straszliwiej aniżeli słyszane z góry. Na ustach 
miał krwawą pianę, oczy szeroko otwarte. Po ich wyrazie Mariano poznał, że nie stracił jeszcze przytom­ności.


— Przestań pan wrzeszczeć — powiedział Mariano. — Przychodzę z pomocą.


Verdoja zamilkł i obrzucił porucznika wzrokiem pełnym nienawiści.


— Gdzie jest Pardero? — Widać było, że każde wy­powie­dziane słowo przychodzi mu z wielkim trudem.


— Nie żyje.


— A strażnik?


— Również.


— A dziewczęta?


— Są z nami na górze.


— Morderco!


— Kto tu jest mordercą? Mimo to uratuję pana.


— W jaki sposób?


— Wciągniemy pana po sznurze na górę i odwieziemy do hacjendy.


Na obolałej twarzy eks-rotmistrza mignął cień nadziei. Po chwili zapytał:


— W jaki sposób wydostaniecie się z piramidy?


— Powie nam pan, jak należy otworzyć drzwi i wskaże drogę.


— Ach! Więc tego nie wiecie?


Twarz jego rozjaśnił uśmiech szatańskiej radości. Jak gdyby na tę jedną chwilę przestał cierpieć. Po chwili zaczął 
krzyczeć:


— Musicie zginąć z głodu, musicie skonać z pragnienia, musicie zgnić tutaj!


— Nie, nie zginiemy. Przecież chce pan odzyskać wolność i zdrowie, a w tym jedynie my możemy panu pomóc.


— Mam być wolny, zdrowy? Ach! — wyjęczał Verdoja. — Nigdy!... Mam ręce złamane i kręgosłup. Muszę zginąć...


— Nie zginie pan. Będzie pan żyć i to dzięki nam.


— Nigdy, nigdy! Gińcie razem ze mną! — na jego ustach pojawiła się krew. Zdawało się, że oczy wyjdą mu z orbit.


Mariano stracił cierpliwość.


— Ależ, człowieku, sam wpędzasz się do grobu! —zawołał.


— Chcę tego —jęknął Verdoja. — Lecz wy zginiecie wraz ze mną, wraz ze mną pójdziecie do piekła!


— Czy to pańskie ostatnie słowo?


Verdoja syczał przez zaciśnięte zęby:


— Ostatnie, ostatnie, ostatnie...


— W takim razie... Jeżeli nie pomaga perswazja...


Ukląkł obok rannego, chwycił jego ramiona w miejscach złamania i ścisnął je z całej siły. Verdoja zawył tak przeraźliwie, 
że słychać go było, jak przypuszczał Mariano, w całej okolicy.


— W jaki sposób można otworzyć drzwi? — zapytał porucznik.


— Nie powiem.


— Musisz powiedzieć, musisz! — Mariano coraz mocniej przygniatał jego ramiona. Głos, który Verdoja wydał teraz z siebie, 
był podobny do ryku tygrysa. Mimo to nie odpowiadał na pytania. Wtedy Mariano chwycił eks-rotmistrza za nogi. Lecz i to się na nic nie zdało. Były zupełnie nieczułe na ból, Verdoja bowiem złamał dolną 
część kręgosłupa. Widząc bez­skuteczność wysiłków Mariana, uśmiechnął się tylko szyderczo. Chłopak wpadł w jeszcze większy gniew.


— Śmiej się, śmiej, ty diable rogaty! Są jeszcze inne cierpienia!


Zebrawszy siły, zaczął ciągnąć rannego za ręce tak, jakby je chciał wyrwać ze stawów. Verdoja wrzasnął nieludzkim głosem, 
ale nie powiedział nic.


— Tyś gorszy od diabła! — zawołał Mariano. — Umieraj więc, jeżeli chcesz tego. Bóg nas nie opuści.


Pociągnął za powróz na znak, że chce się wydostać na górę. Verdoja zauważywszy to, podniósł głowę, splunął w jego kierunku 
i krzyknął załamującym się głosem:


— Bądźcie przeklęci, po trzykroć przeklęci!


Mariano ukląkł jeszcze obok eks-rotmistrza, przeszukał jego ubranie, zabrał zegarek, pieniądze, pierścienie, rewolwer, nóż 
i inne drobiazgi.


— Ty zbóju! — wykrztusił Verdoja.


— Może się nam przydadzą te rzeczy. W każdym razie bardziej niż tobie, kanalio!


Mariano wdrapał się po sznurze na górę. Z dołu dochodziły nieludzkie ryki. Znalazłszy się wśród swoich, porucznik 
opowiedział im, jakich sposobów używał, by zmusić zbója do mówienia. Emma i Karia odeszły na bok, nie mogąc słuchać tych okropności.


— Dlaczego pan go nie zabił? — chciał wiedzieć Unger.


— Nie chciał się ratować za cenę naszej wolności, niechże więc zginie taką śmiercią, jaką nam przeznaczył.


— Nie mówmy więcej o tym. Czeka nas ciężka praca. Musimy rozłupać mur przy futrynie pierwszych zamkniętych drzwi. Gdy 
poznamy ich budowę, będziemy mogli otworzyć wszystkie pozostałe. Chodźmy już! Każda chwila jest droga.


 

 

 

 

 

 

Pościg

 

 


Stara Maria Hermoyes, zbudziwszy się następnego ranka po owej fatalnej dla porwanych nocy, była zdumiona, że pokój 
gościnny świeci pustką. Nie podejrzewała jednak niczego złego. Pomyślała, że obie panie i goście udali się na przejażdżkę konną. Kiedy jednak minął ranek i południe, a nikt nie wracał, za­niepoko­iła 
się nie na żarty. Tuż po południu przyjechał Pedro Arbellez z Ungerem. Wtedy dopiero mieszkańcy hacjendy uświadomili sobie, co się stało. Trudno opisać rozpacz i przerażenie Arbelleza: biegał z 
jednego pokoju do drugiego, załamując ręce. Piorunowy Grot natomiast zachował całkowity spokój. Nie był to już słaby re­konwa­lescent, ale silny jak dawniej, żądny czynu westman. W ciągu kwadransa 
wywnioskował ze śladów, co zaszło. Nie minęło pół godziny, a już w towarzystwie starego Francisca pędził galopem na zachód. Mieli ze sobą konie zapasowe, na które załadowali prowiant oraz nieco 
odzieży i przedmiotów pierwszej potrzeby dla zaginionych. Piorunowy Grot był pewien, że porywacze opuścili hacjendę po północy, zyskali więc dwanaście godzin. Mimo to miał nadzieję, że ich dogonią. 
Dotarli jednak do przeciw­ległego podnóża gór dopiero wtedy, gdy Verdoja ze swymi czterema jeńcami wjeżdżał na pustynię Mapimi.


Gdy obaj jeźdźcy przybyli na miejsce obozowania Meksykanów, Piorunowy Grot z łatwością odczytywał dobrze zachowane ślady. 
Francisco patrzył z podziwem na tego człowieka, dla którego każdy odcisk stopy, każde zgięte źdźbło trawy było otwartą księgą zdarzeń.


— Hm... — mruknął w zadumie traper, obchodząc teren wokół wygasłego ogniska. — Wszystko wskazuje na to, że odbyła się tu 
jakaś walka. Myślę, że zwycięzca uciekł. Wygląda na to, że zaskoczył ich. O, tu — zwrócił się do Francisca — ustawiono strzelby. Jedną z nich porwał ten, który uciekł. Chyba był to jeden z naszych, 
prawdo­podobnie Sternau. Ruszajmy!


Trop prowadził najpierw na zachód, później na południe. Unger odczytał bez trudu naj­ważniejsze wypadki: śmierć dwóch 
pierwszych Meksykan goniących zbiega, potem zaś dwóch następnych. Niebawem też odkrył kamienny kurhan.


— Czy widzisz, Francisco, odciski kopyt trzech koni? Dwa szły luzem, na trzecim ktoś siedział. Sternau zabrał dwa 
wierzchowce należące do tych, których zabił. Chciał dostać się na tyły Meksykanów. Okrążył ich i jedzie za nimi. Mamy więc przed sobą i Sternaua, i wrogów.


Wytężył wzrok w kierunku zachodnim, jakby w przekonaniu, że ujrzy ściganego. Po chwili uwagę jego zwróciła spora gruda 
piasku. Już na pierwszy rzut oka widać było, że nie jest to dzieło wiatru czy przypadku.


— To z pewnością znak zostawiony przez Sternaua — ucieszył się. — Musimy przyjrzeć mu się dokładnie.


Pogrzebał w piasku i wyciągnął z niego zwitek papieru. Rozwinąwszy go, odczytał:


 


Uciekłem. Reszta jeszcze w niewoli, zdrowa. Mam trzy konie i wy­starcza­jącą ilość naboi. Verdoja powalił mnie na 
dziedzińcu. Towarzyszył mu Pardero i jedenastu Meksykanów. Weszli przez okno kawalerzysty i podstępem obezwładnili wszystkich czworo. Zapomnieli przeszukać moje ubranie. Mam przy sobie papier i 
ołówek. Dlatego mogę zostawić tę wiadomość. Jeńcy zostaną uwolnieni. Nie należy upadać na duchu. Będę zostawiał wyraźne ślady. Idźcie za nimi.


3 września 1849, g. 9.00 rano.


Sternau


 


Uradowani dosiedli koni. Konie meksykańskie nie męczą się nawet cało­dzienną podróżą; wierzchowce Ungera i Francisca były 
mocne i wypoczęte, więc mknęły galopem. Ponieważ jednak Sternau również jechał szybko, nieprędko mogli go dogonić.


Minęła większa część popołudnia. Wreszcie ujrzeli wśród dalekiej równiny trzy małe, czarne punkty.


— To on, to on! — zawołał Piorunowy Grot. — Obok jeźdźca dwa konie idą luzem. Musimy go dopędzić, zanim zapadnie noc!


Spięli konie ostrogami i pognali jak wicher. Małe punkty zaczęły się powiększać. Nawet Francisco mógł już rozróżnić 
człowieka na koniu i dwa wierzchowce bez jeźdźców. W pewnym momencie mężczyzna podniósł strzelbę i zaczął nią machać nad głową.


— Zobaczył nas — ucieszył się Unger.


— Ale uważa za wrogów. Inaczej zatrzymałby się i czekał na nas.


— Mój poczciwy Francisco, jesteś dzielnym vaquerem, ale preriowcem nietęgim. Gdyby na nas czekał, traciłby nie­potrzebnie 
czas, a każda chwila droga. Noc ukryje ślady tych zbójów, zostaniemy więc w tyle, oni zaś z pewnością będą jechali bez przerwy. A więc musimy wykorzystać światło dnia do maksimum. To jest więc 
powodem, dla którego Sternau nie osadził konia.


— Ale on przecież nie może wiedzieć, kim jesteśmy.


— W takim razie byłoby jeszcze nie­rozsądniej czekać na nas. Jestem jednak pewien, że się domyśla. Patrz, znowu daje znak!


Piorunowy Grot podniósł strzelbę i okręcił dookoła głowy. Teraz Sternau na pewno wiedział, że jadą za nim swoi.


— Mimo wszystko zbliżamy się do niego — zauważył Francisco.


— Oczywiście. Wziął konie, jakie mu się nadarzyły, podczas gdy my mogliśmy sobie dobrać najlepsze i to z pastwiska. 
Sternau zresztą waży o wiele więcej niż każdy z nas. Patrz, właśnie zmienia konia.


Zobaczyli, jak Sternau w pełnym galopie przeskoczył z jednego siodła na drugie.


— Nie traci czasu nawet przy zmianie wierzchowców i mądrze robi — pochwalił Piorunowy Grot. — Przekonasz się, że nie 
zmniejszy szybkości nawet wtedy, gdy zbliżymy się do niego i gdy się z nami przywita.


Odległość między jeźdźcami zmniejszała się coraz bardziej; już mogli się porozumiewać za pomocą głosu.


— Senior Sternau! — zawołał Piorunowy Grot.


Doktor odwrócił głowę i odkrzyknął:


— Poznałem pana już dawno, senior Unger!


— Po czym?


— Tak jeździć konno potrafi tylko westman, a pan był jedynym westmanem w całej hacjendzie del Erina. Niechże się senior 
zbliży!


— Zaraz, zaraz.


Piorunowy Grot stanął w siodle i wydał przenikliwy okrzyk. Jego koń pomknął jak strzała; również koń Francisca 
przyśpieszył biegu. Wkrótce już obaj jechali u boku Sternaua.


— Witajcie, Bogu niech będą dzięki! — Sternau podał im rękę. — Dlaczego tak mocno ob­łado­wali­ście konie idące luzem?


Piorunowy Grot się uśmiechnął.


— Przypuszczałem, że stan tych, których oswobodzimy, będzie bardzo opłakany, dlatego zabrałem sporo rzeczy. Mam tu również 
pański ubiór traperski i broń.


— Naprawdę?


— Tak. Mam także broń Mariana i mego brata.


— Dziękuję panu. Postąpił senior bardzo rozsądnie. A co słychać w hacjendzie? Kiedy dowiedziano się o napadzie?


Piorunowy Grot opowiedział, co zaszło po porwaniu.


Sternau słuchał z uwagą. Nie zwolnili biegu aż do nastania nocy. Kiedy nie mogli już ścigać bandytów po śladach, musieli, 
chcąc nie chcąc, przerwać pogoń. Na szczęście w miejscu, w którym się zatrzymali, rosło nieco trawy i konie miały paszę. Ale nie było drewna do rozpalenia ogniska; noc spędzili w ciemnościach.


Rozmawiali niewiele. Przede wszystkim należało odpocząć. O świcie Piorunowy Grot rzekł:


— Te łotry jechały przez całą noc.


— Z pewnością — przytaknął Sternau. — Wiedzą, że depczemy im po piętach. Teraz jednak, nad ranem, zatrzymają się na krótki 
odpoczynek. Musimy to wykorzystać na nadrobienie tego, co straciliśmy w nocy.


Na równinach meksykańskich nie ma długich świtów i zmierzchów. Dzień i noc następują po sobie niemal natychmiast. Sternau 
wypowiedział ostatnie słowa jeszcze w ciemnościach, a już za parę minut wstał jasny, pogodny dzień. Nasi trzej jeźdźcy pędzili co koń wyskoczy przez pustynię Mapimi.


 

 

 

 

 

 

Niedźwiedzie Serce i Bawole Czoło

 

 


Tam, gdzie południowa granica Nowego Meksyku i Arizony dotyka Rio Grande del Norte, ciągnie się na południe od tej 
największej rzeki Meksyku wielkie płasko­wzgórze, gdzie­niegdzie tylko porosłe pagórkami. Płasko­wzgórze to, przechodzące na wschodzie i północo-wschodzie w pastwiska Indian Komanczów, było własnością 
Apaczów, którzy żywili odwieczną nienawiść do Komanczów. Ci zaś wezwani zostali do Meksyku, aby wesprzeć wojska rządowe. Poszli chętnie w nadziei zdobycia bogatych łupów. Ściągały ich tysiące. 
Podzielili się na hordy i odbywali drogę potajemnie, aby ich śmiertelni wrogowie, Apacze, nie odkryli wyprawy.


Mała preria rozciągająca się wśród płasko­wzgórza wrzała życiem. Był to czas, w którym dzikie bawoły rozpoczynają wędrówkę 
na południe. Szły w zgrupowanych szeregach, nie dziw więc, że przylegające równiny i prerie licznie nawiedzali Indianie, aby zaopatrzyć się w mięso na całą zimę.


Słońce stało wysoko i oświetlało krwawe widowisko. Jak okiem sięgnąć, leżały wokoło cielska pozabijanych bawołów, a 
czerwo­noskóre postacie zajęte były przy­gotowy­waniem mięsa. Płonęły ogniska, skwierczała soczysta pieczeń. Przez wbite w ziemię drągi prze­ciągnięto tysiące sznurów i rzemieni; wisiały na nich 
pokrajane cienko długie pasma mięsa bawolego, które suszyło się na słońcu i wietrze.


W samym sercu ruchliwego obozu stały trzy namioty z bawolich skór ozdobione orlimi piórami na znak, że służą za 
schronienie wodzom. Dwa z nich były puste. Przed trzecim siedział Indianin wytatuowany od stóp do głów, skąpo okryty garbowaną skórą jelenia. Ciało miał pokryte licznymi bliznami, we włosach upiętych 
jak hełm tkwiło pięć orlich piór. Obok niego leżała długa strzelba. Był to Latający Koń, jeden z naj­znako­mitszych wodzów Apaczów. Głowę już przyprószyła mu siwizna. Nie miał sił polować na bawoły. 
Ale serce biło w nim jeszcze młode i umysł zachował dawną bystrość, dlatego też szanowano go i ceniono w radzie, a słowo jego więcej znaczyło od słów setek dzielnych wojowników. Ponieważ nie mógł brać 
udziału w łowach, siedział przed swym namiotem i przyglądał się wojownikom trzech po­bratymczych szczepów krzątającym się energicznie.


Na nizinie rosło sporo krzewów. Tworzyły jakby zielone wyspy. Stary wódz niby nie zwracał na nie szczególnej uwagi, mimo 
to spostrzegł, że kilka gałązek lekko się poruszyło.


Chwycił za strzelbę w przekonaniu, że zabłąkała się tam jakaś drobna zwierzyna. Choć ramię jego było już słabe, chciał 
teraz przynajmniej wypróbować celność swego strzału. Bystrym okiem rozpoznał w zaroślach ciemny punkt. Tam musiało się znajdować zwierzę. Podniósł lufę i już miał nacisnąć cyngiel, gdy nagle zarośla 
się rozchyliły i stanął przed nimi jakiś człowiek.


To nie był Apacz, to był ktoś obcy! Wróg czy przyjaciel? W jaki sposób znalazł się tu, pośród polujących Apaczów? Musiał 
to być znakomity myśliwy, inaczej nie udałoby mu się przedostać nie­postrze­żenie aż na teren łowów.


Latający Koń nie spuszczał palca z cyngla. Obcy zaś podniósł do góry lewą dłoń na znak, że przybywa w pokojowych 
zamiarach. Ubrany w skórę bawolą, w ręku trzymał bardzo ciężką, starą dubeltówkę. Zza pasa wystawał mu, prócz torby z amunicją, sztylet i tomahawk. Czerwono­brunatna twarz nie pozwalała wątpić, do 
jakiej rasy należał.


Nie mówiąc nic, podszedł do wodza, usiadł po jego lewej stronie i odłożył strzelbę, sztylet oraz tomahawk. Był to dowód, 
że nie jest wrogiem.


— Synom Apaczów — odezwał się po chwili w czystym dialekcie tego plemienia — wypadły dziś łowy pomyślnie. Wielki Duch jest 
przychylny dla swych dzielnych dzieci.


— Apacz poluje, by mieć mięso, ale potrafi zabić nie tylko bawołu, lecz i wroga.


— Latający Koń mówi prawdę.


Twarz starego drgnęła.


— Jesteś obcy, skąd więc mnie znasz?


— Nie widziałem cię nigdy, lecz sława Latającego Konia płynie przez góry i prerie. Kto go zobaczy, ten pozna natychmiast.


— Latający Koń jest wodzem, nosi orle pióra i dosiada konia, gdy porzuca obóz.


Przybysz zrozumiał aluzję.


— Inni wodzowie — odparował — mają również konie, ale ukrywają je, gdy idą na zwiady. Mają także prawo do wielu orlich 
piór, do przy­wieszania u pasa więcej niż trzydziestu wrogich skalpów, lecz nie chcą, aby każdy spotkany je rachował. Głów ich nie przy­prószyła jeszcze siwizna, mimo to wiedzą, że często odrobina 
sprytu i podstępu więcej jest warta niż cały namiot prochu i ołowiu.


Słowa te wywarły na starym wielkie wrażenie. Dużo orlich piór i więcej niż trzydziestu zabitych wrogów! Tym nawet sam 
Latający Koń poszczycić się nie mógł. Rzekł więc:


— Obcy człowiek jest odważny i przebiegły. Zakrada się w sam środek obozowiska synów skalpu. To udaje się zwykle tylko 
sławnemu wojownikowi. Obcy nie jest Komanczem, synowie Apaczów są na łowach, a nie na ścieżce wojennej i topór wojenny leży zagrzebany. Czy obcy przybywa, by wypalić z nami fajkę pokoju?


— Już wypalił.


— Więc jest przyjacielem Apaczów?


— Jest ich bratem. Zna go każdy Apacz z Jicarilla. A przyszedł tu dlatego, że szuka sławnego wodza, który się zwie 
Shosh-in-lit, Niedźwiedzie Serce.


Twarz starego ożywiła się. Obrzucił przybysza zdumionym, lecz przyjaznym wzrokiem.


— Obcy jest bratem Niedźwiedziego Serca?


— Tak.


— I ma trzydzieści skalpów swych wrogów?


— Jeszcze więcej.


— W takim razie witam cię, Mokashi-tayiss, Bawole Czoło, wodzu Miksteków. Jesteś królem polujących na bawoły, dlatego nie 
nosisz orlich piór, a zostawiasz je w namiocie.


— Latający Koń zgadł. Czy brat mój, Niedźwiedzie Serce, jest tu, wśród wojowników Apaczów?


— Tak. Zabił dziś sam więcej niż dziesięć bawołów. Niechaj wódz Miksteków spotka się ze swym bratem. Wojownicy Apaczów 
będą również jego braćmi i nie zabiją go.


Przez twarz Bawolego Czoła przemknął uśmiech. Powiedział:


— Apacze nie schwytaliby Bawolego Czoła i nie potrafiliby zabić go, nawet gdyby byli jego wrogami. Bawole Czoło nie boi 
się nikogo.


Stary dłuższy czas milczał, po czym zapytał:


— Czy mam zawołać któregoś z łowców, aby przy­prowadził konia Bawolego Czoła?


Ten pokręcił przecząco głową:


— Wojownicy Apaczów zajęci są zabijaniem bawołów. Mokashi-tayiss sam sprowadzi swego konia. Nie jest to wstyd dla wodza 
dbać o wierzchowca, który go nosi.


Wstał i pobiegł w zarośla. Przekradał się przez nie bez­szelestnie od krzaku do krzaku, tak że nie dostrzegł go ani jeden 
Apacz. Preria, tworząca tu coś w rodzaju zakola, stykała się z olbrzymim dziewiczym lasem, który pokrywał wzgórza i wąwozy ciągnące się aż do gór. Bawole Czoło wszedł w las i miał właśnie zamiar zejść 
do jednego z wąwozów, gdy usłyszał nagle od strony prerii głośne sapanie oraz odgłos łamanych krzaków i zarośli. Po chwili ujrzał bawołu, a za nim pędzącego na koniu jakiegoś Indianina. Miał on na 
plecach kołczan, w lewej ręce trzymał łuk, w prawej zaś długi, giętki oszczep. Mógł mieć najwyżej dwadzieścia lat. Starszy i doświad­czony wojownik wolałby z pewnością miękkie, soczyste mięso bawolicy 
od twardego i łykowatego bawołu i nie uganiałby się za olbrzymim zwierzęciem na tak nie­bezpiecznym terenie. Ogarnięty jednak pasją myśliwską pędził za nim przez las i zarośla.


To się źle skończy — pomyślał Mokashi-tayiss, kiedy bawół i ścigający go Indianin wpadli do wąskiego, krótkiego wąwozu. I 
nie pomylił się. Bawół raptownie zarył się kopytami w ziemię, obrócił, schylił łeb, ukryty niemal zupełnie pod potężną grzywą i pogalopował ku swemu prze­śladowcy. W tej samej chwili Indianin rzucił 
weń oszczepem, tak jednak nie­szczęśliwie, że tylko go zranił. Bawół, parskając i buchając parą z nozdrzy, znowu pochylił łeb uzbrojony w ostre rogi i przebił nimi brzuch konia. Nim zwierzę upadło, 
Indianinowi udało się zeskoczyć na ziemię. Nie miał innej broni prócz łuku i sztyletu. W okamgnieniu sięgnął do kołczana; strzała trafiła bawołu prosto w oko. Myśliwy dał tym dowód niezwykłej 
przytom­ności umysłu, ale na niewiele to się zdało. Drugi raz nie zdołał już napiąć łuku. Bawół ryknął przeraźliwie, znieruchomiał na ułamek sekundy, po czym schylił łeb do uderzenia... I wtedy padł 
strzał. Bawół zwiesił łeb, przez jego olbrzymie cielsko przebiegł potężny dreszcz. Zwalił się najpierw na przednie kolana, później na tylne, wreszcie padł na ziemię martwy. Kula przeszła mu przez 
drugie oko aż do mózgu.


Młody Apacz się odwrócił, chcąc zobaczyć, kto strzelił, Bawole Czoło ładował już strzelbę ponownie, zgodnie ze zwyczajem 
myśliwskim.


— Czy bratu memu smakuje bardziej mięso bawołu od mięsa bawolicy? — zapytał ze spokojem. — Czy brat mój woli zabijać 
bawołu w lesie niż na otwartej prerii? Niech brat na przyszłość czyni to, co mu rozum dyktuje.


Mimo ciemnej skóry Indianina widać było wyraźnie, że twarz mu oblał rumieniec. Opanował się jednak i odpowiedział 
pytaniem:


— Co ci do tego, gdyby nawet bawół mnie zabił?


— Czy brat mój nie ma ojca, który by po nim płakał?


— Ojcem moim jest Latający Koń — powiedział z dumą Indianin.


— A jak brzmi twoje imię?


— Imię moje będzie znane i wymawiać je będą we wszystkich górach i wszystkich dolinach.


— A więc nie masz jeszcze imienia? Umarłbyś tedy tutaj i nie wiedziałby nikt, kogo pochowano. Mój młody brat uniknął 
wielkiej hańby. Jeśli okaże się na przyszłość ostroż­niejszy, będzie kiedyś nosił sławne imię.


Zgodnie z tradycją Apaczów młody wojownik otrzymuje imię dopiero wtedy, gdy dokona bohater­skiego czynu. Jeśli umrze 
wcześniej jako bezimienny, śmierć taka jest uważana za poniżającą. Dlatego Apacz już nie panując nad sobą, wyciągnął sztylet i zawołał:


— Czy mam cię oskalpować i otrzymać w ten sposób imię?


Bawole Czoło uśmiechnął się pobłażliwie.


— Zanim dotknąłbyś mojej głowy, oskal­pował­bym cię dziesięć razy.


— Spróbuj!


Chwycił wodza Miksteków za barki i zamierzył się, by go uderzyć. Bawole Czoło błyska­wicznie i z taką siłą ścisnął jego 
rękę trzymającą sztylet, że chłopak krzyknął z bólu i wypuścił broń.


— Od kiedy to Apacze krzyczą z bólu? — spytał wódz Miksteków. — Od kiedy Apacz zabija tego, kto mu uratował życie? Miałbym 
teraz prawo cię oskalpować, ale nie zrobię tego, ponieważ nadchodzi ktoś godniejszy, abym z nim stanął do walki.


Wskazał na przeciwległy brzeg wąwozu. Pojawił się tam niedźwiedź.


Nie był to mały brunatny niedźwiadek, ale olbrzymi szary niedźwiedź górski, zwany w Ameryce grizzly. Zwierzęta te bywają 
do trzech metrów wysokie i potrafią porwać naj­mocniej­szego wołu. Kto powali takiego niedźwiedzia, uchodzi za bohatera równego posiadaczowi dziesięciu skalpów. Niedźwiedź wyszedł z lasu zapewne 
dlatego, że zwietrzył konia. Widząc teraz jednak przed sobą ludzi, zwrócił się ku nim.


— O, gdybym miał przy sobie strzelbę mego ojca! — zawołał Indianin. Nie miał jej, Apacz bowiem otrzymuje strzelbę dopiero 
wtedy, gdy mu nadadzą imię.


— Oto moja strzelba — rzekł Bawole Czoło.


Młodzieniec spojrzał na niego ze zdumieniem. Jak można rezygnować z takiego łupu? Gdy się jednak zorientował, że 
nieznajomy nie kpi z niego, chwycił broń i pobiegł prosto na niedźwiedzia. Jeszcze szybszy od niego był Bawole Czoło. Zaszedł niedźwiedzia od tyłu. Wyciągnął nóż, na wszelki wypadek, gdyby się chłopcu 
nie powiodło.


Niedźwiedź przyglądał się Apaczowi – dzieliło ich zaledwie kilka kroków. Nagle podniósł się na tylnych łapach. W tym samym 
momencie myśliwy przyłożył strzelbę do ramienia. Wycelował prosto w serce, nacisnął spust, a gdy padł strzał, uskoczył w bok, szykując się do drugiego. Grizzly postąpił jeszcze kilka kroków naprzód, 
potem zatrzymał się i zaryczał chrapliwie. Krew zaczęła mu obficie wypływać z pyska i po chwili zwalił się na ziemię.


— Doskonale! — krzyknął Bawole Czoło. — Trafiłeś go w samo serce! Brat mój ma pewny wzrok i mocną rękę. Będzie więc kiedyś 
dzielnym wojownikiem. Otrzymał teraz prawo do imienia; będę jego przyjacielem tak długo, dopóki wielki Manitu pozostawi mnie przy życiu.


— Czy zabiłem go naprawdę? — zapytał Apacz z nie­dowie­rzaniem.


— Tak. Jako dowód zwycięstwa brat mój może zabrać skórę oraz łeb na pamiątkę pierwszego bohater­skiego czynu, którego 
dokonał.


Indianin nie posiadał się z radości. Oddał strzelbę Bawolemu Czołu, ukląkł przed niedź­wiedziem, który nie dawał już znaku 
życia i zabrał się do ściągania skóry.


Mokashi-tayiss, naładowawszy strzelbę, pośpieszył do konia ukrytego w pobliżu. Odwiązał go i odjechał. Nie chciał 
przeszkadzać Apaczowi. Gdy przybył na skraj prerii, słońce już zachodziło. Apacze wracali z polowania, wlokąc za końmi zabite bawoły. Miksteka nie zamierzał się ukrywać. Skierował się wprost ku 
namiotom, przy których zebrało się nad łupami kilkuset wojowników, i zeskoczył z konia.


Przed jednym z namiotów stał wódz z trzema orlimi piórami we włosach. Był to Niedźwiedzie Serce. Przystąpił do Bawolego 
Czoła i wyciągnął doń rękę.


— Serce moje tęskniło za tobą. Dziękuję Manitu, że cię znowu widzę. Bądź gościem mego namiotu i wypal fajkę z moimi 
braćmi.


Stojący wkoło wojownicy przy­patry­wali się z szacunkiem sławnemu wodzowi Miksteków. Utworzyli szpaler, przez który 
Niedźwiedzie Serce poprowadził przyjaciela do dwóch wodzów siedzących przed namiotem Latającego Konia. Ci podnieśli się i podali mu ręce.


Wkrótce rozpalono ogniska i zaczęto piec olbrzymie połcie mięsa. Gotowe do jedzenia rozwieszano na żerdziach ustawionych 
wokół miejsca, gdzie siedzieli trzej wodzowie wraz ze swym gościem. Światło ognisk rzucało blask na prerię. Od czasu do czasu przemykały w pobliżu wilki zwabione zapachem bawolej krwi. W obozowisku 
brakowało jednego Indianina, syna Latającego Konia. Choć wszyscy to zauważyli, nikt o tym nie mówił. Zgodnie z obyczajem Indian milczenie może przerwać najwyższy rangą wódz, wygłaszając prze­mówienie, 
dając nim sygnał do rozpoczęcia uczty.


Nagle wzrok wszystkich przy­ciągnęła niezwykła postać, która zbliżała się powoli. Był to nasz młody Apacz okryty skórą 
niedźwiedzia, która niby tren ciągnęła się za nim po ziemi, i z jego łbem na głowie. Zatrzymał się przy ognisku wodzów i złożył dwie łapy niedźwiedzia, które trzymał w rękach, przed Bawolim Czołem. 
Ten hołd zaskoczył wojowników. Domyślili się, że Bawole Czoło ma jakiś związek z pokonanym niedź­wiedziem, nikt jednak, nawet Latający Koń, nie odezwał się, tylko oczy starego wodza promieniały 
radością, że jego najmłodszy syn położył grizzly, postrach prerii.


Gdy kawały mięsiwa zabarwiły się na brunatno, Latający Koń wziął przy­goto­waną fajkę pokoju, wstał i przemówił:


— Dziś wielka radość spotkała wojowników Apaczów, gdyż Bawole Czoło, wielki wódz Miksteków, przyjaciel brata naszego 
Niedźwie­dziego Serca przybył, aby wypalić z nami kalumet. Rękę ma mocną, nogę szybką, myśli rozumne, a wszystko, co czyni, czyni jak bohater. Niechaj będzie pozdrowiony!


Wódz położył na tytoniu żarzący się kawałek drewna, zaciągnął się sześć razy, wypuścił dym raz w kierunku nieba, raz w 
kierunku ziemi i cztery razy wokoło siebie, po czym podał fajkę gościowi.


— Synowie Apaczów są wielkimi i dzielnymi wojownikami — powiedział, podniósłszy się, Bawole Czoło. — Nawet ich dzieci bez 
zmrużenia oka od jednej kuli kładą trupem szarego niedźwiedzia.


Oczy wszystkich spoczęły na synu wodza. Nawet nie usiłował ukryć radości, że tyle dobrego zawdzięcza tak znakomitemu 
mężowi. Oczy zaś starego wodza zaszły łzami: jego syn został przecież wyróżniony przez wybitnego wojownika i wodza, i to już w jego pierwszym oficjalnym prze­mówieniu.


Bawole Czoło ciągnął dalej:


— Wódz Miksteków przyszedł do Apaczów, aby im przynieść pewną wieść. Usłyszą ją później, gdy się uczta skończy. Wrogowie 
ich są jego wrogami, przyjaciele jego przyjaciółmi. Wódz Miksteków odda swe życie za każdego syna Apacza i będzie się cieszył, jeżeli sławę Miksteków połączy z ich sławą. Howgh.


Po tych słowach zaciągnął się aż sześć razy fajką pokoju, po czym podał ją Niedźwie­dziemu Sercu. Ten, a po nim trzeci 
wódz, również jeden z synów Latającego Konia, poszli za jego przykładem. Teraz fajka zaczęła krążyć od wojownika do wojownika. Tylko najmłodszy syn wodza jej nie wypalił, nie miał bowiem imienia. Po 
tej ceremonii przystąpiono do uczty. Ogromne kawały mięsa znikały w zadziwiająco szybkim tempie. Latający Koń oświadczył, że Bawole Czoło może mówić o swym posłan­nictwie.


— W Meksyku rozpoczęła się wielka walka — rozpoczął. — Wojownicy i mężowie nie są już zadowoleni z wodza, którego wybrali. 
Blada twarz nie czyni zadość temu, czego wymaga jego urząd. Obrali więc sobie innego wodza, Indianina Juáreza. Silny jest jak bawół, chytry jak pantera i doświad­czony we wszystkich sprawach, które 
powinien znać wódz. Wysłuchał głosu swego ludu i pragnie szczęścia dla swoich. Dlatego otoczył się walecznymi wojownikami i przeciąga przez kraj, aby zebrać wszystkich, którzy staną za nim. 
Przestraszył się więc dotych­czasowy wódz i posłał wielu gońców do synów Komanczów, prosząc ich o pomoc. Wodzowie odbyli wielką naradę i obiecali mu pomóc. Teraz setki ich zmierzają do Meksyku. Chcą 
zająć teren pomiędzy tym krajem a pastwiskami Apaczów. Jeżeli im się to uda, wojownicy Apaczów będą odcięci od południa i zmuszeni iść w góry, gdzie czeka ich wielka niedola, zima bowiem za pasem. 
Nowy zaś wódz Meksyku kocha dzielnych wojowników Apaczów. Nie chce, aby te psy Komancze wygnały ich stąd. Wysłał więc mnie i polecił powiedzieć, że pragnie się z Apaczami połączyć, by przepędzić 
wroga. Jeżeli synowie Apaczów wyruszą zaraz i zajmą teren między pustynią Mapimi a miastem zwanym Chihuahua, Komancze nie będą mogli pójść dalej i zginą pośrodku pustyni. Jeżeli wojownicy Apaczów mnie 
posłuchają, zdobędą wielką liczbę skalpów i odniosą ogromne zwycięstwo.


Gdy skończył, usiadł.


Zebrani pogrążyli się w głębokim milczeniu. Wreszcie przerwał je Latający Koń:


— Dobrze brzmią słowa naszego brata. Nowy wódz Juárez należy do rasy Czerwonych, dlatego jest nam milszy niż białe twarze. 
Synowie Apaczów nie pozwolą na to, aby ich wypędzili tchórzliwi Komancze. Latający Koń prosi, by pozostali dwaj wodzowie zabrali głos.


Wstał więc Niedźwiedzie Serce i rzekł:


— Oto stoję przed bratem moim Bawolim Czołem. Sławny to wojownik, nie ulęknie się żadnego wroga. W ustach jego mieszkają 
tylko słowa prawdy. Nigdy nie powie i nie zażąda niczego, co mogłoby przynieść szkodę synom i córkom Apaczów. Zabijałem z nim razem Komanczów i jeszcze niejednego z nich u boku Bawolego Czoła 
oskalpuję. Komancze są już w drodze, nie można więc tracić czasu. Zebrały się tu trzy szczepy Apaczów, aby przygotować mięso na zimę. Jestem przywódcą walecznego szczepu Jicarilla. Wyruszę natychmiast 
ze swoimi ludźmi, jeżeli pozostałe dwa szczepy przyrzekną, że po przy­goto­waniu dla nas zapasów mięsa na zimę pośpieszą za nami.


Po nim zabrał głos trzeci wódz, syn starego:


— Brat mój Niedźwiedzie Serce powiedział prawdę. Wojownicy Apaczów nie mogą stracić ani chwili czasu. Jeden ze szczepów 
musi wyruszyć jak najszybciej. Rada niech rozstrzygnie, czy ma to uczynić szczep jego czy też mój.


Tak więc trzej wodzowie byli zgodni. Należało teraz zapytać o radę czarownika. Miał on przy sobie wszystkie swe insygnia: 
dziwnie wykrojone skalpy, torebki, warkocze, sztabki i chorągiewki. Okrył się skórą jednego z zabitych bawołów i rozpoczął taniec – dziwny i potworny zarazem. W blasku ognisk kładły się, to poruszały 
niesamowite cienie.


Indianie przyglądali się w skupieniu, cierpliwie, choć taniec trwał dość długo. Wreszcie czarownik się zatrzymał, wziął do 
ręki dwa płonące łuczywa i zaczął śledzić kierunek dymu. Potem rzucił badawcze spojrzenie ku gwiazdom i obwieścił donośnym głosem:


— Manitu, Wielki Duch, gniewa się na krety, które się zowią Komanczami. Wydaje ich w ręce Apaczów i rozkazuje, by 
wojownicy szczepu Jicarilla ruszyli w drogę, skoro tylko słońce podniesie się po raz drugi. Pozostałe szczepy mają pójść w ich ślady, gdy tylko wysuszy się mięso prze­znaczone na zimę.


Wojownicy Niedźwiedziego Serca nie posiadali się z radości. Mieli dwa dni na poczynienie przygotowań do wyprawy. Byli z 
tego wielce zadowoleni, gdyż, jak wierzą Indianie, przy­goto­wania te, wśród których szczególnie ważne jest malowanie się, są niezbędne dla pomyślnego wyniku wyprawy. Co do szczegółów porozumiano się 
szybko. Wszyscy gorąco pragnęli ściągnąć Komanczom jak najwięcej skalpów.


Latający Koń mógł wreszcie pomyśleć o nagrodzie dla naj­młodszego syna. Chłopiec stał dotychczas bez ruchu, nie odzywając 
się. Ojciec zapytał:


— Syn mój ubrał się w skórę niedźwiedzia. Czy ma prawo do tego?


— Zabiłem go — wyjaśnił młodzieniec.


— Sam?


— Sam jeden.


— Jaką bronią?


— Zabiłem go ze strzelby, którą pożyczył mi sławny wódz Miksteków. On też jest świadkiem.


Stary zwrócił się do Bawolego Czoła:


— Wódz Miksteków jest świadkiem walki z niedź­wiedziem, dowodzą tego leżące przed nim łapy zwierza. Niechaj nam opowie, co 
widział.


Bawole Czoło opisał w krótkich słowach zdarzenie, unikając wszystkiego, co młodzieńcowi mogłoby przynieść ujmę. Gdy 
skończył, podniósł się Niedźwiedzie Serce i rzekł:


— Syn Latającego Konia położył niedźwiedzia grizzly za pierwszym strzałem. To więcej, aniżeli zabić dwudziestu 
tchórzliwych synów Komanczów. Serce jego jest mocne, rękę ma silną i oko pewne. Zasługuje, aby go przyjąć w poczet wojowników. Niedźwiedzie Serce pragnie, by jego młody brat otrzymał imię.


Słowa te uradowały i ojca, i syna. Jako za­inte­reso­wani, nie mieli prawa do postawienia wniosku. Wystąpienie 
Niedźwie­dziego Serca spotkało się z ogólnym zadowoleniem. Pogromca niedźwiedzia stał wyprostowany przy ognisku. Oczy jego błyszczały dumą i radością, gdy mówił:


— Brat mój Niedźwiedzie Serce jest najsławniejszy ze sławnych. Słowom jego zawdzięczam imię. Kiedy będziemy obchodzić 
święto nadania?


— Gdy tylko synowie Apaczów powrócą do swych wigwamów — wyjaśnił stary.


— Czy ten, który nie ma jeszcze imienia, ma prawo wyruszyć przeciw tym psom Komanczom?


— Nie.


— Chciałbym jednak pojechać do Meksyku wraz z mym przyjacielem Niedźwiedzim Sercem, niechaj mi więc jutro nadadzą imię.


— Takiego zwyczaju nie ma. Łapy niedźwiedzia należą jednak do wodza Miksteków, który jest naszym gościem, niech on 
rozstrzygnie.


Rzekł na to Bawole Czoło:


— Mój młody przyjaciel pokonał grizzly, niechaj się zwie Shosh-seste, Pogromca Grizzly. Nadam mu jutro to imię i jeżeli 
pozwoli mój brat Latający Koń, niech Pogromca Grizzly jedzie z nami do Meksyku, aby zedrzeć skalpy z Komanczów tak samo, jak zdarł skórę z niedźwiedzia.


Propozycja znakomitego wodza znowu była dużym wyróżnieniem dla młodego Apacza, przyjęto ją też natychmiast.


Narada się zakończyła. Mężowie długo jeszcze siedzieli razem i spokojnie omawiali wyprawę. Mimo panujących ciemności 
niektórzy udali się do wąwozu po bawołu zabitego przez Mikstekę, i po niedźwiedzia, z którego młodzieniec ściągnął skórę.


W końcu nastała zupełna cisza. Bawole Czoło położył się spać w namiocie Niedźwie­dziego Serca. Obozu pilnowały straże 
zmieniające się co godzina.


Następnego ranka odbyła się uroczystość nadania imienia. Główną rolę odegrały w niej pieczone łapy niedźwiedzia. Pogromca 
Grizzly otrzymał najlepszą strzelbę ojca. Jako synowi wodza pozwolono mu zatknąć we włosach orle pióro.


Po południu rozpoczęło się malowanie, dwustu bowiem wojowników miało wyruszyć o świcie. Sporo pracy kosztowało ich 
ozdabianie ubiorów i broni wizerunkami dotych­czasowych zwycięstw.


Kiedy opuszczali dolinę, odprowadzali ich towarzysze pozostający w obozie. Gdy wojownicy zostali sami, utworzyli szyk 
indiański. Najstarszy wojownik objął komendę. Bawole Czoło, Niedźwiedzie Serce i Pogromca Grizzly ruszyli w pełnym galopie, by zbadać okolicę. Oni trzej tworzyli przednią straż.


Ponieważ nie można było jechać przez otwartą prerię, oddział dostał się na płasko­wzgórze przez góry. Tu musieli odpocząć. 
Dopiero na piąty dzień dotarli do Mapimi. Znaleźli się opodal miejsca, które przekroczył Verdoja, podążając w kierunku północnym. Musieli rozłożyć się na wzgórzach między Chihuahua a pustynią. Dlatego 
nasza trójka śpieszyła na południe, coraz bardziej zagłębiając się w pustynię. Nagle wszyscy trzej zatrzymali konie, gdyż prosto­padle do kierunku swej drogi natrafili na ślady.


— Jeźdźcy! — krzyknął Pogromca Grizzly, zeskakując z konia.


— Niech brat mój policzy, ilu ich było — powiedział Niedźwiedzie Serce, nie schodząc z siodła. Chciał ćwiczyć orientację 
młodego Apacza.


Pogromca Grizzly obejrzał ślady.


— Było piętnaście koni.


— Słusznie. Kto na nich siedział?


— Blade twarze.


— Z czego to mój brat wnioskuje?


— Nie jechali jeden za drugim. Ślad pozostawili tak szeroki, że można policzyć kopyta.


— Kiedy tędy przejeżdżali?


Młody Apacz schylił się powtórnie.


— Słońce już wkrótce zajdzie, jechali tędy, gdy wczoraj było południe.


— Czy bladym twarzom śpieszyło się bardzo?


— O tak, piasek jest rozrzucony kopytami. Pędzili galopem.


— Brat mój dobrze czyta ze śladów. Niech mi jeszcze powie, czy pokojowo byli usposobieni ci ludzie, czy nie?


Pogromca Grizzly spojrzał na wodza bezradnie i potrząs­nąwszy głową, rzekł po namyśle:


— Kto to pozna po śladach?


— Udowodnię memu bratu, że można to określić. Pustynia Mapimi rozciąga się tutaj na szerokość, jaką przebyć można w ciągu 
czterech dni. Kto jechał przeszło trzy dni, ten ma konie zmęczone i oszczędza ich sił. Tropy koni nie są lekkie jak przy galopie, lecz bardzo głębokie, odległość zaś między po­szczegól­nymi skokami 
jest krótka. Konie były zmęczone, nie oszczędzano ich. Stąd wniosek, że jeźdźcy uciekali.


Pogromca Grizzly, broniąc swego stanowiska, powiedział:


— Ten, kto ściga drugiego, jedzie równie prędko.


— Gdyby ścigali wroga, jechaliby po jego śladach. Tymczasem tak nie jest, nie ma wcześ­niejszych śladów, uciekali więc 
przed kimś, kto ich goni.


Bawole Czoło rzucił okiem na ślady i skinął głową:


— Niedźwiedzie Serce ma słuszność. Ścigający zapewne wkrótce tu będą. Nie możemy im się jednak pokazać. Niech więc 
Pogromca Grizzly wróci i powie wojownikom Apaczów, by nie zapuszczali się za nami. Niech przeprawią się przez wzgórza położone dalej na północ i tam czekają na mnie i na Niedźwiedzie Serce. Będziemy 
się starali wybadać, co znaczą te ślady.


Młody Apacz usłuchał polecenia. Dosiadł konia i pocwałował.


Bawole Czoło i Niedźwiedzie Serce ruszyli po śladach.


— Prowadzą na zachód — rzekł Bawole Czoło.


— Tak, ku przełęczy. To nie­bezpieczne miejsce.


— A może ścigani zastawili pułapkę? Trzeba to sprawdzić.


— Ale musimy zatrzeć nasze ślady, ścigający mogą być przecież naszymi wrogami. Niechaj mi brat mój dopomoże!


Z wielką zręcznością zacierali ślady koni i swoje własne. Dokonawszy tego na sporej przestrzeni, dosiedli koni i 
zatoczywszy koło, dotarli do gór leżących nad zachodnią granicą Mapimi, o jakąś milę angielską na północ od miejsca, w którym przełęcz przecina wzgórza. Mimo że stok był tu niezwykle stromy, przebyli 
na koniach skaliste brzegi porośnięte krzakami, po czym zatrzymali wierzchowce w dolince. Wdrapali się teraz po ostrym grzbiecie na szczyt wzgórza, z którego widać było sporą przełęcz, gdzie po raz 
ostatni obozował Verdoja. Na południe od niej ciągnął się mały wąwóz. Czatowali w nim Meksykanie, którzy mieli schwytać lub zabić Sternaua. O tym wszakże Indianie nie mieli pojęcia.


Dokładnie obejrzeli okolicę. Z dołu nie można ich było dostrzec, oni natomiast bystrym wzrokiem ogarniali to wszystko, co 
się działo na dole.


— Uff! — rzekł nagle Niedźwiedzie Serce.


Dźwięk ten znaczył, że zauważył coś niezwykłego. Bawole Czoło spojrzał na Niedźwiedzie Serce, po czym popatrzył za jego 
wzrokiem. Ujrzał człowieka czołgającego się z dolinki w górę. Odległość była tak duża, że wyglądał jak chrabąszcz. Jednakże obaj Indianie poznali, że to Meksykanin.


— Zdaje mi się — powiedział Niedźwiedzie Serce — że obsadzają dolinę.


— Chyba przygotowują zasadzkę.


Indianie czekali. Meksykanin wdrapał się na wzgórze i stanąwszy na szczycie, wypatrywał czegoś od wschodu.


Po kilku minutach Bawole Czoło zawołał:


— Uff! Zbliżają się!


— Trzej jeźdźcy — dodał Niedźwiedzie Serce.


Byli tak daleko, że mogły ich dojrzeć tylko dwie pary takich oczu, jakie mieli Indianie. Meksykanin, stojący po drugiej 
stronie przełęczy, nie zauważył jeszcze tych trzech maleńkich punktów.


— Czyżby to był pościg?


— Raczej nie — zaprzeczył Bawole Czoło. — Przecież piętnastu wojowników nie uciekałoby przed trzema.


— Dlaczego nie, jeśli tamci trzej są waleczni? Zresztą może to przednia straż większego oddziału.


— Trzeba poczekać.


W dalszym ciągu obserwowali z wielką uwagą człowieka stojącego na wzgórzu. Wydał teraz jakiś okrzyk i zszedł na dół, 
bardzo się śpiesząc. Widocznie i on zauważył zbliżającą się trójkę.


— Zawiadamia tych, którzy się ukryli — powiedział Niedźwiedzie Serce.


Tak było istotnie. Meksykanin zaledwie zniknął w dolinie, wychynął z niej w towarzystwie dwóch innych. Teraz wszyscy 
schowali się za skałą.


— Pozabijają ścigających — zaniepokoił się Niedźwiedzie Serce.


— Dlaczego jest ich tylko trzech, jeżeli znaleźliśmy ślady piętnastu?


— Reszta pojechała dalej. Wystarczy przecież trzech tchórzy, aby z zasadzki wymordować trzech dzielnych ludzi.


— Czy ostrzeżemy tych, którym grozi nie­bezpie­czeństwo?


— Nie tylko ostrzeżemy, ale udzielimy im pomocy, jeżeli są jej warci. Nie mamy czasu. Musimy działać natychmiast. Trzeba 
napastników zajść od tyłu. Naprzód!


Niedźwiedzie Serce zsunął się ze skały, za nim podążył Bawole Czoło. Gdy już nikt nie mógł ich dojrzeć z góry, pobiegli 
wzdłuż zbocza, aż dotarli do zarośli, które porastały wzgórze do przełęczy. Pod ich osłoną zeszli na dół. Od Meksykanów dzieliła ich odległość tak znaczna, że ci widzieć ich nie mogli. Przebiegli 
przez dolinę i znaleźli się po tej samej stronie, gdzie w ukryciu leżeli czatujący. Należało teraz zbliżyć się do nich nie­postrze­żenie. Na szczęście zasłaniały ich zarośla i porozrzucane tu i ówdzie 
skaliste głazy. Dzięki temu dotarli do kamienia odległego o pięćdziesiąt kroków od skały, za którą czyhali Meksykanie, i ukryli się za nim. Mieli widok na całą dolinę. Przykucnęli za kamieniem, 
trzymając w pogotowiu strzelby. Wkrótce usłyszeli tętent koni. Po chwili u wejścia do doliny zjawiło się trzech jeźdźców. Byli jeszcze daleko, kula nie mogła ich dosięgnąć.


Kiedy się zbliżyli, wodzowie zdumieli się bardzo.


— Uff! — sapnął Niedźwiedzie Serce. — To Itinti-ka, Piorunowy Grot, nasz brat. Był przecież chory!


— Przy nim zaś jedzie vaquero Francisco. Co oni tu robią? Czyżby na hacjendzie del Erina wydarzyło się jakieś 
nie­szczęście?


— Trzeba zaczekać. Ale cóż to za potężny wojownik jest razem z nimi? Uff, to brat mój, Matava-se! Skąd on się tu wziął?!


— Bawole Czoło poznał go w hacjendzie del Erina.


— Uff! Zabijemy tych trzech Meksykanów.


— Przekonajmy się naprzód, jakie mają zamiary. Zastrzelimy ich tylko wtedy, jeżeli chwycą za broń.


Meksykanie leżeli obok skały i szeptali między sobą. Oczekiwali jedynie Sternaua i to nie teraz, a dopiero jutro. 
Tymczasem przybywał nie sam, lecz w towarzystwie dwóch innych zupełnie nieznanych im ludzi.


— Prawdopodobnie przyłączyli się do niego po drodze — rzekł Meksykanin do swych towarzyszy. — Co robimy? Jest ich tylko 
trzech.


— Phi! — zaśmiał się drugi. — Schwytać go nie możemy, trzeba mu posłać kulę.


— A co będzie z jego towarzyszami? Czy pozwolimy im uciec?


— Skądże znowu! Nikt nie może się dowiedzieć, co tu się stało. Gdy zbliżą się na odległość naszych strzałów, położymy 
wszystkich. Muszą paść od pierwszych kul, inaczej źle może być z nami. Ten Sternau to przecież istny diabeł. Zresztą, będziemy mieć chyba dosyć czasu, by do nich wycelować. Jeżeli znajdą ślady naszego 
obozu, będą je badać skrupulatnie. I wtedy właśnie, nie spiesząc się, wymierzymy do nich dokładnie.


— Gdyby wrócili nasi towarzysze, których miał odesłać Verdoja, moglibyśmy wszystkich schwytać — rzekł trzeci.


— Poradzimy sobie bez nich.


Meksykanie nie przeczuwali, że o kilka kroków od nich czuwa dwóch innych mężów śledzących każdy ich ruch.


Tymczasem Sternau i jego dwaj towarzysze jechali naprzód. Sternau popuścił wodze i badawczo obserwował dolinę. Mierzył 
odległość między poszczegól­nymi stokami górskimi.


— Niebezpieczna dziura — powiedział. — Jeżeli Verdoja nie urządził tu na nas zasadzki, wart jest stu bizonów. Będziemy 
teraz powoli posuwać się i udawać, że wcale nie rozglądamy się dokoła. Ale przez cały czas trzeba mieć oczy szeroko otwarte.


Przybyli na miejsce, gdzie obozował niedawno Verdoja.


— Tu wypoczywały te łotry — zauważył Francisco.


Sternau rozejrzał się dokoła.


— Zsiadajcie prędko z koni — polecił. — Przywiążcie je i udawajcie, że chcemy rozbić obóz. Prędko, prędko!


Piorunowy Grot spojrzał w tę samą stronę, co Sternau i błyska­wicznie zeskoczył z konia.


— Teraz musimy znaleźć kryjówkę.


— Tu, na prawo, przy ścianie, przy tym skalistym kamieniu — wskazał Sternau. — Koni nam nie pozabijają. Będziemy udawać, 
że szukamy drewna na ognisko, potem schowamy się za skałę.


Konie puścili wolno i zaczęli zbierać drobne gałęzie.


— Patrzcie — rzekł jeden z Meksykanów — pozostaną tutaj. Zabijemy ich z łatwością.


— Co to znaczy? — zaniepokoił się drugi. — Ukrywają się za skałą! Widocznie trafili na nasze ślady.


— Skądże znowu! Nie mogli ich zobaczyć, przecież nie zajrzeli nawet do dolinki.


— W każdym razie oni tak jak my mają się na baczności.


W rzeczywistości Sternau był przekonany, że zastawiono na nich zasadzkę. Przy wejściu do doliny zauważył złamaną gałąź 
jakiegoś krzewu. Meksykanin, który był na górze i obserwował stamtąd dolinę, schodząc oparł się na tej gałęzi i ułamał ją. Kora pękła, została więc jasna smuga, co nie uszło uwagi wytrawnego westmana. 
Piorunowy Grot spostrzegł to również. Wszyscy trzej leżeli teraz bezpiecznie za skałą.


— Co się stało? — zapytał Francisco, który nic nie pojmował z tej zabawy w chowanego.


— Czy widzisz ułamaną gałąź tu na krzaku? — zapytał Piorunowy Grot.


— Ach tak, widzę!


— A nad nią ślady wśród kamieni?


— Tak.


— Oto dowód, że niedawno był tam ktoś na górze. Gdy nas zauważył, nie zbiegł po kamieniach, ale się zsunął i stąd ślady. 
Tam naprzeciw są ludzie, którzy na nas czatują.


— Diabli nadali! — zaklął Francisco.


— Nie obawiaj się — pocieszył go z uśmiechem Sternau. — Jest ich najwyżej dwóch, może trzech.


— Dlaczego tak mało? — spytał Piorunowy Grot.


— Czy sądzicie — ciągnął Sternau — że Verdoja zasadził się tu na nas z całą swoją szajką? Nie! Musi przecież ukryć jeńców. 
Jest ich czworo, a zbirów dziewięciu, najwyżej więc odesłał trzech. Ponieważ był przekonany, że sam tu przybędę, mógł nawet sądzić, że jeden człowiek wystarczy, by mi posłać kulkę. Ta zasadzka jest na 
odległość strzału. Trzeba wszystkiemu przyjrzeć się dokładnie.


Bystrym wzrokiem obrzucił każdy krzak i kamień.


— Już mam! — zawołał nagle.


— Gdzie?


— Przed chwilą dostrzegłem za tą wysoką czworokątną skałą czyjeś kolano. Może poślemy tam kulkę?


— Nie trafi pan — zasmucił się vaquero.


— Zobaczymy.


Sternau rozciągnął się na ziemi. Kamień, za którym byli ukryci, miał niewielki otwór, mógł więc przezeń celować bez obawy, 
że go ktoś zobaczy. Sternau zwrócił się do Piorunowego Grota:


— Jeśli senior założy swój kapelusz na lufę i jeśli podniesie ją pan tak wysoko, by się zdawało, że ktoś wychyla się zza 
kamienia, z pewnością któryś z tamtych strzeli do kapelusza. Aby to zrobić, będzie musiał choć trochę się odsłonić, a wtedy już po nim!


— Spróbujmy więc — uśmiechnął się Piorunowy Grot.


Obaj wodzowie obserwowali wszystko uważnie. Strzelby trzymali w pogotowiu, aby w odpowiedniej chwili pociągnąć za cyngiel.


— Teraz strzały ich mogą już dosięgnąć wrogów — lakonicznie zauważył Niedźwiedzie Serce. — Schodzą w dół. Władca Skał się 
ogląda. Zauważył coś podejrzanego.


Bawole Czoło skinął głową.


— Wie, że śmierć tu czyha. Daje tamtym wskazówki.


— Uff! — szepnął Bawole Czoło. — Skaczą za kamień. Ocaleni i bez naszej pomocy. Co teraz zrobią?


Minęła chwila. Zza kamienia ukazał się kapelusz.


— Co to za nieostrożność! —westchnął Bawole Czoło.


— Czy brat mój uważa Władcę Skał za głupca? — żachnął się Niedźwiedzie Serce. — Trzeba zaczekać.


Niedługo czekali. Jeden z Meksykanów po krótkiej naradzie z towarzyszami chwycił karabin, oparł go o brzeg skały, wychylił 
nieco głowę i zaczął celować w kierunku i kapelusza. Nie zdążył jeszcze pociągnąć za cyngiel, gdy rozległ się strzał i Meksykanin padł na ziemię z prze­strzeloną głową.


— Czy brat mój rozumie teraz, że to był podstęp? — zapytał Niedźwiedzie Serce.


— Władca Skał jest naprawdę doskonałym strzelcem — odparł Bawole Czoło.


— Z łatwością mógłby zabić i tamtych dwóch, ale chyba nie ma potrzeby. Czy pokażemy się im teraz?


— Dobrze — skinął głową Miksteka.


Meksykanie tak byli przejęci śmiercią kolegi, że nie zwracali uwagi na to, co się dzieje za nimi. Obaj wodzowie spokojnie 
więc wstali i dali znak Sternauowi i jego towarzyszom.


— Do diabła, kto to? — zdziwił się Piorunowy Grot.


— Ależ to Bawole Czoło — ucieszył się Sternau.


— A ten Indianin obok niego czy to nie Niedźwiedzie Serce? Co za spotkanie! A więc wrogowie wzięci są w dwa ognie. Kto 
mógł przypuszczać, że obaj wodzowie są w pobliżu!


— Pozabijają tych Meksykanów, możemy się spokojnie przyglądać — Francisco był uradowany.


— Wolałbym — powiedział Sternau — schwytać ich żywych. Poczekajcie... Nie sądzę, aby rozumieli język Apaczów. Jeżeli więc 
odezwę się do wodzów, nie będą mieli pojęcia, do kogo się zwracam i co mówię.


— Dobry pomysł — poparł go Piorunowy Grot.


Minęło kilka chwil. Sternau zawołał donośnym głosem:


— Tenilsuk nagongo akajia? Ilu nieprzyjaciół jest po tamtej stronie?


Nad kryjówką wodzów ukazały się dwie ręce.


— A więc tylko dwóch. Miałem rację — Sternau był zadowolony. Zawołał znowu:


— Shi ankhuan to tastsa ta, shi ankhuan hotli intahinta! Nie chcę ich zabijać, chcę ich wziąć żywych!


— Co oni tam krzyczą? — zdenerwowali się Meksykanie. — Jeżeli drwią z nas, dlaczego nie mówią po hiszpańsku? Jesteśmy w 
przeklętej matni. Gdy tylko nos wychylimy, będą strzelać. Musimy więc siedzieć tutaj aż do nocy albo nawet dłużej, dopóki nasi nie wrócą.


Wodzowie doskonale zrozumieli, o co chodzi Sternauowi. Odłożyli strzelby, wzięli noże w zęby i zaczęli cicho podkradać się 
do zbójów. Sternau to spostrzegł. Chcąc uwagę Meksykanów ściągnąć na siebie, wyszedł zza skały, przyłożył strzelbę do ramienia i zaczął celować. Manewr się udał.


— Patrz, patrz! Ten drań wstał! — jeden z Meksykanów wychylił się ostrożnie zza skały. — Zabiję go.


Ujął strzelbę, ale w tym momencie ktoś chwycił go za gardło i ścisnął tak mocno, że nie mógł oddychać. To samo spotkało 
jego towarzysza.


— Już po wszystkim! — zawołał Sternau. — Może jednak się przydamy!


Pobiegli przez dolinę. Pomoc okazała się zbyteczna. Wodzowie już wiązali nie­przytomnych jeńców.


— Bawole Czoło, wódz Miksteków, po raz drugi ocala mi życie — powiedział Sternau, wyciągając doń rękę.


— Matava-se obronił się sam — odparł wódz skromnie.


Sternau podał z kolei rękę Niedźwiedziemu Sercu.


— Lata minęły od chwili, w której po raz ostatni widziałem wodza Apaczów. Witam go z wielką radością.


— Niedźwiedzie Serce cieszy się również, że brata swego znowu ogląda. Czekał na to spotkanie wiele wiosen.


Piorunowy Grot pokrótce opowiedział wodzowi Apaczów, w jaki sposób wyleczył go Sternau. Usiedli z dala od Meksykanów, aby 
nie słyszeli ich rozmowy.


— Co też przywiodło naszych przyjaciół na pustynię? — zapytał Bawole Czoło.


— Zdarzenie bardzo smutne — odpowiedział Sternau. — Napadnięto na hacjendę del Erina.


— Kto się ośmielił? Meksykanie?


— Tak. Te łotry porwały cztery osoby: seniora Mariana, seniora Ungera, senioritę Emmę i senioritę Karię.


— Karię, moją siostrę? — zawołał Bawole Czoło.


— Karię, kwiat Miksteków? — Niedźwiedzie Serce nie ukrywał wzburzenia. — W jaki sposób to się stało? Czy nie było tam 
mężów?


— Byli, ale...


— Nie, to nie mogli być mężowie, jeśli pozwolili uprowadzić czworo mieszkańców hacjendy.


— Niech się brat mój dowie, że również byłem schwytany — przyznał się otwarcie Sternau.


— Władca Skał był schwytany? — Niedźwiedzie Serce nie wierzył własnym uszom. — Przecież widzę go tutaj.


— Uwolniłem się. Niechaj wodzowie posłuchają, co i jak się stało.


Opowiedział przebieg ostatnich dni. Gdy skończył, Apacz podał mu rękę i rzekł:


— Niechaj mój brat mi wybaczy. Nawet naj­silniej­szego i naj­dzielniej­szego człowieka można wśród ciemnej nocy podejść 
znienacka i obezwładnić. Ukryjmy teraz nasze konie, bo nie można przewidzieć, kto tu jeszcze się zjawi.


Zaprowadzono konie do sąsiedniej doliny. Pasły się w niej ukryte za krzakami trzy wierzchowce Meksykanów.


Jeńcy wrócili już do przytomności. Zaprowadzono ich również do doliny. Francisco został na warcie, pozostali zaś wzięli 
udział w prze­słuchaniu, któremu Sternau poddał jeńców.


— Należycie do oddziału eks-rotmistrza?


Nie było odpowiedzi.


— Widziałem was przy nim. Ani milczenie, ani wykręty nie pomogą. Uporem pogrążacie się. Dlaczego zostaliście tutaj?


— Tak rozkazał Verdoja.


— W jakim celu?


— By pana schwytać lub zabić.


— Tak właśnie sądziłem. Mieliście odwagę nastawać na moje życie? Przecież poznaliście mnie już i powinniście wiedzieć, że 
kula może mnie dosięgnąć, ale schwytać nie dałbym się tak łatwo.


— Byliśmy pewni, że dotrze tu senior dopiero jutro. Do tego czasu Verdoja miał przysłać pomoc.


— Ach tak, więc jeszcze ktoś ma tutaj przybyć? Kiedy?


— Prawdopodobnie jutro rano.


— Ilu?


— Tego nie wiemy.


— Dokąd Verdoja zaprowadził jeńców?


— I tego nie wiemy.


— Nie kłam!


— Czy sądzi pan, że Verdoja zdradza nam takie tajemnice?!


— Może masz i rację. Ale ci, którzy będą tu jutro, powinni to wiedzieć. Gdzie się mieli z wami spotkać?


— Tutaj, w dolinie.


— Ile wam obiecał Verdoja za porwanie?


— Każdemu po sto pesos.


— Już nie mam więcej pytań. Teraz zastanowimy się nad waszym losem.


Narada wypadła dla jeńców nie­pomyślnie. Sternau i Piorunowy Grot byliby im darowali życie, ale wodzowie nie chcieli się 
na to zgodzić, a Francisco podzielał ich zdanie.


Odprowadzono Meksykanów w głąb doliny. Sternau i Unger pozostali na miejscu. Po chwili usłyszeli odgłos dwóch strzałów. 
Obok ciał zabitych położono jeszcze zwłoki ich towarzysza, który zginął z ręki Sternaua. Nie było czasu na pochówek, pozostawiono więc trupy sępom na pożarcie. Wkrótce zleciały się zewsząd.


Można teraz było pomówić o sprawie, która sprowadziła do Mapimi Apaczów. Sternau wiedział tylko tyle, że jakiś porucznik 
rozłożył się ze szwadronem kawale­rzystów Juáreza w Monclovie i że Verdoja miał jeszcze przy sobie pięciu Meksykanów. Nie było więc powodu do obaw, nawet gdyby ludzie rotmistrza wrócili nazajutrz. 
Postanowiono, że Niedźwiedzie Serce powróci czym prędzej do Apaczów, a Bawole Czoło pozostanie w zasadzce. Spotkanie ustalono po drugiej stronie gór. Niedźwiedzie Serce, wy­prowa­dziwszy z ukrycia 
swego konia, pożegnał się i odjechał.


Po południu i w nocy panował w dolinie spokój. Rankiem również nic się nie wydarzyło. Dopiero około południa rozległ się 
tętent koni. Sternau wyznaczył towarzyszom stanowiska za skalnymi głazami i polecił strzelać przede wszystkim do koni.


W miejscu, gdzie dolina przechodziła w wąską przełęcz, pojawiło się czterech Meksykanów. Osadzili wierzchowce i zaczęli 
rozglądać się po dolinie. Nie widząc ani jednego ze swych towarzyszy, skręcili w sąsiednią dolinkę. I wtedy huknęły strzały. Konie stanęły dęba i padły na ziemię. Strzały były celne: zwierzęta nie 
mogły się podnieść. Ludzie Sternaua skorzystali z tego. Doskoczyli do Meksykanów, powalili ich uderzeniami kolb i skrępowali lassami. Opryszkom przewodził ten sam, który przed porwaniem pojawił się w 
hacjendzie del Erina jako rzekomy oficer kawalerii.


— Spotykamy się znowu, mój chłopcze, i mam nadzieję, że teraz wyrównamy nasz rachunek — rzekł do niego Sternau. — Sądzę, 
że nieprędko nadarzy ci się sposobność wdziać mundur oficera.


Pojmany popatrzył wzrokiem pełnym nienawiści.


— Jestem wolnym Meksykaninem, nie będę się przed nikim usprawied­liwiać.


— Wolny Meksykanin? Pierwszy raz słyszę o tym, by ktoś skrępowany więzami był wolny. Dokąd powieźliście jeńców?


— To nie powinno was obchodzić.


— Powtarzam po raz ostatni: gdzie są jeńcy?


— Nie powiem!


Bawole Czoło wyciągnął nóż i grożąc nim fałszywemu oficerowi, zapytał:


— Gdzie moja siostra Karia?


Jeniec milczał zuchwale, nie znał bowiem Indian. Wódz Miksteków zwrócił się jeszcze raz, nie podnosząc głosu:


— Odpowiadaj!


— Nic nie powiem.


— Więc giń! Milczenie jest udziałem zmarłych.


Po tych słowach Bawole Czoło szybkim ruchem przebił serce Meksykanina. Wyzionął ducha, nawet nie jęknąwszy.


— Tak samo jak on umrą wszyscy! — zapowiedział wódz Miksteków.


Przyłożył nóż do piersi drugiego:


— Czy będziesz również milczał, czy też powiesz, gdzie ukryliście jeńców?


Zapytany namyślał się przez chwilę. Nie miał ochoty ginąć, a nie chciał zdradzić towarzyszy. Ta chwila namysłu przesądziła 
o jego losie. Bawole Czoło wbił nóż w jego serce i podszedł do trzeciego jeńca.


— Mów, psie, gdzie są jeńcy?!


— Powiem! — zawołał pośpiesznie. — Zamknięto ich w starej świątyni.


— Gdzie jest ta świątynia?


— W stanie Chihuahua, w pobliżu hacjendy rotmistrza.


— Określ ją bliżej.


— To stara, porosła krzewami piramida meksykańska na północ od hacjendy.


— Jak się wchodzi do środka?


— Tego nie wiem. Przybyliśmy nocą. Zostałem na dworze, nam wejść nie pozwolono. Tylko senior Verdoja, senior Pardero i 
stary służący zaprowadzili tam jeńców, najpierw obie dziewczyny, potem zaś mężczyzn.


— Gdzie znajduje się wejście?


— Nie wiem.


— Chyba widziałeś, dokąd poszedł Verdoja?


— W kierunku krzaków, które rosną u podnóża piramidy po południowej stronie.


— A więc tam jest wejście. Co robiliście, gdy już jeńcy weszli?


— Pojechaliśmy do hacjendy. Tam otrzymaliśmy świeże konie i amunicję, po czym ruszyliśmy w dalszą drogę.


— Tutaj?


— Tak.


— Jak długo jechaliście?


— Od drugiej w nocy.


— Czy możemy być wieczorem przy piramidzie, jeżeli ruszymy natychmiast?


— Tak.


— Zaprowadzisz nas tam. Ale pamiętaj, przy naj­mniejszym podejrzanym ruchu zginiesz. Czy dobrze znasz drogę?


— Tak.


— To wystarczy. A bez twego towarzysza obejdziemy się. Według prawa prerii zasłużył na karę śmierci.


Zanim Sternau zdążył mu przeszkodzić, Bawole Czoło wyciągnął sztylet i wpakował aż po rękojeść w serce czwartego 
Meksykanina.


— Bawole Czoło jest okrutny — skarcił go ostro Piorunowy Grot. — Te skalpy zdobył zbyt łatwo.


— Wódz Miksteków zabiera tylko skalpy tych wrogów, z którymi walczył. Ci trzej to psy, nie chcę ich skóry. Zdechli jak 
szakale, które zabija się pałką — odpowiedział dumnie.


Zabrali Meksykanom wszystko, co mogło się przydać, po czym ruszyli w drogę. Przewodnik również dostał konia. Jechali w 
piątkę przez przełęcz, potem skręcili ku północy, gdzie czekał na nich Niedźwiedzie Serce wraz ze swymi Apaczami.


Uradzono, że wyruszą wszyscy razem. Apacze postanowili napaść na hacjendę i wziąć do niewoli rotmistrza i Pardera. W ten 
sposób — sądzili — zmuszą ich do wydania jeńców. Jeden Indianin pojechał do Latającego Konia, aby mu zameldować, gdzie się mają spotkać pozostali wojownicy ze szczepem Niedźwie­dziego Serca. Francisca 
zaś odesłał Sternau do hacjendy, aby zawiadomić Arbelleza o przebiegu wypadków i pocieszyć go, że Emma już wkrótce wróci.


Cały orszak ruszył niezwłocznie w drogę z Białymi na przedzie. Przewodnika strzegli Niedźwiedzie Serce i Pogromca Grizzly. 
Za nimi jechali w tradycyjnym szeregu, jeden za drugim, Apacze prowadzeni przez naj­starszego wojownika. Dotarli do płasko­wzgórza Chihuahua i nie­postrze­żenie minęli kilka folwarków. Późno po 
południu wjechali w rozległy i gęsty las. Gdy się ściemniło, przybyli na granicę posiadłości rotmistrza. Po chwili ujrzeli z daleka cel swej podróży: ciemne kontury piramidy.


 

 

 

 

 

 

Wywiadowcy

 

 


Na północny zachód od pustyni Mapimi, tam gdzie od południowego zachodu płynie przez płaskowzgórze od strony Cosigniachi 
kilka większych rzek wpadających nieco poniżej do Rio Grande del Norte, roślinność jest wyjątkowo bujna mimo jałowego w tych okolicach gruntu. Żyzne pastwiska są otoczone gęstymi lasami, ciągną się aż 
do północno-zachodniej prowincji Meksyku, zwanej Sonorą, zanikają później w bezludnych nizinach Apaczerii.


Tędy jechali Apacze pod wodzą Sternaua, Bawolego Czoła i Niedźwie­dziego Serca. Podczas całej podróży nie spotkali nikogo. 
Dotarli do ogromnego lasu. Nie mieli możliwości obstawić go i przeczesać, więc przeszukali tylko brzegi.


Ktoś, nasłuchujący uważnie, zwróciłby zapewne uwagę na cichy szmer dochodzący z puszczy. Przypominał trzask drobnych 
gałęzi lub szelest liści na­depty­wanych stopą ludzką. Na skraju puszczy szmer ustał. Z przeciwnej strony dały się słyszeć pełne wyrzutu słowa, wy­powie­dziane szeptem:


— Czy brat mój nie nauczył się poruszać cicho, bez hałasu?


— Pod drzewami ciemno. Czy brat mój ma oczy kota, że poznaje wszystkie gałęzie i liście?


Indianie szli chwilę w milczeniu. Nagle stanęli.


— Dlaczego mój brat się zatrzymał? — szepnął ten drugi. — Czy coś usłyszał?


— Tak, usłyszałem z daleka rżenie konia.


Jakby na potwierdzenie tych słów znowu rozległo się parsknięcie, już z bliższej odległości.


— Nadciągają jeźdźcy. Kto się wdrapie na tę wysoką sosnę, tego trudno będzie dostrzec, on natomiast obejmie wzrokiem całą 
prerię.


Ten, który to powiedział, począł wchodzić na drzewo, towarzysz jego podążył za nim. Mimo broni zwisającej u boku wspięli 
się po pniu ze zwinnością wiewiórek, nie wywołując hałasu, i przykucnęli wysoko wśród pokrytych igliwiem gałęzi. Z dołu nie można ich było dojrzeć. Zaledwie zdążyli się usadowić, tuż pod sobą 
usłyszeli kroki. Byli to Apacze, którzy zsiadłszy z koni prze­szuki­wali brzeg lasu. Po pewnym czasie rozległ się głośny tętent kopyt. Oddział ruszył dalej.


— Uff! — szepnął jeden z Indian. — To Apacze.


— W barwach wojennych.


— W towarzystwie bladych twarzy.


— Czterech białych, uff!


— Czemu się dziwi mój brat?


— Czy brat mój zna tę wysoką bladą twarz, która jedzie na czele oddziału?


— Nie.


— To Matava-se. Widziałem go przed kilkoma zimami, gdy byłem w mieście, zwanym przez blade twarze Santa Fe.


— Uff! To dzielna blada twarz. A czy brat mój zna tych dwóch wodzów, którzy mu towarzyszą?


— Jeden z nich to Niedźwiedzie Serce, największy pies Apaczów.


— Drugi zaś to Miksteka, Bawole Czoło. Zobaczmy, ilu ich jedzie.


Siedząc wysoko na sośnie, liczyli dokładnie wojowników.


— Dwadzieścia razy po dziesięć i jeszcze sześciu Apaczów oraz cztery blade twarze — powiedział wreszcie jeden.


— Brat mój dobrze policzył — przytaknął drugi. — Dokąd zmierzają?


— W kierunku hacjendy, której właścicielem jest Verdoja. Prezydent Meksyku wezwał Komanczów, więc zdrajca Juárez na pewno 
wszedł w konszachty z Apaczami. Idą na hacjendę, którą mamy zająć. Jutro przybywa tu wielu wojowników Komanczów. Apacze są zgubieni. Będą nam musieli oddać skalpy. Pójdziemy tropem tych psów, aby się 
upewnić, co zamyślają.


— Rozumne słowa. Ja pójdę za nimi, a brat mój niechaj śpieszy z tą wieścią do naszych.


— Dobrze.


Zsunęli się po drzewie i ruszyli na skraj lasu. Prze­konawszy się, że w pobliżu nie ma Apaczów, wyszli na otwartą prerię. 
Można teraz było przyjrzeć się im dokładnie. Byli to Komanczowie w pełnym uzbrojeniu. Nie mieli wprawdzie odznak wodzów, ale też z pewnością nie należeli do pośled­niejszych wojowników. Inaczej nie 
powierzono by im prze­szukania okolicy.


Słońce już zachodziło. W oddali znikał z oczu długi, wijący się niby wąż oddział Apaczów.


— Niechaj brat mój śpieszy za nimi. Musi ich mieć ciągle przed oczyma, gdyż ciemności ukryją przed nim ślady.


Indianin ruszył naprzód. Wywiadowcy zwykle nie dosiadają koni, zwierzęta bowiem mogłyby zdradzić ich obecność. W dodatku 
łatwiej im się ukryć, korzystając z byle jakiej osłony, i bez trudu zbliżyć się do wroga. Tak więc i teraz wywiadowca poszedł pieszo do swoich.


 


Oddział Apaczów dotarł do piramidy i zatrzymał się w pobliżu ponurej budowli. Przywódcy w milczeniu spoglądali na nią. W 
jej murach zamknięci byli ci, których kochali.


— Czy nie można by zburzyć tej całej budowli? — zapytał Piorunowy Grot.


— Cierpliwości, cierpliwości — rzekł spokojnie Sternau. — Już wkrótce skończą się ich cierpienia.


— Wróg musi zapłacić życiem za każde westchnienie, które wydobyło się z piersi Karii, córki Miksteków — dodał Bawole 
Czoło. — Gdzie może być wejście do piramidy?


Sternau zwrócił się do jeńca-przewodnika:


— Po której stronie się za­trzymali­ście, przy­jechawszy tutaj?


— Chodźcie za mną! — Meksykanin podjechał na koniu jeszcze kilka kroków.


— Tutaj.


— A gdzie znikł Verdoja z jeńcami?


— Za tym krzakiem w zaroślach, a w tamtym miejscu widziałem blask jego latarki.


— Jeśli mówisz prawdę, darujemy ci życie.


Sternau przywołał obu wodzów oraz Piorunowego Grota i pokazał im miejsce wskazane przez przewodnika.


— Niech teraz nikt nie zbliża się ani do zarośli, ani do podnóża piramidy — przykazał Bawole Czoło. — Verdoja musiał tu 
nieraz chodzić. Mimo że sporo czasu upłynęło, ślady powinny zostać. Zobaczymy je jutro rano.


— Po co czekać do świtu? — nie­cierpliwił się Niedźwiedzie Serce.


— Rzeczywiście, po co? — poparł go Piorunowy Grot. — Emma nie powinna ani chwili dłużej dusić się w tym więzieniu.


— Czy chcecie, aby Verdoja sam nam wskazał drogę? — zapytał Sternau. — A więc napadniemy na hacjendę!


— Koniecznie! Biada mu, jeżeli nie będzie nam posłuszny!


— Dobrze, trzeba jednak naprzód sprawdzić, co to za hacjenda.


— Po co? — wtrącił się Piorunowy Grot. — Pojedziemy tam po prostu, schwytamy tego łotra i przy­wleczemy ze sobą.


Antoni Unger gotów był do poruszenia nieba i ziemi, byle tylko jak najprędzej uwolnić ukochaną. Sternau miał mu właśnie 
odpowiedzieć, gdy ktoś zawołał głośno:


— Uff! Ntsage no-khi peniy! Uff! Chodźcie tu bliżej!


— Czyj to głos? — Sternau zwrócił się do Niedźwiedziego Serca.


— Pogromcy Grizzly. Prze­szukiwał teren.


— W takim razie odkrył coś ważnego. Biegnijmy do niego!


Zeskoczyli z koni i pośpieszyli w kierunku, z którego słychać było wołanie. Po chwili ujrzeli młodego Apacza, kolanami 
przy­gniatają­cego do ziemi jakiegoś człowieka.


— To Komancz.


Znalazło się lasso i skrępowano jeńca. Był to ten sam wywiadowca, który miał za zadanie śledzić Apaczów.


— W jaki sposób brat mój Pogromca Grizzly pojmał tego człowieka?


— Jadąc na samym końcu oddziału, usłyszałem szelest, który powiedział mi, że ktoś podąża za nami. Zsiadłem więc z konia i 
zacząłem szukać. Kiedy go zobaczyłem, zaszedłem go od tyłu i obezwład­niłem.


Sternau przyjrzał się jeńcowi.


— Tak, to Komancz, szedł naszym śladem.


— Trzeba zabić tego psa — powiedział jeden z Apaczów.


Sternau skarcił go surowo:


— Od kiedyż to otwierają się usta wojownika Apaczów, zanim głos zabiorą wodzowie? Kto nie umie opanować swego języka, ten 
jest dzieckiem bez imienia albo gadatliwą squaw.


Zawstydzony wojownik usunął się na bok.


— Gdzie twój towarzysz? — spytał Niedźwiedzie Serce pojmanego.


Zapytany milczał uparcie. Pogromca Grizzly wymierzył mu potężny policzek.


— Czy będziesz odpowiadać na pytania, które ci zadaje wódz Apaczów?


I tym razem odpowiedzią było milczenie. Inni też nie mogli zmusić zuchwałego Komancza do mówienia. Wtedy Sternau przemówił 
do niego łagodnie:


— Jesteś wojownikiem, będę cię więc traktował jak wojownika. Czy uciekniesz, jeżeli ci rozwiążę więzy?


— Nie.


— Czy będziesz mówić?


— Władcy Skał będę odpowiadał, jest bowiem sprawied­liwy i nie bije jeńca, który się bronić nie może.


Była to aluzja do Pogromcy Grizzly, który w Komanczu zdobył sobie śmiertelnego wroga.


— Znasz mnie? — zapytał Sternau.


— Znam i jestem twoim jeńcem.


— Należysz do tego, kto cię pokonał. Wstań!


Sternau odwiązał lasso. Jeniec się podniósł, nie przejawiając chęci do ucieczki.


— Czy jesteś sam? — wypytywał Sternau.


— Nie.


— Ilu was jest tutaj?


— Jeszcze jeden.


— Posłano was na zwiady?


— Tak.


— Za wami idzie znaczna siła wojowników?


— Tego nie wolno mi powiedzieć.


— Dobrze, nie pytam. A więc nie uciekniesz?


— Ucieknę.


— Jak to? Czy synowie Komanczów mają dwa słowa? Przecież przyrzekłeś mi.


— Jeżeli będę mógł być twoim jeńcem. Nie chcę być jeńcem chłopaka, który mnie bije.


— W takim razie będziemy cię musieli związać.


— Spróbujcie tylko!


Komancz się zamierzył i byłby powalił na ziemię Pogromcę Grizzly, gdyby nie zwinność Sternaua, który lewą ręką chwycił 
podniesione ramię jeńca, prawą zaś uderzył go tak mocno w skroń, iż Komancz padł na ziemię. W tej samej chwili Pogromca Grizzly wyciągnął nóż i wbił w serce wroga.


— Jego skalp należy do mnie! — zawołał.


— Piękne zwycięstwo, nie ma co — rzekł z wymówką Sternau.


Pogromca Grizzly się stropił.


— Dlaczego Apacz nie ma zabijać Komancza?


— Skoro nie pokonał go w uczciwej walce, nie powinien nosić jego skalpu — wyręczył Sternaua Niedźwiedzie Serce. — Dlaczego 
go zabiłeś? Dzielny wojownik nie nosi skalpów tych, których zbezcześcił.


Było to napomnienie surowe, lecz zasłużone. Młody Apacz się odwrócił, nie mając odwagi popatrzeć na trupa. Trzymał się na 
uboczu, nie śmiał bowiem podejść do wodzów, którzy się naradzali.


— Jeżeli dziś jest tu dwóch wywiadowców, w takim razie nie ulega wątpliwości, że Komanczowie wkrótce przybędą — wyjaśniał 
Sternau. — Musimy być ostrożni. Ci dwaj widzieli nas, potem zaś rozeszli się w dwie strony. Jeden z nich szedł za nami, drugi wrócił do swoich. Nie mamy wprawdzie powodu do obaw, gdyż za nimi idą 
Apacze, ale byłoby dobrze, gdybyśmy skończyli z piramidą, zanim zjawią się tu Komanczowie. Nie sądzę, by przyjechali wcześniej niż jutro po południu. Proponuję, abyśmy zrezygnowali na razie z wyprawy 
na hacjendę i spróbowali jutro o świcie dostać się do piramidy. Gdyby Komanczowie przybyli prędzej, niż się spodziewamy, ta budowla posłuży nam za warownię. Mamy zapas wody dla siebie i koni, krzaki 
dają osłonę, brak tylko żywności. To najmniejszy kłopot. Chwycimy parę wołów, od północy nie ma już na pastwiskach vaquerów.


W krótkim czasie spędzono dosyć bydła, aby zaopatrzyć Apaczów na dwa tygodnie. Posłano wywiadowców w stronę zbliżających 
się Komanczów, po czym ułożono się do snu. Każdy chciał i musiał wypocząć. Leżeli więc na ziemi otuleni kocami. Piorunowy Grot, Niedźwiedzie Serce i Bawole Czoło nie mogli jednak zasnąć. Myśl o 
jeńcach zamkniętych w piramidzie nie dawała im spokoju. O świcie zbudzili Sternaua, bez którego nic nie chcieli przedsięwziąć. Udali się teraz we czterech na miejsce, które wskazał im wczoraj 
wieczorem Meksykanin, i zaczęli badać ziemię. Po pewnym czasie znaleźli ślady prowadzące ku południowo-wschodniej krawędzi Piramidy. Wyraźny trop ciągnął się przez zarośla, po czym ginął w trawie; 
upłynęło sporo czasu i zdołała się już podnieść. Była to fatalna okoliczność. Opadły im ręce. Co robić? Zwołali Apaczów. Ci przeszukali najdokładniej wszystkie zarośla, podstawę i otoczenie piramidy – 
na próżno! Poczuli się bezradni jak nigdy przedtem.


Pierwszy otrząsnął się Sternau.


— Tu nic nie możemy zrobić — powiedział. — Musimy mieć rotmistrza. A więc ruszamy na hacjendę!


Po paru minutach pięć­dziesięciu Apaczów galopowało przez pustynię pod wodzą Sternaua i Niedźwie­dziego Serca. Gdy słońce 
wzeszło, zobaczyli w oddali zabudowania hacjendy. Przyspieszyli, gdyż Komanczowie mogli być w pobliżu.


Kiedy dotarli do ogrodzenia, panowała zupełna cisza. Brama była jeszcze zamknięta. Zeskoczyli z koni i przesadzili 
ogrodzenie. Znaleźli zaledwie kilku vaquerów – reszta była na pastwiskach – i szybko ich obezwładnili. Jeden z Apaczów otworzył bramę. Matava-se i Niedźwiedzie Serce wjechali na podwórze. Wódz został 
przy wojownikach, aby zapobiec wszelkim gwałtom, Sternau zaś z trzema Indianami skierował się ku otwartym drzwiom mieszkalnego budynku. Nie za­stana­wiając się długo, wszedł do wnętrza. Wszystkie domy 
w tej okolicy budowane były tak samo, wiedział więc, gdzie szukać hacjendera.


Napad nie mógł się, oczywiście, odbyć zupełnie bez hałasu. Mieszkańcy hacjendy obudzili się. Ogarnęła ich nieludzka 
trwoga. Na folwarku było tylko pięć kobiet wraz z gospodynią. Zebrały się wszystkie w jej pokoju i lamentowały ze strachu. Do tego właśnie pokoju wszedł Sternau ze swoimi czerwonymi towarzyszami. Na 
ich widok kobiety zaczęły głośno krzyczeć.


— Milczeć! — rozkazał doktor.


Łatwo było powiedzieć! Gospodyni rzuciła się przed i nim na kolana i podniósłszy ręce błagała:


— Senior, miejcie litość! Nie zrobiłyśmy wam przecież nic złego...


— Gdzie jest senior Verdoja?


— Nie ma go tutaj. Odjechał wczoraj rano i nie wrócił do tej pory.


Wiadomość ta bardzo zmartwiła Sternaua. Przecież przybyli tu tylko po to, by zmusić rotmistrza do wyjawienia j tajemnicy 
wejścia do piramidy.


Niezadowolenie i roz­czaro­wanie były tak widoczne na twarzy doktora, że gospodyni spytała:


— Czy mój kuzyn jest waszym wrogiem?


Sternauowi strzeliła nagle do głowy pewna myśl.


— To Verdoja jest pani kuzynem?


— Tak, senior. Prowadzę mu dom.


— Czy ma do pani zaufanie?


— Czy przypuszcza pan, że gdyby tak nie było, powierzyłby mi klucze od domu?


— Chodzi mi o coś innego. Czy dzieli się z panią sprawami, których nie mówi nikomu?


— Czasami.


— Nie wie pani, dokąd pojechał?


— Nie wiem.


— Czy poprzednią noc spędził w hacjendzie?


— Tak.


— Czy zna pani piramidę położoną niedaleko stąd?


— Owszem.


— Czy Verdoja tam wchodzi?


— O tak! Nie raz bywał w niej.


— A jak się tam dostaje?


— Tego nie wiem. To tajemnica jeszcze jego ojca. Ale na górze, w biurku, leży rysunek przed­stawia­jący wnętrze piramidy.


— Niech mi go pani pokaże!


Stara zaprowadziła Sternaua do pokoju kuzyna. Stało tam stare biurko, które Sternau z trudem otworzył za pomocą noża. 
Kiedy nareszcie zamek ustąpił, doktor znalazł w szufladzie rysunek. Nie­wątpliwie był to plan wnętrza piramidy. Ucieszony, schował go do kieszeni i wrócił na dół. Apacze w tym czasie nie próżnowali. 
Przetrząsali wszystko w po­szuki­waniu amunicji. Wreszcie znaleźli ją w piwnicy. Oprócz niej zabrali również kilka haków i prętów, które mogły się przydać w piramidzie. W pół godziny po napadzie cały 
oddział ruszył z powrotem.


Kiedy przybyli na miejsce, Sternau zajął się studio­waniem planu. Rysunek był bardzo dokładny. Wnętrze piramidy składało 
się z trzech pięter, pośrodku widniała głęboka, czworo­kątna studnia. Obok niej biegły krużganki połączone prosto­padłymi korytarzami, po rogach mieściły się cele. Do piramidy prowadziły cztery 
wejścia boczne i jedno środkowe. Prawdo­podobnie były zamurowane.


Sternau pokazał towarzyszom plan, po czym ruszyli na po­szuki­wania. Nie znaleźli nic. W pewnym momencie doktor wpadł na 
pomysł, aby dokładnie odmierzyć, gdzie się znajduje środek jednej ze ścian. Gdy to ustalili, okazało się, że w tym miejscu skała jest w dziwny sposób porysowana. Sternau zbadał ją, ale nic 
charak­terys­tycznego nie znalazł. Wreszcie ukląkł i z ogromnym wysiłkiem począł ją pchać. To nie była lita skała! Pod jego ciężarem coś się poruszyło. Skoczył na równe nogi i krzyknął:


— Mam, mam!


— Co?! — Unger podbiegł do niego.


— Tu jest wejście! Skała ustępuje!


— Gdzie, gdzie?


— Ten środkowy głaz trzeba posunąć w głąb.


Piorunowy Grot ukląkł i natężywszy wszystkie siły, zaczął pchać kamień. Wreszcie odsłoniły się kamienne walce, na których 
był umieszczony głaz.


Sternau zbadał otwór.


— Tu stoi latarka. Musiało ich być chyba więcej.


— A obok butelka z oliwą.


— Zapalmy prędko lampę i do środka!


Unger – gnany niepokojem o Emmę – poszedł pierwszy, nie troszcząc się wcale o to, czy ktoś za nim idzie, czy nie. Wszyscy 
trzej: Sternau, Bawole Czoło i Niedźwiedzie Serce pospieszyli za nim. Przebyli długi korytarz. Wreszcie stanęli przed jakimiś drzwiami. Sternau oświetlił plan i przyglądał mu się uważnie.


— W planie nie zaznaczono tych drzwi — powiedział. — Czy jest w nich zamek?


— Nie — odparł Piorunowy Grot — ale trzymają mocno.


— W takim razie z boku czy też wewnątrz znajduje się rygiel albo też mają jakiś tajemny mechanizm. Nie mamy czasu na jego 
zbadanie. Wydrążcie sztyletami kilka otworów między murem a drzwiami. Mur jest kruchy, z cegieł. Przyniosę dynamit.


Przystąpili natychmiast do pracy. Gdy Sternau wrócił, wszystko było gotowe. Otwory napełniono i zaopatrzono w lonty. 
Zapaliwszy je, pobiegli ku wyjściu.


Wkrótce usłyszeli kilka następujących po sobie wybuchów. Już mieli znowu udać się do wnętrza, gdy stanął przed nimi 
Pogromca Grizzly. Był zadyszany, z czego wy­wniosko­wali, że przynosi ważną nowinę.


— Co mój brat chce nam powiedzieć? — spytał Niedźwiedzie Serce.


— Te psy Komancze mijają już las, przez który jechaliśmy wczoraj.


— Kto przyniósł tę wiadomość?


— Czerwony Jeleń.


— Sprowadź go tutaj.


Gdy Indianin się zjawił, Niedźwiedzie Serce kazał mu opowiedzieć, co widział.


— Szedłem drogą, którą przybyliśmy, brzegiem lasu — rozpoczął Indianin. — Nagle usłyszałem krakanie wielkiej gromady 
kruków. Pewno spłoszył je ktoś, pomyślałem. Dlatego ukryłem się w krzakach i postanowiłem czekać. Po niedługim czasie przeszły koło mnie te psy Komancze. Był to duży oddział, naliczyłem przeszło 
cztery razy dziesięć po dziesięciu wojowników. Wśród nich było trzech wodzów.


— Czy ich znasz?


— Nie.


— Dokąd szli?


— Gdy minął mnie ostatni, ruszyłem w ślad za nimi. Doszli aż na brzeg lasu. Tam odbyli krótką naradę i udali się do 
hacjendy.


— Więc ich wkrótce zobaczymy.


— Może dopiero w nocy — wtrącił Piorunowy Grot.


— Tak. Otoczą nas — oświadczył Sternau. — Potem zaś napadną pod osłoną nocy. Musicie czuwać, a gdy się coś ważnego stanie, 
wejdźcie tu i zawiadomcie nas.


Wrócili znowu do korytarza. Wyważone drzwi leżały na ziemi. Zbadali je dokładnie, ale nie znaleźli nic oprócz dwóch 
czworo­kątnych otworów na górze i dole, w których tkwiły żelazne zębate haki. W żaden sposób nie można było ustalić, jak się otwierają.


— Nie pozostaje nam nic innego, jak wysadzić pozostałe — stwierdził Sternau. — Przyniosę jeszcze dynamitu.


Po jego powrocie poszli dalej. Minęło sporo czasu, nim dotarli do kolejnych drzwi położonych po prawej stronie korytarza. 
Sternau wziął plan do ręki.


— Czego szuka mój brat? — zapytał Niedźwiedzie 1 Serce.


— Miejsca, gdzie znajdują się jeńcy. Uwięziono ich z pewnością pośrodku piramidy, w pobliżu studni. Korytarzem nie 
pójdziemy więc dalej, ale musimy wysadzić te drzwi.


Zabrali się do wiercenia otworów. Sternau napełnił je j ładunkiem prochu. Cofnęli się na odpowiednią odległość. Po wybuchu 
znów znaleźli żelazne zębate haki i znów nie mogli odkryć mechanizmu. Człowiek, który to wymyślił, z pewnością miał nie­pospolity dar fantazji. Następne drzwi próbowali otworzyć żelazną dźwignią, 
którą Sternau przyniósł razem z prochem. Ani drgnęły. Znowu musieli użyć prochu. Drzwi miały rygle z dwóch stron, trzeba więc było użyć więcej prochu niż dotychczas. W rezultacie przy wybuchu cała 
budowla zatrzęsła się w posadach. Aby iść dalej, należało uprzątnąć gruzy i podeprzeć sufity. Ponieważ nie mieli odpowiednich narzędzi, pochłonęło to kilka godzin.


Kiedy kończyli tę pracę, przybył posłaniec i wywołał wodzów. Wiedzieli, że życie ludzi zamkniętych w piramidzie zależy od 
nich, ale wiedzieli również, że Apacze, których los został im powierzony, czekają na ich rozkazy. Razem ze Sternauem i Ungerem wyszli przed piramidę.


Komanczowie otoczyli ją szerokim pierścieniem. Według pobieżnego obliczenia liczba wrogów zaledwie prze­kraczała setkę. 
Znaczna ich część dosiadała wierzchowców.


— Zabrali konie z hacjendy — wyjaśnił Sternau. — Nie rozpoczną jednak walki, zanim wszyscy nie zdobędą koni. Możemy więc 
spokojnie wrócić do środka.
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Podczas gdy wokół piramidy za chwilę miała się rozegrać walka, czwórka jeńców siedziała w jej wnętrzu i rozważała 
możliwość ratunku. Wszyscy liczyli na Sternaua. Tymczasem już dwie noce minęły, oczekiwanie wydawało im się wiecznością. Woda była prawie na wyczerpaniu, pożywienie nie mogło starczyć na długo, trupy 
Pardera i strażnika wydawały nieznośny odór, ze studni zaś rozlegały się w regularnych odstępach czasu ryki rotmistrza. Karia panowała nad sobą, lecz Emma była bliska całkowitego załamania. Nie 
wierzyła już w możliwość ratunku z zewnątrz. Wyjście z piramidy zaś kryła tajemnica, a ci, którzy ją znali, leżeli teraz martwi albo też wili się w nieludzkich bólach na dnie studni. Złożyła ręce.


— Matko Boska, módl się za nami w tej strasznej godzinie. Nie pozwól nam zginąć w okrutnej ciemnicy. Daj nam ujrzeć 
światło dnia. Będę wielbiła Twą dobroć, póki stanie mego życia.


Kapitan Unger milczał, Mariano zaś ujął rękę Emmy i zaczął prosić:


— Niech pani nie traci otuchy. Sternau znał przecież rotmistrza i Pardera, wiedział, co nam grozi z ich strony, z 
pewnością więc zrobi wszystko, aby nas odnaleźć.


— Kto mu powie, że tutaj jesteśmy?


— Bóg się nad nami ulituje. Sternau nas uratuje, święcie w to wierzę.


— A jeżeli jemu samemu przytrafi się jakieś nie­szczęście?


— Nie stanie mu się nic złego. Wie, co by to dla nas znaczyło, więc będzie ostrożny. Może właśnie ta ostrożność jest 
przyczyną zwłoki. Minęły zaledwie dwa dni. Może teraz dopiero znalazł się w tej okolicy. Zapewne szuka 
śladów. Ach, zdaje mi się... Co to było?


Wytężyli słuch, nic jednak nie usłyszeli.


— Zdawało mi się, że słyszę jakiś łomot, jak gdyby daleki grzmot.


— To było złudzenie, senior. Żaden głos z zewnątrz nie może do nas dotrzeć.


Nie odzywający się dotąd Unger krzyknął nagle:


— Do diabła, nie mogę znaleźć!


— Czego? — zapytał Mariano.


— Środka na wysadzenie tej przeklętej piramidy w powietrze. Oczywiście w ten sposób, abyśmy wyszli cało.


— Szkoda się głowić. Tylko pomoc z zewnątrz może nas uratować.


— Niechże więc przychodzi! Straszna musi być taka powolna śmierć w podziemiach!


W tym momencie wszyscy usłyszeli coś jakby odgłos grzmotu.


— Ten sam huk co przedtem, tylko znacznie mocniejszy — powiedział Mariano. — A przecież nie usłyszeli­byśmy tutaj 
uderzenia piorunów.


— To nie był grzmot — rzekł Unger. — To wystrzał.


— Więc jakim cudem go usłyszeliśmy? — zapytała Emma.


— A jeżeli padł gdzieś wewnątrz piramidy?... — głośno myślał kapitan.


— Kto by tu strzelał?


— Tego nie wiem. Ale jako marynarz rozróżniam doskonale huk piorunu od wystrzałów. Gdyby wypalono poza piramidą, musiałby 
to być pocisk armatni, choć mam wątpliwości, czy i wtedy odgłos dobiegłby do nas. Ponieważ jednak usłyszeliśmy huk, musiało to być tu, w środku, na dole.


— Żaden jednak rewolwer, żadna broń ręczna nie wydaje takiego odgłosu. Po co by zresztą strzelano? Czy po to, by nam dać 
znak? Sternau przecież wie, że nie możemy odpowiedzieć.


— Czy nie domyśla się pani, że to była detonacja?


— Boże miłosierny! Więc pan sądzi?...


— Tak — Unger skinął głową. — Sądzę, że Sternau jest tutaj. Widocznie postanowił wysadzić drzwi, nie mogąc ich otworzyć.


Słowa te wypowiedział z takim prze­konaniem i wiarą, że oczy Emmy zabłysły nadzieją.


— Pociesza mnie pan, senior Unger. Zdaje mi się teraz, że nie wszystko stracone. O mój biedny, dobry ojcze, czy zobaczę 
cię jeszcze? — zalała się łzami. Wyciskała je raczej rozpacz niż nadzieja.


Nagle od potężnego huku zatrzęsła się ziemia. Gdy w ślad za tym doleciał ich głuchy trzask, marynarz zerwał się na równe 
nogi i zawołał;


— Hura! Hura! Sternau jest tutaj bez wątpienia! To była na pewno detonacja, od niej załamała się ściana. Jesteśmy 
uratowani, uratowani!


Emma chciała również wstać, ale ugięły się pod nią kolana.


— Czy to możliwe? — szepnęła.


— Zdaje się, że senior Unger ma rację — zauważył Mariano.


— A co pani o tym sądzi, seniorita Karia?


Karia z wolna otworzyła zamknięte oczy.


— To Sternau. Byłam pewna, że przyjdzie.


Emma objęła przyjaciółkę i zawołała ucieszona:


— Dzięki Ci, Boże! Nigdy nie zapomnę, ile mi okazałeś miłości i łaski!


Siedzieli w korytarzu nasłuchując nie­cierpliwie.


— Może podejdziemy do drzwi? — za­propo­nował kapitan.


— Dobrze. Wtedy będziemy lepiej słyszeć, co się dzieje — odpowiedział Mariano.


Emma oparła się o jego ramię. Podeszli do drzwi i usiedli na wilgotnej ziemi. Z daleka rozlegał się hałas, jakby ktoś 
przesuwał jakieś przedmioty.


— Usuwają gruzy — stwierdził Unger. — Ostatnia detonacja była bardzo silna i widać poważnie uszkodziła korytarz.


— Ach, gdyby tak było naprawdę!


— Ależ tak jest, seniorita. Proszę mi wierzyć.


— Teraz znowu nic nie słychać...


— Wypoczywają — pocieszał marynarz.


Nie wiedział przecież, że ich zbawcy musieli wyjść przed piramidę, przywołani przez Apaczów.


Po długiej ciszy jeńcy znowu usłyszeli jakieś odgłosy. Były to jakby uderzenia siekierą lub toporem w drzewo. ] Zdawało im 
się, że słyszą w oddali głosy ludzkie. Aż wreszcie...


— A teraz te drzwi — powiedział ktoś już zupełnie wyraźnie. — Prowadzą zapewne do studni. Mamy jeszcze dosyć prochu.


Jeńcy siedzieli jak porażeni. Nie mogli wydobyć z siebie słowa, trzymali się kurczowo za ręce.


— Sternau — szepnął wreszcie kapitan. — Nie pomyliłem się.


Słuchali. Ktoś opukał drzwi, ktoś inny rzekł:


— Znowu trzeba będzie dużo prochu, te drzwi mają podwójne rygle.


Emma podniosła się teraz i zawołała głośno:


— Mój Boże! Antonio, Antonio!


Przez chwilę za drzwiami panowała cisza. Widać tamci byli całkowicie zaskoczeni. Wreszcie rozległ się głos Piorunowego 
Grota:


— Emma, moja Emma, czy to ty?


— Tak, to ja, mój kochany!


— Bogu niechaj będą dzięki! Czy jesteś sama?


— Nie, jesteśmy tu wszyscy czworo.


— Wszyscy czworo? — zawołał ktoś inny. — A więc i ty, Kario?


Blade policzki Indianki zarumieniły się.


— Tak, siostra twoja jest tutaj.


— Uff! Uff! — rozległ się kolejny głos, a policzki Karii znowu pobladły.


— Kim jest ten trzeci? — zapytał kapitan.


— Znam go — rzekła Emma. — To Niedźwiedzie Serce. Ale gdzie jest Sternau?


Piorunowy Grot zapytał:


— Emmo, jak się czujecie?


— Dobrze, teraz już dobrze!


Ktoś zapukał do drzwi i usłyszeli Sternaua:


— A jak się powodzi memu dzielnemu kapitanowi? Brat o nim zupełnie zapomniał.


— Dziękuję, doktorze! — zawołał Unger. — Trzymam się mocno. Niech pan tylko wskaże nam port, a wylądujemy z pewnością.


— Cieszę się. Ale dość już rozmów. Tylko jeszcze jedno pytanie: Czy Verdoja jest z wami? A Pardero?


— Są w pobliżu i mają za swoje. Pardero i strażnik nie żyją. Verdoja wpadł do studni, złamał kręgosłup i obie ręce, ale 
jeszcze żyje.


— Co za zrządzenie Opatrzności... A teraz idziemy do was! Czy macie tam światło?


— Tak, dwie latarnie.


— Dobrze. Cofnijcie się jak najdalej od drzwi. Czy dosyć tam przestrzeni?


— Tak, wystarczająco.


— Niezadługo więc się spotkamy.


Jeńcy przeszli do sąsiedniego korytarza. Po pewnym czasie nastąpiła straszliwa detonacja. Nie tylko ją usłyszeli, ale i 
odczuli. Ściany zachwiały się, ze sklepienia posypały się gruzy. Gdy wszystko ucichło, rozległ się głos Piorunowego Grota:


— Emma, gdzie jesteś?


— Tutaj! — zawołała, biegnąc w jego stronę.


Przy gruzach w świetle latarki stał Piorunowy Grot, i Emma rzuciła mu się na szyję.


— Mój Antonio! — szepnęła. — Byłabym umarła...


— Chwała Bogu, że zło minęło — objął ją czule.


Obok niego pojawił się Bawole Czoło.


— Gdzie jest Karia, córka Miksteków?


Brat i siostra padli sobie w objęcia.


Po chwili nadszedł Sternau i powitał wszystkich uściskiem dłoni. Pokrótce opowiedziano sobie ostatnie wydarzenia.


— Jak to? Wyrwałaś nóż temu łotrowi i groziłaś mu? — Piorunowy Grot z dumą patrzył na narzeczoną.


— Tak. Nie pozwoliłam mu się dotknąć. Gdyby to zrobił, zabiłabym jego lub siebie.


— Moja ty dzielna! — zawołał, przyciskając ją do piersi.


W tej samej chwili zza muru wyszedł Niedźwiedzie Serce.


— Córka Miksteków zabiła Pardera własną ręką? — zwrócił się do Karii.


Indianka kochała go już od dawna, choć niegdyś była tak naiwna, że oddała swe serce hrabiemu Alfonsowi.


— Tak — szepnęła.


— A później córka Miksteków oswobodziła towarzyszy?


— Tak.


— Córka Miksteków jest bohaterką i zasługuje na to, aby wejść do namiotu wielkiego wodza.


Pogłaskał ją po głowie i odszedł. Karia wiedziała, że znaczy to u niego więcej niż tysiące słów.


Sternau przerwał rozmowy.


— Odłóżmy je na później. Mamy tu jeszcze sporo do zrobienia. Przede wszystkim trzeba obejrzeć cele, w których byliście 
zamknięci, i ciała zabitych.


Mariano, wziąwszy jedną z latarek, ruszył pierwszy. Wybawcy jeńców wzdrygnęli się na widok wąskich, wilgotnych podziemi. 
Gdy podeszli do obu trupów, nie mogli wydobyć z siebie ani słowa.


Nagle rozległ się przeraźliwy, długi krzyk.


— Co to? — zapytał Piorunowy Grot.


— To Verdoja — wyjaśnił Mariano.


— Zaprowadźcie mnie do niego! — rzekł Sternau.


Dziewczyny uprosiły kapitana Ungera, żeby pozostał z nimi.


Gdy mężczyźni doszli do studni, znowu rozległ się krzyk. Nie ma chyba na świecie zwierzęcia, które potrafiłoby wydawać 
podobne dźwięki. Przejął ich taką grozą, że odwrócili się na chwilę od studni.


— Nie chciał powiedzieć, w jaki sposób można drzwi otworzyć? — spytał Sternau.


— Nie. Pragnął naszej śmierci.


— W takim razie to naprawdę jakiś potwór. Jednakże muszę go zobaczyć.


Rozwinął swe lasso, związał je razem z lassami Bawolego Czoła i Niedźwie­dziego Serca, wziął latarkę i spuścił się na dół. 
Kiedy światło padło na rannego, otworzył on nabiegłe krwią oczy, wpatrzył się w Sternaua jak w upiora, po czym zawołał:


— Psie, czyś to ty naprawdę?!


— Tak, to ja. Dowiedz się, ty szatanie w ludzkiej skórze, że plany twoje się nie powiodły. Przybyli­śmy, aby uwolnić twych 
jeńców. Drzwi są otwarte!


— Bądźcie przeklęci!


Miotany wściekłością, usiłował się podnieść, ale każdy ruch sprawiał mu taki ból, że nie dał rady. Chciał też coś jeszcze 
powiedzieć, ale zamiast słów wydobył z gardła jakieś przeraź­liwe, nie­arty­kuło­wane dźwięki.


— Zbliża się twoja śmierć. Nie przeklinaj, błagaj Boga o litość!


Verdoja wytężył wszystkie siły i zawołał:


— Precz! Nie chcę żadnej litości!


W sercu Sternaua zgasła ostatnia iskierka współczucia dla rotmistrza.


— Więc dobrze, nie zaznasz jej. Nie ruszymy palcem, aby złagodzić twoje cierpienie.


Schylił się i zaczął badać rannego.


— To kara boża — rzekł. — Kości masz połamane; za parę godzin nie będzie cię wśród żyjących.


Obwiązał go sznurami i dał znak stojącym na górze, aby zaczęli ciągnąć. Przy­puszczali, że to Sternau. Dopiero coraz 
głośniejszy ryk uprzytomnił im, kogo wyciągają. Wydobywszy rotmistrza ze studni, położyli go na korytarzu, zdjęli z niego lassa i rzucili je w dół, aby Sternau wspiął się po nich.


— Co zrobimy z tym człowiekiem? — zapytał Piorunowy Grot.


— Przyślę kilku Apaczów — powiedział Sternau — by go zanieśli do przedniego korytarza i orzeźwili wodą. Niech tam leży, 
dopóki nie skona. A teraz wracajmy.


Poszli do kobiet i po­prowa­dzili je przez wyważone drzwi do wyjścia. Emma nagle zatrzymała się i ze łzami w oczach 
wyciągnęła ramiona do Sternaua.


— Nigdy, nigdy, póki życia, nie zapomnę, co panu zawdzięczam!


Bawole Czoło również uścisnął dłoń doktora.


— Matava-se, jeśli zażądasz, bym oddał swe życie, usłucham.


Odeszli nieco od piramidy, aby mieć lepszy widok. Liczba Komanczów zwiększyła się znacznie. Dochodziła do trzystu. Wszyscy 
siedzieli na doborowych koniach i, o ile można było dojrzeć, broń mieli przednią.


Emma się przeraziła, widząc tylu wrogów. Mężczyźni ją uspokoili. Karia – jak zawsze odważna – zażądała strzelby, bo 
chciała wziąć udział w walce.


Zanim słońce zaszło, liczba nie­przyjaciół wzrosła do czterystu. Otoczyli piramidę zwartym kołem. Gdy się ściemniło, 
pozapalali ogniska. Apacze postąpili tak samo; piekli mięso świeżo ubitych bawołów. Około północy pogasły ognie, i jedne, i drugie.


Pod osłoną ciemności Komancze mogli zaatakować. Należało więc zdwoić uwagę. Wodzowie postanowili, że ani jeden wojownik 
nie położy się spać. Na skraju, w zaroślach, leżeli strzelcy, czujni na każdy ruch nie­przyja­ciela. Ponadto, za radą Sternaua, rozesłano zwiadowców. Ich zadaniem było podpełznąć do wroga jak 
najbliżej. Uzbrojeni jedynie w noże, mieli rozkaz cofnąć się natychmiast, gdy tylko zauważą, że Komancze szykują się do ataku.


Niedźwiedzie Serce dowodził oddziałem, który zajął pozycje przy północnej ścianie piramidy, Bawole Czoło stanął na czele 
tego, który miał jej bronić od południa, nad wschodnią stroną objął pieczę Piorunowy Grot z kilku­dziesięciu Indianami, nad zachodnią Sternau – również mając do dyspozycji tę samą liczbę Apaczów. 
Sternauowi powierzono ponadto dowodzenie grupą gońców, którzy mieli przekazywać jego rozkazy towarzyszom.


Około drugiej po północy Piorunowy Grot pchnął do Sternaua człowieka z wiadomością, że Komancze ruszyli i zmierzają na 
północ i na zachód. Niedługo potem Niedźwiedzie Serce i Bawole Czoło przysłali meldunek, że wszyscy napastnicy podążają w kierunku zachodnim. Wiadomo więc już było, że wróg w sile czterystu ludzi chce 
zaatakować Apaczów od tej właśnie strony. Sternau rozkazał więc, aby wszystkie oddziały przyłączyły się do niego. Zaledwie spełnili to polecenie, przybyli zwiadowcy z wieścią, że wróg zbliża się od 
zachodu.


Sternau zwrócił się do Niedźwiedziego Serca:


— Niechaj brat mój weźmie pięć­dziesięciu wojowników, znajdzie konie, okrąży Komanczów i spadnie im na tyły.


— Uff! — sapnął Apacz zachwycony pomysłem. — Matava-se to dzielny wódz. Osiągniemy wielkie zwycięstwo.


Odszedł, a wkrótce nie­postrze­żenie zniknął ze swoim oddziałem. Sternau wydał teraz rozkaz pozostałym stu pięć­dziesięciu 
wojownikom, aby nie strzelali do jeźdźców, ponieważ koni dosiądą ich bracia.


W głębokiej ciszy oczekiwano rozpoczęcia walki. Gdy na wschodzie powoli zaczęła wschodzić jutrzenka i można było od biedy 
rozróżnić poszczególne przedmioty, rozległy się nagle głośne okrzyki wojenne i czterystu Komanczów ruszyło do ataku. Szli pieszo. Dzięki temu tworzyli dogodny cel dla Apaczów. Kiedy się zbliżyli, na 
rozkaz Sternaua padło równo­cześnie sto pięć­dziesiąt strzałów. W szeregach Komanczów powstał popłoch, a tymczasem Apacze naładowali strzelby i ponownie dali ognia. Przeraźliwe wrzaski świadczyły o 
zaskoczeniu i wściekłości wrogów. Skupili się i po raz drugi usiłowali natrzeć. Apacze nie mieli czasu ładować jedno­rurek. Zapowiadała się walka twarzą w twarz. Już wyciągnęli tomahawki, gdy raptem w 
pełnym galopie nadciągnął oddział jeźdźców i wpadł od tyłu na Komanczów, masakrując ich straszliwie. Był to Niedźwiedzie Serce ze swoimi pięć­dziesięcioma ludźmi.


Nastał już dzień. Sternau mógł ogarnąć wzrokiem pole walki. Zorientował się natychmiast w sytuacji.


— Na koń i w cwał! — zawołał.


Konie Apaczów stały właśnie tutaj, po zachodniej stronie piramidy. W ciągu niespełna minuty ruszono na Komanczów. Nie 
spodziewali się takiego ataku, do odparcia nie mieli siły. Zawrócili więc i prze­dzierając się przez wrogów, zaczęli uciekać. Apacze odnieśli zdecydowane zwycięstwo. Zdobyli blisko sto skalpów, sami 
jednak stracili około trzydziestu ludzi.


Gdy odpoczywali, Komanczowie – jak wczoraj – otoczyli piramidę.


Sternau zwołał naradę z wodzami.


— Teraz możemy się przedrzeć — zaproponował. — Komanczowie nas nie zatrzymają, klęska odebrała im odwagę.


Niedźwiedzie Serce był innego zdania.


— Po co odchodzić? Tutaj nie mogą nas pokonać, a wkrótce przybędą moi bracia.


Pozostali zgodzili się z wodzem Apaczów, Sternau więc musiał ustąpić.


Gdy walka jeszcze trwała, Verdoja został przeniesiony do wyjścia, gdzie jeden z Indian pozostał przy nim na straży. 
Wkrótce jednak Apacz mógł opuścić ten posterunek, gdyż Verdoja zmarł w okrutnych mękach.


 


Upłynęły dwa dni, a oczekiwani wojownicy nie przybywali. Zdawało się, że liczba Komanczów wzrosła. Nareszcie w nocy jeden 
z wartowników, stojący na pozycji najbardziej wysuniętej do przodu, spostrzegł czołgającego się człowieka. Równo­cześnie spojrzeli na siebie. Dzieliło ich zaledwie osiem stóp. Apacz już miał dobyć 
noża, gdy wstrzymał go szept:


— Jestem Apaczem. — Przyczołgał się bliżej i znów szepnął: — Brat mój na warcie? Jaki wódz wyznaczył mu posterunek?


— Matava-se.


— Czy Matava-se jest tutaj z moimi braćmi?


— Tak.


— W takim razie dokażą czynów bardzo walecznych. Muszę zobaczyć się z wodzem.


— Zaprowadzę cię do niego.


Kiedy stanęli przed Sternauem, ten właśnie prowadził naradę z wodzami.


— Kim jesteś? — spytał gońca.


— Jestem Krążący Sęp, wódz Apaczów szczepu Llanero.


Niedźwiedzie Serce wstał i podszedł do przybysza.


— Tyś jest Krążący Sęp? W takim razie jesteś moim bratem. Witam cię. Kiedy przybędziesz ze swoimi Apaczami?


— Przybywam jako posłaniec.


— Nie jako wódz?


— Nie. Latający Koń zebrał wodzów Apaczów, aby im powiedzieć, że wojna wybuchła w Meksyku i że Juárez jest przyjacielem 
Apaczów. Obecni byli wszyscy wodzowie. Ale oni nie chcą rozpoczynać wojny z prawo­witym przywódcą Meksyku. Dlatego zakopali w ziemię topór wojenny, mnie zaś posłali, abym wam o tym doniósł.


— A więc wojownicy nie przybędą do nas?


— Nie. Latający Koń kazał ci powiedzieć, abyś wrócił ze swoimi wojownikami tam, gdzie Apacze przy­goto­wują mięso.


Niedźwiedzie Serce pochylił głowę. Zapadło milczenie. Pierwszy przerwał je Bawole Czoło.


— Od kiedy to Apacze mają dwa języki? Raz mówi Latający Koń, że musimy wziąć topór wojenny, to znowu, że należy go 
zakopać. Odnieśliśmy wielkie zwycięstwo, zdobyliśmy sto skalpów i mamy wracać, aby przy­goto­wywać mięso?


— Od ciebie nikt nie wymaga posłu­szeństwa, jesteś przecież wodzem Miksteków — zauważył posłaniec.


— Więc milczę! — rzucił ostro Bawole Czoło.


— Co mówi na to Matava-se? — zapytał Niedźwiedzie Serce.


— Kocham pokój, choć pomagam przyjaciołom. Niechaj brat mój Niedźwiedzie Serce postąpi, jak uważa.


Ale wódz Apaczów nie mógł tak od razu podjąć decyzji.


Wtedy odezwał się Krążący Sęp:


— Oznajmiłem, co mi oznajmić kazano. Niech bracia moi się naradzą. Ja muszę wracać w ciągu tej jeszcze godziny, taka jest 
wola wodzów.


Po tych słowach się pożegnał. Miał przed sobą nie­bezpieczną drogę, musiał bowiem przekradać się przez straże Komanczów. 
Gdyby go schwytali, straciłby skalp.


Wodzowie na razie nie omawiali sprawy.


Nad ranem dały się słyszeć z obozu Komanczów wesołe okrzyki. Gdy się rozwidniło, Apacze zrozumieli przyczynę tej radości. 
Oto w nocy przybyły Komanczom posiłki. Było ich teraz przeszło tysiąc. Sternau przypuszczał, że przysłano im ludzi, których wodzowie skierowali do dyspozycji prezydenta. Stracił ostatnią nadzieję. O 
ucieczce nie mogło być mowy, pozostawała tylko śmierć.


Wojownicy Apaczów posępnym wzrokiem spoglądali na prze­waża­jące siły wroga. Z chwilą gdy odmówiono im pomocy, opuścił ich 
duch walki.


Matava-se wdrapał się na szczyt piramidy. Chciał być sam, aby zastanowić się nad położeniem. A było ono groźne. Szło 
przecież o wolność, a może i o życie. Doktor się zastanawiał, czy zobaczy jeszcze swoją rodzinę. Usiadł i sięgnął do kieszeni, aby przeczytać ponownie ostatni list Rosety. Ale ponieważ zamiast listu 
wyciągnął plan piramidy, rozłożył go i prawie machinalnie rzucił nań okiem. Nagle zwróciło jego uwagę, że wśród regularnie zbudowanych korytarzy jeden był krótszy od innych i wyglądał na planie jak 
długa wąska cela. Obok niego napisano słowo: peta-pove. Był to wyraz, którego Sternau nigdy nie słyszał. Gdy tak rozmyślał, co może znaczyć, stanął obok niego Miksteka.


— Czy brat mój słyszał kiedyś słowa: pete-pove?


— Tak mówią Indianie plemienia Jemes. Znaczy to: zstępować w dolinę. Dlaczego brat mój pyta o to?


Sternau nie odpowiedział. Podniósł się i zaczął badawczo patrzeć na zachód, gdzie Kordyliery wznoszą się nad niziną 
Sonory. Nagle odwrócił się i rzekł:


— Niech brat mój idzie za mną!


Prawie biegiem dotarł do miejsca, gdzie miały swe posłanie dziewczęta. Wziął małą beczułkę prochu z zapasów 
przy­wiezionych z hacjendy, zapalił kilka latarek i przywołał kilkunastu krzepkich Apaczów. Dał im do rąk młoty, motyki i drągi żelazne. Niedźwie­dziemu Sercu polecił, by doglądał obozu, po czym wraz 
z Bawolim Czołem i Indianami znikł w otworze wiodącym do wnętrza piramidy.


Skierowali się na prawo, aż dotarli do jakichś drzwi. Ponieważ nie ustępowały pod uderzeniami motyk i drągów, wysadzono je 
dynamitem, a po nich następne. Dotarli teraz do schodów, u których podnóża były kolejne drzwi. Za nimi – jak przypuszczał Sternau na podstawie planu – znajdował się ów korytarz podobny do wąskiej 
celi. Po wysadzeniu przegrody musieli zejść jeszcze kilka stopni w dół, aż znaleźli się w wąskim, wysokim korytarzu, który zdawał się nie mieć końca. To przejście podziemne prowadziło prosto na 
zachód. Szli teraz dość długo, aż napotkali jakieś stopnie pnące się w górę. Sternau kazał swoim ludziom zaczekać, a sam wdrapał się na nie. Dalszą drogę zamykały olbrzymie głazy. W ruch poszły motyki 
i drągi. Gdy odsunięto głazy – nagle zalało ich światło dzienne. Powiększono otwór. Wyszli przezeń na małą dolinę, na której nie było nic prócz kamiennych głazów.


W odległości jakiejś mili angielskiej ujrzeli na wschodzie kontury piramidy, między nimi zaś a dolinką – gromady 
Komanczów. Konie nieprzyjaciół pasły się zaledwie o pięćset kroków od miejsca, w którym stali.


— Co powie mój brat na to odkrycie? — zapytał Sternau wodza Miksteków.


— To odkrycie ratuje od zagłady wiele istnień ludzkich — odpowiedział spokojnie Bawole Czoło, choć z oczu jego można było 
wyczytać, że radość rozpiera mu serce.


— Komanczowie posądzą nas o czary.


— Będą szukać Apaczów i nie znajdą. Uciekniemy na ich własnych koniach. Karia, córka Miksteków, nie umrze z ręki brata 
swego, który nie dopuściłby, aby zhańbiło ją małżeństwo z Komanczem.


Jak zwykle brat myślał o siostrze.


— Teraz jednak musimy wracać. Nikt nie powinien nas tutaj widzieć.


Zeszli znowu do korytarza, zasłoniwszy otwór kamieniami.


Po ich powrocie rozpoczęła się wielka narada wodzów, na którą zaproszono wojowników. Ustalono, że wyruszą wszyscy razem i 
rozłączą się dopiero za Kordylierami.


— Niedźwiedzie Serce kocha swych przyjaciół, odprowadzi ich więc do Guaymas.


Policzki Karii pokrył rumieniec. Wiedziała doskonale, do kogo się te słowa odnoszą.


Ze względu na podróż przez góry trzeba było przy­gotować prowiant. Ponieważ koni nie dałoby się prze­prowadzić przez 
podziemne przejście, po­stano­wiono zostawić je na miejscu, a zabrać konie Komanczów. Należało też wziąć ze sobą wszystko, co mogłoby się przydać w dalekiej podróży. Apacze przy­goto­wali nawet swoje 
siodła, nie chcieli bowiem rozstać się z nimi.


Gdy słońce skłoniło się ku zachodowi, Karia weszła na szczyt piramidy, stała tam wysmukła i piękna. Wiatr rozwiewał jej 
suknię, ciemne policzki się ożywiły. O czym myślała ze wzrokiem skierowanym na północ? Nie leżało tam Guaymas, najbliższy cel ich podróży, ani ziemie Miksteków, ani hacjenda del Erina. Były to tereny 
pastwisk i mateczników Apaczów – ojczyzna Niedźwie­dziego Serca, naj­droższego jej sercu człowieka. Jakże mogła kiedyś kochać hrabiego Alfonsa! Jak inny jest Niedźwiedzie Serce!


Zatopiona w myślach nie słyszała, że ktoś wszedł na piramidę. Był to Niedźwiedzie Serce. Ujrzawszy dziewczynę, stanął jak 
wryty. Zachwycił go odblask słońca na jej włosach i cała piękna sylwetka. W tym momencie Karia poczuła czyjąś obecność i odwróciła się śpiesznie. Kiedy zobaczyła, że to on, oblała się rumieńcem. Wódz 
zauważył jej zmieszanie. Podszedł bliżej i rzekł:


— Córka Miksteków płoszy się na widok Niedźwie­dziego Serca? Jeśli tak, Niedźwiedzie Serce odejdzie, choć nie wie, czym ją 
dotknął.


Szeptała ledwie dosłyszalnym głosem:


— Nie obraził mnie wódz Apaczów.


Popatrzył na nią badawczo:


— Lecz nienawidzi go, chciałaby uciec, gdy on się zbliża?


— Nie.


— Czy wina to Niedźwie­dziego Serca, że idzie po jej śladach? Czy może rozkazywać snom i mówić: to przynoście, tego zaś 
nie? Dlaczego oko jego widzi w falach rzek i w obłokach nieba zawsze jedną i tę samą twarz, jedną i tę samą postać? Przecież nie jestem Wielkim Duchem Manitu, abym umiał zabić coś, co we mnie żyje.


Karia milczała. Niedźwiedzie Serce spostrzegł, że dziewczyna drży.


— Dlaczego Karia nie odpowiada? — zapytał. — Jak długo jeszcze będę ją widział? Może kilka dni, kilka godzin. Później 
zostanie żoną innego...


— Nigdy nie zostanę żoną innego!


Podszedł jeszcze bliżej.


— Mówisz nigdy? Czy wierzysz w to, co mówisz? Czy jesteś tego pewna? Powiedz, kochasz mnie?


— Kocham cię.


— I ja ciebie kocham. Bądź więc żoną Apacza, jedyną jego żoną. Nie będziesz pracować jak inne kobiety. Będziesz żyła jak 
białe kobiety, których każde życzenie jest rozkazem.


Objął dziewczynę ramieniem, przytulił i ucałował, nie dbając o to, że stoją na szczycie piramidy i że wszyscy Komanczowie 
mogą ich zobaczyć. Tam na dole wydano już na nich wyrok śmierci, a oni tymczasem łączyli się na całe życie.


Stali tak w uścisku, pogrążeni w błogim zapomnieniu. Słońce oświetlało ich purpurą zachodu. Nagle odwrócili się 
przerażeni, gdyż jakiś głos zapytał:


— Które z was chore, że się opiera na drugim?


Był to Bawole Czoło. Ponieważ zbliżała się chwila wymarszu, postanowił poszukać siostry. Nie przy­puszczał nawet, że ujrzy 
ją w objęciach Apacza.


Niedźwiedzie Serce na chwilę się stropił, ale opanował się szybko i zapytał pewnym głosem:


— Czy Bawole Czoło jest jeszcze moim bratem i przyjacielem?


— Jest nim.


— Czy gniewa się na mnie za to, że mu zabieram serce jego siostry?


— Nie gniewa się, bo nikt mu go zabrać nie może. W sercu prawdziwej kobiety znajdzie się miejsce i dla męża, i dla brata.


— Czy pozwalasz mi przybyć do hacjendy del Erina i przynieść ofiarę poranną?


— Pozwalam.


— Z czego ma się składać?


— Zdecyduj sam. Bawole Czoło nie sprzedaje siostry.


— Czy mam ci przynieść sto skalpów swych wrogów?


— Nie, wezmę je sam.


— Albo dziesięć skór szarego niedźwiedzia?


— Nie, mam ich pod dostatkiem.


— Powiedz więc, czego żądasz?


Oczy Bawolego Czoła zaszły łzami. Objął Apacza ramieniem i rzekł:


— Nie żądam od ciebie ani skalpów, ani skór, ani złota, ani srebra, żądam tylko, aby Karia, córka Miksteków, była 
szczęśliwa w twoim namiocie. Jesteś mi przyjacielem i bratem, lecz gdyby siostra moja nie znalazła u ciebie szczęścia, roz­płatał­bym ci głowę tomahawkiem, a mózg twój oddałbym mrówkom na pożarcie. 
Idź na swoje pastwiska, pomów ze swoimi, a potem wracaj do hacjendy i bierz dziewczynę.


Po tych słowach Bawole Czoło się oddalił. Serce Apacza wypełniło ogromne szczęście.


 


Obozu nie wolno było opuścić, dopóki się nie ściemni. Wojownicy mieli ruszyć z nastaniem nocy. Gdy więc zapadł wieczór, 
Apacze weszli do środka piramidy. Każdy miał przy sobie broń i rzeczy naj­niezbęd­niejsze. Gdy ostatni z nich przestąpił próg, zasunięto wejście kamieniem i cały orszak ruszył w drogę. Na czele szedł 
Niedźwiedzie Serce, na końcu Sternau. Minęli schody. Sternau podłożył ładunek prochu pod korytarz i zapaliwszy lont, podążył za innymi. Nie zapalając światła, po omacku, szczęśliwie minęli przejście 
podziemne, po czym natychmiast zasypali jego wylot.


Usłyszeli teraz cichy huk, coś jak gdyby dalekie trzęsienie ziemi, nie widać było jednak żadnego błysku. Dynamit wybuchł i 
wysadził korytarz. Teraz nikt nie mógł odkryć, w jaki sposób uciekli. Co prawda wydostali się z potrzasku, ale trzeba było jeszcze zdobyć sto siedem­dziesiąt koni. Posłano wywiadowców, aby zbadali, 
jak wierzchowce są strzeżone. Wrócili z wiadomością, że tylko przez trzech wartowników.


Uporano się z nimi błyska­wicznie. A konie były indiańskie. Dopuściły do siebie Czerwono­skórych, nie parsknąwszy nawet i 
nie zdradziwszy niepokoju. Na rozkaz Sternaua zachowywano wszelkie środki ostrożności. Aby nie zwrócić na siebie uwagi Komanczów, Apacze dosiadali koni pojedynczo i pojedynczo odjeżdżali. Większość 
od­prowa­dzała je o kilkaset kroków i potem dopiero wskakiwała na siodła.


Preria była tu miękka, więc nikt nie spostrzegł, że porwano konie. Gdy następnego ranka znaleziono ciała trzech zabitych 
wartowników, Apacze oddalili się już o pół dnia drogi. Komancze na próżno usiłowali wytłumaczyć sobie tajemnicze zniknięcie wrogów.
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Zachodnioamerykańska rzeka Colima uchodzi do oceanu przez wielką zatokę, zwaną Puerto de Colima lub Manzanillo. Miasteczko 
zaś Colima leży w żyznej okolicy i zajmuje się ożywionym handlem. Przy ujściu rzeki zarzucają kotwicę statki o niemałym tonażu. Taki właśnie stał teraz w porcie. Kadłub miał kształtny, miły dla oka, 
wyglądał jak nowy. Przyglądali mu się dwaj spacerujący po przystani mężczyźni.


— Goddam goddam (ang.) – cholera (przekleństwo), to piękny statek. Zbudowano go z pewnością w jakiejś amerykańskiej stoczni. — Ten, który to powiedział, był 
wysoki i szczupły; jego ubranie pozostawiało wiele do życzenia, było wygniecione, o wy­strzępionych nogawkach i mankietach.


— Widać to na pierwszy rzut oka — zauważył drugi. Był szeroki w barach, krępy. Gdyby nie podarte lakierki na nogach i 
popękane rękawiczki na rękach, można by go śmiało wziąć za marynarza.


— Czy nie można by na nim umieścić jakiejś armaty?


— Pan mnie o to pyta, kapitanie? Przecież pan zna się na tym lepiej ode mnie.


— Tak sądzisz? To dobre! Ale nie nazywaj mnie kapitanem nawet, gdy nikt nas nie słyszy. Jestem czcigodnym dyrektorem 
teatru, nazywam się Guzman, a ty... No, kim ty właściwie jesteś?


— Reżyserem.


— Tak, moim reżyserem. Nazywasz się Hermilio Martinez. Zrozumiano?


— Rozkaz, panie dyrektorze! — odpowiedział tamten z kary­katu­ralnym ukłonem.


— Jak sądzisz, dokąd ten statek wyrusza?


— Skąd mam wiedzieć? Ale tam w łodzi siedzi jakiś chłopak. Może należy do załogi.


Podeszli bliżej do brzegu, przy którym była przy­cumo­wana kapitańska łódź. Dyrektor zapytał chłopca:


— Senior, czy pan z tego statku?


Nikt jeszcze nie tytułował go seniorem, obaj mężczyźni przypadli mu więc od razu do serca.


— Tak.


— Jak się nazywa ten okręt?


—
Lady. Przecież nazwa wypisana jest złotymi literami.


— Nie zauważyłem tego, senior. Czy ten piękny statek ma również kapitana?


— Oczywiście! Jak mógłby być bez kapitana?


— Myślałem sobie, że może komendant jest porucznikiem.


— To się zdarza tylko na okrętach wojennych.


— Jak się nazywa kapitan?


— Mister Wilkers.


— Czy pochodzi z Ameryki Północnej?


— Tak. Ja też jestem stamtąd.


— Tego się spodziewałem, senior. A co wieziecie na statku?


— To i owo. Między innymi sporo rzeczy do Guaymas.


— Do Guaymas? Hm. Czy nie moglibyście nas zabrać? Chcemy właśnie tam się dostać. Gdzie kapitan?


— Na lądzie, ale powinien wkrótce wrócić. Oto i on!


— Który, ten niski?


— Tak, ten z rękami w kieszeniach.


Do przystani zbliżał się mały, zasuszony człowieczek. Za­czerwie­nione policzki, chwiejny chód i mętny wzrok zdradzały, że 
wypił dziś co nieco za wiele.


— Hola! Boy, ruszamy! — wołał do chłopca.


— Nie tak prędko, sir.


— Nie? A niby dlaczego? Kiedy przychodzi kapitan, wszystko powinno iść raz-dwa. Musimy robić trzydzieści węzłów na 
kwadrans. Zapamiętaj to sobie!


— Chwileczkę... Ci dżentelmeni chcą z panem mówić.


— Ze mną? A co to za jedni?


Obrzucił ich dobro­dusznym spojrzeniem, strzelił z palców i uśmiechnął się:


— Szczury lądowe, co?


Obaj mężczyźni zdjęli kapelusze i stanęli przed nim w uniżonej postawie. Wyższy rzekł:


— Panie kapitanie, jestem dyrektorem teatru, nazywam się Guzman, a to mój reżyser Martinez.


— Aktorzy? Mili ludzie, zabawni ludzie. Czego chcecie ode mnie?


— Słyszeliśmy, że pan płynie do Guaymas. Ja również chciałbym się tam dostać z moją trupą.


— Do diaska! Z ilu osób składa się ta trupa?


— Nie licząc nas dwóch, z czterech aktorów i pięciu młodych, pięknych aktorek, senior.


— Do pioruna, to byłaby frajda! Czy zapłacicie za tę podróż, hę?


— Jeżeli niedużo...


— Pięć dolarów od osoby, ale tylko za przejazd. Wyżywić musicie się sami.


— A więc razem pięć­dziesiąt pięć. Czy nie wy­starczyło­by jednak okrągłe pięć­dziesiąt?


— Pięćdziesiąt to trochę za mało. No, ale te kobiety... Niech i tak będzie. Tylko zapłacić musicie zaraz przy wsiadaniu, 
inaczej wrzucę was do wody.


— Kiedy odjazd?


— Jeszcze dziś wieczorem. Przypływ rozpoczyna się o dziewiątej, o jedenastej ruszamy.


— Dziękujemy pięknie, senior. Będziemy przed dziesiątą na pokładzie.


Ukłonili się nisko i odeszli. Czas jakiś włóczyli się po wybrzeżu. Potem weszli do szynku mieszczącego się w 
jedno­piętrowej ruderze. Kilkoro indywiduów siedzących przy obdrapanych stołach nad sokiem agawy powitało ich głośnymi okrzykami:


— No co, dyrektorze, jeszcze nie?!


— Owszem. Dziś!


— Nareszcie! A jak?


— Jako aktorzy. Sześciu mężczyzn, pięć kobiet.


— Cha, cha, doskonale! A to ci heca!


Dyrektor wychylił szklankę, po czym opuścił szynk, zapowiadając, że niedługo przyjdzie po nich.


Lady
była gotowa do żeglugi. Wybiła dziewiąta. Marynarze, przechylając się przez poręcze, z ciekawością wypatrywali pasażerów. Nareszcie przybyła trupa. Jedenaście osób nie mogło się pomieścić w małej 
łódce, prze­wieziono ich w dwóch turach.


Kapitan Wilkers, stojący przy drabince, wyciągnął rękę. Dyrektor zapłacił i kapitan przeszedł na mostek. Statek ruszył. O 
paszporty lub inne świadectwa tożsamości nikt pasażerów nie pytał. Za­chowy­wali sią nad wyraz skromnie i spokojnie, ustępowali każdemu z drogi. Po godzinie ich pobytu na statku marynarze orzekli, że 
przyjęli na pokład sympatyczną kompanię.


— Ale czy te panie wytrzymają podróż? — zaniepokoił się jeden z nich. — Fale wysokie, o chorobę morską nietrudno.


Były to próżne obawy, nikt z podróżnych nie dostał mdłości, choć mogło to wydać się dziwne, marynarze nie zwrócili na to 
uwagi. Kapitan, wydawszy odpowiednie rozkazy załodze, poszedł spać do swojej kajuty.


Aktorzy czas jakiś siedzieli na przednim pomoście i rozmawiali, potem ułożyli się tam na spoczynek. Noc była ciepła. Około 
drugiej po północy dyrektor szepnął:


— Już czas. Minęliśmy Quatalaxaco. Czy widzicie tę chmurę? Gdy będzie nad statkiem, niech każdy wybierze sobie jednego 
człowieka. Nóż prosto w serce i nie wyciągać ostrza, wtedy nie popłynie ani jedna kropla krwi.


Chmura zawisła nad statkiem. Ściemniło się jeszcze bardziej.


— Wstawać! Do roboty! — znów szepnął dyrektor.


Rzekome kobiety zrzuciły suknie, a mężczyźni jasne części ubrania. W ciemnej odzieży i bez obuwia na nogach zaczęli się 
snuć po statku jak cienie. Wszystko odbywało się w kompletnej ciszy. Tylko od czasu do czasu ktoś westchnął głębiej.


Dyrektor pobiegł na tylny pokład. Stał tu sternik i zapatrzony przed siebie prowadził statek. Nagle poczuł w sercu coś 
zimnego, twardego. Chciał krzyknąć, nie mógł jednak wydobyć głosu i martwy padł na ziemię. Przy sterze stanął dyrektor. Gwizdnął cicho. Niebawem zjawił się obok niego reżyser.


— No i co?


— Wszystko w porządku, dyrektorze.


— Zostań przy sterze, ja pójdę do kapitana.


— A co będzie z chłopcem? Śpi na dole.


— Nie możemy go oszczędzić.


— Szkoda, taki miły z niego brzdąc.


Tak rozstrzygnięto los dwóch pozostałych jeszcze przy życiu członków załogi. Dyrektor zszedł do kajuty. Otworzył drzwi 
zamknięte na klucz i zbliżył się do koi. Kapitan spał. Morderca odchylił kołdrę i precyzyjnie wpakował mu nóż w serce. Nie wyjmując sztyletu, wyniósł zwłoki na pokład. Po kilku minutach przyniósł tam 
również chłopca okrętowego. Wszystkich po­mordo­wanych, przy­moco­wawszy im do nóg kamienie, wrzucono do morza.


Dyrektor wrócił do kajuty kapitańskiej i zaczął dokładnie studiować księgi okrętowe, tabele i inne papiery, które tam 
znalazł. Trwało to aż do świtu, po czym wyszedł na pokład. Dźwięk małego srebrnego gwizdka zgromadził wszystkich na pokładzie.


— Żart się udał, chłopcy! — zawołał przywódca. — Teraz zaczniemy żyć po królewsku. Tylko jeszcze czas jakiś musimy być 
ostrożni. Wieziemy towar do Guaymas. Tam nikt nie zna ani statku, ani załogi. Zatrzymamy więc nazwę Lady
wpisaną do ksiąg okrętowych. Jestem kapitan Wilkers, a wy... — ochrzcił każdego odpowiednim nazwiskiem i porozdzielał role.


Już następnego dnia zawinęli do Guaymas.


Było to schludne i sympatyczne miasteczko portowe w prowincji meksykańskiej Sonora, położone w pięknej okolicy, którą 
marynarze chętnie zwiedzają.


Kapitan Wilkers bez trudu dowiedział się, co zrobić z ładunkiem. Nikomu nawet nie przyszło do głowy podejrzewać go o 
cokolwiek. Załoga spędziła na hulankach kilka dni.


Pewnego dnia kapitan wybrał się na wycieczkę w towarzystwie swego sternika. Wynajęli dwa muły i ruszyli w góry. Przed 
wieczorem wrócili i poszli do knajpy. Po kilku godzinach w drodze na statek spotkali jakiegoś mężczyznę. Blask lampy padający z otwartego okna oświetlił jego twarz.


— Do diabła! — zawołał kapitan. — Czy to był duch?


— Co za podobieństwo! — dodał sternik.


— Niech mnie diabli porwą, jeżeli to nie on! Chodźmy za nim.


Po kilkunastu krokach nieznajomy zatrzymał się przed domem położonym w ogrodzie i zadzwonił do drzwi. Po chwili ukazała 
się w nich piękna, młoda kobieta z lampą w ręce. Powiedziała z radością w głosie:


— Ach, więc to pan, senior Mariano? Dobry wieczór! Senior Sternau oczekuje pana.


— Do diabła, nie pomyliliśmy się! To on! — szepnął kapitan. — A ten Sternau napadł na nas koło Jamajki i wystrzelał 
wszystkich moich oficerów. Uratowałeś mi wtedy życie i dlatego zostałeś u mnie sternikiem.


— Do kroćset! Czy nie można by mu odpłacić za to? Mam na to cholerną ochotę!


— A ja nie tylko mam ochotę, ale schwytanie tego łotra jest dla mnie sprawą życia i śmierci. Uwaga! Wchodzą na werandę. 
Jazda, przez płot!


Schowali się w bujnie rozrośniętych krzakach. Na werandzie zsunięto razem dwa stoły i nakryto białym obrusem. Potem 
postawiono na nim lampę i talerz z owocami. Rozpoczęła się ożywiona rozmowa. Przy stole siedzieli Sternau, Mariano, Bawole Czoło, Niedźwiedzie Serce, Piorunowy Grot, kapitan Unger, Emma i Karia. 
Przybyli do Guaymas dopiero wczoraj, a ponieważ w porcie nie było statku, który mógłby ich zawieźć do celu podróży, wynajęli sobie prywatne mieszkania.


Z początku rozmowa toczyła się na tematy zupełnie dla pod­słuchu­jących obojętne, aż wreszcie Emma spytała:


— Senior Sternau, co pan zamierza robić po powrocie do Meksyku?


— Chcę pojechać do Afryki. Będę tam szukał starego hrabiego Rodrigandy, brata mojego teścia.


— Więc przypuszcza pan, że hrabia jeszcze żyje?


— Mam nadzieję. Pani chyba słyszała o tej kanalii Enrique Landoli?


— O tym piracie, którego pan rozgromił koło Jamajki?


— To on właśnie uprowadził starego hrabiego do Afryki i wysadził na jednej ze wschodnich wysp. Wiem dokładnie, gdzie go 
mam szukać. Jeżeli nie umarł, jest w Hararze.


— I pan przypuszcza, że wtedy nareszcie będzie można ukarać Cortejów?


— Tak. Ale pomówmy o czymś weselszym. Dziś pisałem do żony. Nie chciałbym, aby ponure myśli przysłoniły wspomnienia o 
niej.


Rozmowa potoczyła się znów na obojętne tematy. Tymczasem na dworze trwała cicha dyskusja.


— Łajdak ten Sternau! — wycedził przez zęby kapitan, którym był nie kto inny, tylko właśnie Enrique Landola.


— Musimy go schwytać, master — zapalił się sternik.


— Choćbym miał życiem przypłacić. Ale jak się do tego zabrać?


— To się okaże. Przede wszystkim trzeba bliżej poznać tę całą kompanię.


— Mamy przecież ze sobą sztuczne brody i wąsy.


— Pan nie powinien ryzykować. Ale mnie nic nie grozi. Nikt z tych ludzi mnie nie zna. Już jutro zacznę ich szpiegować. 
Niech mnie diabli wezmą, jeżeli nie dopnę swego.


— Mam nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze. Ale teraz uważaj, już się żegnają. Musimy pójść za Marianem i dowiedzieć się, 
gdzie mieszka.


Przeczekali, aż Mariano ich minął, i poszli za nim – każdy osobno – udając beztroskich spacerowiczów. Na wybrzeżu Mariano 
wszedł do jakiegoś domu.


Kapitan zwrócił się do sternika:


— Wiemy więc, gdzie mieszka i on, i doktor. Ale nie znamy jeszcze ich zamiarów.


— Dowiem się, niech pan będzie spokojny.


— Postaraj się o to jak najprędzej.


Następnego dnia sternik wstał o świcie. Sprzyjało mu wyjątkowe szczęście. Gdy wyszedł na pokład, zobaczył na przystani 
Sternaua i Mariana, którzy przyglądali się statkowi.


— Dokąd płynie ten statek? — zapytał Sternau.


Sternikowi nagle przyszła do głowy myśl, która powinna była przynieść wielkie korzyści kapitanowi. Postanowił zrealizować 
ją, upewniwszy się jednak najpierw o zamiarach Sternaua. Dlatego odparł:


— Dlaczego pyta pan o to? Czy chcielibyście popłynąć z nami lub może powierzyć nam jakiś fracht?


— Mam zamiar udać się z kilkoma towarzyszami do Acapulco albo do jakiegoś innego południowego portu.


— Hm — sternik udawał, że się namyśla — to by się dało załatwić. Zawiniemy do Acapulco.


— Ach, więc pan jest kapitanem?


— Tak jest.


— Kiedy pan wypływa?


— Jutro o świcie. Pasażerowie muszą być na pokładzie już dzisiaj wieczorem. Czy chcecie panowie wejść teraz na statek?


— Może za godzinę, dobrze? Wtedy omówimy szczegóły.


Sternau wołał obejrzeć statek w obecności kapitana Ungera jako bardziej doświad­czo­nego w tej dziedzinie. Wrócił więc z 
Marianem do miasta. Sternik był z tego bardzo zadowolony. Załoga otrzymała odpowiednie polecenia, by z Lady usunąć wszystko, co mogłoby wzbudzić podejrzenia pasażerów. Gdy po pewnym czasie 
Sternau przybył w towarzystwie Ungera, przyjęto ich z wyszukaną grzecznością. Oględziny wypadły tak pomyślnie, że doktor zapłacił z góry za podróż.


Początkowo planowano, że Emma i Karia drogę do hacjendy del Erina odbędą lądem pod opieką Piorunowego Grota i wodzów 
indiańskich. Ponieważ jednak była to podróż nie­bezpieczna i wyczerpująca, zdecydowano, że kobiety również popłyną do Acapulco, stamtąd udadzą się do stolicy, a dopiero potem do hacjendy. Bawole Czoło 
i Niedźwiedzie Serce mieli pojechać lądem, by wcześniej przybyć do hacjendy i przynieść jej właścicielowi upragnioną wiadomość, że córka zdrowa i cała przybędzie wkrótce z Meksyku. Ostatni wieczór 
przed rozstaniem chcieli spędzić razem z przyjaciółmi na statku.


Landola, wysłuchawszy sprawozdania sternika, zacierał ręce z zadowolenia.


— Nie potrzeba mi ani sztucznej brody, ani przebrania. Przyjdę na pokład, gdy będzie już ciemno. Wtedy zabierzemy się do 
nich.


— Czy maję żyć czy zginąć?


— Wołałbym wziąć ich żywych.


— Każdy z tych łotrów może stawić czoła kilku z nas.


— Napadniemy na każdego z osobna. Sternau jest naj­niebezpiecz­niejszy, jego więc przede wszystkim trzeba unieszkod­liwić.


— Chyba nie prędzej, niż obaj Indianie opuszczą statek?


— Nie opuszczą wcale, schwytamy ich razem z tamtymi, aby żywa dusza nie wiedziała, w jaki sposób wszyscy zniknęli. Potem 
ruszymy na zachód. Znam pewną samotną wyspę, do której nie zbliża się żaden statek. Tam ich wysadzimy. Będą mogli wyżyć na niej, jest tam bowiem źródlana woda i owoce. Ale wydostać się stamtąd nie 
można, zostaną więc naszymi jeńcami, jak długo zechcemy.


— Gdzie leży ta wyspa?


— Daleko od zwykłej drogi statków, pod czter­dziestym stopniem szerokości. Lepsze to więzienie od warowni otoczonej Bóg 
wie jakimi murami. Wyspa nie ma nazwy, składa się z raf koralowych. Drzewa na niej rosną za małe, aby zbudować tratwę. A gdyby nawet to się jeńcom udało, nie mogliby na niej przepłynąć przez wzburzone 
fale, które dzień i noc walą o koralowy brzeg.


— Będziemy mieli jednak zbyt wielu świadków. Każdy z naszych ludzi może zdradzić tajemnicę.


Landola z politowaniem spojrzał na sternika i powiedział wolno, z naciskiem:


— Nie będziemy mieli żadnych świadków. Tylko my dwaj opuścimy statek po powrocie z podróży.


Sternika przejął dreszcz grozy. Pomyślał, iż kapitanowi może wpaść do głowy, że i dwóch par oczu za wiele, toteż 
postanowił mieć się na baczności.


Wieczorem pasażerowie przybyli na pokład. Zostali przyjęci z wielkimi honorami. Obfitą kolację podano w kajucie kapitana. 
Kiedy ją jedli, Landola przystąpił do dzieła.


Mrok panował głęboki, na wodzie leżała mgła tak gęsta, że o trzy kroki nie było nic widać. Kilku naj­silniejszych 
marynarzy stanęło na przednim pomoście, jeden zaś zszedł do kajuty. Tu ofuknął go domniemany kapitan:


— Czego tu szukasz, co?


— Przepraszam, senior kapitan. Przybył właśnie w łódce jakiś człowiek, który chce mówić z panem Sternauem.


— Ze mną? — zdziwił się Sternau. — Kto to taki?


— Powiada, że jest właścicielem domu, w którym pan mieszkał. Ma seniorowi coś do powiedzenia w cztery oczy.


— Dobrze, już idę.


Sternau wstał i poszedł za marynarzem. Ledwo weszli na pokład, dwie potężne łapy zacisnęły się na gardle doktora, 
równo­cześnie zaś otrzymał tak straszliwe uderzenie drągiem w głowę, że padł na ziemię nie­przytomny, nie jęknąwszy nawet.


— No, z tym sprawa załatwiona — rzekł półgłosem Landola. — Zwiążcie go i umieśćcie pod pokładem. Teraz sprowadźcie tego 
Indianina ubranego w bawolą skórę, mam wrażenie, że po doktorze to chyba naj­silniejszy pasażer.


Po jakimś czasie marynarz zjawił się znowu w kajucie i powiedział do Bawolego Czoła, że Sternau prosi go na chwilę. Gdy 
Bawole Czoło, nic nie przeczuwając, wyszedł na pokład, spotkało go to samo, co Sternaua. Po kilku minutach przyszła kolej na Niedźwiedzie Serce. Ponieważ nikt z nich nie wracał, Mariano wstał od 
stołu.


— Ciekaw jestem, co to za tajemnicza nowina. Muszę się dowiedzieć.


Opuścił kajutę. Obaj bracia, którzy pozostali z paniami i domniemanym kapitanem, na próżno czekali na jego powrót. Po 
chwili i oni wyszli, by zobaczyć, co to za ważne sprawy zatrzymują ich towarzyszy.


Minęło sporo czasu, wreszcie rozległy się kroki. W drzwiach stanął Landola. Emma i Karia popatrzyły na niego zdumione. 
Złożył im uprzejmy ukłon.


— Moje panie, bądźcie łaskawe pójść ze mną. Panowie chcą z wami mówić.


Nie przeczuwając nic złego, usłuchały. Na ciemnym pokładzie chwyciło je dwóch mężczyzn. Gdy krzyknęły z przerażenia, 
Landola skarcił je:


— Proszę milczeć i słuchać, co powiem. Panie i panowie, którzy wam towarzyszą, za­chowali­ście się tak wrogo w stosunku do 
mnie i moich przyjaciół, że muszę was trzymać pod strażą. Panowie są już ujęci, obecnie aresztuję was, moje panie.


— Jakim prawem?! — wykrzyknęła Indianka, szybko odzyskując zimną krew.


— Prawem silniejszego — uśmiechnął się. — Nie wiem, czy mnie panie znają? Nazywam się Landola.


— Landola, pirat morski — szepnęła przerażona Emma.


— Tak, we własnej osobie. Wszelki opór pogorszyłby tylko wasze położenie. Nie stanie się paniom nic złego, będziecie nawet 
mogły chodzić po pokładzie, oczywiście pod strażą. Ale jeżeli spróbujecie wyłamać się spod moich rozkazów, wasi towarzysze zginą. Nie zobaczą ich panie podczas całej podróży, leżą związani pod 
pokładem. Im także powiem, by nie próbowali nawet mi się opierać, w przeciwnym bowiem razie panie stracą życie.


— Co się stanie z nami wszystkimi? — zapytała Karia spokojnie.


— Wysadzę was na bezludnej wyspie. Po drodze włos wam z głowy nie spadnie. W zamian wymagam bezwzględ­nego posłu­szeństwa 
i zrezygno­wania ze wszelkich prób ucieczki lub buntu. Teraz proszę za mną. Pokażę wam miejsce, gdzie będziecie przebywać podczas podróży.


Zaprowadził je po schodkach na dół do ciasnej kajuty i zamknął na klucz. Było tu zupełnie ciemno. Dziewczyny padły sobie w 
objęcia i tak przytulone pozostawały bez ruchu przez dłuższą chwilę. Okrutny los strącił je znowu ze szczytu szczęścia w potworną otchłań rozpaczy.


Landola udał się do mężczyzn. Umieszczono ich nisko pod pokładem, gdzie balast piasku sięgał do wysokości trzech metrów. 
Ponieważ do najlepszego nawet statku dostaje się zwykle nieco wody morskiej, więc i tu piasek zwilgotniał. Leżeli na nim jeńcy. Byli związani łańcuchami przy­mocowa­nymi do wręg okrętowych. Ręce i 
nogi mieli skrępowane mocnymi powrozami, tak że nie mogli ruszyć się z miejsca.


Gdy Landola zszedł do nich, przy­świecając sobie latarką, która tutaj była potrzebna nawet i w dzień, stwierdził, że 
wszyscy odzyskali przytomność. Przeszukał ich, potem zaś usiadł obok Sternaua, który poznał go od razu.


— Senior Sternau, czy przypomina mnie pan sobie? — zapytał.


Sternau zamknął oczy.


— Ach tak, nie chce mnie pan widzieć? — szydził Landola. — No, trudno! Ponieważ jednak inni panowie mnie jeszcze nie 
znają, powiem, że nazywam się Enrique Landola i jestem kapitanem sławnej La Pendoli. Niektórzy nazywają mnie Grande­prisem ze statku Lion. A więc przed­stawiłem się. Mam nadzieję, że 
słyszeli o mnie panowie, co?


Panowało głuche milczenie.


— Niech i tak będzie — rzekł pirat. — Jestem pewien, że to tylko strach odebrał wam mowę, dlatego też chcę seniorom 
za­komuni­kować, jakie mam wobec was zamiary. — Gdy i teraz nikt nie odpowiedział, obrzucił jeńców złośliwym spojrzeniem i ciągnął dalej: — Polecono mi unieszkod­liwić was wszystkich. Nareszcie 
jesteście w mojej mocy i mógłbym was bez wysiłku pozabijać. Po­stano­wiłem jednak nie czynić tego, nie przez litość, tej słabości bowiem Enrique Landola nigdy nie okazywał, ale ze względu na zwykłe 
wy­racho­wanie. Za schwytanie was czeka mnie wielka nagroda. Nagroda może mnie jednak ominąć, gdyby ten, kto mi ją obiecał, nie mógł się upewnić, że wypełniłem polecenia. Jeżeli więc daruję wam życie 
i ukryję tylko, w razie potrzeby będziecie żywym dowodem, że zrobiłem, co mi kazano. Gdy mój mocodawca mi zapłaci, będziecie musieli zginąć bez wieści, jeżeli zaś nie zapłaci, wrócę i uwolnię was, ale 
pod warunkiem, że otrzymam od was wy­nagro­dzenie i zobowiążecie się zaniechać zemsty. Widzicie, że nie chcę waszej zguby, przeciwnie, możecie przy pewnych okolicz­nościach liczyć nawet na uwolnienie. 
Dlatego przy­puszczam, że będziecie rozsądni i zrezygnu­jecie z jakiej­kolwiek próby ucieczki. Przy­niosło­by to wam tylko szkodę. Obie panie są również schwytane. Będą traktowane godnie, tak samo jak 
wy, ale za każdą próbę nie­posłu­szeństwa jednej strony druga zapłaci życiem, za to ręczę słowem.


Przerwał, chcąc się zorientować, jakie wrażenie słowa te wywarły na jeńcach. Ale nie doczekał się żadnej reakcji.


— Komunikuję wam jeszcze, że będziecie leżeli tutaj przez całą drogę. Codziennie dostaniecie posiłek. Abyście zjeść mogli, 
majtek rozwiąże wam ręce. No, to wystarczy. Nie zapominajcie, że macie do czynienia z człowiekiem, który za najmniejsze nie­posłu­szeństwo karze śmiercią. Życzę dobrej nocy!


Wstał i wyszedł, zamykając za sobą drzwi na ciężkie, żelazne rygle.


Przez kilka minut w komorze panowała cisza. Słychać było tylko, jak po podłodze biegają okrętowe szczury, zwykli goście 
pod pokładami statków. Wreszcie Apacz westchnął:


— Uff!


— Uff! — zawtórował mu Bawole Czoło.


Znowu zapanowało milczenie, tym razem krótkie.


— Co ty na to, Carlosie? — zapytał Mariano.


Sternau odpowiedział pytaniem:


— Czy nie mógłbyś w nocy uwolnić się z łańcucha?


— To niemożliwe! Łańcuch za mocny. A zresztą, mamy przecież skute ręce i nogi.


— W takim razie musimy się poddać.


Choć głos jego był spokojny, wszystko w nim wrzało, tylko duma nie pozwalała mu tego okazać. I on, i jego towarzysze już 
nieraz patrzyli śmierci w oczy. Nie mieli zwyczaju biadać, wiedzieli, że tylko spokój i jasny umysł może im pomóc. Ale teraz sytuacja wydawała się bez­nadziejna.


Wreszcie odezwał się Bawole Czoło:


— Ten zbój jest zgubiony, jeżeli Karii, siostrze wodza Miksteków, choć jeden włos spadnie z głowy.


— Czekałyby go wówczas najstraszniejsze męki — dodał Apacz.


— Niech ich piekło pochłonie, jeżeli choć w naj­mniejszym stopniu uchybią Emmie! — zawołał Piorunowy Grot. — Nie zginiemy 
chyba na tym przeklętym statku!


— To się okaże — Sternau zawsze był realistą. — Ale proszę powiedzieć, w jaki sposób pana napadnięto? Czy schwycono 
seniora za gardło, czy uderzono w głowę?


— Złapano mnie za gardło.


— Może pan to uważać za szczęście. Cios w ledwo zagojoną ranę byłby śmiertelny. Ale nie narzekajmy teraz i nie wygrażajmy, 
a zastanówmy się. Czy naprawdę żaden z nas nie może się uwolnić z łańcuchów? Ja już próbowałem. Jestem tak mocno przykuty, że nie uda mi się odkręcić żelastwa.


W ciemności przez długie minuty słychać było szczęk łańcuchów. Wszystkie wysiłki okazały się jednak daremne.


— Musimy zdać się na czas — powiedział Mariano.


— Jest przeciwko nam — zaoponował Sternau. —Ten człowiek na pewno wypłynie w nocy na morze. A wtedy będziemy jeńcami tak 
długo, dopóki nie raczy nas zabić lub wysadzić na bezludnej wyspie. W drodze będziemy musieli walczyć nie tylko z ludźmi, ale i z naturą. Jedyna nasza szansa to dostarczenie przez Emmę i Karię 
odpowiednich narzędzi, za pomocą których moglibyśmy się uwolnić z łańcuchów. Ale nie zrobią tego, nawet gdyby mogły, bo będą się bać, że narażą nas na śmierć. Nic nam więc nie pozostaje, jak 
cierpliwie znosić tę próbę i ufać Bogu, że nas nie opuści!


Te słowa, pełne siły i przekonania, dodały jeńcom otuchy. Znowu zapadła głęboka cisza. Od czasu do czasu słychać było 
tylko ocieranie się łańcuchów o piasek. Wkrótce jeńcy zasnęli. Obudzili się dopiero wtedy, gdy odpryski fal morskich zaczęły do nich docierać. Był to znak, że statek opuścił przystań. Dokąd ich niósł, 
nie mieli pojęcia.


Jakimi słowami opisać dnie, tygodnie spędzone w ciemnej norze pod pokładem? Jak oddać przeżycia jeńców? Jak przekazać 
cierpienia obu kobiet? Choć mogły zażywać powietrza i światła, brak im było wiary, którą mieli mężczyźni, że dzień wyzwolenia musi nadejść.


Po długiej, nieskończenie długiej podróży, podczas której nie za­trzymy­wano się ani razu, fale zaczęły pewnego dnia 
uderzać o pokład coraz wolniej. Dał się słyszeć zgrzyt kotwicy, nastąpiła cisza, po czym rozległ się odgłos kroków.


— Teraz rozstrzygną się nasze losy — rzekł Sternau.


— Wszystko lepsze od niepewności.


Otworzono drzwi. Wszedł Landola z marynarzami.


— Zdjąć łańcuchy! — rozkazał. — Ale związać ich tak, aby nie mogli ani stanąć, ani ruszać rękami.


Zaniesiono jeńców na pokład i ułożono jak kloce. Po raz pierwszy od wielu dni oddychali czystym powietrzem. Nie głodowali 
wprawdzie, nie dręczyło ich pragnienie, ale od długich tygodni nie mogli się umyć, a ubrania ich prawie stęchły od wilgoci. W pobliżu stały obie dziewczyny. Były również związane.


Po prawej stronie szumiało morze, po lewej zaś ujrzeli wyspę otoczoną rafami koralowymi, o której brzegi gwałtownie biły 
spienione fale. Wśród raf było tylko jedno miejsce, przez które mógł przepłynąć spory statek. Jeńcy nie interesowali się wyspą. Przyglądali się załodze, która z kapitanem na czele zebrała się na 
pokładzie.


Landola zwrócił się do jeńców:


— Jesteśmy więc u celu, panie i panowie, wyspa ta będzie waszym mieszkaniem. Nie dowiecie się nigdy, jak się nazywa i 
gdzie się znajduje; nikt nie może was o tym po­infor­mować, wyspa bowiem leży daleko od szlaków; morskich i nikt jej nie odwiedza. Nie zginiecie z głodu, nie skonacie z pragnienia, są tam bowiem dwa 
źródła, owoce, ryby, ptaki i dzikie zwierzęta. Broni, którą wam zabrałem, nie otrzymacie z powrotem, ale możecie zastawiać sidła lub zrobić sobie łuki i strzały, by zdobyć żywność i skóry na ubrania. 
Jak już powiedziałem, może się jeszcze zobaczymy. Moi ludzie zawiozą was tam teraz. Gdy się oddalą, będziecie mogli za pomocą ostrych kamieni uwolnić się z więzów. Bądźcie zdrowe, senioritas, bądźcie 
zdrowi, seniores!


Marynarze załadowali jeńców do dwóch łodzi i odepchnęli je od statku. Udało im się szczęśliwie przepłynąć przez wzburzone 
fale. Ułożyli jeńców na brzegu, po czym zawrócili.


Sternau bezzwłocznie zaczął trzeć o rafę sznury krępujące mu ręce i nogi. Czynił to tak długo, aż je oswobodził. Inni 
poszli w jego ślady. Wkrótce wszyscy mogli się poruszać.


Bawole Czoło wskazał dłonią na statek.


— Czy bracia moi wierzą w to, że uda nam się zdobyć wielkie canoe wrogów?


Mimo tragizmu położenia Sternau uśmiechnął się i powiedział:


— To niemożliwe.


Bawole Czoło wskazał teraz ręką na niespokojne, wzburzone morze.


— Czy bracia moi boją się tych fal? Wódz Miksteków przepłynie każdą wodę.


— Ale zanim wypłynie, statku już nie będzie. Oto naciąga żagle. Rusza. Jaki pływak go dopędzi?


Stało się tak, jak Sternau przewidział. Statek miał dobre żagle i wkrótce stracili go z oczu.


Kapitan Landola stał na górnym pokładzie i przyglądał się wyspie przez lunetę. Gdy już nie był w stanie rozpoznać jej 
konturów, odłożył lunetę i rzekł do sternika:


— Sprawa załatwiona. Ci ludzie mi nie umkną.


— Jest pan pewny? A gdyby jednak udało im się uciec?


— To się nigdy nie uda. Oni już nie sprawią mi żadnych kłopotów. Ale ci tutaj... — wskazał na marynarzy.


— Trzeba zastosować odpowiednie środki.


— Uczynimy to. Steruj na północny zachód. Chcę przybić do wyspy Pitcairn.


— Aha! — mruknął sternik. Widać było, że zrozumiał, dlaczego jego kuty na cztery nogi przełożony taki właśnie obrał 
kierunek. Muszę się mieć na baczności — pomyślał.


Dopłynęli szczęśliwie do Pitcairn. Kapitan udał się na ląd na swym małym gigu gig – tu: wiosłowa łódź okrętowa o ściętej rufie.


Wrócił poirytowany.


— Nie udało się — poinformował sternika. — Chciałem skompletować nową załogę. Ale to musi potrwać. Trzeba będzie tu 
pozostać kilka dni, a tego nie miałem w planie.


— Może ja się tym zajmę, jeśli pan pozwoli? — za­propo­nował sternik.


Chciał zejść ze statku. Landola dał mu wyraźnie do zrozumienia, że pragnie usunąć świadków przestępstwa. A przecież on był 
naj­niebezpiecz­niejszym świadkiem, bo – w przeci­wieństwie do reszty załogi – znał położenie geo­graficzne tajemniczej wyspy. Uświadomił więc sobie, że życiu jego grozi nie­bezpie­czeństwo.


Landola się uśmiechnął, jakby mu kamień spadł z serca, i odpowiedział:


— To byłoby najlepiej. Zabierz ze sobą jeszcze kilku ludzi, powiedzmy czterech. I nie zapomnijcie o broni. Z mieszkańcami 
wyspy nie ma żartów.


Kiedy sternik odszedł, usta kapitana wykrzywił szyderczy grymas.


— Ten łotr mnie przejrzał. Ale wy­prowa­dziłem go w pole. Nigdy nie miałem zamiaru wymieniać załogi. Lepszej nie znajdę. 
Te bestie mają tak nieczyste sumienie, że zrobią wszystko, co zechcę.


Poszedł za sternikiem do jego kajuty. Ten wkładał właśnie nową marynarkę przybraną srebrnymi guzikami, na których wyryta 
była kotwica. Na małym stoliku obok leżał rewolwer.


— Naładowany? — zapytał Landola, biorąc go do ręki. Sternika tknęło złe przeczucie. Chwyciwszy kapitana za ramię, zawołał:


— Uwaga, kapitanie! Nie wolno żartować z tą sztuką!


— Ani mi w głowie żarty!


Pociągnął za cyngiel. Kula przeszyła oko i utkwiła w mózgu. Sternik padł martwy. Kapitan skoczył na pokład i wszczął 
alarm.


— Sternik się zranił! Obchodził się nie­ostrożnie z bronią!


Cała załoga zbiegła na dół i stwierdziła, że sternik nie żyje. Kto teraz zostanie jego następcą? Niejeden miał na to 
chrapkę. Trupa wpakowano do worka i wrzucono do wody.


W ten sposób Landola pozbył się głównego świadka, który dzięki fachowym wiado­mościom żeglarskim mógłby odnaleźć samotną 
wyspę. Ponownie zwołał załogę i oświadczył, że teraz dopiero przystępuje do dzieła na wielką skalę.


— Uważają nas za zwykłych kupców, i niech tak będzie. Dopiero z biegiem czasu dowiedzą się prawdy. Dlatego trzymajcie 
język za zębami i miejcie się na baczności.


Landola dobrze traktował załogę. Pozyskał ją całkowicie dla swego pirackiego procederu. Jeszcze przez kilka lat niepokoił 
wybrzeża morskie, aż wreszcie zdobyte krwią bogactwo pozwoliło mu na wycofanie się z interesu.


 

 

 

 

 

 

Pantera Południa

 

 


Podczas gdy Enrique Landola wiózł swych jeńców przez Ocean Spokojny, aby skazać ich na najgłębszą samotność i zapomnienie, 
najbliżsi wypatrywali ich nie­cierpliwie. Lord Dryden i Amy daremnie czekali w Meksyku na jakie­kolwiek wieści od Mariana. Nawet Pablo Cortejo i córka jego Josefa nie mieli pojęcia o losie swych 
wrogów.


Mijały bez wieści tygodnie, miesiące. W Meksyku toczyła się między partiami walka o władzę. Normalne życie uległo 
zakłóceniu. O stałej komunikacji nie mogło być mowy.


Prezydent Herrera, zwalczany przez Juáreza, ustąpił w roku 1850. Jego następcy rządzili bardzo krótko. Skazany niegdyś na 
banicję wybitny działacz partyjny Santa Anna powrócił w roku 1853 z wygnania, lecz zaledwie ujął ster rządów w swe ręce, został powtórnie obalony i znowu musiał uciekać za granicę. Obalił go Juan 
Alvarez – również Indianin jak Benito Juárez – którego ze względu na krwawe czyny, jakimi się wsławił, zwano Panterą Południa.


Alvarez, człowiek okrutny, lecz gorący patriota, złożył dobro­wolnie prezydenturę w roku 1855, a miejsce jego zajął 
Ignacio Comonfort. Za jego rządów Juárez został ministrem spraw wewnętrznych i prezydentem Naj­wyższego Trybunału, tym samym wice­prezydentem republiki. Przeciwnikiem Comonforta był generał Miguel 
Miramon, który później zdradził kraj, przechodząc na stronę cesarza Maksymiliana. cesarz Maksymilian – kilka lat później (w r. 1864) Francuzi osadzili na meksykańskim tronie Maksymiliana, arcyksięcia austriackiego, jako cesarza tzw. Drugiego Cesarstwa Meksyku. W dalszych powieściach tego cyklu będą opisane jego losy.


Był rok 1857. Minęło dziewięć lat od czasu, gdy Sternau, Mariano i Unger opuścili Meksyk.


Od północy przybył do stolicy jakiś jeździec okryty kurzem. Widocznie odbył długą, uciążliwą drogę. Za nim jechało 
kilkunastu vaquerów, znacznie młodszych od niego. Podobnie jak ich przywódca uzbrojeni byli od stóp do głów. Prowadzili ze sobą muła, który dźwigał starannie opakowany ładunek, nieduży, ale bardzo 
ciężki.


Mężczyzna jadący przodem minął kilka ulic i zatrzymał się przed pałacem Naj­wyższego Trybunału. Tam zsiadł z konia i 
zapytał odźwiernego, czy może mówić z ekscelencją Benito Juárezem. Odźwierny obrzucił przybysza lekce­ważącym spojrzeniem i odpowiedział:
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Od północy przybył do stolicy jakiś jeździec okryty kurzem. Widocznie odbył długą, uciążliwą drogę. Za nim jechało 
kilkunastu vaquerów znacznie młodszych od niego. Podobnie jak ich przywódca uzbrojeni byli od stóp do głów. Prowadzili ze sobą muła, który dźwigał starannie opakowany ładunek, nieduży, ale bardzo 
ciężki.


Mężczyzna jadący przodem minął kilka ulic i zatrzymał się przed pałacem Naj­wyższego Trybunału. Tam zsiadł z konia i 
zapytał odźwiernego, czy może mówić z ekscelencją Benito Juárezem. Odźwierny obrzucił przybysza lekce­ważącym spojrzeniem i odpowiedział:


— Dla seniora go nie ma.


— Dlaczego to?


— Czy rozkazał panu, abyś dzisiaj do niego przyjechał?


— Nie.


— Musi pan więc czekać. Bez meldowania przyjmuje tylko przyjaciół.


— W takim razie mnie przyjmie z pewnością.


Słowa te spowodowały, że służący zmienił ton.


— Jak się senior nazywa? — zapytał uprzejmie.


— Pedro Arbellez. Jestem właścicielem hacjendy del Erina.


— Ach tak, to co innego. Niech pan wybaczy, ale pański wygląd wprowadził mnie w błąd. Muszę chronić mojego pana przed zbyt 
licznymi wizytami. Cały świat chce z nim mówić, bo tylko u niego można znaleźć sprawied­liwość. Niech senior wejdzie, a służba niech się zatrzyma na dziedzińcu.


Vaquerzy wjechali na podwórze. Odźwierny zaś zaprowadził Arbelleza do przestron­nego pokoju, który miał tylko jedno okno. 
Wisiały tam dwa hamaki. Na stole stały przybory do pisania i leżał stos papierów. W jednym z hamaków siedział Benito Juárez, najwyższy sędzia kraju. Podniósł się na widok gościa i rzekł:


— Witaj, senior Arbellez. Nie widziałem pana od dziewięciu lat, kiedy to dałem panu w dzierżawę hacjendę Vandaqua. Co mi 
senior przynosi?


— Czynsz dzierżawny, senior. Oprócz tego mam do pana wielką prośbę.


— Czy to sprawa osobista?


— Nie. Przychodzę do seniora jako do sędziego.


— Zostanie pan wysłuchany, ale najpierw muszę załatwić sprawę tego tu seniora — wskazał na mężczyznę. — Proszę przesunąć 
przybory do pisania i usiąść na stole. Niestety, nie ma innego miejsca.


Mężczyzna, o którym mówił Juárez, siedział w drugim hamaku. Był w średnim wieku, twarz miał zarośniętą i ciemne, 
przenikliwe oczy.


— A więc, senior — zwrócił się do niego sędzia — kazałem pana przyprowadzić tu z więzienia, aby jak najszybciej załatwić 
pańską sprawę. Jak długo jest pan w areszcie?


— Od trzech tygodni, senior.


— Tak długo? Muszę pouczyć panów sędziów, aby okazywali obywatelom więcej szacunku. Wyrok jeszcze nie zapadł?


— Niestety, nie. Wierzę jednak, że będę z niego zadowolony.


— Jestem o tym przekonany. Nie skrzywdzę nikogo. A więc chodzi o strzał?


— Tak jest.


— Czy był celny?


— Trafił tę kobietę prosto w głowę.


— W takim razie jest senior dobrym strzelcem. Cieszy mnie to, gdyż dobrzy strzelcy są w tych ciężkich czasach wysoko 
cenieni. Dlaczego strzelał pan do tej kobiety?


— Ponieważ powiedziała mi, że wyjdzie za mąż za innego. Prosiłem grzecznie, aby się opamiętała, ale nie chciała ustąpić, 
więc ją zabiłem.


— No tak, to jasne. Nie chciała pana, więc senior do niej strzelił. Każdy musi ponosić konsekwencje swoich czynów. Pański 
papieros się skończył, czy mogę służyć następnym? — Podał gościowi papierosa, ten zapalił, Juárez zaś mówił dalej: — Ojciec tej kobiety zawiadomił, niestety, władze, stąd cała sprawa. A więc senior 
przyznaje, że ją zastrzelił?


— Tak.


— W takim razie zaraz wydam wyrok. Za morderstwo przewidziana jest kara śmierci, będzie więc pan rozstrzelany. Zgoda?


Mężczyzna szeroko otworzył oczy. Nie spodziewał się takiego werdyktu. A już całkowicie zbił go z tropu ton miłej 
pogawędki, jakim Juárez prowadził śledztwo.


— Ależ ekscelencjo! Mam wrażenie...


— Pst! — przerwał Juárez. — To sprawa bezsporna. Między prawdziwymi mężczyznami nie może być w takiej prostej, jasnej 
sprawie żadnej kwestii. Zastrzelił ją pan, więc zostanie senior rozstrzelany. Każdy musi ponosić skutki swoich czynów, jak powiedziałem przed chwilą. Czy da mi pan ognia, bo mój papieros już zgasł?


Zapalił papierosa od papierosa mordercy i zagwizdał dwa razy. Natychmiast zjawili się policjanci.


— Dajcie mi arkusz papieru i pióro — rozkazał.


Rozłożył papier na kolanach i napisawszy na nim kilka słów, podał mordercy.


— Niech pan czyta, oto wyrok!


Morderca był trupio blady.


— Ekscelencjo, prosiłbym jednak.,.


— Pst! — Juárez uśmiechnął się z pobłażliwością. — Skarżył się senior przed chwilą, że czekał trzy tygodnie, musiałem więc 
czym prędzej wymierzyć mu sprawied­liwość. A więc natychmiast, nieprawdaż, senior? Czy papieros pański jeszcze się pali?


— Tak, dziękuję — wyjąkał tamten.


— Doskonale! Niech mi senior wybaczy, że nie mam już dla niego czasu. Adios! — ukłonił się uprzejmie. Tamten uczynił to 
samo, po czym policjanci wyprowadzili go z pokoju.


Po chwili rozległ się odgłos kilku strzałów. Juárez rozciągnął się na hamaku i rzekł:


— Nie żyje. Co pan powie o mojej metodzie sądowej, senior Arbellez?


Zapytany, który śledził przebieg całej sprawy z niezwykłą uwagą, odparł:


— To w każdym razie metoda niezwykła.


— Ale i praktyczna, mój drogi Arbellez. Wymiar spra­wiedli­wości musi być naprawdę sprawied­liwy, przyjazny i szybki. Ale 
dość już o tym. A więc przywozi pan czynsz za dzierżawę?


— Tak. Zaraz go przyniosę.


— Nie spiesz się, senior. Po rozmowie. A teraz przejdźmy do pańskiej sprawy.


— Uprzedzam, ekscelencjo, że z nią nie pójdzie tak szybko jak z wyrokiem śmierci.


— Nie szkodzi. Każda przecież sprawa wymaga innego czasu. Z czym więc przychodzi senior do mnie jako do sędziego?


— Błagam o sprawied­liwość dla mnie i dla bliskich.


— Kogo senior oskarża?


— To długa historia. Ale cierpiałem i cierpię tyle, że mam śmiałość prosić, by mnie ekscelencja wysłuchał.


— Mów — rzekł najwyższy sędzia. — Wysłucham cię do końca. Może zapalisz papierosa?


— Nie mogę. Jestem zrozpaczony, łzy mnie dławią.


— Właśnie dlatego powinieneś zapalić. Papieros cię uspokoi i łatwiej ci będzie wszystko mi opowiedzieć. A ja jako sędzia 
łatwiej będę mógł wyrobić sobie zdanie o tej sprawie. Oto papieros i ogień.


Arbellez długo opowiadał o przeżyciach swoich i swych bliskich.


— Przez dziewięć lat czułem się bezradny — zakończył. — Nie miałem się do kogo zwrócić. W Meksyku nie było 
spra­wiedli­wości. Ale teraz jest, bo pan sprawuje urząd najwyższego sędziego.


Juárez słuchał uważnie, w milczeniu. Podniósł się z hamaka i zaczął chodzić po pokoju, coś rozważając. Wreszcie stanął 
przed hacjenderem i rzekł:


— Gdyby to nie pan, senior Arbellez, opowiadał mi tę historię, nie uwierzyłbym w nią. Ponieważ jednak uważam cię za 
uczciwego człowieka, ufam, że mówisz prawdę i przyrzekam pomoc. Nie wiem jeszcze na czym będzie ona polegać, muszę wszystko dokładnie zbadać i przemyśleć. Ale już dziś przyrzekam solennie, że to całe 
haniebne sprzysię­żenie zostanie wykryte, a sprawcy poniosą karę. Czy zostanie pan tu jeszcze jakiś czas?


— Zatrzymam się u sir Drydena.


— Dlaczego właśnie u niego?


— Do niego również mam prośbę. Jak już mówiłem, Piorunowy Grot, narzeczony mojej córki, otrzymał dar ze skarbu Miksteków. 
Brat jego, mieszkający w Niemczech, ma bardzo utalento­wanego syna. Piorunowy Grot postanowił, że chłopiec otrzyma połowę skarbu. Z powodu nie­spokojnej sytuacji, jaka panowała w naszym kraju w 
ostatnich latach, nie mogłem mu dotąd posłać tego daru. Ale teraz nie sposób już zwlekać. Do­rastają­cemu chłopcu spadek może się bardzo przydać. Dlatego wziąłem skarby ze sobą i przywiozłem tutaj. 
Poproszę lorda, aby je przesłał do Europy.


— Gdzie mieszka ten chłopiec?


— W Moguncji, na zamku, którego nazwę zapomniałem. Będzie go jednak łatwo odnaleźć, należy bowiem do kapitana i leśniczego 
von Rodensteina.


— Proszę zostawić skarb u mnie. Gdyby lord go wysłał, nie prze­puścili­by go nasi celnicy. Jeśli ja to zrobię, nie 
znajdzie się ani jeden Meksykanin, który by tknął klejnoty. Zastosuję wszystkie środki ostrożności i prześlę je do banku w Moguncji. Bank już znajdzie adresata.


— Bardzo jestem panu wdzięczny, senior. Kamień mi spadł z serca.


— Jak się nazywa chłopiec?


— Kurt Unger. Ojciec jego jest kapitanem statku.


— Zapiszę to sobie. Proszę, by senior zamieszkał u mnie, nie u tego Anglika. Zapewne nieraz będziemy musieli pomówić o 
całej sprawie. Każę panu przygotować wygodny pokój. Sir Dryden nie weźmie nam tego za złe. Może go pan przecież odwiedzać. Niech senior przyniesie skarb, a razem z nim i czynsz dzierżawny.


Hacjendero wniósł z vaquerami pakunki do pokoju.


W jednym był czynsz dzierżawny w złocie. Najwyższy sędzia pokwitował odbiór. W drugim klejnoty zalśniły wszystkimi barwami 
tęczy. Benito Juárez wydał okrzyk podziwu:


— O Dios! Co za cuda!


Po chwili dodał z ponurą miną:


— Ten skarb, ukryty w pieczarze królów, mógłby uszczęśliwić Meksyk, ale mieszkańcy jego nie są tego warci. Wódz Miksteków 
ma rację. Niech tajemnica zginie wraz z jego śmiercią. Więc to tylko połowa skarbów, które otrzymał narzeczony pańskiej córki?


— Tak.


— Czy drugą połowę ukryto bezpiecznie?


— Tak. Zakopana, leży w miejscu, którego nikt nie odnajdzie.


— A tę część chcecie naprawdę wysłać do Europy? I ma ją otrzymać chłopiec, który nie zna wartości skarbu i nie potrafi go 
spożytkować.


— To już nie moja sprawa. Muszę być posłuszny woli Piorunowego Grota. Jeżeli powróci, pochwali mnie z pewnością za to.


Juárez podszedł do stołu, otworzył szufladę i wyciągnął jakąś książkę. Zawierała spis miejscowości, nazwisk, instytucji, 
kursy akcji i papierów wartoś­ciowych. Przeglądał ją kilka minut, po czym powiedział:


— Oto Moguncja. W indeksie figuruje dom bankowy Voigot-Wallner. Wyślę tam paczkę. Jestem przekonany, że bank odszuka 
adresata. Czy chce pan dołączyć do przesyłki list?


— Ach, senior, pisanie przychodzi mi teraz bardzo ciężko. Wyręczy mnie miss Amy.


— Przynieś, senior, list jeszcze dzisiaj; chciałbym wysłać skarb jutro. Dam mu wyborową eskortę. Sporządzimy teraz wykaz 
szczegółowy, potem dostanie pan kwit, że odebrałem skarb z pańskich rąk.


Po tych uzgodnieniach hacjendero poszedł do swego pokoju. Odpocząwszy po trudach podróży, pośpieszył do lorda Drydena. W 
mieszkaniu zastał tylko miss Amy, która przyjęła go z nie­kłamaną radością.


— Co za niespodzianka, senior Arbellez! Jakie wieści mi pan przynosi? Czy są nowiny?


— Od czasu mego ostatniego pobytu u pani żadnych. Opowiem pokrótce, po co tutaj przybyłem.


Usiadł i zaczął opowiadać. Amy słuchała uważnie. Oboje zachowywali się tak, jakby byli w pokoju sami. Tymczasem w hamaku 
siedziała dziewczyna, która przed przybyciem Arbelleza czytała coś Angielce. Była to duenia, dama do towarzystwa miss Amy. Ładna dziewczyna była Metyską, czyli córką białego ojca i matki Indianki.


Miała oczy spuszczone i udawała, że zajęta jest wyłącznie książką. Ale bystry obserwator spostrzegłby z pewnością, że 
słucha słów Arbelleza z natężoną uwagą. Od czasu do czasu zerkała na nich. Spojrzenie jej miało w sobie coś z drapieżnego zwierzęcia, które rzuciłoby się chętnie na ofiarę, gdyby nie wstrzymywał je 
strach. Znawca ludzi nie miałby zaufania do tej dziewczyny.


 


W tym samym czasie w innym domu prowadzono rozmowę na ten sam temat. Domem tym był pałac hrabiego Rodrigandy. W jednym z 
pokojów leżała w hamaku Josefa Cortejo. Lata, które minęły, nie złagodziły jej brzydoty. Schudła jeszcze bardziej, jeżeli w ogóle mogła schudnąć. Była w złym humorze. Gdy służąca weszła, aby ją 
uczesać, Josefa nie odpowiedziała na uprzejmy ukłon. Była to Amaika, ta sama Indianka, która służyła u Josefy przed laty. W milczeniu zaczęła ubierać swą panią. Po jakimś czasie Josefa zapytała:


— Czy rozmawiałaś z córką?


— Nie.


— Dlaczego?


— Nie mogę przecież pójść do niej, to by nas zdradziło. A u mnie dotychczas nie była.


— Widzę, że obie jesteście opieszałe. Dowiaduję się, że Amy Dryden poszukuje duenii, nie cofam się przed wydatkami i 
kłopotami, aby polecić twoją córkę, ku mojej radości plan się udaje, dziewczyna jest przyjęta, a tymczasem gdy czekam na wiadomość od niej, nie ma jej!


— Niech seniorita będzie spokojna. Przyjdzie na pewno — służąca uspokajała panią. — Proszę pamiętać, że ona musi naprzód 
wkraść się w łaski tej Angielki.


— Wiem o tym. Ale służy u niej już dość długo i mogłaby wreszcie czymś się wykazać. Ta Amy musi zniknąć albo umrzeć. 
Gdybym tylko wiedziała, co się stało z Lautrevillem i jego kompanią! Słyszę kroki ojca. Przynosi mi pewnie gazety.


Stara wyszła. Na progu spotkała Corteja. Ten upewnił się najpierw, że Ameika odeszła i nie podsłuchuje pod drzwiami, po 
czym wszedł do pokoju córki. Zaskoczył ją roz­promie­niony wyraz jego twarzy. Zauważywszy, że w ręku trzyma opieczęto­wany list, zapytała prędko:


— List? Od kogo? Czy to wiadomość, na którą czekamy?


Wyciągnęła rękę, lecz Cortejo odsunął ją, podniósł list wysoko do góry i zawołał tri­umfu­jącym głosem:


— Wygrana, nareszcie wygrana! Teraz możemy być spokojni!


Po czym wręczył list drżącej ze znie­cierpli­wienia Josefie.


— Bierz i czytaj! Największa to radość i satysfakcja, jakiej doznałem w życiu.


Josefa nie mogła usiąść z przejęcia. Chodząc po pokoju, czytała:


 


Drogi bracie!


Nareszcie, po długich latach, mogę Ci zakomunikować niezmiernie ważną wiadomość. Wczoraj był u mnie Landola. Otóż mieszka 
już od dłuższego czasu w Hiszpanii, o czym nie wiedziałem. Dotąd żył z pieniędzy zdobytych podczas ostatnich wypraw, ale teraz nie ma już nic – wszystkie przepuścił do ostatniego grosza – i zwrócił 
się do mnie po nowe. Przed laty spotkał w porcie Guaymas Sternaua, Mariana, dwóch Niemców nazwiskiem Unger i dwóch Indian, z których jeden zwie się Bawole Czoło, drugi zaś Niedźwiedzie Serce. Ponadto 
były z nimi dwie dziewczyny – siostra Bawolego Czoła i Emma, córka Pedra Arbelleza, hacjendera w del Erina.


Osoby te chciały się dostać morzem do Acapulco. Nie znały kapitana. Przyjął wszystkich na swój statek, aby ich zawieźć do 
tego portu. Na statku związał całe towarzystwo. Od dziewcząt dowiedział się, że uszli szczęśliwie z rąk Verdojy, któremu poleciłem ich zabić. Pierwszego wieczora podróży, gdy wszyscy byli pogrążeni we 
śnie, a na pokładzie przechadzał się tylko jeden wartownik, Landola podłożył lont pod ładunek prochu mieszczący się na statku i po kryjomu odjechał na małej łódeczce. Statek wyleciał w powietrze i 
poszedł na dno, zatapiając załogę i podróżnych. Kapitan przekonał się o tym naocznie. Nikt nie uszedł z życiem. Przez ten śmiały czyn Landoli jesteśmy wolni od wszelkich trosk. Postaram się wrócić 
jeszcze przy okazji do tego tematu.


Twój brat Gasparino Cortejo


 


Josefa wypuściła list z ręki. Była trupio blada. Nie wiadomo, czy ze strachu, czy z radości.


— A więc zginęli wszyscy! O Dios! A więc i on! — triumfowała.


— On? Kto taki?


— Prawdziwy Alfonso, zwany Marianem.


— Tak. Pozbyliśmy się ich na zawsze. Myśl o nich nie dawała mi spokoju. Teraz już nareszcie nie mam się czym martwić. Mogę 
przystąpić do realizacji moich planów.


— Twoich planów?


Cortejo uderzył się w piersi.


— Milczałem dotychczas, ale dzisiaj wyjawię ci wszystko. Jak ci wiadomo, mamy teraz dwóch prezydentów. Ale tak długo trwać 
nie może, kraj wymaga jedno­litego rządu. Musi znaleźć się więc człowiek, który posiadłby środki do przekupienia swych przeciwników. Zostanie prezydentem i będzie rozporządzał wszystkimi bogactwami 
kraju. Tym zaś człowiekiem będę ja.


— Ty? — Josefa nie ukrywała zdumienia.


— Tak, ja! Może cię to dziwi? Bratanka swego uczyniłem hrabią Rodrigandą, brata zarządcą jego majątków. Fortuna 
Rodrigandów warta jest miliony. Czy mam odejść z pustymi rękami? Nie, muszę zatrzymać ich meksykańskie posiadłości. Przedstawiają wartość ośmiu milionów pesos. Pertraktuję już od dawna z Panterą 
Południa. Za milion mogę rozporządzać nim i jego ludźmi. Mamy się spotkać w tych dniach. Może przybędzie nawet dziś wieczorem. Zwolen­nikami jego są wszyscy mieszkańcy gór oraz wolni Indianie z 
Południa. Kiedy dam mu milion, rozpocznie werbunek i zjawi się w mieście na czele ponad dziesięciu tysięcy ludzi. Benito Juárez zostanie schwytany i zabity. Z pozostałymi pójdzie jak z płatka.


Oczy Josefy płonęły zachwytem.


— Śnię chyba! Ja, Josefa Cortejo, od której inni odsuwają się dumnie, mam zostać córką prezydenta, pierwszą damą tego 
kraju! Och, pokażę ja tym wszystkim, którzy teraz wyobrażają sobie, że stoją nade mną! Zapłacą mi za swoją pychę wszyscy, wszyscy!


Cortejo patrzył na nią z dumą.


— Taką cię lubię słuchać i oglądać. Wtedy wiem, że płynie w tobie krew Cortejów. Nasz ród zawsze pognębiał naszych władców 
i mścił się na ciemiężcach. Kim jest mój brat, kim fałszywy Rodriganda wobec mnie i ciebie? Będę panem kraju. Stworzę z Meksyku dziedziczne królestwo, jedynym kandydatem na męża dla ciebie będzie 
potomek królewskiego rodu.


— Ach, gdyby się tak stało! A więc chodzi o milion?


— Tak, o okrągły milion.


— Skąd wziąć tę ogromną sumę, zanim przyznane mi zostaną meksykańskie posiadłości Rodrigandów?


— Sprzedam jedną z nich w imieniu właściciela albo, co będzie znacznie mniej kłopotliwe i prostsze, daruję Panterze 
Południa. Decyduję się na wszystko, gdy zniszczyliśmy wrogów.


— Ale czy naprawdę nie ma już nikogo, kto mógłby wykryć, że Alfonso nie jest prawdziwym synem hrabiego Rodrigandy?


— Nie boję się nikogo z tych, którzy pozostali przy życiu.


— A Roseta de Rodriganda, obecna pani Sternau?


— Otrzymała cały przypadający jej spadek i jest nie­szkodliwa.


— A kapitan Enrique Landola, który zna tajemnicę?


— Otrzymuje od nas pieniądze i dlatego będzie milczał. Również nic nie znaczą Arbellez i Maria Hermoyes.


— A więc nie mamy się kogo obawiać. Ale gdybym mogła się zemścić na Amy Dryden, byłabym jeszcze bardziej szczęśliwa.


— Może i to się uda. Mam nadzieję, że nic nie zamyślisz, nie naradziwszy się przedtem ze mną. Teraz wiesz o wszystkim. 
Muszę iść do prezydenta. Im bardziej wkupię się w jego łaski, tym mocniej będę go później trzymał w garści. Adios, moja córko!


— Adios, ojcze!


Cortejo ucałował Josefę, a ona jego. Od lat nie okazywali sobie takich czułości. Gdy odszedł, Josefa podbiegła do lustra i 
zaczęła się w nim przeglądać, jak gdyby sprawdzając, czy jest wystarczająco piękna na córkę prezydenta albo króla. Podczas gdy tak się mizdrzyła przed lustrem, ktoś zapukał cicho do drzwi. W drzwiach 
zjawiła się Metyska, która służyła obecnie u Amy Dryden.


— Ach! — Josefa uśmiechnęła się cierpko. — Nareszcie! Myślałam, że już zapomniałaś, na czyich jesteś usługach. Czy 
dowiedziałaś się o czymś ważnym?


— O tak, o czymś bardzo ważnym, seniorita — od­powie­działa piękna łotrzyca.


— Opowiadaj!


Dziewczyna usiadła bez­ceremo­nialnie w hamaku.


— No więc? — zapytała Josefa niezbyt życzliwym tonem, porównanie bowiem swojej urody z pięknością dziewczyny popsuło jej 
humor.


— Mam nadzieję, że mnie seniorita dobrze wynagrodzi, przynoszę bowiem dwie niesłychanie ważne nowiny. Pedro Arbellez był 
dziś u nas.


— Hacjendero? — zdumiała się Josefa.


— Tak. Był również u naj­wyższego sędziego, który mu nawet za­propo­nował, by u niego zamieszkał.


— Matko Boska! Co to znaczy?


— Niewiele. Słyszałam wszystko, byłam bowiem w pokoju miss Amy, gdy Arbellez jej o tym opowiadał. Przywiózł naj­wyższemu 
sędziemu czynsz za dzierżawę, a oprócz tego jakieś skarby, które mają być wysłane do Moguncji.


Josefa nie zdradziła się, jak silne wrażenie sprawiły na niej te słowa. Rzekła tylko:


— Ta pierwsza nowina nie bardzo mnie obchodzi. A druga?


— Jeżeli pierwsza nie bardzo panią obchodzi, wątpię, czy zainteresuje druga. Otóż w domu lorda są wielkie skarby. 
Przechowują tam miliony. Miss Amy mówiła o tym z hacjenderem. Chciał prosić lorda, by w jego imieniu posłał do Europy pewne kosztowności. Ale najwyższy sędzia sam się tym zajął, ponieważ w innym 
przypadku los ich mógłby być niepewny. Miss Amy zupełnie się z tym zgodziła. Oświadczyła, że ojciec jej trzyma w piwnicy około pięciu milionów pesos i że nie może ich wysłać w obawie przed 
przy­właszczeniem przez obcych. Pesos te nie należą do niego, lecz do kapitalistów angielskich, którzy pożyczyli Meksykanom pieniądze. Są to częściowo procenty, częściowo zaś kapitał.


— I to mnie mało obchodzi — wycedziła Josefa, z trudem ukrywając zadowolenie. — Czy znasz tę piwnicę?


— Tak. Czasami przynoszę z niej żywność.


— Czy jest duża?


— Nawet bardzo. Z przodu mieści się piwnica kuchenna, za nią winiarnia, dalej zaś niewielkie wgłębienie, zabite mocnymi, 
żelaznymi drzwiami. Tam w żelaznych skrzyniach są pieniądze.


— Skąd wiesz o tym?


— Miss Amy powiedziała to hacjenderowi, aby mu uprzytomnić, jak przezornie trzeba u nas obchodzić się z pieniędzmi.


— A jeżeli ktoś się dowie o tych skarbach i wedrze się do piwnicy?


— To wykluczone. Co dzień wieczorem lord zabiera klucze od piwnic. Klucz od skrytki, w której złożone są pieniądze, nosi 
przy sobie i nigdy się z nim nie rozstaje. Zamyka je wszystkie razem w szafce nocnej.


— W tej sytuacji nikt istotnie nie może się dostać do pieniędzy. No, widzę przynajmniej twoją dobrą wolę. Masz tu pięć 
dukatów. Uważaj dalej dobrze, zwłaszcza zapamiętaj i powtórz mi dokładnie wszystko, co będzie mówione o zaginionej córce hacjendera i o niejakim Marianie lub Lautreville'u. Możesz odejść.


Dziewczyna zeszła z hamaka, zarzuciła swą mantę manta (hiszp.) – koc; tu: prostokątna tkanina, która była noszona jako chusta lub jako sukienka, ukłoniła się i opuściła pokój. Josefa nad­słuchi­wała, aż umilkły 
kroki, potem zaczęła klaskać w dłonie i wołać:


— Zemsta gotowa, gotowa! Oby tylko Pantera Południa prędko przybył!


Ale Pantera Południa nie przybył ani tego dnia, ani następnego. Za to trzeciego zjawił się nie­spodzie­wanie.


Josefę odwiedził znowu jej szpieg w spódnicy. Dowiedziała się, że Pedro Arbellez odjechał. Późnym dopiero wieczorem 
opowiedziała to ojcu. O innych sprawach jeszcze z nim nie mówiła. Nagle otworzyły się drzwi i wsunęła się przez nie jakaś postać tak bez­szelestnie jak cień. Josefa krzyknęła przerażona, nawet Cortejo 
zerwał się na równe nogi. Wtedy nieznajomy stanął w świetle i uspokoił ich ruchem ręki. Był ubrany w zwyczajny strój peona peón (hiszp.) – tu: robotnik rolny. Ciemne włosy, brunatna skóra i rysy twarzy wskazywały, że należy do rasy 
indiańskiej. Był to Juan Alvarez, okrutnik, zwany Panterą Południa.


— Ach, senior Alvarez, ależ nas pan przestraszył! — powiedziała Josefa. — Czekamy na seniora od przed­wczoraj. Witaj!


Indianin obrzucił ją zimnym, zdziwionym wzrokiem i zwrócił się do Corteja:


— Przychodzę pod osłoną nocy, aby nie mieć świadków. A pan mi daje kobietę za świadka!


— To moja córka — usprawied­liwiał się Cortejo.


— Czy córka nie jest kobietą? — zapytał ostro.


Josefa podeszła do Indianina i rzekła z pewnością siebie:


— Czy sądzi pan, że się lękam Pantery Południa? Czy to moja wina, że jestem kobietą? Czy wśród mężczyzn nie ma bab? 
Dlaczego więc wśród kobiet nie miałoby być mężów? Ojciec mój dzieli się ze mną wszystkim i nigdy jeszcze tego nie żałował. Przekona się i senior, że jestem godna pańskiego zaufania i że umiem 
postępować jak mężczyzna.


Na wąskie usta Indianina wystąpił ironiczny uśmiech. Odpowiedział:


— Mówi jak mężczyzna, senior Cortejo. Jeżeli nie postępuje po męsku, to już pańska sprawa. Pantera Południa zdradza swe 
tajemnice tylko tym ludziom, którym zdradzać ma ochotę. Przejdźmy jednak do sprawy.


— Proszę usiąść — zapraszał Cortejo, podsuwając Indianinowi krzesło.


— Nie — odmówił. Założył ręce na piersi, obrzucił Cortejów wzrokiem pełnym zadumy i ciągnął dalej: — Będę mówił, stojąc. 
Ponieważ znalazłem się w towarzystwie świadka, o którego obecności mnie nie uprzedzono, spytam tylko: czy są pieniądze?


— Nie w gotówce.


— W takim razie nie ma o czym mówić.


Odwrócił się i miał zamiar odejść. Cortejo starał się go zatrzymać.


— Niech senior zostanie jeszcze chwilę i posłucha, co powiem. Mówiłem, że nie mam pieniędzy w gotówce, któż bowiem może 
dziś położyć na stół cały milion? Ale mam posiadłości, a każda z nich warta miliony. Gdy sprzedam jedną, otrzymam pieniądze. Czy podarować panu którąś z nich, czy też udamy, że została przez seniora 
kupiona? A może...


Indianin słuchał niby od niechcenia. Ale teraz przerwał Cortejowi:


— Czy ma pan prawo do sprzedaży lub też darowania tych posiadłości?


— Mam.


— Czy jest pan wyłącznym ich właścicielem?


— Nie, ale hrabia de Rodriganda dał mi pełno­mocnictwa. Mogę podpisywać akty w jego imieniu.


— To pańska sprawa. Nie wierzę wam. Nie zamierzam też niczego kupować. Żegnam!


Odwrócił się znowu. Tym razem zatrzymała go Josefa.


— Zaczekaj, senior. Załatwię tę sprawę.


Indianin uśmiechnął się ironicznie i rzekł nie­cierpliwie:


— Po co trwonić słowa? Interesują mnie tylko pieniądze.


— Będzie je pan miał.


— Kiedy?


— W każdej chwili, choćby zaraz.


— Milion?


— Nie, pięć milionów!


Zdumiony cofnął się o kilka kroków.


— Seniorita nie jest chyba przy zdrowych zmysłach! — wykrzyknął.


Cortejo był również oszołomiony. Josefa nie dała się jednak zbić z tropu.


— Powiem krótko. Ojciec mój przyrzekł milion, prawda? Daję o cztery miliony więcej i stawiam dwa warunki: musi senior sam 
wynieść te pieniądze z miejsca, gdzie są schowane, oraz przyrzec, że dotrzyma obietnicy danej memu ojcu.


— Gdzie one są? — zapytał szybko Alvarez.


— Powiem wtedy, gdy przyjmie pan moje warunki i jeśli porozumiemy się w jednej jeszcze kwestii.


— Słucham.


Indianin stanął przed obojgiem ze złożonymi na piersi rękoma i wpił wzrok w Josefę.


— Są na świecie dwie osoby — mówiła dalej — na których muszę się zemścić. Powinny umrzeć albo przynajmniej zniknąć w 
górach, w których senior jest władcą. Ta para to ojciec i córka. Mają w swoim domu pięć milionów gotówką i mieszkają tu, w Meksyku. Znam skrytkę, w której przechowują pieniądze, wiem również, w jaki 
sposób można się tam dostać. Jeśli uda się panu uprowadzić tę parę oraz – korzystając z moich informacji — zdobyć miliony, wtedy musi pan dotrzymać słowa danego wcześniej memu ojcu.


— Do diabła! Teraz rozumiem, o kim mowa! — zawołał Cortejo. — Wiesz dokładnie, Josefo, że ta olbrzymia suma tam się 
znajduje?


— Oczywiście. Przecież znasz mojego szpiega.


Indianin położył rękę na ramieniu Josefy i rzekł zniżając głos:


— Seniorita, Pantera Południa nie da się wywieść w pole, zwłaszcza kobiecie. Jeżeli pani kłamie, zamorduję was.


— Nie boję się — patrzyła prosto w jego oczy rozpalone żądzą złota. — Jestem pewna swego.


— W takim razie nie stoi przede mną kobieta, ale mężczyzna. Kto zemstę ceni wyżej niż pięć milionów pesos, temu można 
ufać. Zgadzam się na propozycję i przyjmuję warunki.


Blade policzki Josefy nabrały rumieńców.


— Na pewno pan zamorduje ojca i córkę? Pokwituje memu ojcu odbiór miliona? — upewniała się.


— Tak.


— Pomoże mu zdobyć godność prezydenta?


— Tak.


— Niech senior przysięgnie!


Wyciągnął obie ręce i rzekł donośnym głosem:


— Przysięgam, że dotrzymam słowa, jeżeli powiedziano mi prawdę. A teraz wymień miejsce, seniorita.


— Czy zna pan Anglika, lorda Drydena?


Indianin gwizdnął przez zęby.


— A więc to u niego?


— Tak. Zaskoczyło to pana? Czy się senior wycofuje?


— Nie. Słucham dalej.


— Piwnica ma trzy części. Z przodu mieści się spiżarnia, za nią skład z trunkami i wreszcie ta część, w której ukryto 
złoto. Jest niewielka, zamykają ją żelazne drzwi. Stoją tam skrzynie, również żelazne. W nich znajdzie pan miliony. Wszystkie klucze leżą w skrytce nocnej szafki, która stoi w sypialni Drydena. Oto 
wszystko, co mam do powiedzenia.


— To wystarczy — powiedział Indianin. — Niech pani jutro wieczorem czeka tu na mnie.


— Mam czekać? Na pana?


— Tak. Jutro w nocy zabiorę pieniądze. Pani pójdzie tam ze mną.


— Ja? Dlaczego? — zapytała przerażona. — Co mam robić?


— Nic. I nikt pani nie zobaczy w domu Anglika. Jeżeli znajdę pieniądze w piwnicy, odprowadzę senioritę do domu i dotrzymam 
słowa, jeżeli zaś wszystko okaże się kłamstwem, następnego ranka powieszę panią na drzwiach piwnicy.


— O Dios! A jeżeli przekona się pan, że pieniądze są, ale nie będzie ich mógł wydostać?


— Wtedy też nie będzie pani ponosić winy. Dotrzymam słowa. Widzi pani, że stawiam sprawę uczciwie. Jeżeli jutro wieczorem 
nie zastanę tu pani, zginie za panią ojciec.


Nie czekając na odpowiedź, Pantera Południa odszedł, po­zosta­wiwszy ojca i córkę w nie­wesołym nastroju. Woleli nie 
myśleć, co będzie, jeżeli szpieg się pomylił.


Indianin cicho jak kot dostał się na podwórze i przeskoczył przez mur na ulicę. Po godzinie przystanął na brzegu kanału 
otoczonego drzewami. Wśród nich dojrzeć można było wiele ciemnych postaci.


Jedna z nich podniosła się na odgłos jego kroków.


— Czy to ty, ojcze?


— Tak, Diego, to ja — potwierdził. — Wstawajcie, wracamy.


Wszyscy podnieśli się z ziemi, sprowadzono konie. Niebawem cały oddział był już w drodze. Pantera Południa jechał na czele 
ze swym synem, reszta podążała kilka kroków za nimi, jak wymagał szacunek dla wodza. Konie szły pewnie, choć noc była ciemna. Zdawało się, że doskonale znają drogę. Mijali okolicę pogrążoną w głębokim 
śnie. Długi czas Pantera Południa milczał. Wreszcie zapytał syna:


— Czy pamiętasz, jak w roku 1855 wypędziliśmy z Meksyku prezydenta Santa Anna?


Młody człowiek skinął głową na znak, że sobie przypomina.


— Doszło do strasznej walki ulicznej, w której nasz mały oddział omal nie został rozbity.


— Tak. Otrzymałem cios w piersi, uderzenie w głowę i zwaliłem się na ziemię. Kiedy się obudziłem, leżałem w łóżku w 
pięknym pokoju — przypominał Diego.


— W domu lorda Drydena. Z pewnością byłbym cię wtedy utracił, każda bowiem twoja rana była nieomal śmiertelna. Ale 
pielęgno­wano cię jak syna i uratowano. Przysięgli­śmy sobie wtedy odwdzięczyć się im kiedyś.


— Dotychczas nie było okazji.


— Ale będzie jutro. Mam zrabować z domu Anglika pieniądze, a jego i córkę zabić. Przekona się, że Pantera Południa nie 
zapomina o dobro­dziejstwie, którego zaznał. Pieniądze zabiorę, nie zabiję jednak ani ojca, ani córki, tylko wyślę ich jako jeńców w dalekie góry Chiapas. Nie powinni nas widzieć, nie powinni 
wiedzieć, kto ich okradł. Dlatego Drydenów uprowadzi ktoś inny. Stamtąd nie będą mogli uciec, dopóki sam ich nie uwolnię.


— Ile jest tych pieniędzy?


— Pięć milionów pesos.


Syn nie odpowiedział. Suma ta była dla niego tak wielka, że zdobycie jej nie mieściło mu się w głowie. Równie 
nie­prawdo­podobne wydało mu się po­stępo­wanie ojca.


 


Następnego wieczora lord Dryden udał się na spoczynek później niż zwykle. Sporządziwszy jakiś szczegółowy raport dla swych 
władz, długo rozmawiał z Amy o niedawnej wizycie starego dzierżawcy oraz o zaginionych przyjaciołach. Amy była pogrążona w smutku, lord również psychicznie nie czuł się dobrze. Męczyło go nerwowe 
tempo życia w Meksyku, marzył o powrocie, o chwili, kiedy wydostanie się z tego nie­spokoj­nego kraju. Wreszcie ojciec i córka poszli do swych sypialni. Ponieważ służba już spała, lord sam zapalił 
lampę, następnie otworzył szafkę nocną i nacisnął ukrytą sprężynę, natychmiast wyskoczyła szuflada. Włożył do niej pęk kluczy i zasunął ją takim samym naciś­nięciem sprężyny. Rozebrał się, zgasił 
światło i położył się do łóżka. Po chwili jego oddech wskazywał, że zasnął.


— Czy zauważyłeś sprężynę? — dało się nagle słyszeć spod łóżka.


— Znajdę ją w ciemnościach.


— Wyłaźmy więc!


Dwaj mężczyźni cicho jak duchy stanęli przy kotarze. Jeden wyciągnął z kieszeni chustkę, pokropił ją jakimś płynem z 
flaszeczki, odsunął kotarę i podszedł do śpiącego. Podsunął mu chustkę pod usta i nos, potem zaś zakrył nią całą jego twarz.


— Gotów — rzekł półgłosem. — Daj maskę!


— Czy zapalić światło?


— Tak, ale najpierw spuść firanki.


Zapalili lampę. Na twarz lorda nałożyli czarną maskę z otworami na oczy i usta i podwiązali ją pod brodą. Po czym 
podnieśli go z łóżka, ubrali i na wszelki wypadek wpakowali mu knebel w usta.


W tym czasie Amy, siedząc w swojej sypialni tyłem do drzwi, prze­glądała album z foto­grafiami. Oglądając ukochane osoby, 
przypomi­nała sobie czas, w których je po raz pierwszy ujrzała na zamku Rodrigandów, a potem pokochała. Była tak zatopiona we wspom­nieniach, że nie usłyszała cichego szmeru, który rozległ się obok 
niej. Nie zauważyła również, że drzwi się otworzyły i do pokoju weszli dwaj ludzie, ci sami, którzy przed chwilą uwijali się po sypialni lorda.


Obaj dawali sobie znaki. Starszy wyciągnął chustkę do nosa i zwilżył kilkoma kroplami płynu z flaszeczki. Na palcach 
zbliżyli się do Amy. Jeden chwycił ją za gardło, drugi położył chustkę na usta i nos. Po chwili siedziała w krześle bez czucia.


— Jaka piękna! — szepnął młodszy.


— Nie sprawiajmy jej bólu — rzekł drugi. — Uratowała syna Pantery Południa.


Zaczął przerzucać kartki albumu. Po chwili rzekł:


— Widać kocha tych, których fotografie są tutaj. Może zabierzmy ten album dla niej?


— A Pantera Południa nie będzie się gniewał?


— Czy musi o tym wiedzieć?


— Weź album.


Starszy mężczyzna wyszedł z pokoju, a po chwili wrócił z kilkoma Indianami. Zgasili światło w obu sypialniach, wzięli ojca 
i córkę na ręce i wynieśli przez sień na schody. Otworzyli tylne drzwi prowadzące na podwórze. Wyrosła teraz przed nimi ciemna postać. Był to Pantera Południa.


— Nareszcie! — powiedział. — Za długo się guzdrzecie. Czy ci oboje żyją?


— Żyją.


— Macie klucze?


— Oto one.


— Czy wiecie, gdzie szukać drzwi do piwnicy?


— Tuż obok schodów.


— Przyślijcie mi tutaj pozostałych ludzi! Czekają w rogu podwórza. A tych dwoje wsadźcie na konia i wywieźcie za miasto. 
Uważajcie tylko! Gdyby was ktoś ujrzał lub schwytał, jesteście zgubieni.


Indianie niosący jeńców odeszli. Po chwili do Alvareza podeszło około trzy­dziestu mężczyzn. Wszyscy weszli do mieszkania 
i zaryglowali za sobą drzwi od wewnątrz, aby nikt nie mógł im prze­szkodzić.


Pantera Południa szybko znalazł miejsce, którego szukał. Namacawszy w żelaznej płycie drzwi otwór, dobrał odpowiedni 
klucz, bez hałasu obrócił go w zamku i rzekł cicho:


— Wejście do piwnicy otwarte. Chodźcie za mną po schodach. Niech dwaj ostatni zostaną na naj­wyższym stopniu jako warta. 
Światło zapalimy dopiero na dole, w spiżarni.


Tak też zrobili. W blasku kilku małych latarek od biedy można było się rozejrzeć. Na prawej ścianie widniały drzwi. 
Pantera zbadał zamek i znów dopasował klucz. Znaleźli się teraz w zasobnej piwniczce; stały tu rzędem beczki napełnione winem. Ujrzeli między nimi żelazne drzwiczki. Z otwarciem ich miał Alvarez 
trudności; wprawdzie klucz wszedł gładko w zamek, ale ten nie puszczał. Pantera Południa, zmęczony, przerwał robotę i odszedł kilka kroków, by odpocząć. W tym momencie drzwi się otworzyły i padły dwa 
strzały. Dwaj Indianie runęli na ziemię, reszta cofnęła się w popłochu. Jedynie Alvarez nie stracił zimnej krwi. Schylił się nad po­strzelo­nymi.


— Nie żyją — powiedział. — Że też nie prze­widziałem auto­matycznych strzałów.


Oświecając piwnicę latarką, uspokajał ludzi:


— Nikt nie usłyszał na górze tych strzałów. Przy­goto­wano je dla obrony, a nie po to, by budziły mieszkańców domu. 
Zresztą, mamy wartowników i broń do dyspozycji. Wejdźmy więc do środka!


Mała piwniczka nie mogła pomieścić wszystkich. Ci, którzy do niej weszli, zobaczyli sześć czarnych żelaznych skrzyń. Nikt 
nie wiedział, co zawierają. Wódz nie uznał za potrzebne wtajemniczać swych ludzi, że są w nich miliony


— Bierzcie skrzynie! — rozkazał.


Do podniesienia każdej trzeba było czterech chłopów na schwał.


— No, jazda, zanieść na podwórze.


Gdy ludzie wynosili skrzynie, Pantera Południa oświetlał drogę latarką.


— Czy słyszeliście strzały? — zapytał wartowników.


— Strzały? To były jakieś głuche uderzenia.


— Czy zauważyliście coś podejrzanego?


— Nie.


— Zgaście latarki i zostawcie tutaj.


Swoją oświetlił korytarz. Gdy stwierdził, że wszystko w porządku, otworzył drzwi prowadzące na podwórze i wtedy dopiero 
zgasił światło. Indianie podążyli za nim, uginając się pod ciężarem. Doszedł do muru. Przy bloku kamiennym, z którego kilka mocnych desek prze­rzucono na szczyt muru, stało dwóch Indian.


— Co z wozem? — spytał ich.


— Już czeka.


— Czy było słychać, jak nadjeżdżał?


— Nie, przecież owinęliśmy szmatami kopyta i koła. Tylko konie parskały trochę.


— No to uwińcie się szybko!


Po drugiej stronie muru stał wóz zaprzęgnięty w cztery konie. Ładowano skrzynie. Wszystko odbywało się błyska­wicznie, 
choć nie można było uniknąć przy tym hałasu. Pantera Południa nie obawiał się jednak, iż ktoś z domowników mógłby im przeszkodzić. Kiedy już umieszczono skrzynie na wozie, Alvarez dał znak do odjazdu. 
Jeden z jego ludzi odważył się zapytać:


— Czy nie zabierzemy ciał naszych towarzyszy?


— Nie — odparł ostro. — Pozostaną tutaj tak jak latarki i deski. Nie chcę, by podejrze­wano Anglika, że sam uciekł ze 
skrzyniami. Ą więc naprzód! Musimy jak najprędzej opuścić miasto. W razie czego strzelać bez pardonu!


Wóz ruszył, Alvarez pozostał jeszcze chwilę pod murem. Wyciągnął z kieszeni jakąś kartkę, rzucił ją na dziedziniec i 
przedostał się na ulicę. W ciemnym zaułku spotkał dwóch mężczyzn i kobietę.


— Sprowadźcie mi konia — rozkazał mężczyznom.


Oddalili się pospiesznie. Alvarez poczekawszy, aż ucichły ich kroki, rzekł:


— No cóż, seniorita, nudziła się pani?


— Strasznie. Byłam tu naj­zupełniej nie­potrzebna.


— Ależ przeciwnie, nawet bardzo potrzebna.


— Czy się udało?


— Dotychczas tak.


— Czy macie wszystkie skrzynie?


— Wszystkie.


— A więc dotrzyma pan słowa?


— Nie złamię, oczywiście, jeżeli w skrzyniach jest pięć milionów.


Josefa uświadomiła sobie, niestety za późno, że Metyska nie mówiła o pełnych pięciu milionach, ale o sumie zbliżonej do 
tej wysokości. Powiedziała więc:


— Ale gdyby trochę brakowało...


— Czy chciałaby pani, abym także trochę nie dotrzymał słowa? — przerwał Alvarez. — Nie mogę rozłożyć swego słowa na 
części. Będę się więc uważał za zwolnionego od przy­rzeczenia, gdyby zabrakło choć jednego peso.


— To byłoby ohydne! — zawołała Josefa, zapominając, że ktoś nie­powołany może ją usłyszeć i co gorsza rozpoznać. — 
Zmusiłby mnie pan wtedy do wyjawienia, kto zabrał skrzynie.


Alvarez uśmiechnął się i rzekł lodowatym tonem:


— Niech pani nie grozi. Przecież doskonale pani wie, że nie pozostanę dłużny. Wszyscy się dowiedzą, kto te skrzynie 
wy­szpiegował, kto mi o nich powiedział i kto tu stał na straży. Oto i mój koń. Do widzenia, seniorita! Zawiadomię was, ile pieniędzy znalazłem, policzę je co do peso.


Dosiadł konia i odjechał. Josefa musiała sama wrócić do domu. Miała przeczucie, że miliony, które postawiła na jedną 
kartę, nic jej nie przyniosą.


Następnego ranka cały Meksyk był poruszony wiadomością o nie­słychanym rabunku. Ludzie nie mogli pojąć, w jaki sposób go 
dokonano, mimo że ślady były przecież wyraźne. Znaleziono aparat do auto­matycznych strzałów, dwa ciała, latarki, deski oraz kartkę, na której ktoś napisał:


 


Taki los powinien spotkać obcych, którzy przybywają do Meksyku pod pozorem spełnienia misji, a w istocie gromadzą 
bogactwa, aby ogołocić z nich kraj.


Jeden z tych, którym zemsta zawsze się udaje


 


Wszystkie poszukiwania na nic się zdały. I pieniądze, i lord Dryden, i jego córka zniknęli, jakby się rozpłynęli w 
powietrzu. Pozostały tylko w biurku lorda jego notatki. Według nich w piwnicy była suma czterech i pół miliona pesos w złocie i papierach wartoś­ciowych. Gdy się o tym dowiedzieli Pablo Cortejo i 
Josefa, ogarnęła ich bez­graniczna wściekłość. Umowę z Alvarezem musieli uznać za zerwaną. Roz­czaro­wanie ich wzmogło się jeszcze, gdy w kilka dni po napadzie ktoś im przysłał wycinek z gazety, 
omawiający rabunek i wysokość zrabowanej sumy. Na wycinku tym widniał dopisek:


 


Jesteśmy kwita. Pomyślcie nad tym, czy się pan w ogóle nadaje na prezydenta i czy seniorita Josefa byłaby godną córką 
naj­wyższego dostojnika kraju.


 


Tak samo jak zaginął lord i Amy, przepadł list napisany przez Angielkę w imieniu Pedra Arbelleza do syna kapitana Ungera 
oraz wartościowa przesyłka, do której był dołączony. Najwyższy sędzia wy­ekspe­diował ją, zachowując wszystkie środki ostrożności, a ponieważ nie było reklamacji – adresat nie miał przecież pojęcia, 
iż wysłano doń cokolwiek – Juárez był przekonany, że paczka dostała się we właściwe ręce.


 


* * *


 


Roseta Sternau powiła przed laty córeczkę ku ogólnej radości wszystkich mieszkańców zamku Reinswalden. Przed porodem 
kobiety okazywały wszelką pomoc pięknej położnicy, mężczyźni zaś pomrukiwali:


— Psiakość, żeby to był chłopak!


Kapitan Rodenstein siedział w swym gabinecie i coś liczył bez końca. Wreszcie zauważył, że zamiast dodawać odejmuje, a 
zamiast mnożyć dzieli. Gdy poprawił ten błąd, tak z kolei poplątał zające, psy, morgi, jelenie, jodły, cietrzewie, że w końcu odrzucił pióro i na pół gniewnie, na pół żartobliwie zawołał:


— Do kroćset fur beczek! Człowiek traci głowę, gdy ma przyjść na świat nowy człowiek! W dodatku nie wiadomo, czy to będzie 
chłopak, czy dziewczyna! Chwała Bogu, że się nie ożeniłem. Gdybym miał dwanaścioro lub szesnaścioro dzieci, z pyszna miałyby się moje rachuneczki! Pomieszałbym wszystko: dęby, korki, jamniki, konie... 
Wszystko!


Gdy to mówił, otworzyły się drzwi i wszedł Ludwik. Stanąwszy na baczność, czekał, aż pan się do niego odezwie.


— Czego chcesz? — burknął nadleśniczy.


— Z przeproszeniem pana kapitana, chciałbym zapytać: właściwie co?


— Jakie co? Mów jaśniej, do diabła!


— Jak to jaśniej? Co, co do diabła? Co to będzie? Chłopiec czy dziewczyna?


— Czyś postradał zmysły?


— Wedle rozkazu, panie kapitanie! Pod drzwiami stoją muzykanci i czekają. Jeżeli będzie chłopak, zagrają piosenkę męską, 
jeżeli dziewczynka – panieńską.


Nadleśniczy wrzasnął:


— Łotrze, człowieku bez czci i wiary! Czy mam cię wyrzucić razem z twoją orkiestrą? Czy to uchodzi rżnąć nad uchem słabej 
położnicy? Spróbuj no ty się położyć i powić dziecko, a nie wiem, czy będziesz zachwycony, gdy ci kto koncert urządzi! To niesłychane! Mam wrażenie...


W tym momencie drzwi się otworzyły i stanął w nich zadyszany Alimpo.


— Dziewczyna, panie kapitanie! — zameldował.


— Dziewczyna? Naprawdę?


— Tak. Moja Elvira mówi to samo.


— Hura! Zdrowa, co?


— Jak ryba!


— Wiwat, hura, hura! Biegnij, Alimpo, opowiedz wszystkim, że to dziewczyna, dziewczyna! No, nygusy, czegóż to stoicie z 
roz­dziawio­nymi gębami? Każdy dostanie dziś ode mnie porządną porcję piwa. Niech panna Sternau upiecze zaraz placek ze śliwkami, a Henryk niech idzie do księdza i zakrystiana!


Tymczasem młoda matka leżała w łóżku i przy­patry­wała się swemu śpiącemu dziecku. Obok siedziała pani Sternau, matka jej 
męża.


— Jak się czujesz, Roseto? — szepnęła zatroskana.


— Jestem osłabiona, ale szczęśliwa. Daj mi jego fotografię!


Wskazała na ścianę, na której wisiała fotografia męża. Pani Sternau zdjęła ją i położyła na łóżku obok dziecka. Roseta 
przyjrzała się dziecku i fotografii.


— Czy podobna do niego? — zapytała cicho.


— Bardzo — odparła teściowa, nie chcąc sprawić przykrości synowej, choć trudno było w noworodku dopatrzyć się podobieństwa 
do kogo­kolwiek.


— Ach, gdyby mój dobry Carlos wiedział o tym!


Z oczu Rosety popłynęły łzy. Zaczęła modlić się za tego, który był nie wiadomo gdzie. Błądziła wzrokiem od dziecka do 
fotografii, wreszcie zmęczona zasnęła.


Po kilku tygodniach dziewczynka została ochrzczona. Rodzicami chrzestnymi byli hrabia Manuel, pani Sternau i kapitan 
Rodenstein. Otrzymała imię matki, zdrobniale nazywano ją Różyczką.


Mieszkańcy zamku żyliby szczęśliwie i spokojnie, gdyby nie tęsknota za bliskimi. Przeszedł rok, przeszedł drugi, a o nich 
zaginął wszelki słuch. Roseta uważała się już za wdowę. Gdyby nie Różyczka, nie przeżyłaby straty męża. Całą miłość i czułość przelała na córkę i starego ojca, który powoli wracał do zdrowia.


Upłynęły trzy lata od narodzin dziecka. Roseta spacerowała z ojcem po lesie. Był piękny letni dzień. Prze­chadzając się, 
myśleli o zaginionych i o dawno minionych czasach. Nagle coś poruszyło się w zaroślach. Podeszli bliżej i zobaczyli dziewczynkę. Miała na główce wieniec z jedliny, a bioderka również przepasane 
zielonymi gałązkami. Klęczał przed nią dwunasto­letni Kurt.


— W co się bawicie? — zaciekawiła się Roseta.


— Różyczka mieszka przecież w lesie, więc ją ubrałem w to, co las może dać.


Hrabia pochylił się i ucałował małą serdecznie.


 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


[image: ]
epubysk.pl

OEBPS/Audio/Chihuahua.mp3
2.612244



OEBPS/Audio/mira.mp3
7.157562



OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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